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Mo jej mat ce
 

 

Ah, si gnor, son rea di mor te
E la more io sol vi chie do;
Il mio fal lo tar di vedo;
Con quel fer ro un sen fe ri te
Che non me ri ta pie tà.

 
Ach, na śmierć za słu ży łam
I o słusz ny zgon ja bła gam;
Ogrom grze chu mnie przy gnia ta.
Tym że la zem nie wier ną ukarz –
Li tość od rzuć precz.[1]

 
Così fan tut te



Roz dział 1

Trze ci dzwo nek, za po wia da ją cy ry chłe roz po czę cie ostat nie go aktu spek‐ 
ta klu, roz brzmie wał dys kret nie w foy er i ba rach te atru La Fe ni ce. Pu blicz‐ 
ność w od po wie dzi ga si ła pa pie ro sy, do pi ja ła drin ki, koń czy ła roz mo wy,
a na stęp nie za czę ła wcho dzić na wi dow nię. Salę, ja rzą cą się bla skiem świa‐ 
teł w prze rwie mię dzy ak ta mi, wy peł nił szmer roz mów pro wa dzo nych
przez wi dzów, któ rzy po wra ca li na swo je miej sca. Tu za lśni ła bi żu te ria, tam
ktoś po pra wił osła nia ją cą na gie ra mio na eto lę z no rek lub strzą snął le d wo
wi docz ny py łek z atła so wej kla py. Naj pierw wy peł ni ły się bal ko ny, po tem
par ter, a na ko niec trzy rzę dy lóż.

Przy ga sły świa tła, mrok okrył wi dow nię i wzro sło na pię cie pu blicz no ści
cze ka ją cej na dal szy ciąg spek ta klu i po now ne po ja wie nie się dy ry gen ta na
po dium. Z wol na ucichł szmer gło sów, mu zy cy prze sta li wier cić się na
krze słach, za le gła ni czym nie zmą co na ci sza, świad czą ca o tym, że wszy scy
są go to wi wy słu chać trze cie go, i ostat nie go, aktu ope ry.

Ci sza prze dłu ża ła się i tę ża ła. Na pierw szym bal ko nie ktoś za niósł się
kasz lem, ktoś inny upu ścił na pod ło gę pro gram, a może to reb kę, lecz drzwi
pro wa dzą ce na ko ry tarz, znaj du ją cy się za ka na łem dla or kie stry, wciąż
były za mknię te.

Jako pierw si wda li się w roz mo wę mu zy cy. Dru gi skrzy pek po chy lił się
ku sie dzą cej obok nie go ko bie cie i spy tał, czy ma już pla ny wa ka cyj ne. Fa‐ 
go ci sta oznaj mił obo iście, że na stęp ne go dnia roz po czy na się wy prze daż
u Be net to na. Wi dzo wie, któ rzy sie dzie li w naj niż szych lo żach i mie li naj‐ 
lep szy wi dok na mu zy ków, za raz wzię li z nich przy kład i za czę li pro wa dzić
przy ci szo ne roz mo wy. W ich śla dy wstą pi ła wi dow nia na bal ko nach, a na
ko niec sie dzą cy na par te rze, jak by na do wód tego, że lu dzie za moż ni jako
ostat ni po zwa la ją so bie na tego ro dza ju za cho wa nie.



To czo ne szep tem roz mo wy prze szły w szmer. Mi ja ły mi nu ty. Na gle roz‐ 
chy li ły się fał dy gru bej zie lo nej kur ty ny z ak sa mi tu i przez wą ską szcze li nę
wszedł nie pew nie na sce nę Ama deo Fa si ni, dy rek tor ar ty stycz ny te atru.
Ope ra to rzy świa tła, sie dzą cy w ka bi nie nad dru gim bal ko nem, nie wie dząc,
co się dzie je, skie ro wa li sil ny bia ły re flek tor na męż czy znę sto ją ce go po‐ 
środ ku sce ny. Ośle pio ny bla skiem Fa si ni gwał tow nym ru chem uniósł rękę,
żeby za kryć oczy. Nie opusz cza jąc ręki, jak by chciał osło nić się od cio su,
po wie dział:

– Pa nie i pa no wie – po czym prze rwał i za czął go rącz ko wo wy ma chi wać
lewą ręką w stro nę tech ni ków, któ rzy zda li so bie spra wę z po mył ki i wy łą‐ 
czy li re flek tor. Od zy skaw szy wzrok, sto ją cy na sce nie męż czy zna roz po czął
na nowo: – Pa nie i pa no wie, z przy kro ścią chciał bym pań stwa za wia do mić,
że ma estro Wel lau er nie jest w sta nie pro wa dzić or kie stry. – Na wi dow ni
roz le gły się szep ty i py ta nia, oraz sze lest je dwa bi, gdy pu blicz ność zwró ci ła
gło wy w stro nę dy rek to ra, któ re go głos prze bił się po nad szum. – Jego
miej sce zaj mie ma estro Lon ghi. – Nie chcąc do pu ścić, by za głu szył go na‐ 
ra sta ją cy gwar, do dał, si ląc się na spo kój: – Czy na wi dow ni jest le karz?

Po tym py ta niu za pa dła dłu ga ci sza, a wi dzo wie za czę li roz glą dać się
wo ko ło, cie ka wi, kto się zgło si. Upły nę ła pra wie mi nu ta. Wresz cie unio sła
się ręka i z miej sca wśród pierw szych rzę dów par te ru wsta ła ko bie ta. Fa si ni
kiw nął w stro nę umun du ro wa nych bi le te rów, któ rzy sta li w głę bi sali,
i mło dy czło wiek pod biegł do ko bie ty cze ka ją cej już na koń cu rzę du.

– Pani dok tor ze chce pójść z bi le te rem za ku li sy – po wie dział Fa si ni ta‐ 
kim to nem, jak by miał bo le ści i sam po trze bo wał le ka rza.

Uniósł wzrok i ob jął spoj rze niem wciąż po grą żo ną w mro ku salę
w kształ cie pod ko wy. Chciał się uśmiech nąć, a gdy mu się to nie uda ło, zre‐ 
zy gno wał z dal szych prób.

– Prze pra sza my pań stwa za te trud no ści. Za raz bę dzie my kon ty nu ować
spek takl.

Od wró cił się i przez chwi lę ob ma cy wał kur ty nę, nie mo gąc zna leźć
szcze li ny, przez któ rą wszedł na sce nę. Czy jeś ręce roz su nę ły od tyłu fał dy
tka ni ny i dy rek tor wśli zgnął się za kur ty nę; zna lazł się w pu stej man sar dzie,



gdzie wkrót ce mia ła umrzeć Vio let ta. Zza kur ty ny do szły go nie zde cy do wa‐ 
ne okla ski, któ ry mi pu blicz ność wi ta ła wy stę pu ją ce go w za stęp stwie dy ry‐ 
gen ta, gdy zaj mo wał miej sce na po dium.

Ze wszyst kich stron po de szli do Fa si nie go śpie wa cy, chó rzy ści i pra cow‐ 
ni cy tech nicz ni, tak jak pu blicz ność za in try go wa ni, ale dużo bar dziej wy‐ 
mow ni. Choć za zwy czaj jego sta no wi sko chro ni ło go przed kon tak ta mi
z człon ka mi ze spo łu, któ rzy zaj mo wa li tak ni ską po zy cję, to tym ra zem nie
mógł uciec przed nimi, przed ich py ta nia mi i szep ta mi.

– To nic po waż ne go – po wie dział, nie ad re su jąc swo ich słów do kon kret‐ 
nej oso by, po czym mach nię ciem ręki dał znak wszyst kim, któ rzy stło czy li
się na sce nie, aby ją opu ści li. Uwer tu ra zbli ża ła się ku koń co wi. Kur ty na
mia ła się za raz roz su nąć, uka zu jąc he ro inę wie czo ru, któ ra sie dzia ła zde ner‐ 
wo wa na na skra ju ko zet ki sto ją cej na środ ku sce ny. Fa si ni mach nął ręką ze
zdwo jo ną siłą i śpie wa cy wraz z pra cow ni ka mi tech nicz ny mi prze su nę li się
w stro nę ku lis, gdzie da lej wy mie nia li szep tem uwa gi. Roz złosz czo ny Fa si‐ 
ni wark nął: – Si len zio! – i cze kał na efekt. Kie dy za uwa żył, że kur ty na za‐ 
czy na się roz chy lać, a za nią uka zu je się sce na, po spiesz nie do łą czył do in‐ 
spi cjen ta, któ ry znaj do wał się za ku li sa mi po pra wej stro nie, obok le kar ki.
Ni ska, ciem no wło sa ko bie ta sta ła tuż pod ta blicz ką za ka zu ją cą pa le nia
i trzy ma ła w ręku nie za pa lo ne go pa pie ro sa.

– Do bry wie czór, pani dok tor – po wi tał ją Fa si ni, zmu sza jąc się do
uśmie chu. Wsu nę ła pa pie ro sa do kie sze ni ża kie tu i po da ła mu rękę.

– Co się sta ło? – spy ta ła po dłuż szej chwi li, gdy za ich ple ca mi Vio let ta
za czę ła czy tać list od Ger mon ta, ojca.

Fa si ni ner wo wo za tarł ręce, jak by mia ło mu to po móc w do bo rze słów.
– Ma estro Wel lau er jest... – roz po czął, ale nie wie dział, jak do koń czyć

zda nie w spo sób za do wa la ją cy.
– Jest cho ry? – spy ta ła le kar ka ze znie cier pli wie niem.
– O nie, nie jest cho ry – od parł i za bra kło mu słów. Zno wu za czął za cie‐ 

rać ręce.



– Może po win nam go zo ba czyć – po wie dzia ła py ta ją cym to nem. – Czy
jest tu taj, w te atrze?

Wi dząc, że Fa si ni wciąż nie może nic po wie dzieć, spy ta ła: – Czy za bra no
go stąd?

Pod wpły wem py ta nia Fa si ni oprzy tom niał.
– Nie, nie – od rzekł. – Jest w gar de ro bie.
– W ta kim ra zie chy ba po win ni śmy tam pójść.
– Tak, oczy wi ście, dot to res sa – chęt nie przy stał na tę pro po zy cję. Po pro‐ 

wa dził ją na pra wo, obok for te pia nu i har fy na kry tej ma to wo zie lo nym po‐ 
krow cem, i da lej w dół wą skim ko ry ta rzem. Za trzy mał się na koń cu, przed
za mknię ty mi drzwia mi, przy któ rych stał wy so ki męż czy zna.

– Ma teo... – po wie dział i od wró cił się w stro nę le kar ki. – To jest pani
dok tor...

– Zo rzi – wtrą ci ła su cho. Nie wąt pli wie nie była to od po wied nia chwi la
na kon wen cjo nal ne uprzej mo ści.

Po na dej ściu prze ło żo ne go oraz oso by, któ rą przed sta wio no mu jako le‐ 
kar kę, Ma teo, asy stent in spi cjen ta, był nad wy raz chęt ny, żeby odejść od
drzwi. Fa si ni mi nął go, uchy lił drzwi, spoj rzał przez ra mię i pu ścił le kar kę
przo dem, by we szła do ma łe go po ko ju.

Śmierć znie kształ ci ła rysy męż czy zny, któ ry wpół sie dział w klu bo wym
fo te lu usta wio nym na środ ku po ko ju. Oczy wpa try wa ły się w pust kę, a usta
roz cią gnę ły się w bo le snym gry ma sie. Cia ło było moc no prze chy lo ne na
jed ną stro nę; gło wa opa dła do tyłu na opar cie fo te la. Struż ka ciem ne go pły‐ 
nu za pla mi ła wy kroch ma lo ny, lśnią cy gors ko szu li. Le kar ka po cząt ko wo
są dzi ła, że to krew, ale gdy po de szła krok bli żej, ra czej po za pa chu niż po
wi do ku po zna ła, że to kawa. Za pach kawy mie szał się z inną, rów nie wy‐ 
raź ną wo nią, ostrą, przy po mi na ją cą za pach gorz kich mig da łów, któ rą zna ła
je dy nie z ksią żek.

Dla oso by tak oby tej ze śmier cią szu ka nie pul su było zby tecz ną czyn no‐ 
ścią, mimo to le kar ka przy ło ży ła pal ce pra wej ręki pod spód unie sio nej bro‐ 
dy. Nic nie wy czu ła, je dy nie to, że skó ra jest jesz cze cie pła. Od su nę ła się od



cia ła i ro zej rza ła po po miesz cze niu. Przed męż czy zną, na pod ło dze, le żał
spode czek i fi li żan ka po ka wie, któ rej śla dy było wi dać na gor sie ko szu li.
Le kar ka uklę kła i wierz chem pal ców do tknę ła boku fi li żan ki – na czy nie
było zim ne.

Wsta ła i zwró ci ła się do sto ją cych przy drzwiach męż czyzn, ra dych, że
spra wy zwią za ne ze śmier cią mogą po zo sta wić jej.

– Czy pa no wie za wia do mi li po li cję? – spy ta ła.
– Tak, tak – wy mam ro tał Fa si ni, wła ści wie nie sły sząc py ta nia.
– Pro szę pana – po wie dzia ła wy raź nym, do no śnym gło sem, aby mieć

pew ność, że jej sło wa do tar ły do nie go. – Nie je stem tu po trzeb na. To spra‐ 
wa dla po li cji. We zwa li ście ją?

– Tak – po wtó rzył ta kim to nem, że nie wia do mo było, czy usły szał i zro‐ 
zu miał, co po wie dzia ła. Stał, pa trząc w dół na zmar łe go i sta ra jąc się ogar‐ 
nąć ogrom okrop no ści, a tak że skan da lu, zwią za nych z tym, co wi dział.

Le kar ka prze szła obok nie go szyb kim kro kiem i wy szła na ko ry tarz. Asy‐ 
stent in spi cjen ta ru szył za nią.

– Pro szę we zwać po li cję – po le ci ła mu.
Gdy kiw nął gło wą i od szedł, żeby wy ko nać po le ce nie, wsu nę ła rękę do

kie sze ni, szu ka jąc wło żo ne go tam pa pie ro sa, wy pro sto wa ła go w pal cach
i za pa li ła. Głę bo ko za cią gnę ła się dy mem i spoj rza ła na ze ga rek. Lewa ręka
Mysz ki Miki znaj do wa ła się mię dzy dzie sią tą a je de na stą, a pra wa wska zy‐ 
wa ła do kład nie siód mą. Opar ła się o ścia nę i cze ka ła na przy jazd po li cji.



Roz dział 2

Po nie waż zda rze nie to mia ło miej sce w We ne cji, po li cjan ci przy pły nę li
mo to rów ką, roz bły sku ją cą nie bie skim świa tłem umiesz czo nym na przed niej
ka bi nie. Mo to rów ka przy bi ła do kra wę dzi wą skie go ka na łu na ty łach te atru
i wy sia dło z niej czte rech męż czyzn – trzech w gra na to wych mun du rach
i je den ubra ny po cy wil ne mu. Szyb kim kro kiem po szli w górę za uł ka –
zwa ne go tu cal le – do któ re go przy le gał bu dy nek te atru, i do szli do wej ścia
dla ak to rów, gdzie cze kał uprze dzo ny o ich przy by ciu por tier. Na ci snąw szy
gu zik, od blo ko wał ko ło wrót i wpu ścił ich na za ple cze te atru, bez sło wa
wska zu jąc dal szą dro gę scho da mi.

Na szczy cie pierw szej kon dy gna cji ocze ki wał ich wciąż oszo ło mio ny dy‐ 
rek tor. Wy ko nał ruch, jak by chciał wy cią gnąć rękę do męż czy zny w cy wil‐ 
nym ubra niu, któ re go uznał za sze fa, ale za po mniał, co za mie rzał zro bić,
i od wró cił się na pię cie, mó wiąc przez ra mię:

– Pro szę tędy. – Po szedł wą skim ko ry ta rzem i za trzy mał się przed
drzwia mi do gar de ro by dy ry gen ta. Ska za ny na ge sty, nie ru sza jąc się
z miej sca, ru chem ręki za pro sił po li cjan tów do środ ka.

Gu ido Bru net ti, ko mi sarz we nec kiej po li cji, wszedł pierw szy. Kie dy zo‐ 
ba czył męż czy znę w fo te lu, uniósł rękę, da jąc znak, by umun du ro wa ni po li‐ 
cjan ci nie wcho dzi li da lej. Męż czy zna nie wąt pli wie już nie żył: cia ło było
wy gię te w tył, twarz po twor nie wy krzy wio na – szu ka nie oznak ży cia nie
mia ło sen su.

Zmar ły był zna ny Bru net tie mu, po dob nie jak więk szo ści miesz kań ców
Za cho du, któ rzy, o ile nie wi dzie li go na po dium, to przez po nad czter dzie‐ 
ści lat oglą da li na okład kach cza so pism i pierw szych stro nach ga zet tę
twarz o moc no za ry so wa nej, ger mań skiej szczę ce i na zbyt dłu gich wło sach,
kru czo czar nych, na wet gdy był już do brze po sześć dzie siąt ce. Bru net ti
dwu krot nie wi dział jego wy stęp, wie le lat temu, i za każ dym ra zem przy ła‐ 



py wał się na tym, że ob ser wu je dy ry gen ta, a nie or kie strę. Cia ło Wel lau era
wy gi na ło się w przód i w tył, jak by mo co wa ło się z de mo nem czy ja kimś
bó stwem, lewa ręka była na wpół za ci śnię ta, jak by mia ła wy rwać dźwię ki
z wnę trza skrzy piec. Trzy ma na w pra wej ręce pa łecz ka, ni czym broń po bły‐ 
ski wa ła raz tu, raz tam, i jak grom ścią ga ła fale mu zy ki. Ale śmierć roz pro‐ 
szy ła wszel kie ozna ki bo sko ści, po zo sta wia jąc je dy nie de mo nicz ną po żą dli‐ 
wość na stę ża łej jak ma ska twa rzy.

Bru net ti od wró cił wzrok i ro zej rzał się po po ko ju. Zo ba czył le żą cą na
pod ło dze fi li żan kę, a opo dal niej spode czek. To wy ja śnia ło ciem ne pla my
na ko szu li i – co do tego nie miał wąt pli wo ści – po twor nie znie kształ co ne
rysy twa rzy.

Zro bił za le d wie kil ka kro ków w głąb po ko ju i sta nął w miej scu, wę dru jąc
wzro kiem po po miesz cze niu i re je stru jąc spo strze że nia, nie pew ny ich osta‐ 
tecz ne go zna cze nia, ale pe łen cie ka wo ści. Był za dzi wia ją co schlud nym
czło wie kiem: sta ran nie za wią za ny kra wat, wło sy ob cię te kró cej, niż na ka‐ 
zy wa ła moda, na wet uszy przy le ga ły do gło wy, tak jak by nie chcia ły zwra‐ 
cać na sie bie uwa gi. Jego ubiór świad czył o tym, że jest Wło chem. Spo sób
mó wie nia wska zy wał na we ne cja ni na. Oczy nie po zo sta wia ły wąt pli wo ści,
że jest po li cjan tem.

Wy cią gnął rękę i wierz chem do tknął nad garst ka zmar łe go – cia ło było
zim ne, skó ra su cha. Ob rzu cił ostat nim spoj rze niem po kój i od wró cił się do
jed ne go ze sto ją cych za nim po li cjan tów. Ka zał mu we zwać le ka rza są do‐ 
we go i fo to gra fa. Dru gie mu po le cił zejść na dół i po roz ma wiać z por tie rem
– spy tać, kto tego wie czo ru był za ku li sa mi, czy por tier ma li stę wcho dzą‐ 
cych. Trze cie mu ka zał ze brać na zwi ska osób, któ re roz ma wia ły z ma estrem
przed roz po czę ciem spek ta klu lub pod czas przerw. Od wró cił się w lewo
i otwo rzył drzwi do ma łej ła zien ki. Je dy ne tam okno było za mknię te, po‐ 
dob nie jak okno w gar de ro bie. W sza fie wi siał ciem ny płaszcz i trzy bia łe
wy kroch ma lo ne ko szu le.

Wró cił do gar de ro by i pod szedł do zmar łe go. Wierz chem pal ców roz chy‐ 
lił poły ma ry nar ki, a na stęp nie we wnętrz ną kie szeń, w któ rej zna lazł chu s‐ 
tecz kę do nosa. Po wo li wy cią gnął ją, trzy ma jąc za róg. W kie sze ni nie było



nic wię cej. W ten sam spo sób przej rzał bocz ne kie sze nie, w któ rych znaj do‐ 
wa ły się zwy kłe przed mio ty: kil ka ty się cy li rów w drob nych bank no tach,
klucz z pla sty ko wym bre locz kiem, praw do po dob nie otwie ra ją cy drzwi do
tego po ko ju, grze bień, jesz cze jed na chu s tecz ka do nosa. Wo lał nie ru szać
cia ła, do pó ki nie zo sta nie sfo to gra fo wa ne, i prze szu ka nie kie sze ni spodni
zo sta wił so bie na póź niej.

Trzej po li cjan ci, za do wo le ni, że bez wąt pie nia mają ofia rę, po szli wy peł‐ 
nić po le ce nia Bru net tie go. Dy rek tor te atru znik nął. Bru net ti wy szedł na ko‐ 
ry tarz, gdzie spo dzie wał się go zna leźć i uzy skać in for ma cję, jak daw no
zna le zio no cia ło. Za miast nie go na tknął się na ni ską, ciem no wło są ko bie tę,
któ ra sta ła opar ta o ścia nę i pa li ła pa pie ro sa. Za ich ple ca mi prze wa la ły się
fale mu zy ki.

– A to co? – spy tał Bru net ti.
– Tra via ta – od par ła krót ko ko bie ta.
– To wiem. Czyż by kon ty nu owa li spek takl?
– „Choć by cały świat prze padł” – po wie dzia ła z na ci skiem i em fa zą, któ‐ 

re za zwy czaj sto su je się przy przy ta cza niu cy ta tów.
– Czy to z Tra via ty? – za py tał.
– Nie, z Tu ran do ta – od par ła ze spo ko jem.
– Nie mniej jed nak – za opo no wał – cho ciaż by przez wzgląd na tego czło‐ 

wie ka...
Wzru szy ła ra mio na mi i rzu ci ła nie do pa łek na wy be to no wa ną pod ło gę,

przy dep tu jąc go pan to flem.
– Kim pani jest? – spy tał wresz cie.
– Na zy wam się Bar ba ra Zo rzi – po wie dzia ła i po chwi li po pra wi ła się,

choć nie pa dły dal sze py ta nia. – Dok tor Bar ba ra Zo rzi. By łam na wi dow ni,
kie dy ogło szo no, że jest po trzeb ny le karz. Przy szłam tu i tak go za sta łam,
do kład nie trzy dzie ści pięć mi nut po dzie sią tej. Cia ło było jesz cze cie płe,
więc przy pusz czam, że zmarł mniej niż pół go dzi ny wcze śniej. Sto ją ca na
pod ło dze fi li żan ka była zim na.

– Do tknę ła jej pani?



– Je dy nie wierz chem pal ców. Są dzi łam, że to waż ne, czy jest jesz cze cie‐ 
pła. Nie była. – Wy ję ła z to reb ki pacz kę pa pie ro sów, po czę sto wa ła go, ale
nie zdzi wi ła się, gdy ko mi sarz od mó wił, i za pa li ła na stęp ne go.

– Coś jesz cze, dot to res sa?
– Pach nie mi to cy jan kiem – oznaj mi ła. – Czy ta łam tro chę na ten te mat

i raz mia łam z nim do czy nie nia, pod czas za jęć z far ma ko lo gii. Pro fe sor nie
po zwo lił nam go wą chać. Twier dził, że sam za pach jest nie bez piecz ny.

– Czyż by był tak sil nie tru ją cy? – zdzi wił się Bru net ti.
– O tak. Nie pa mię tam, jaka odro bi na za bi ja czło wie ka – dużo mniej niż

gram. Śmierć jest na tych mia sto wa. Wszyst kie funk cje – płuc, ser ca – po
pro stu usta ją. Zmarł, a przy naj mniej stra cił przy tom ność, za nim fi li żan ka
upa dła na pod ło gę.

– Zna ła go pani? – za py tał.
Po krę ci ła gło wą.
– Nie le piej niż każ dy wiel bi ciel ope ry. Albo czy tel nik „Gen te” – do da ła,

wy mie nia jąc na zwę cza so pi sma za wie ra ją ce go plot ki z ży cia to wa rzy skie‐ 
go, o któ re go czy ta nie ra czej by jej nie po są dzał.

Pod nio sła na nie go wzrok i spy ta ła: – To wszyst ko?
– Tak mi się wy da je, dot to res sa. Pro szę po dać swo je na zwi sko jed ne mu

z mo ich lu dzi, że by śmy w ra zie po trze by mo gli się z pa nią skon tak to wać.
– Zo rzi, Bar ba ra – po wtó rzy ła jesz cze raz, wca le nie bę dąc pod wra że‐ 

niem urzę do we go tonu i spo so bu by cia Bru net tie go. – W książ ce te le fo nicz‐ 
nej fi gu ru je tyl ko jed na oso ba o tym na zwi sku.

Rzu ci ła na pod ło gę nie do pa łek, przy dep ta ła go, a po tem wy cią gnę ła rękę
do Bru net tie go, mó wiąc:

– A za tem, do wi dze nia. Mam na dzie ję, że nie wy nik nie z tego zbyt wie le
nie przy jem no ści.

Nie wie dział, czy cho dzi ło jej o nie przy jem no ści dla ma estra, dla te atru,
dla mia sta czy dla nie go sa me go, ski nął więc tyl ko gło wą, wy ra ża jąc po‐ 
dzię ko wa nie, i uści snął jej dłoń. Gdy ode szła, Bru net tie go ude rzy ło dziw ne
po do bień stwo mię dzy jego pra cą i pra cą le ka rza. Spo ty ka li się nad cia łem



umar łe go i obaj za da wa li to samo py ta nie: dla cze go? Ale gdy zna leź li na
nie od po wiedź, ich dro gi się roz cho dzi ły – le karz co fał się w cza sie, by od‐ 
kryć fi zycz ną przy czy nę śmier ci, a po li cjant szedł do przo du, by zna leźć jej
spraw cę.

Pięt na ście mi nut póź niej przy je chał me di co le ga le, a wraz z nim fo to graf
i dwóch sa ni ta riu szy w bia łych ki tlach, któ rzy mie li za brać de na ta do miej‐ 
skie go szpi ta la. Bru net ti ser decz nie przy wi tał się z dok to rem Riz zar dim
i po dał mu uzy ska ne in for ma cje na te mat praw do po dob ne go cza su zgo nu.
Ra zem po szli do gar de ro by. Riz zar di, ubra ny z wy szu ka nym gu stem, wło‐ 
żył la tek so we rę ka wicz ki, au to ma tycz nie spoj rzał na ze ga rek i uklęk nął
przy cie le. Bru net ti uważ nie przy glą dał się, gdy tam ten ba dał ofia rę, i po‐ 
czuł dziw ne wzru sze nie, za uwa żyw szy, że le karz trak tu je de na ta z ta kim sa‐ 
mym sza cun kiem, z ja kim od no si się do ży ją ce go pa cjen ta – de li kat nie go
do ty ka i, gdy za cho dzi po trze ba, ła god nie od wra ca, wpraw ny mi rę ka mi da‐ 
jąc so bie radę ze sztyw nie ją cym cia łem.

– Czy mógł byś opróż nić jego kie sze nie? – po pro sił Bru net ti, jako że sam
nie miał rę ka wi czek i nie chciał, by od ci ski jego pal ców po więk szy ły licz bę
tych, któ re być może zo sta ną zna le zio ne. Le karz speł nił jego proś bę, ale
zna lazł je dy nie cien ki port fel, praw do po dob nie z kro ko dy lej skó ry, któ ry
wy jął, trzy ma jąc za róg, i po ło żył na sto ją cym obok sto le.

Wy pro sto wał się i ścią gnął rę ka wicz ki.
– Otru cie. To oczy wi ste – oświad czył. – Przy pusz czam, że cy jan kiem,

a wła ści wie je stem tego pew ny, ale jest to in for ma cja nie ofi cjal na, do pó ki
nie zro bię sek cji zwłok. Są dząc jed nak po wy gię ciu cia ła do tyłu, to nie
może być nic in ne go.

Bru net ti za uwa żył, że le karz za mknął oczy zmar łe mu i pró bo wał roz luź‐ 
nić ką ci ki wy krzy wio nych ust.

– To Wel lau er, praw da? – za py tał Riz zar di, choć py ta nie tak na praw dę
było zby tecz ne.

Gdy Bru net ti kiw nął gło wą, wy krzyk nął:
– Ma ria Ver gi ne, to się na pew no nie spodo ba bur mi strzo wi!



– To niech bur mistrz sam znaj dzie spraw cę – od pa lił Bru net ti.
– Oczy wi ście, głu piec ze mnie. Prze pra szam, Gu ido. Po win ni śmy po my‐ 

śleć o ro dzi nie.
Jak by na za wo ła nie, w drzwiach zja wił się je den z umun du ro wa nych po‐ 

li cjan tów i dał znak ko mi sa rzo wi. Zna la zł szy się na ko ry ta rzu, Bru net ti zo‐ 
ba czył Fa si nie go, a u jego boku ko bie tę, któ rą wziął za cór kę ma estra. Była
wy so ka – wyż sza od dy rek to ra i na wet od ko mi sa rza – a do tego no si ła wy‐ 
so ko upię te blond wło sy. Po dob nie jak ma estro, mia ła coś sło wiań skie go
w za ry sie ko ści po licz ko wych i nie bie skie oczy tak przej rzy ste, że wy glą da‐ 
ły pra wie jak z lodu.

Na wi dok wy cho dzą ce go z gar de ro by ko mi sa rza od su nę ła się od dy rek to‐ 
ra, ro biąc dwa szyb kie kro ki, i za py ta ła po wło sku z wy raź nym cu dzo ziem‐ 
skim ak cen tem:

– Co się sta ło? Coś nie w po rząd ku?
– Pani wy ba czy... – za czął Bru net ti.
Nie sły sząc jego słów, prze rwa ła mu i za py ta ła ka te go rycz nym to nem:
– Co się sta ło mo je mu mę żo wi?
Za sko czo ny Bru net ti miał dość przy tom no ści umy słu, żeby prze su nąć się

w pra wo i sku tecz nie za ta ra so wać wej ście do po ko ju.
– Prze pra szam pa nią, ale by ło by le piej, żeby pani tam nie wcho dzi ła –

po wie dział, a w du chu za dał so bie py ta nie: Skąd oni za wsze wie dzą, co
mamy im do po wie dze nia? Czy w brzmie niu słów, czy też ja kimś zwie rzę‐ 
cym in stynk tem lu dzie wy czu wa ją wia do mość o śmier ci w gło sie zwia stu na
tych wie ści?

Ko bie ta za chwia ła się jak by pod cio sem. Bio drem ude rzy ła w kla wia tu rę
for te pia nu i ko ry tarz wy peł nił się dys har mo nij ny mi dźwię ka mi. Chcąc
utrzy mać rów no wa gę, sztyw no wy cią gnię tą ręką ude rzy ła w kla wi sze, któ re
po now nie wy da ły dy so nan so we dźwię ki. Po wie dzia ła coś w ję zy ku, któ re‐ 
go Bru net ti nie ro zu miał, i przy ło ży ła rękę do ust w tak me lo dra ma tycz nym
ge ście, że mu siał być au ten tycz ny.



W tym mo men cie Bru net ti miał wra że nie, że przez całe ży cie wła śnie tak
po stę po wał wo bec lu dzi – mó wił im, że ktoś, kogo ko cha li, umarł albo, co
gor sza, zo stał za bi ty. Jego brat Ser gio wy ko ny wał ba da nia rent ge now skie
i mu siał no sić w kla pie małą me ta licz ną pla kiet kę, któ ra przy bie ra ła dziw ny
ko lor pod dzia ła niem nad mier ne go na pro mie nio wa nia. Gdy by i on miał
przy so bie po dob ne urzą dze nie, re agu ją ce na smu tek, ból czy śmierć, już
daw no temu zmie ni ło by trwa le swój ko lor.

Ko bie ta otwo rzy ła oczy i spoj rza ła na nie go.
– Chcę go zo ba czyć – oznaj mi ła.
– Ra dził bym tego nie ro bić – od parł, prze ko na ny o słusz no ści tej rady.
– Co się sta ło? – spy ta ła, usi łu jąc z do syć du żym po wo dze niem za cho‐ 

wać spo kój.
– Przy pusz czam, że była to tru ci zna – po wie dział, w rze czy wi sto ści już

o tym prze ko na ny.
– Ktoś go za bił?! – wy krzyk nę ła. Ton jej gło su wy ra żał za sko cze nie, któ‐ 

re za brzmia ło praw dzi wie, a może było wy ćwi czo ne.
– Przy kro mi, si gno ra. Jesz cze nie mogę od po wie dzieć na ja kie kol wiek

py ta nia. Czy jest tu ktoś, kto mógł by za wieźć pa nią do domu?
Za ich ple ca mi na gle za hu czał grzmot okla sków, a po chwi li prze to czy ła

się ko lej na fala. Pani Wel lau er zda wa ła się nie sły szeć braw ani py ta nia, tyl‐ 
ko wpa try wa ła się w ko mi sa rza, nie mo po ru sza jąc usta mi.

– Czy w te atrze jest ktoś, kto mógł by za wieźć pa nią do domu? – po wtó‐ 
rzył.

Wresz cie zro zu mia ła go i kiw nę ła gło wą.
– Tak, tak – po wie dzia ła, do da jąc ci szej: – Mu szę usiąść.
Ko mi sarz był na to przy go to wa ny, wie dział, że po pierw szym szo ku rze‐ 

czy wi stość ude rza w lu dzi z po dwój ną siłą i wte dy się za ła mu ją.
Wziął ją pod ra mię i wy pro wa dził na za ple cze. Była wy so ka, ale przy

tym tak wiot ka, że bez wy sił ku ją pod trzy my wał. Je dy nym po miesz cze niem
w polu wi dze nia był mały skła dzik po le wej stro nie, za wa lo ny ta bli ca mi
świetl ny mi i sprzę tem o nie zna nym mu za sto so wa niu. Po mógł jej usiąść na



krze śle sto ją cym przed ta bli cą i kiw nął na jed ne go z umun du ro wa nych po li‐ 
cjan tów, któ ry po ja wił się w skrzy dle sce ny wy peł nio nej te raz tłu mem lu dzi
w ko stiu mach, kła nia ją cych się wi dow ni i łą czą cych się w gru py, gdy tyl ko
opa dła kur ty na.

– Idź do baru i przy nieś kie li szek bran dy i szklan kę wody – po le cił mu
Bru net ti.

Pani Wel lau er sie dzia ła na drew nia nym krze śle z pro stym opar ciem, kur‐ 
czo wo trzy ma jąc się bo ków sie dze nia, ze wzro kiem wbi tym w pod ło gę.
Krę ci ła gło wą na znak od mo wy lub w od po wie dzi na ja kiś we wnętrz ny dia‐ 
log.

– Si gno ra, czy w te atrze są ja cyś pani zna jo mi?
Nie zwró ci ła nie nie go uwa gi i da lej pro wa dzi ła nie mą roz mo wę.
– Si gno ra – po wtó rzył, tym ra zem do ty ka jąc jej ra mie nia. – Czy są tu

pani zna jo mi?
– Pań stwo We lti – od par ła, nie pod no sząc gło wy. – Mie li śmy spo tkać się

za ku li sa mi.
Po li cjant wró cił z kie lisz kiem i szklan ką. Bru net ti wziął kie li szek i po dał

go pani Wel lau er.
– Pro szę to wy pić – po wie dział.
Wzię ła kie li szek, z roz tar gnie niem wy pi ła do dna bran dy i po chwi li

w ten sam spo sób opróż ni ła po da ną jej szklan kę wody, tak jak by nie do‐ 
strze gła róż ni cy mię dzy jed nym pły nem a dru gim. Bru net ti od sta wił szkło
na bok.

– Kie dy go pani wi dzia ła?
– Słu cham?
– Kie dy go pani wi dzia ła?
– Hel mu ta?
– Tak. Kie dy go pani wi dzia ła?
– Przy je cha li śmy ra zem. Dziś wie czo rem. Po tem wró ci łam, gdy... – Jej

głos ucichł.



– Gdy co? – do py ty wał się.
Przy pa try wa ła się przez chwi lę jego twa rzy, za nim od po wie dzia ła na py‐ 

ta nie.
– Gdy skoń czył się dru gi akt. Ale nie roz ma wia li śmy. Przy szłam za póź‐ 

no. On tyl ko po wie dział... nie, nic nie po wie dział.
Bru net ti nie wie dział, czy jej po mie sza nie jest wy ni kiem szo ku czy nie‐ 

do sta tecz nej zna jo mo ści ję zy ka, był na to miast prze ko na ny, że ko bie ta nie
jest w sta nie od po wia dać na py ta nia.

Za ich ple ca mi wy bu chła ko lej na na wał ni ca okla sków, któ ra na ra sta ła
i opa da ła, gdy wy wo ły wa no śpie wa ków przed kur ty nę. Pani Wel lau er od‐ 
wró ci ła wzrok od ko mi sa rza i spu ści ła gło wę, lecz chy ba prze sta ła już pro‐ 
wa dzić we wnętrz ny dia log.

Bru net ti ka zał po li cjan to wi zo stać przy niej, in for mu jąc go, że przyj dą tu
po nią jej zna jo mi i wte dy bę dzie mo gła z nimi odejść.

Zo sta wiw szy ją, po szedł z po wro tem do gar de ro by, gdzie za stał szy ku ją‐ 
cych się do wyj ścia le ka rza są do we go i fo to gra fa, któ ry nad szedł pod czas
jego roz mo wy z pa nią Wel lau er.

– Coś jesz cze? – spy tał Bru net tie go Riz zar di.
– Nie. Kie dy bę dzie sek cja?
– Ju tro.
– Sam ją prze pro wa dzisz?
Riz zar di za sta no wił się przez chwi lę.
– Ju tro mam wol ne, ale ko men dant praw do po dob nie każe mi to zro bić,

po nie waż ba da łem cia ło.
– O któ rej to bę dzie?
– Koło je de na stej. Skoń czę pew no wcze snym po po łu dniem.
– Przy ja dę tam – po wie dział Bru net ti.
– To zby tecz ne, Gu ido. Nie mu sisz prze jeż dżać na San Mi che le. Za dzwo‐ 

nię do cie bie albo do biu ra.



– Dzię ki, Et to re, ale chciał bym tam przy je chać. Już daw no nie by łem na
San Mi che le. Chciał bym pójść na grób ojca.

– Jak so bie ży czysz.
Uści snę li so bie dło nie i Riz zar di skie ro wał się w stro nę drzwi.
Za trzy mał się na chwi lę i po wie dział:
– On był ostat nim z gi gan tów. Nie za słu żył na taką śmierć. Bar dzo ża łu‐ 

ję, że tak się sta ło.
– Ja też, Et to re. Ja też.
Le karz opu ścił po kój, a za nim fo to graf. Po ich wyj ściu je den z sa ni ta riu‐ 

szy, któ rzy sta li przy oknie, pa ląc pa pie ro sy i spo glą da jąc w dół na lu dzi
prze cha dza ją cych się po ma łym cam po, od wró cił się i pod szedł do cia ła le‐ 
żą ce go na no szach, na pod ło dze.

– Mo że my go za brać? – spy tał obo jęt nym to nem.
– Nie – od parł Bru net ti. – Po cze kaj cie, aż wszy scy wyj dą z te atru.
Dru gi sa ni ta riusz, któ ry da lej stał przy oknie, wy rzu cił na ze wnątrz nie‐ 

do pa łek i pod szedł do dru gie go koń ca no szy.
– To pew nie tro chę po trwa – stwier dził, nie kry jąc nie za do wo le nia. Był

ni ski, krę py i mó wił z wy raź nym ne apo li tań skim ak cen tem.
– Nie wiem, jak dłu go, ale ma cie za cze kać, aż te atr opu sto sze je.
Ne apo li tań czyk pod cią gnął rę kaw bia łe go ki tla i zna czą co spoj rzał na ze‐ 

ga rek.
– Koń czy my zmia nę o pół no cy – oświad czył. – Je śli to się prze cią gnie,

wró ci my do szpi ta la po dwu na stej.
Dru gi sa ni ta riusz do rzu cił:
– Prze pi sy związ ko we mó wią, że nie po win ni śmy pra co wać po go dzi‐ 

nach, o ile nie zo sta nie my uprze dze ni dwa dzie ścia czte ry go dzi ny wcze‐ 
śniej. Sam nie wiem, co mamy ro bić w tej sy tu acji. – Czub kiem buta wska‐ 
zał na no sze, jak by były przed mio tem zna le zio nym na uli cy.

Przez chwi lę Bru net ti chciał wdać się z nimi w dys ku sję, ale szyb ko
prze szła mu ocho ta.



– Ma cie tu zo stać i ni ko mu nie otwie rać drzwi, do pó ki was nie za wia do‐ 
mię. – Wi dząc brak re ak cji z ich stro ny, spy tał: – Zro zu mie li ście? Je den
i dru gi? – Da lej mil cze li. – Zro zu mie li ście? – po wtó rzył.

– Ale prze pi sy związ ko we...
– Do dia bła z wa szym związ kiem i jego prze pi sa mi! – wy buch nął Bru‐ 

net ti. – Je śli go za bie rze cie, za nim wam na to po zwo lę, znaj dzie cie się
w wię zie niu, gdy tyl ko splu nie cie na chod nik albo za klnie cie w miej scu pu‐ 
blicz nym. Nie chcę, żeby zro bił się tu cyrk, kie dy bę dzie cie go wy no sić.
Ma cie cze kać, do pó ki nie po wiem wam, że mo że cie odejść. – Nie py ta jąc,
czy go zro zu mie li, od wró cił się i wy szedł, trza ska jąc drzwia mi.

Na koń cu ko ry ta rza, gdzie było dużo wię cej miej sca, pa no wa ło kom plet‐ 
ne za mie sza nie. Wszę dzie krę ci li się lu dzie, nie któ rzy jesz cze w ko stiu‐ 
mach, inni już w nor mal nych ubra niach. Ich za cie ka wio ne spoj rze nia, rzu‐ 
ca ne w stro nę za mknię tych drzwi gar de ro by, po wie dzia ły mu, że wia do‐ 
mość o śmier ci dy ry gen ta już się roz nio sła. Pa trzył, jak wia do mość roz cho‐ 
dzi się co raz da lej: zo ba czył dwie gło wy, któ re ze tknę ły się i za raz gwał‐ 
tow nie od wró ci ły; spoj rze nia po bie gły ko ry ta rzem w stro nę drzwi, za któ ry‐ 
mi kry ło się coś, co wy wo ły wa ło je dy nie do my sły. Czy chcie li na wła sne
oczy zo ba czyć cia ło? Czy tyl ko mieć te mat do ju trzej szych roz mów w ba‐ 
rze?

Gdy wró cił do skła dzi ku, gdzie zo sta wił pa nią Wel lau er, za stał przy niej
dwo je znacz nie od niej star szych lu dzi. Ko bie ta klę cza ła u boku za pła ka nej
wdo wy i obej mo wa ła ją ra mie niem. Umun du ro wa ny po li cjant pod szedł do
Bru net tie go.

– Mó wi łem ci, że mogą iść do domu – po wie dział Bru net ti.
– Czy mam ich od pro wa dzić, com mis sa rio?
– Tak. Do wie dzia łeś się, gdzie ona miesz ka?
– Przy San Mo isè, com mis sa rio.
– Świet nie, to nie da le ko – od parł Bru net ti i po chwi li do dał: – Niech z ni‐ 

kim nie roz ma wia ją – ma jąc na my śli re por te rów, do któ rych nie wąt pli wie



do tar ła już wia do mość. – Nie wy pro wa dzaj jej wyj ściem dla ak to rów. Do‐ 
wiedz się, czy moż na się wy do stać z te atru ja kąś inną dro gą.

– Tak jest, com mis sa rio – od rzekł po li cjant, sa lu tu jąc z ta kim wi go rem,
że Bru net ti ża ło wał, że nie wi dzą tego sa ni ta riu sze.

– Pa nie ko mi sa rzu? – usły szał za ple ca mi. Od wró cił się i zo ba czył ka pra‐ 
la Miot tie go, naj młod sze go z trzech po li cjan tów, któ rzy z nim przy je cha li.

– O co cho dzi, Miot ti?
– Mam li stę lu dzi, któ rzy byli tu dziś wie czo rem: człon ków chó ru i or kie‐ 

stry, pra cow ni ków tech nicz nych i śpie wa ków.
– Ilu ich jest?
– Po nad set ka, com mis sa rio – od parł ka pral i wes tchnął, tak jak by chciał

prze pro sić za przy spo rze nie se tek go dzin pra cy.
– Trud no – rzekł Bru net ti i prze stał się tym przej mo wać. – Idź do por tie ra

i spy taj go, jak moż na prze do stać się przez ten ko ło wrót na dole. Czy wy‐ 
ma ga ją tu ja kiejś le gi ty ma cji? – Ka pral no to wał py ta nia, a Bru net ti mó wił
da lej: – Czy moż na wejść tu inną dro gą? Czy moż na do stać się z wi dow ni?
Z kim Wel lau er przy je chał dziś wie czo rem? O któ rej go dzi nie? Czy ktoś
wcho dził do jego gar de ro by pod czas spek ta klu? No i ta kawa, czy przy nie‐ 
sio no ją z baru, czy z ze wnątrz? – Prze rwał na chwi lę, za sta na wia jąc się nad
dal szy mi py ta nia mi. – Sprawdź, czy były do nie go ja kieś wia do mo ści, li sty,
te le fo ny.

– To wszyst ko, com mis sa rio? – za py tał Miot ti.
– Za dzwoń na ko men dę i po proś, żeby ktoś skon tak to wał się z nie miec ką

po li cją. – Za nim Miot ti zdą żył za opo no wać, do dał: – Niech we zwą tę tłu‐ 
macz kę z nie miec kie go... jak ona się na zy wa ła?

– Bol dac ci.
– Ra cja. Po wiedz im, żeby ją ścią gnę li i po le ci li jej skon tak to wać się

z nie miec ką po li cją. Nie waż ne, któ ra to bę dzie go dzi na. Ma po pro sić o peł‐ 
ne akta Wel lau era. Na ju tro rano, o ile to moż li we.

– Tak jest, com mis sa rio.



Bru net ti kiw nął gło wą. Po li cjant za sa lu to wał i z no te sem w ręce po szedł
w stro nę scho dów, któ re pro wa dzi ły do wej ścia dla ak to rów.

– Aha, ka pra lu! – za wo łał za nim Bru net ti.
– Słu cham, com mis sa rio? – od parł po li cjant, za trzy mu jąc się na szczy cie

scho dów.
– Bądź uprzej my.
Miot ti kiw nął gło wą, od wró cił się na pię cie i znik nął. Moż li wość po wie‐ 

dze nia tego po li cjan to wi bez ura że nia jego uczuć na nowo wzbu dzi ła
w Bru net tim wdzięcz ność za to, że zo stał prze nie sio ny z po wro tem do We‐ 
ne cji po pię ciu la tach służ by w Ne apo lu.

Choć ostat nie okla ski uci chły po nad dwa dzie ścia mi nut temu, ak to rzy nie
prze ja wia li za mia ru zej ścia ze sce ny. Lu dzie, któ rzy mie li więk sze po czu cie
ce lo wo ści dzia ła nia, cho dzi li mię dzy po zo sta ły mi, za bie ra jąc od nich czę ści
ko stiu mów, pasy, la ski i pe ru ki. Ja kiś męż czy zna prze szedł przed Bru net‐ 
tim, trzy ma jąc coś, co przy po mi na ło mar twe zwie rzę. Ko mi sarz jesz cze raz
przyj rzał się mu i stwier dził, że czło wiek nie sie na rę cze dam skich pe ruk. Po
dru giej stro nie wol nej prze strze ni za kur ty ną Bru net ti zo ba czył Fol li na, po‐ 
li cjan ta, któ re mu ka zał we zwać le ka rza są do we go.

Fol lin pod szedł do Bru net tie go i po wie dział:
– Przy szło mi na myśl, że pan ko mi sarz bę dzie chciał po roz ma wiać ze

śpie wa ka mi, więc po pro si łem ich, żeby za cze ka li na gó rze. Re ży se ra też.
Naj wy raź niej nie mie li na to ocho ty, ale wy ja śni łem, co się sta ło, i się zgo‐ 
dzi li. Choć da lej nie mie li na to ocho ty.

Ach, ci śpie wa cy ope ro wi, prze le cia ło Bru net tie mu przez myśl i po chwi‐ 
li po wtó rzył w du chu: śpie wa cy ope ro wi.

– Do bra ro bo ta – po wie dział. – Gdzie oni są?
– Na gó rze, com mis sa rio – od parł Fol lin i wska zał na krót kie scho dy pro‐ 

wa dzą ce na gór ne pię tra te atru. Wrę czył Bru net tie mu pro gram przed sta wie‐ 
nia, któ re od by ło się tego wie czo ru.

Ko mi sarz spoj rzał na spis na zwisk, z któ rych kil ka było mu zna nych,
i ra zem z po li cjan tem wszedł na scho dy.



– Kto oka zy wał naj więk sze znie cier pli wie nie? – spy tał, gdy do szli na
pię tro.

– Si gno ra Pe trel li, so pran – od rzekł po li cjant, wska zu jąc drzwi na koń cu
ko ry ta rza bie gną ce go w pra wo.

– Do brze – po wie dział Bru net ti i skrę cił w lewo. – W ta kim ra zie zo sta‐ 
wi my si gno rę Pe trel li na ko niec. – Wi dząc uśmiech na twa rzy Fol li na, po‐ 
my ślał z cie ka wo ścią, jak też wy glą da ło spo tka nie gor li we go po li cjan ta
z opor ną pri ma don ną.

„Fran ce sco Dar di – Gior gio Ger mont” – taki na pis wid niał na tek tu ro wej
ta blicz ce wi szą cej na drzwiach pierw szej gar de ro by po le wej ręce ko mi sa‐ 
rza. Za pu kał dwa razy i na tych miast roz legł się okrzyk:

– Avan ti!
Przy ma łej to a let ce sie dział za ję ty zmy wa niem ma ki ja żu ba ry ton, któ re go

na zwi sko na le ża ło do kil ku zna nych Bru net tie mu w spi sie wy ko naw ców.
Fran ce sco Dar di był ni skim męż czy zną o tak wy dat nym brzu chu, że kant
to a let ki wży nał się w nie go, gdy śpie wak po chy lał się w przód, by le piej
wi dzieć, co robi.

– Pa no wie wy ba czą, że nie wsta ję, by ich po wi tać – po wie dział, ostroż‐ 
nie ście ra jąc czar ny ma ki jaż wo kół le we go oka.

W od po wie dzi Bru net ti ski nął w mil cze niu gło wą.
Po chwi li Dar di od wró cił się od lu stra i spoj rzał w górę na dwóch męż‐ 

czyzn.
– Słu cham – po wie dział i kon ty nu ował zmy wa nie ma ki ja żu.
– Czy pan sły szał o tym, co się wy da rzy ło dziś wie czo rem? – za py tał ko‐ 

mi sarz.
– Ma pan na my śli Wel lau era?
– Tak.
Gdy na swo je py ta nie uzy skał je dy nie jed no sy la bo wą od po wiedź, odło‐ 

żył ręcz nik i od wró cił się w stro nę po li cjan tów.
– Czy mogę pa nom w czymś po móc? – za py tał, zwra ca jąc się do Bru net‐ 

tie go.



Po nie waż ta kie za cho wa nie bar dziej przy pa dło mu do gu stu, Bru net ti
uśmiech nął się i od parł mi łym to nem:

– Być może. – Zer k nął na trzy ma ny w ręce pro gram, jak by chciał przy‐ 
po mnieć so bie na zwi sko roz mów cy. – Si gnor Dar di, jak pan już sły szał,
ma estro Wel lau er zmarł dzi siej sze go wie czo ru.

Śpie wak po twier dził to je dy nie lek kim ski nie niem gło wy.
Bru net ti cią gnął:
– Chciał bym usły szeć wszyst ko, co może mi pan po wie dzieć o dzi siej‐ 

szym spek ta klu, o tym, co się wy da rzy ło pod czas pierw sze go i dru gie go
aktu.

Prze rwał na chwi lę, a Dar di zno wu kiw nął gło wą, ale nic nie od po wie‐ 
dział.

– Czy roz ma wiał pan dziś wie czo rem z ma estrem?
– Wi dzia łem go w prze lo cie – od parł śpie wak, ob ra ca jąc się na krze śle

i po wra ca jąc do zmy wa nia ma ki ja żu. – Kie dy przy sze dłem, roz ma wiał
z ope ra to rem świa tła, cho dzi ło o coś w pierw szym ak cie. Po wie dzia łem mu
Bu ona se ra, a po tem po sze dłem na górę, żeby zro bić so bie ma ki jaż. Jak pan
wi dzi – do dał, wska zu jąc na swo je od bi cie w lu strze – za bie ra to spo ro cza‐ 
su.

– O któ rej go dzi nie pan go wi dział? – za py tał Bru net ti.
– Chy ba koło siód mej. Może tro chę póź niej, kwa drans po siód mej, na

pew no nie póź niej.
– Wi dział pan go po tem?
– Tu na gó rze czy za ku li sa mi?
– Albo tu, albo tu.
– Po tem wi dzia łem go tyl ko na po dium.
– Czy ma estro był w to wa rzy stwie, gdy wi dział go pan dziś wie czo rem?
– Już panu mó wi łem, że roz ma wiał z ope ra to rem świa tła.
– Tak, wiem. Wi dział go pan z kimś jesz cze?



– Z Fran kiem San to rem. W ba rze. Za mie ni li kil ka słów, aku rat gdy wy‐ 
cho dzi łem.

Choć na zwi sko było zna ne Bru net tie mu, za py tał:
– A kim jest si gnor San to re?
Dar di nie oka zał naj mniej sze go zdzi wie nia igno ran cją ko mi sa rza. Osta‐ 

tecz nie skąd po li cjant miał by znać na zwi sko jed ne go z naj słyn niej szych re‐ 
ży se rów te atral nych we Wło szech?

– Re ży se rem – od parł śpie wak. Skoń czył wy cie rać się ręcz ni kiem i rzu cił
go na blat to a let ki. – Wy sta wił tę ope rę. – Wziął je dwab ny kra wat le żą cy po
pra wej stro nie na bla cie, wsu nął go pod koł nie rzyk ko szu li i sta ran nie za‐ 
wią zał. – Czy coś jesz cze pana in te re su je? – za py tał obo jęt nym to nem.

– Nie. To by ło by chy ba wszyst ko. Dzię ku ję za po moc. Gdy by śmy chcie li
zno wu z pa nem po roz ma wiać, gdzie mo że my pana za stać?

– W Grit ti – od rzekł i ob rzu cił ko mi sa rza szyb kim, ba daw czym spoj rze‐ 
niem, jak by chciał wie dzieć, choć bał się za py tać, czy w We ne cji w ogó le
są jesz cze inne ho te le.

Bru net ti po dzię ko wał mu i wy szedł z Fol li nem na ko ry tarz.
– Może po roz ma wia my te raz z te no rem? – za py tał, spo glą da jąc na pro‐ 

gram.
Kiw nąw szy gło wą, Fol lin po pro wa dził go ko ry ta rzem do drzwi po prze‐ 

ciw nej stro nie.
Bru net ti za pu kał, od cze kał chwi lę, ale nikt nie od po wie dział. Zno wu za‐ 

pu kał i usły szał do cho dzą ce ze środ ka od gło sy, któ re uznał za za pro sze nie
do wej ścia. Zo ba czył ni skie go, szczu płe go męż czy znę, cał ko wi cie ubra ne‐ 
go, któ ry sie dział na fo te lu, z płasz czem prze wie szo nym przez po ręcz,
w po zie wy ćwi czo nej na za ję ciach w szko le te atral nej i wy ra ża ją cej „znie‐ 
cier pli wie nie po łą czo ne z iry ta cją”.

– Ach, si gnor Eche ve ste – za wo łał z za chwy tem ko mi sarz i z wy cią gnię tą
ręką pod szedł do śpie wa ka szyb kim kro kiem, aby ten nie mu siał wsta wać
z fo te la. – To wiel ki za szczyt po znać pana. – Gdy by ko mi sarz uczest ni czył



w tych sa mych za ję ciach, jego za da nie po le ga ło by na wy ra że niu „peł nej
sza cun ku bo jaź ni na wi dok osza ła mia ją ce go ta len tu”.

Pod wpły wem po chleb stwa złość Eche ve ste go stop nia ła ni czym wio sen‐ 
ne lody. Mło dy te nor uniósł się z fo te la z pew ną ocię ża ło ścią i lek ko po chy‐ 
lił się w ce re mo nial nym ukło nie.

– Z kim mam przy jem ność? – za py tał z nie znacz nym lo kal nym ak cen‐ 
tem.

– Ko mi sarz Bru net ti. Z ra mie nia po li cji pro wa dzę tę god ną ubo le wa nia
spra wę.

– A, tak – od parł Eche ve ste ta kim to nem, jak by daw no, daw no temu sły‐ 
szał o ist nie niu po li cji, ale zu peł nie za po mniał, czym się zaj mu je. – A za tem
pana obec ność tu taj jest spo wo do wa na tym... – prze rwał, ma cha jąc wiot ką
w nad garst ku ręką i cze ka jąc, by pod su nię to mu wła ści we sło wo. Sło wo po‐ 
ja wi ło się, zgod nie z ży cze niem: – ...god nym ubo le wa nia wy da rze niem
zwią za nym z oso bą ma estra.

– W rze czy sa mej. Tra gicz na hi sto ria, god na ubo le wa nia – traj ko tał Bru‐ 
net ti, cały czas pa trząc te no ro wi w oczy. – Czy był by pan uprzej my od po‐ 
wie dzieć na kil ka py tań?

– Ależ oczy wi ście – od parł Eche ve ste i osu nął się z gra cją na fo tel, nie
omiesz kaw szy pod cią gnąć w ko la nach no ga wek spodni, by nie po gnieść
ostrych jak brzy twa kan tów. – Chęt nie słu żę po mo cą. Mu zycz ny świat po‐ 
niósł ogrom ną stra tę.

Sły sząc tak nie zwy kły fra zes, Bru net tie mu nie po zo sta ło nic in ne go, jak
po chy lić z sza cun kiem gło wę. Po chwi li uniósł ją i za py tał:

– O któ rej go dzi nie przy był pan do te atru?
Eche ve ste za sta no wił się i od parł:
– Są dzę, że oko ło siód mej trzy dzie ści. Spóź ni łem się, za trzy ma ny pew‐ 

ny mi oko licz no ścia mi, pan ro zu mie – tymi sło wy da jąc nie dwu znacz nie do
zro zu mie nia, że choć nie rad, zmu szo ny był wy rwać się z ob jęć po wab nej
ko bie ty i opu ścić zmię te łoże.



– A dla cze go pan się spóź nił? – za in te re so wał się Bru net ti, wie dząc, że
nie po wi nien za da wać tego py ta nia, i chcąc zo ba czyć, jak po bu dzi ono wy‐ 
obraź nię roz mów cy.

– By łem u fry zje ra – oświad czył te nor.
– U kogo pan się strzy że? – spy tał ko mi sarz z całą uprzej mo ścią.
Śpie wak po dał na zwę za kła du miesz czą ce go się kil ka prze cznic od te‐ 

atru. Bru net ti rzu cił spoj rze nie Fol li no wi, któ ry zro bił no tat kę. Ju tro to
spraw dzi.

– Czy po przyj ściu do te atru wi dział pan ma estra?
– Nie. Ni ko go nie wi dzia łem.
– I była wte dy mniej wię cej siód ma trzy dzie ści?
– Tak. O ile do brze pa mię tam.
– Czy po wej ściu do te atru wi dział pan ko goś albo z kimś roz ma wiał?
– Nie. Ni ko go nie spo tka łem.
Za nim Bru net ti zdą żył wy ra zić swo je zdzi wie nie tym fak tem, Eche ve ste

do dał:
– Nie wsze dłem na za ple cze wej ściem dla ak to rów, lecz z par te ru wi dow‐ 

ni.
– Nie wie dzia łem, że to moż li we – po wie dział ko mi sarz, za cie ka wio ny

tym, że tą dro gą jest do stęp na za ple cze.
– Cóż, za zwy czaj nie jest ono uży wa ne – przy znał śpie wak, przy glą da jąc

się swo im dło niom – ale je den z bi le te rów jest moim zna jo mym. Wpu ścił
mnie do te atru i nie mu sia łem ko rzy stać z wej ścia dla ak to rów.

– Czy moż na spy tać, dla cze go wo lał pan tak zro bić?
Te nor uniósł rękę i z wol na za ma chał nią, jak by z na dzie ją, że py ta nie

roz pły nie się w po wie trzu albo sam gest wy star czy za od po wiedź. Gdy tak
się nie sta ło, po ło żył jed ną rękę na dru giej i po wie dział tyl ko:

– Ba łem się.
– Nie ro zu miem.



– Ba łem się ma estra. Po przed nio spóź ni łem się na dwie pró by. Ma estro
roz zło ścił się i za czął krzy czeć. Kie dy wpa dał w złość, po tra fił być bar dzo
nie mi ły. Wo la łem unik nąć ta kiej sy tu acji.

Bru net ti przy pusz czał, że je dy nie przez wzgląd na zmar łe go nie pa dło
moc niej sze sło wo niż „nie mi ły”.

– A za tem wszedł pan tam tę dy, chcąc unik nąć spo tka nia z nim – upew nił
się.

– Tak.
– Czy wi dział go pan albo roz ma wiał z nim dziś wie czo rem? Poza tym,

gdy by li ście na sce nie.
– Nie.
Bru net ti wstał i po now nie ob da rzył te no ra swym te atral nym uśmie chem.
– Je stem wdzięcz ny, że ze chciał pan po świę cić nam swój czas.
– Cała przy jem ność po mo jej stro nie – od parł śpie wak, uno sząc się z fo‐ 

te la. Spoj rzał na Fol li na, po tem na Bru net tie go i za py tał: – Czy je stem już
wol ny?

– Tak, oczy wi ście. Pro szę tyl ko zo sta wić nam swój ad res.
– Grit ti – oznaj mił Eche ve ste, ob rzu ca jąc ko mi sa rza, jak wcze śniej Dar‐ 

di, ba daw czym spoj rze niem, na tyle czy tel nym, że moż na było się za sta na‐ 
wiać, czy w We ne cji rze czy wi ście są inne ho te le.



Roz dział 3

Kie dy Bru net ti wy szedł z gar de ro by, zo ba czył cze ka ją ce go przy
drzwiach Miot tie go. Mło dy po li cjant po wie dział mu, że Fran co San to re, re‐ 
ży ser, nie chciał dłu żej cze kać, twier dząc, że je śli ktoś chce z nim po roz ma‐ 
wiać, może go za stać w ho te lu Fe ni ce, przy le ga ją cym do te atru. Ko mi sarz
kiw nął gło wą, nie mal ucie szo ny, że w mie ście są jesz cze inne ho te le.

– Zo sta ła nam so pra nist ka – stwier dził, kie ru jąc się na pra wo w głąb ko‐ 
ry ta rza. Na drzwiach wi sia ła cha rak te ry stycz na tek tur ka z na pi sem: „Fla via
Pe trel li – Vio let ta Va le ry”, a po ni żej biegł rząd zna ków przy po mi na ją cych
chiń skie ide ogra my, wy ry so wa nych cien kim czar nym pę dzel kiem.

Bru net ti za pu kał do drzwi, da jąc znak po li cjan tom, by zo sta li na ze‐ 
wnątrz.

– Avan ti! – usły szał i otwo rzył drzwi.
W po ko ju cze ka ły na nie go dwie ko bie ty. Za sko czo ny ko mi sarz nie po‐ 

tra fił po wie dzieć, któ ra z nich jest so pra nist ką. Jak każ dy Włoch, sły szał
o Pe trel li, ale tyl ko raz, kil ka lat temu, oglą dał jej wy stęp i le d wo pa mię tał
ją ze zdjęć w ga ze tach.

Ko bie ta o ciem niej szych wło sach sta ła przy to a let ce, od wró co na do niej
ple ca mi, a dru ga sie dzia ła na pro stym drew nia nym krze śle pod prze ciw le‐ 
głą ścia ną. Żad na nie ode zwa ła się, gdy wszedł, więc wy ko rzy stał tę chwi lę
mil cze nia, by im się przyj rzeć.

Przy pusz czał, że sto ją ca ko bie ta ma koło trzy dzie stu lat. Była ubra na
w fio le to wy swe ter i dłu gą czar ną spód ni cę, któ ra ocie ra ła się o czar ne skó‐ 
rza ne boty na pła skim ob ca sie, zro bio ne z cien kiej, de li kat nej skó ry. Bru‐ 
net tie mu mgli ście przy po mnia ło się, jak to pew ne go dnia prze cho dził
z żoną obok wi try ny skle pu Bra ci Ros set tich, a ona wy krzyk nę ła, że to sza‐ 
leń stwo wy da wać pół mi lio na li rów na parę bo tów. Nie wąt pli wie tych wła‐ 
śnie. Ko bie ta mia ła się ga ją ce ra mion, na tu ral ne krę cą ce się kru cze wło sy,



któ re moż na by ob ciąć tę pym na rzę dziem i też wy glą da ły by do sko na le.
Oczy nie pa so wa ły do oliw ko wej kar na cji, mia ły przej rzy sty, zie lo ny ko lor
i sko ja rzy ły mu się ze szkłem, ale gdy przy po mniał so bie o bu tach, na su nę‐ 
ło mu się sko ja rze nie ze szma rag da mi.

Sie dzą ca na krze śle ko bie ta wy glą da ła na star szą o kil ka lat. Mia ła lek ko
przy pró szo ne si wi zną wło sy, krót ko ob cię te przy skó rze, w sty lu rzym skich
ce sa rzy w schył ko wych wie kach. Su ro wa fry zu ra uwy dat nia ła de li kat ne ko‐ 
ści po licz ko we i kształt ny nos.

Bru net ti zro bił kil ka kro ków w stro nę sie dzą cej ko bie ty i wy ko nał ruch,
któ ry moż na było uznać za ukłon.

– Si gno ra Pe trel li? – za py tał. Ski nę ła gło wą, ale nic nie po wie dzia ła. – To
za szczyt po znać pa nią. Ża łu ję tyl ko, że mam tę przy jem ność w tak god nych
ubo le wa nia oko licz no ściach. – Po nie waż była jed ną z czo ło wych śpie wa‐ 
czek ope ro wych tych cza sów, nie zdo łał oprzeć się po ku sie, by zwra cać się
do niej prze sad nym ję zy kiem ope ry, tak jak by od gry wał swo ją rolę.

Po now nie ski nę ła gło wą, nie czy niąc nic, by uwol nić go od cię ża ru pro‐ 
wa dze nia roz mo wy.

– Chciał bym po roz ma wiać z pa nią o śmier ci ma estra Wel lau era. – Prze‐ 
niósł wzrok na dru gą ko bie tę i do dał: – A tak że z pa nią – po zo sta wia jąc
któ rejś z nich po da nie jej na zwi ska.

– To Brett Lynch – przed sta wi ła ją śpie wacz ka – moja przy ja ciół ka i se‐ 
kre tar ka.

– Czy to ame ry kań skie na zwi sko? – spy tał Bru net ti przed sta wio ną mu
ko bie tę.

– Tak – od po wie dzia ła za nią si gno ra Pe trel li.
– W ta kim ra zie może bę dzie le piej po słu żyć się w tej roz mo wie an giel‐ 

skim? – spy tał, nie kry jąc dumy z ła two ści, z jaką prze cho dził z jed ne go ję‐ 
zy ka na dru gi.

– Bę dzie pro ściej, je śli po zo sta nie my przy wło skim – od par ła Ame ry kan‐ 
ka, od zy wa jąc się po raz pierw szy i mó wiąc po wło sku bez naj mniej sze go
śla du ob ce go ak cen tu. Jego re ak cja była cał ko wi cie bez wied na i zo sta ła za‐ 



uwa żo na przez obie ko bie ty. – Chy ba że woli pan po słu żyć się dia lek tem
we nec kim – do da ła, w na tu ral ny spo sób prze cho dząc na miej sco wy dia lekt,
któ ry za brzmiał bez błęd nie. – Ale wów czas Fla via może mieć trud no ści ze
zro zu mie niem, o czym mó wi my. – To wszyst ko było po wie dzia ne z naj‐ 
więk szą po wa gą, a Bru net ti po przy siągł so bie, że upły nie wie le cza su, za‐ 
nim zno wu bę dzie po pi sy wał się swo ją an gielsz czy zną.

– A za tem po wło sku – od parł, zwra ca jąc się do si gno ry Pe trel li. – Czy
mo gła by pani od po wie dzieć na kil ka py tań?

– Na tu ral nie – od rze kła. – Może pan spo cznie, si gnor...
– Bru net ti – wpadł jej w sło wo. – Ko mi sarz po li cji.
Ty tuł nie zro bił na niej naj mniej sze go wra że nia.
– Może pan spo cznie, pa nie ko mi sa rzu.
– Nie, dzię ku ję. – Wy jął z kie sze ni no tes, po tem pió ro za tknię te mię dzy

kart ki, chcąc stwo rzyć po zo ry, że szy ku je się do spo rzą dza nia no ta tek, co
ro bił rzad ko, gdyż wo lał, żeby pod czas pierw sze go prze słu cha nia oczy
i umysł do ko ny wa ły swo bod nych ob ser wa cji.

Si gno ra Pe trel li po cze ka ła, aż zdej mie na sad kę pió ra, i spy ta ła:
– Co chciał by pan wie dzieć?
– Czy dziś wie czo rem wi dzia ła pani ma estra lub roz ma wia ła z nim? –

Za nim zdą ży ła od po wie dzieć, do dał: – Oczy wi ście poza tym, gdy by li ście
na sce nie.

– Kie dy przy szłam, po wie dzie li śmy so bie Bu ona se ra i ży czy li śmy In
boc ca al lupo. Tyl ko tyle.

– I był to je dy ny raz, gdy roz ma wia ła pani z ma estrem?
Nim od po wie dzia ła, rzu ci ła spoj rze nie dru giej ko bie cie.
Bru net ti nie od ry wał wzro ku od śpie wacz ki i nie wi dział wy ra zu twa rzy

jej przy ja ciół ki. Ci sza prze dłu ża ła się, ale za nim zdą żył po wtó rzyć py ta nie,
śpie wacz ka od po wie dzia ła:

– Nie, wię cej go nie wi dzia łam. Jak pan wspo mniał, wi dzia łam go oczy‐ 
wi ście ze sce ny, ale wię cej nie roz ma wia li śmy ze sobą.



– Jest pani pew na?
– Naj zu peł niej – pa dła na tych mia sto wa od po wiedź.
– A w cza sie przerw? Gdzie pani wte dy była?
– Tu taj. Ra zem z pan ną Lynch.
– A pani, pan no Lynch? – spy tał, wy ma wia jąc jej na zwi sko z an giel skim

ak cen tem, choć wy ma ga ło to od nie go spo rej kon cen tra cji. – Gdzie pani
była pod czas spek ta klu?

– Pra wie przez cały pierw szy akt – tu taj, w gar de ro bie. Ze szłam na dół,
żeby usły szeć „Sem pre li be ra”, a po tem wró ci łam na górę. I sie dzia łam tu
przez resz tę spek ta klu – od po wie dzia ła spo koj nym gło sem.

Ro zej rzał się po pu stym po ko ju, szu ka jąc cze goś, czym mo gła się zaj mo‐ 
wać przez tyle cza su. Wy chwy ci ła jego spoj rze nie i z kie sze ni spód ni cy wy‐ 
ję ła cien ką książ kę. Na okład ce zo ba czył chiń skie ide ogra my, ta kie same
jak na ta blicz ce na drzwiach.

– Czy ta łam – wy ja śni ła, po ka zu jąc mu książ kę. Ob da rzy ła go naj zu peł‐ 
niej przy ja znym uśmie chem, jak by chcia ła po wie dzieć, że jest go to wa po‐ 
roz ma wiać o książ ce, je śli ta kie jest jego ży cze nie.

– A pani roz ma wia ła z ma estrem Wel lau erem dziś wie czo rem?
– Jak pan już wie od si gno ry Pe trel li, roz ma wia ły śmy z nim, gdy przy‐ 

szły śmy do te atru, ale po tem już go nie wi dzia łam. – Bru net ti zdu sił w so‐ 
bie ocho tę, by spro sto wać, że si gno ra Pe trel li nie mó wi ła o ich wspól nym
przyj ściu do te atru, i nie prze rwał jej. – Z miej sca, gdzie sta łam za ku li sa mi,
nie mo głam go wi dzieć, a pod czas obu przerw sie dzia łam tu taj.

– Ra zem z si gno rą Pe trel li?
Tym ra zem to Ame ry kan ka rzu ci ła spoj rze nie śpie wacz ce, nim od po wie‐ 

dzia ła:
– Tak, ra zem z si gno rą Pe trel li, jak pan już sły szał.
Bru net ti za mknął no tes, w któ rym za pi sał je dy nie na zwi sko Ame ry kan ki,

tak jak by chciał uzmy sło wić so bie okrop no ści za war te w tym krót kim sło‐ 
wie.



– Gdy bym miał dal sze py ta nia, gdzie mogę pa nią za stać? – spy tał śpie‐ 
wacz kę.

– Miesz kam przy Can na re gio 6134 – od par ła, za ska ku jąc ko mi sa rza po‐ 
da niem ad re su w wy łącz nie miesz ka nio wej czę ści mia sta.

– To pani miesz ka nie?
– Nie, moje – wtrą ci ła Ame ry kan ka. – Ja też tam będę.
Po now nie otwo rzył no tes i za pi sał ad res. Nie tra cąc kon te nan su, do rzu cił:
– Jaki jest nu mer te le fo nu?
Po da ła mu tak że nu mer te le fo nu, do da jąc, że jest za strze żo ny, i wy ja śnia‐ 

jąc, że miesz ka ją opo dal ba zy li ki SS. Gio van ni e Pa olo.
Przyj mu jąc swój urzę do wy spo sób by cia, skło nił się i po wie dział:
– Bar dzo pa niom dzię ku ję i prze pra szam, że kło po ta łem pa nie o tej po‐ 

rze.
Je śli któ raś z nich była za sko czo na jego sło wa mi, nie oka za ła tego po so‐ 

bie. Po dal szej wy mia nie uprzej mo ści wy szedł z gar de ro by i za braw szy ze
sobą cze ka ją cych przy drzwiach po li cjan tów, po szedł przo dem w dół po
scho dach pro wa dzą cych na za ple cze te atru.

Trze ci po li cjant cze kał u stóp scho dów.
– No i co tam? – spy tał go Bru net ti.
Po li cjant uśmiech nął się, za do wo lo ny, że ma coś do za ko mu ni ko wa nia.
– Za rów no San to re, re ży ser, jak i Pe trel li roz ma wia li z nim w jego gar de‐ 

ro bie. San to re po szedł do nie go przed spek ta klem, a ona w prze rwie po
pierw szym ak cie.

– Skąd to wiesz?
– Od jed ne go z pra cow ni ków tech nicz nych. Po wie dział mi, że San to re

był roz gnie wa ny, gdy wy szedł. Ta kie miał wra że nie, choć nie sły szał żad‐ 
nych krzy ków ani ni cze go w tym ro dza ju.

– A si gno ra Pe trel li?
– Ten czło wiek nie był pew ny, czy to była Pe trel li, na to miast twier dził, że

ko bie ta mia ła na so bie nie bie ski ko stium.



Miot ti wtrą cił się:
– W pierw szym ak cie ona wy stę pu je w nie bie skiej suk ni.
Bru net ti spoj rzał na nie go z roz ba wie niem. Czyż by Miot ti do pie ro te raz

ujaw nił swo je za in te re so wa nia? – po my ślał.
– W ze szłym ty go dniu by łem na pró bie, com mis sa rio. Ona wy stę pu je

w nie bie skiej suk ni pod czas pierw sze go aktu – cią gnął po li cjant.
– Dzię ku ję, Miot ti – od parł Bru net ti nor mal nym to nem.
– Moja dziew czy na to za ła twi ła, com mis sa rio. Jej ku zyn śpie wa w chó‐ 

rze i dał nam bi le ty.
Bru net ti kiw nął gło wą z uśmie chem, ale uprzy tom nił so bie, że wo lał by

nie sły szeć tych wy ja śnień.
Po li cjant, któ ry skła dał ra port, od su nął rę kaw i spoj rzał na ze ga rek.
– Mów da lej – po wie dział Bru net ti.
– Ten czło wiek twier dzi, że wi dział, jak wy cho dzi ła z gar de ro by dy ry‐ 

gen ta pod ko niec prze rwy i była ogrom nie zła.
– Pod ko niec pierw szej prze rwy?
– Tak, com mis sa rio. Tego był pew ny.
Od po wia da jąc na gest po li cjan ta, Bru net ti po wie dział:
– Zro bi ło się póź no. Chy ba wię cej nic tu te raz nie zdzia ła my. – Po zo sta li

ro zej rze li się po opu sto sza łym te atrze. – Spró buj cie ju tro się do wie dzieć,
czy jesz cze ktoś wi dział ją albo ko goś in ne go, jak wcho dzi do gar de ro by. –
Na stro je po li cjan tów po pra wi ły się, gdy wspo mniał o na stęp nym dniu. –
Ko niec na dzi siaj. Mo że cie iść. – Kie dy za czę li się roz cho dzić, za wo łał: –
Miot ti, czy za bra no już cia ło do szpi ta la?!

– Nie wiem, com mis sa rio – od parł Miot ti, pra wie zmie sza ny, tak jak by
oba wiał się, że prze kre śli ło to po chwa łę, któ rą do pie ro co otrzy mał.

– Pój dę zo ba czyć, a ty za cze kaj tu.
Bru net ti po szedł z po wro tem do gar de ro by i bez pu ka nia otwo rzył drzwi.

Dwaj sa ni ta riu sze sie dzie li w fo te lach, opie ra jąc nogi na sto li ku, któ ry stał



mię dzy nimi. Obok nich, na pod ło dze, le ża ło cia ło naj więk sze go mu zy ka
tego wie ku, przy kry te prze ście ra dłem i zu peł nie za po mnia ne.

Gdy Bru net ti wszedł do po ko ju, unie śli gło wy, ale po trak to wa li go z cał‐ 
ko wi tą obo jęt no ścią.

– Te raz mo że cie za brać go do szpi ta la – po wie dział ko mi sarz, od wró cił
się i wy szedł z po ko ju, do kład nie za my ka jąc za sobą drzwi.

Miot ti cze kał tam, gdzie się roz sta li, prze glą da jąc no tes, nie mal taki sam
jak ko mi sa rza.

– Chodź my na drin ka – za pro po no wał Bru net ti. – O tej po rze chy ba tyl ko
bar w ho te lu bę dzie czyn ny. – Wes tchnął, od czu wa jąc zmę cze nie. – Tro chę
trun ku do brze mi zro bi. – Skie ro wał się w lewo, ale stwier dził, że idzie
w stro nę sce ny. Scho dy gdzieś znik nę ły. Już tyle cza su był w te atrze, cho‐ 
dził w górę i w dół po scho dach, w tę i z po wro tem ko ry ta rza mi, że cał ko‐ 
wi cie stra cił orien ta cję i nie miał po ję cia, gdzie jest wyj ście.

Miot ti lek ko do tknął jego ra mie nia i po wie dział:
– Tędy, com mis sa rio. – Po pro wa dził go na lewo i po tem w dół scho da mi,

któ ry mi wcho dzi li do te atru po nad dwie go dzi ny wcze śniej.
Wi dząc umun du ro wa ne go Miot tie go, sie dzą cy na dole por tier na ci snął

gu zik pod ladą i otwo rzył ko ło wrót, któ ry blo ko wał wyj ście z te atru. Ge‐ 
stem ręki po ka zał, że mają go je dy nie po pchnąć. Wie dząc, że Miot ti już py‐ 
tał por tie ra, kto wcho dził i wy cho dził z te atru tego wie czo ru, Bru net ti nie
za wra cał so bie gło wy za da wa niem mu py tań, tyl ko od razu opu ścił bu dy nek
i wy szedł na pu sty plac.

Za nim po szli w górę wą ską ulicz ką pro wa dzą cą do ho te lu, Miot ti za py‐ 
tał:

– Czy po trzeb ne panu moje to wa rzy stwo?
– Nie mu sisz się mar twić, że idziesz na drin ka, bę dąc w mun du rze – za‐ 

pew nił go Bru net ti.
– Nie o to cho dzi – od po wie dział po li cjant.
Może chło pak jest po pro stu zmę czo ny – po my ślał ko mi sarz i za py tał:
– A o co?



– Ten por tier, pa nie ko mi sa rzu, jest zna jo mym mo je go ojca. Po my śla łem
so bie, że gdy bym te raz wró cił do nie go i za pro sił go na drin ka, być może
po wie dział by mi wię cej niż po przed nio. – Po nie waż Bru net ti mil czał, do dał
po spiesz nie: – Tak mi przy szło do gło wy, com mis sa rio. Nie chcia łem...

– W po rząd ku. To do bry po mysł, bar dzo do bry. Idź i po ga daj z nim. Zo‐ 
ba czy my się ju tro rano. Nie ma po trze by, że byś przy cho dził przed dzie wią‐ 
tą.

– Dzię ku ję, com mis sa rio – od parł Miot ti z dziar skim uśmie chem, ener‐ 
gicz nie za sa lu to wał – na co Bru net ti od po wie dział zdaw ko wym kiw nię ciem
ręką – i wró cił do te atru i do swo ich po li cyj nych obo wiąz ków.



Roz dział 4

Bru net ti po szedł w stro nę ho te lu, oświe tlo ne go na wet w po rze, gdy resz ta
mia sta była po grą żo na w ciem no ściach i w śnie. We ne cja – nie gdyś eu ro‐ 
pej ska sto li ca roz ryw ki – sta ła się sen nym, pro win cjo nal nym mia stem, któ‐ 
re prak tycz nie za mie ra ło po dzie wią tej czy dzie sią tej wie czo rem. W let nich
mie sią cach przy po mi na ła so bie swą roz pust ną prze szłość i blask – pod wa‐ 
run kiem że tu ry ści pła ci li i utrzy my wa ła się do bra po go da – ale zimą prze‐ 
mie nia ła się w zmę czo ną sta ro wi nę, któ ra wo la ła wcze śnie wleźć do łóż ka,
od da jąc opu sto sza łe uli ce we wła da nie ko tom i wspo mnie niom z prze szło‐ 
ści.

Ale wła śnie o tej po rze mia sto było dla Bru net tie go naj pięk niej sze, gdyż
wte dy on – we ne cja nin z krwi i ko ści – miał po czu cie jego mi nio nej chwa‐ 
ły. Ciem ność nocy kry ła mchy po ra sta ją ce stop nie pa laz zi cią gną cych się
wzdłuż Ca na le Gran de, za sła nia ła pęk nię cia w mu rach ko ścio łów i tu szo‐ 
wa ła wy rwy w tyn ku na fa sa dach bu dyn ków pu blicz nych. Jak wie le ko biet,
któ re osią gnę ły pe wien wiek, mia sto mu sia ło uciec się do po mo cy zwod ni‐ 
cze go świa tła, by od zy skać utra co ną pięk ność. Łódź, któ ra za dnia prze wo‐ 
zi ła płat ki my dla ne czy ka pu stę, w nocy przy bie ra ła nad przy ro dzo ną for mę
i zmie rza ła ku ta jem ni cze mu miej scu prze zna cze nia. Mgły, któ re czę sto po‐ 
ja wia ły się w zi mo we dni, prze mie nia ły lu dzi i przed mio ty – na wet dłu go‐ 
wło si na sto lat ko wie, wy sta ją cy na ro gach ulic i pa lą cy jed ne go pa pie ro sa na
spół kę, przy po mi na li ta jem ni cze zja wy z prze szło ści.

Bru net ti spoj rzał na gwiaz dy, wy raź nie wi docz ne po nad ciem no ścia mi
spo wi ja ją cy mi nie oświe tlo ne uli ce, i do strzegł ich pięk no. Za cho wu jąc
w pa mię ci ten ob raz, po szedł da lej w stro nę ho te lu.

W holu nie było ni ko go i pa no wał tam na strój opusz cze nia, cha rak te ry‐ 
stycz ny dla miejsc pu blicz nych w noc nej po rze. Za ladą re cep cji sie dział
noc ny por tier, prze chy lo ny w tył na krze śle opie ra ją cym się o ścia nę, ze



świe żą ga ze tą na ko la nach, otwar tą na ró żo wych stro nach z wia do mo ścia mi
spor to wy mi. Ja kiś sta rzec w far tu chu w zie lo no-czar ne pasy roz rzu cał tro ci‐ 
ny po mar mu ro wej pod ło dze holu i po tem za mia tał ją do czy sta. Kie dy Bru‐ 
net ti za uwa żył, że prze szedł po drob nych wiór kach z drew na i idąc da lej
przez hol, po zo sta wił śla dy na wy sprzą ta nej czę ści pod ło gi, spoj rzał na star‐ 
ca i po wie dział:

– Scu si.
– Nic nie szko dzi – od parł męż czy zna i prze je chał szczot ką po zo sta wio‐ 

nych śla dach. Czy ta ją ce mu ga ze tę por tie ro wi na wet nie chcia ło się unieść
gło wy.

Bru net ti po szedł w głąb holu. Wo kół ni skich sto li ków sta ło z sześć czy
sie dem du żych, wy ście ła nych fo te li. Prze ci snął się mię dzy nimi i pod szedł
do je dy nej oso by znaj du ją cej się w tym po miesz cze niu. Je śli wie rzyć pra‐ 
sie, sie dzą cy tam czło wiek był naj lep szym re ży se rem te atral nym pra cu ją‐ 
cym obec nie we Wło szech. Dwa lata wcze śniej Bru net ti wi dział sztu kę Pi‐ 
ran del la w jego re ży se rii, wy sta wio ną w te atrze Gol do nie go, któ ra zro bi ła
na nim ogrom ne wra że nie, dużo więk sze niż dość prze cięt na gra ak to rów.
Choć San to re był zna ny ze swo ich ho mo sek su al nych skłon no ści, w świe cie
te atru, gdzie za mie sza ne mał żeń stwo uzna wa no zwią zek ko bie ty i męż czy‐ 
zny, jego ży cie oso bi ste ni g dy nie było prze szko dą na dro dze do suk ce su.
Ale te raz oka za ło się, że wi dzia no go, jak roz złosz czo ny wy cho dził z gar de‐ 
ro by czło wie ka, któ ry zmarł gwał tow ną śmier cią wkrót ce po tem.

San to re wstał z fo te la, wi dząc zbli ża ją ce go się ko mi sa rza. Uści snę li so bie
dło nie i przed sta wi li się. San to re był czło wie kiem śred nie go wzro stu i prze‐ 
cięt nej bu do wy, ale miał twarz bok se ra, któ re go nie uda na ka rie ra do bie ga
kre su, a do tego spłasz czo ny nos z głę bo ki mi po ra mi, sze ro kie usta i wy dat‐ 
ne, wil got ne war gi. Kie dy za pro po no wał Bru net tie mu drin ka, z jego ust po‐ 
pły nę ły sło wa w naj czyst szym dia lek cie flo renc kim, wy ma wia ne z ak tor ską
dyk cją i wdzię kiem. Bru net tie mu przy szło na myśl, że za pew ne tak mó wił
Dan te.

Bru net ti przy stał na kie li szek bran dy i San to re po szedł do baru. Ko mi‐ 
sarz, po zo sta wio ny sam so bie, spoj rzał na otwar tą książ kę, po zo sta wio ną na



sto li ku, i przy su nął ją do sie bie.
San to re wró cił, nio sąc dwa pę ka te, zwę ża ją ce się u góry kie lisz ki, wy peł‐ 

nio ne szczo drze bran dy.
– Dzię ku ję – po wie dział ko mi sarz, bio rąc kie li szek. Upił duży łyk

i wska zał na książ kę, uwa ża jąc, że le piej od tego za cząć roz mo wę niż od ru‐ 
ty no wych py tań: gdzie pan był, co ro bił.

– Aj schy los?
San to re przy jął to py ta nie z uśmie chem, ukry wa jąc zdzi wie nie, że po li‐ 

cjant po tra fi prze czy tać na pi sa ny gre ką ty tuł książ ki.
– Pan go czy ta dla przy jem no ści czy w związ ku z pra cą?
– Chy ba moż na to na zwać pra cą – od parł re ży ser, wy pi ja jąc mały łyk

bran dy. – Za trzy ty go dnie roz po czy nam pra ce nad nową in sce ni za cją Aga‐ 
mem no na w Rzy mie.

– Po grec ku? – za py tał Bru net ti, da jąc do zro zu mie nia, że nie mówi tego
po waż nie.

– Nie, w tłu ma cze niu. – San to re umilkł, ale po chwi li dał upust swej cie‐ 
ka wo ści. – Skąd po li cjant zna gre kę?

Bru net ti za ko ły sał pły nem w kie lisz ku.
– Czte ry lata na uki – przy znał. – Choć było to daw no temu. Za po mnia‐ 

łem pra wie wszyst ko.
– Ale wciąż roz po zna je pan tekst Aj schy lo sa?
– Pa mię tam al fa bet. I chy ba nic wię cej. – Po cią gnął jesz cze je den łyk

i do dał: – U Gre ków za wsze po do ba ło mi się to, że nie po ka zy wa li na sce‐ 
nie gwał tu.

– W prze ci wień stwie do nas? – za py tał San to re i do rzu cił ko lej ne py ta‐ 
nie: – W prze ci wień stwie do tego?

– Tak, w prze ci wień stwie do tego – zgo dził się Bru net ti, na wet nie za sta‐ 
na wia jąc się, skąd San to re wie, że śmierć była gwał tow na. Te atr był mały
i praw do po dob nie wia do mość do tar ła do re ży se ra, za nim do wie dzia ła się
o tym po li cja albo na wet za nim ją we zwa no.



– Roz ma wiał pan z nim tego wie czo ru? – Wy mie nie nie na zwi ska było
zby tecz ne.

– Tak. Po sprze cza li śmy się jesz cze przed roz po czę ciem spek ta klu. Spo‐ 
tka li śmy się w ba rze i po tem po szli śmy do jego gar de ro by. Tam to się za‐ 
czę ło. – San to re mó wił bez wa ha nia. – Nie pa mię tam, czy za czę li śmy krzy‐ 
czeć, ale roz ma wia li śmy pod nie sio nym gło sem.

– O co po szło? – za py tał Bru net ti z ta kim spo ko jem, jak by roz ma wiał ze
sta rym przy ja cie lem i nie miał wąt pli wo ści, że usły szy praw dę.

– Swe go cza su za war li śmy ust ne po ro zu mie nie, ma ją ce zwią zek z wy sta‐ 
wie niem tej ope ry. Ja do trzy ma łem sło wa, Hel mut – nie.

San to re przy ło żył dło nie do dol nej czę ści kie lisz ka i wol no ko ły sał nim
na boki.

– Zgo dzi łem się re ży se ro wać tę ope rę, po nie waż on obie cał za ła twić mo‐ 
je mu przy ja cie lo wi an gaż na lato, pod czas fe sti wa lu w Hal le. To nie jest
waż ny fe sti wal i rola też nie jest zna czą ca. Hel mut zgo dził się po roz ma wiać
z or ga ni za to ra mi fe sti wa lu i po pro sić ich, aby dali tę rolę mo je mu przy ja‐ 
cie lo wi. Hel mut miał dy ry go wać tyl ko w tym jed nym przed sta wie niu. –
Przy ło żył kie li szek do ust i wy pił łyk. – Tego do ty czy ła na sza sprzecz ka.

– Co pan mu po wie dział w cza sie tej roz mo wy?
– Chy ba nie pa mię tam wszyst kie go, co po wie dzia łem ani co on po wie‐ 

dział. Na to miast do brze pa mię tam, że wy ra zi łem opi nię, iż to, co zro bił,
jest, moim zda niem, nie uczci we i nie mo ral ne. – Wes tchnął. – Roz mo wa
z Hel mu tem za wsze koń czy ła się tym, że czło wiek mó wił jego ję zy kiem.

– Jak na to za re ago wał?
– Ro ze śmiał się.
– Dla cze go?
Przed udzie le niem od po wie dzi San to re za pro po no wał:
– Miał by pan ocho tę na jesz cze jed ne go drin ka? Bo ja tak.
Bru net ti kiw nął z wdzięcz no ścią gło wą. Tym ra zem, gdy zo stał sam,

oparł gło wę o tył fo te la i za mknął oczy.



Otwo rzył je, gdy usły szał kro ki San to re go. Wziął po da ny mu kie li szek
i spy tał ta kim to nem, jak by nie prze rwa li roz mo wy:

– Dla cze go się ro ze śmiał?
San to re usiadł w fo te lu i tym ra zem ob jął dół kie lisz ka jed ną dło nią.
– Czę ścio wo dla te go, że, jak przy pusz czam, Hel mut uwa żał się za czło‐ 

wie ka bę dą ce go po nad zwy kłą mo ral no ścią. A może są dził, że zdo łał stwo‐ 
rzyć wła sną, inną od na szej, lep szą. – Bru net ti mil czał, więc re ży ser cią‐ 
gnął: – To było tak, jak by on je den miał pra wo okre ślać, co jest mo ral ne,
jak by uwa żał, że nikt inny nie ma pra wa uży wać tego sło wa. Z pew no ścią
uwa żał, że ja nie mam ta kie go pra wa. – Wzru szył ra mio na mi i wy pił tro chę
bran dy.

– Dla cze go miał by tak uwa żać?
– Po nie waż je stem ho mo sek su ali stą – od parł krót ko San to re, da jąc do

zro zu mie nia, że ta spra wa ma taką samą wagę jak na przy kład wy bór ga ze‐ 
ty, któ rą się czy ta.

– Czy dla te go nie zgo dził się po móc pana przy ja cie lo wi?
– W koń cu to było przy czy ną. Po cząt ko wo twier dził, że Sa ve rio nie jest

dość do bry, ma za mało do świad cze nia sce nicz ne go. Ale praw dzi wy po wód
wy szedł na jaw póź niej, kie dy za rzu cił mi, że pro szę go o przy słu gę dla mo‐ 
je go ko chan ka. – San to re po chy lił się w przód i po sta wił kie li szek na sto le.
– Hel mut za wsze uwa żał się straż ni kiem mo ral no ści pu blicz nej – rzekł i za‐ 
raz się po pra wił: – Uwa żał się za straż ni ka.

– I rze czy wi ście nim jest? – za py tał Bru net ti.
– Kim kto? – Zmie sza ny San to re nie mógł so bie po ra dzić z wy mo ga mi

ję zy ka.
– Czy on jest pana ko chan kiem – ten śpie wak?
– Nie, nie jest. Tym więk sza szko da.
– Czy jest ho mo sek su ali stą?
– Też nie.
– Więc dla cze go Wel lau er nie chciał się zgo dzić?



San to re spoj rzał w twarz ko mi sa rzo wi i spy tał:
– Ile pan o nim wie?
– Bar dzo nie wie le. Tyle, co wia do mo o jego ka rie rze mu zycz nej i co pi‐ 

sa ły przez te wszyst kie lata ga ze ty i cza so pi sma. Na to miast nic nie wiem
o nim sa mym, ja kim był czło wie kiem. – Uzmy sło wił so bie, że to wła śnie
ogrom nie go in te re su je, gdyż nie wąt pli wie w oso bo wo ści czło wie ka – jak
mó wi ło mu do tych cza so we do świad cze nie – na le ży szu kać roz wią za nia za‐ 
gad ki jego śmier ci.

San to re mil czał, więc Bru net ti po mógł mu wy brnąć z sy tu acji.
– O zmar łych nie mówi się źle, praw da? – wtrą cił.
– A tak że nie mówi się źle o lu dziach, z któ ry mi być może przyj dzie nam

zno wu pra co wać – do dał re ży ser.
Bru net ti za sko czył go sło wa mi:
– W tym wy pad ku jest to nie moż li we. Co złe go moż na o nim po wie‐ 

dzieć?
San to re spoj rzał na po li cjan ta i za trzy mał wzrok na jego twa rzy, pa trząc

na nie go z na my słem, tak jak by przy glą dał się ak to ro wi czy śpie wa ko wi
i za sta na wiał się, jaką rolę przy dzie lić mu w przed sta wie niu.

– To głów nie plot ki – po wie dział wresz cie.
– Ja kie plot ki?
– Że był na zi stą. Nikt nie wie tego na pew no. Na wet je śli ktoś coś wie,

nic o tym nie mówi. A je śli coś zo sta ło kie dyś po wie dzia ne, to pusz czo no to
w nie pa mięć, scho wa no tam, gdzie pa mięć nie się ga. Kie dy byli u wła dzy,
Wel lau er kon cer to wał dla nich. Po dob no na wet dla sa me go füh re ra. Tłu ma‐ 
czył się, że mu siał to ro bić, żeby oca lić ży cie człon kom swo jej or kie stry,
któ rzy byli Ży da mi. Ci Ży dzi rze czy wi ście prze ży li i uda ło się im zo stać
w jego or kie strze przez całą woj nę. Po dob nie jak i on – grał i prze żył. I tak
się ja koś sta ło, że jego re pu ta cja nie ucier pia ła ani z po wo du woj ny, ani
z po wo du tych pry wat nych kon cer tów dla füh re ra. Po woj nie – cią gnął San‐ 
to re dziw nie spo koj nym to nem – twier dził, że „sta wiał mo ral ny opór” i dy‐ 
ry go wał wbrew swo jej woli. – Re ży ser wy pił łyk bran dy. – Nie mam po ję‐ 



cia, czy jest praw dą, że na le żał do par tii i był w to wmie sza ny. I chy ba mało
mnie to ob cho dzi.

– Dla cze go więc wspo mniał pan o tym? – za py tał ko mi sarz.
Śmiech San to re go wy peł nił pu ste po miesz cze nie.
– Chy ba dla te go, że wie rzę, iż tak było.
Bru net ti uśmiech nął się.
– Ten po wód jest praw do po dob ny.
– I może jed nak mnie to ob cho dzi?
– Ten rów nież – przy tak nął.
Przez dłuż szą chwi lę ża den z nich nie prze ry wał mil cze nia, aż wresz cie

Bru net ti za py tał:
– A co pan na praw dę wie?
– Wiem, że pod czas woj ny da wał te kon cer ty. I wiem o ta kim przy pad ku,

gdy cór ka jed ne go z jego mu zy ków spo tka ła się z nim pry wat nie i bła ga ła
go o po moc dla ojca. Wiem też, że ten mu zyk prze żył woj nę.

– A cór ka?
– Rów nież.
– I co z tego wy ni ka?
– Chy ba nic – od parł re ży ser, wzru sza jąc ra mio na mi. – Za wsze ła two jest

pu ścić w nie pa mięć prze szłość czło wie ka i mieć na uwa dze je dy nie jego ge‐ 
niusz. Wel lau er nie miał so bie rów nych i nie ste ty nie ma już ta kie go dy ry‐ 
gen ta jak on.

– Czy dla te go zgo dził się pan wy re ży se ro wać dla nie go ten spek takl? Po‐ 
nie waż wy god niej było za po mnieć o jego prze szło ści? – Było to zwy kłe py‐ 
ta nie, nie za wie ra ją ce cie nia ob ra zy, i San to re tak je zro zu miał.

– Tak – od parł ci cho. – Po sta no wi łem wy re ży se ro wać ten spek takl, żeby
mój przy ja ciel miał oka zję za śpie wać pod jego ba tu tą. I dla te go wy god niej
było za po mnieć o wszyst kim, co wiem lub po dej rze wam, a przy naj mniej
nie zwa żać na to. Nie wiem, czy to ma jesz cze ja kie kol wiek zna cze nie.



Przy glą da jąc się twa rzy re ży se ra, Bru net ti za uwa żył, że przy szło mu coś
na myśl.

– Ale te raz mój przy ja ciel już ni g dy nie za śpie wa pod ba tu tą Hel mu ta –
do dał San to re, da jąc ko mi sa rzo wi do zro zu mie nia, że przez cały czas pa‐ 
mię tał o celu tej roz mo wy – co wska zy wa ło by na to, że nie mia łem po wo du
go za bi jać.

– Moż na wy cią gnąć taki wnio sek – przy tak nął Bru net ti dość obo jęt nym
to nem, po czym za py tał: – Czy pra co wał pan z nim wcze śniej?

– Tak. Sześć lat temu. W Ber li nie.
– I wów czas pana ho mo sek su al ne skłon no ści nie były po wo dem kon flik‐ 

tu?
– Nie. Gdy sta łem się na tyle sław ny w jego oczach, że chciał ze mną

współ pra co wać, ta spra wa ni g dy nie była po wo dem za sad ni czych kon flik‐ 
tów. Za pa try wa nia Hel mu ta, wy ra ża ją ce się przy ję ciem roli anio ła stró ża
za chod niej mo ral no ści czy bi blij nych norm, były ogól nie zna ne. Ale czło‐ 
wiek nie prze trwa zbyt dłu go w tym świe cie, je śli nie bę dzie chciał współ‐ 
pra co wać z ho mo sek su ali sta mi. Hel mut za warł z nami mo ral ny ro zejm
w for mie, któ rą mógł za ak cep to wać.

– A pan przy jął swo ją for mę ro zej mu?
– Oczy wi ście. Jako mu zyk się gał wy żyn do sko na ło ści. War to było to le‐ 

ro wać go jako czło wie ka, je śli chcia ło się pra co wać z nim jako mu zy kiem.
– Czy jako czło wiek miał w so bie coś jesz cze, co bu dzi ło pana sprze ciw?
Po chwi li za sta no wie nia San to re od parł:
– Nie. Nie wiem na jego te mat nic wię cej, co bu dzi ło by moją an ty pa tię.

Nie ży wię sym pa tii do Niem ców, a on był Niem cem w każ dym calu. Ale
nie mam tu na my śli tego ro dza ju sym pa tii czy an ty pa tii. Cho dzi mi o po‐ 
czu cie mo ral nej wyż szo ści, któ re go nie opusz cza ło, tak jak by było ono...
tak jak by uwa żał się... za źró dło świa tło ści w mrocz nych cza sach. – San to re
skrzy wił się, wy ma wia jąc ostat nie sło wa. – Nie, to nie jest tak. Chy ba zro‐ 
bi ło się już zbyt póź no albo wy pi łem za dużo bran dy. Poza tym był sta rym
czło wie kiem, a te raz już go nie ma wśród nas.



Wra ca jąc do wcze śniej sze go te ma tu, Bru net ti za py tał:
– Co pan mu po wie dział pod czas tej sprzecz ki?
– To, co się zwy kle mówi w ta kich sy tu acjach – od parł San to re znu żo‐ 

nym gło sem. – Na zwa łem go kłam cą, a on na zwał mnie pe da łem. Po tem
rzu ci łem parę przy krych uwag na te mat mu zy ki i jego spo so bu dy ry go wa‐ 
nia, a on od po wie dział mi tym sa mym, kry ty ku jąc mój spo sób wy re ży se ro‐ 
wa nia spek ta klu. Nic szcze gól ne go. – Umilkł i opadł na opar cie fo te la.

– Czy pan mu gro ził?
San to re rzu cił Bru net tie mu ostre spoj rze nie, nie kry jąc zdu mie nia tym

py ta niem.
– On był star cem.
– Czy zmar twił się pan wia do mo ścią o jego śmier ci?
Rów nież i to py ta nie za sko czy ło re ży se ra. Za sta no wił się chwi lę, za nim

od po wie dział:
– Tak, ale nie ze wzglę du na nie go sa me go, lecz jego żonę. Dla niej bę‐ 

dzie to... – Nie do koń czył zda nia. – Oczy wi ście, bar dzo zmar twi łem się
jego śmier cią jako mu zy ka. Był sta ry i jego ka rie ra już się koń czy ła. Są dzę,
że wie dział o tym.

– Co pan ma na my śli?
– Jego spo sób dy ry go wa nia. Nie czu ło się daw nej wspa nia ło ści, daw ne go

ognia. Nie je stem mu zy kiem, więc trud no mi wy ra zić się pre cy zyj nie. Ale
cze goś tam bra ko wa ło. – Prze rwał i po trzą snął gło wą. – Sam nie wiem.
Może mó wię tak, po wo do wa ny gnie wem.

– Roz ma wiał pan z kimś na ten te mat?
– Nie. Nie wno si się skarg na Boga. – Po chwi li mil cze nia po wie dział: –

Roz ma wia łem o tym z Fla vią.
– Z si gno rą Pe trel li?
– Tak.
– I co od po wie dzia ła?



– Pra co wa ła z nim przed tem – dość czę sto, jak są dzę. Mar twi ła się zmia‐ 
ną, jaka w nim za szła, i raz po ru szy ła ten te mat w roz mo wie ze mną.

– Co po wie dzia ła?
– Nic kon kret ne go. Tyle tyl ko, że ma po czu cie, jak by pra co wa ła z mło‐ 

dym dy ry gen tem, kimś o ma łym do świad cze niu.
– Czy ktoś jesz cze zwró cił na to uwa gę?
– Nie, przy naj mniej nie w roz mo wie ze mną.
– Czy pana przy ja ciel Sa ve rio był na dzi siej szym spek ta klu?
– Sa ve rio jest w Ne apo lu – od parł zim no San to re.
– Ach tak. – To py ta nie było nie wła ści we. Na strój bli sko ści i bez po śred‐ 

nio ści prysł. – Jak dłu go po zo sta nie pan w We ne cji?
– Zwy kle wy jeż dżam po uda nej pre mie rze. Ale śmierć Hel mu ta skom pli‐ 

ko wa ła sy tu ację. Pew no zo sta nę tu przez kil ka dni do chwi li, gdy nowy dy‐ 
ry gent w peł ni za zna jo mi się z tą in sce ni za cją. – Kie dy Bru net ti nic na to
nie od po wie dział, za py tał: – Czy będę mógł wkrót ce wró cić do Flo ren cji?

– Kie dy?
– Za trzy, czte ry dni. Mu szę zo ba czyć przy naj mniej je den spek takl pod

ba tu tą no we go dy ry gen ta. Po tem chciał bym po je chać do domu.
– Nie ma po wo du za trzy my wać tu pana. – Bru net ti wstał. – Pro szę tyl ko

zo sta wić nam ad res, pod któ rym mo że my pana za stać. Może pan po dać go
któ re muś z mo ich lu dzi ju tro w te atrze. – Wy cią gnął rękę. San to re wstał
i uści snę li so bie dło nie. – Dzię ku ję za bran dy i ży czę po wo dze nia z Aga‐ 
mem no nem.

San to re przy jął po dzię ko wa nie z uśmie chem. Bru net ti wy szedł, nic wię‐ 
cej nie mó wiąc.



Roz dział 5

Bru net ti po sta no wił wró cić do domu na pie cho tę, by na cie szyć się roz‐ 
gwież dżo nym nie bem i pu sty mi uli ca mi. Za trzy mał się na chwi lę przed ho‐ 
te lem, aby w my ślach zmie rzyć róż ne dro gi do domu. Na ma pie mia sta, za‐ 
ko do wa nej w pa mię ci każ de go we ne cja ni na, zo ba czył, że naj krót sza dro ga
wie dzie przez most Rial to. Prze szedł na dru gą stro nę Cam po San Fan tin
i zna lazł się w la bi ryn cie wą skich uli czek, któ re wiły się aż do mo stu. Po‐ 
nie waż ni ko go nie spo tkał, miał nie zwy kłe wra że nie, że śpią ce mia sto na le‐ 
ży cał ko wi cie do nie go. Przy San Luca mi nął ap te kę, jed no z nie licz nych
miejsc otwar tych całą noc, nie li cząc dwor ca ko le jo we go, gdzie spa li bez‐ 
dom ni i umy sło wo cho rzy.

I tak do szedł nad brzeg ka na łu, ma jąc po pra wej stro nie most Rial to.
Z od da li wi dać było jego ty po wo we nec ką ar chi tek tu rę, wy nio słą i lek ką,
ale z bli ska oka zy wa ło się, że jest moc no osa dzo na w mule.

Na mo ście mi nął opu sto sza łe skle pi ki two rzą ce tar go wi sko. Zwy kle czło‐ 
wiek cier piał krzy żo we męki, prze ci ska jąc się przez za tło czo ną ulicz kę
i tłu my tu ry stów ści śnię tych mię dzy stra ga na mi z wa rzy wa mi po jed nej
stro nie i skle pi ka mi peł ny mi tan det nych pa mią tek po dru giej. Owej nocy
miał cały most dla sie bie i mógł swo bod nie nim przejść.

W pew nej od le gło ści przed nim, na środ ku ulicz ki, sta ła para ko chan ków,
przy kle jo nych do sie bie bio dro w bio dro, śle pych na ota cza ją ce ich pięk no,
choć kto wie, czy nie bę dą cych jed nak pod jego wpły wem.

Przy ze ga rze skrę cił w lewo, za do wo lo ny, że jest już pra wie pod do mem.
Po pię ciu mi nu tach zna lazł się przy swo im ulu bio nym skle pie, kwia ciar ni
Bian cat, któ rej wi try ny co dzien nie try ska ły pięk nem. Tej nocy za za wil go‐ 
co ny mi szy ba mi pysz ni ły się her ba cia ne róże, sto ją ce w ce brzy kach, na tle
pę ków bla de go ja śmi nu. Szyb kim kro kiem prze szedł obok dru giej wy sta wy,



za sta wio nej wam pi ro wa ty mi or chi de ami, któ re za wsze mgli ście ko ja rzy ły
się mu z ka ni ba li zmem.

Otwo rzył drzwi pa laz zo, w któ rym miesz kał, zbie ra jąc w so bie siły – jak
za wsze gdy był zmę czo ny – do po ko na nia dzie więć dzie się ciu czte rech stop‐ 
ni pro wa dzą cych do miesz ka nia na czwar tym pię trze. Po przed ni wła ści ciel
wy bu do wał to miesz ka nie nie le gal nie po nad trzy dzie ści lat temu, zwy czaj‐ 
nie do da jąc jesz cze jed ną kon dy gna cję do sto ją ce go bu dyn ku i nie przej mu‐ 
jąc się za ła twia niem żad nych ofi cjal nych po zwo leń. Ten fakt zo stał ja koś
ukry ty, gdy Bru net ti ku po wał to miesz ka nie dzie sięć lat temu. Od tego cza‐ 
su ko mi sarz żył nie mal w cią głym stra chu, że do sta nie for mal ny na kaz za le‐ 
ga li zo wa nia sta nu fak tycz ne go. Drżał na myśl, że może go cze kać her ku le‐ 
so wa pra ca, ja kiej wy ma ga zdo by cie po zwo leń po twier dza ją cych ist nie nie
miesz ka nia i jego pra wo do prze by wa nia w nim. To, że sto ją ścia ny, a on
ma w nich swój dom, było bez zna cze nia. Ła pów ki na pew no by go zruj no‐ 
wa ły.

Otwo rzył drzwi, cie sząc się cie płem i za pa cha mi, któ re ko ja rzy ły mu się
z tym miesz ka niem: wo nią la wen dy, wo sku i je dze nia go to wa ne go w kuch‐ 
ni, w głę bi. Ta mie szan ka za pa chów sta no wi ła dla nie go – choć nie po tra fił
wy tłu ma czyć so bie po wo dów ta kie go od czu cia – do wód ist nie nia nor mal‐ 
no ści w mo rzu obłę du, z ja kim co dzien nie miał do czy nie nia w pra cy.

– To ty, Gu ido?! – za wo ła ła Pa ola z sa lo nu.
Ko góż to może ocze ki wać o dru giej nad ra nem – przy szło mu na myśl,

ale nie po wie dział tego gło śno.
– Tak! – od krzyk nął. Do pie ro gdy zrzu cił buty i zdjął płaszcz, zdał so bie

spra wę, jak bar dzo jest zmę czo ny.
– Masz ocho tę na her ba tę? – Pa ola wy szła do ko ry ta rza i lek ko po ca ło‐ 

wa ła go w po li czek.
Kiw nął gło wą, nie sta ra jąc się ukryć przed nią zmę cze nia. Po szedł za nią

do kuch ni i przy su nął so bie krze sło, a ona na peł ni ła czaj nik i po sta wi ła go
na ku chen ce. Z szaf ki nad gło wą wzię ła to reb kę z su szo ny mi li ść mi, otwo‐ 
rzy ła ją, po wą cha ła i spy ta ła:

– Może być z wer be ny?



– Świet nie – od parł, choć był zbyt zmę czo ny, żeby przej mo wać się tym,
co pije.

Wrzu ci ła garść su szo nych li ści do im brycz ka z te ra ko ty, odzie dzi czo ne go
po jego bab ce, i sta nę ła za ple ca mi męża. Po ca ło wa ła go w tył gło wy, do‐ 
kład nie w miej sce, gdzie za czy na ły mu rzed nąć wło sy.

– Co się wy da rzy ło?
– Otru to dy ry gen ta. W La Fe ni ce.
– Wel lau era?
– Tak.
Po ło ży ła mu ręce na ra mio nach i de li kat nie go uści snę ła. Ten gest pod‐ 

niósł go na du chu. Wy da rze nie nie wy ma ga ło ko men ta rzy – obo je do brze
wie dzie li, że pra sa zro bi z tego sen sa cję i bę dzie się gło śno do ma gać, by
spraw ca zo stał uję ty jak naj szyb ciej. Każ de z nich było w sta nie na pi sać ar‐ 
ty ku ły wstęp ne, po dob ne do tych, któ re uka żą się w ga ze tach na stęp ne go
dnia i praw do po dob nie już są go to we.

Z czaj ni ka buch nę ła para i Pa ola wla ła wodę do wy szczer bio ne go im‐ 
brycz ka. Tak jak za wsze, sama jej fi zycz na obec ność dzia ła ła na nie go ko ją‐ 
co i z za do wo le niem przy glą dał się, z jaką swo bo dą i spraw no ścią po ru sza
się i wy ko nu je róż ne czyn no ści. Jak wie le we ne cja nek, Pa ola mia ła ja sną
kar na cję i kasz ta no wo zło ci ste wło sy, tak czę sto uwiecz nia ne na por tre tach
dam w ma lar stwie sie dem na ste go wie ku. Jej uro da od bie ga ła od uzna wa‐ 
nych wzor ców pięk no ści: mia ła odro bi nę za dłu gi nos i na zbyt sta now czy
pod bró dek – ale jemu po do ba ło się i jed no, i dru gie.

– Masz ja kieś po dej rze nia? – spy ta ła, sta wia jąc na sto le im bry czek z her‐ 
ba tą i dwa kub ki. Usia dła na prze ciw nie go, na la ła pach ną cą her ba tę, a po
chwi li po de szła z po wro tem do szaf ki i przy nio sła ogrom ny słój mio du.

– Jesz cze za wcze śnie – od parł, wkła da jąc ły żecz ką miód do kub ka. Za‐ 
mie szał her ba tę, dzwo niąc ły żecz ką, a po tem po wie dział w rytm ude rzeń
o ścian ki kub ka: – Jest mło da żona, na stęp nie śpie wacz ka, któ ra skła ma ła
mó wiąc, że nie roz ma wia ła z dy ry gen tem przed jego śmier cią, oraz re ży ser



o skłon no ściach ho mo sek su al nych, któ ry miał z dy ry gen tem sprzecz kę, za‐ 
nim ten zo stał za bi ty.

– Może po wi nie neś sprze dać ko muś tę hi sto rię. Przy po mi na se rial te le wi‐ 
zyj ny.

– No i mar twy ge niusz – do dał.
– Tak, mo gli by śmy z tego coś mieć. – Wy pi ła łyk her ba ty i po dmu cha ła,

żeby ją ostu dzić. – O ile lat młod sza jest jego żona?
– Chy ba ze trzy dzie ści. Mo gła by być jego cór ką.
– Okej – po wie dzia ła Pa ola, sto su jąc je den z wie lu ame ry ka ni zmów, któ‐ 

re czę sto po ja wia ły się w jej słow nic twie. – We dług mnie, za bi ła żona.
Na po cząt ku każ de go śledz twa, któ re pro wa dził, Pa ola ob sta wa ła przy

wła snym wy bo rze oso by po dej rza nej, choć wie lo krot nie pro sił ją, żeby tego
nie ro bi ła. W więk szo ści wy pad ków my li ła się, gdyż jej wy bór za wsze pa‐ 
dał na oso bę, któ ra bu dzi ła oczy wi ste po dej rze nia. Pew ne go razu, gdy jego
po iry to wa nie prze kro czy ło gra ni ce wy trzy ma ło ści, za py tał ją, dla cze go
wciąż tak się za cho wu je. Wy tłu ma czy ła mu, że sko ro na pi sa ła pra cę dok tor‐ 
ską na te mat po wie ści Hen ry’ego Ja me sa, w któ rych nic nie jest oczy wi ste,
to ma pra wo ro bić so bie przy jem ność i wska zy wać na rze czy oczy wi ste
w praw dzi wym ży ciu. Bru net ti w ża den spo sób nie mógł po wstrzy mać jej
przed wy ra ża niem wła snych są dów, a ona w ża den spo sób nie po tra fi ła for‐ 
mu ło wać ich z więk szą prze ni kli wo ścią.

– Wo bec tego oka że się – po wie dział, wciąż mie sza jąc her ba tę – że
spraw cą jest chó rzy sta.

– Albo lo kaj.
– Wła śnie – przy tak nął i wy pił łyk her ba ty. Sie dzie li swo bod nie w mil‐ 

cze niu, aż skoń czy ła się her ba ta. Po tem Bru net ti wsta wił kub ki do zle wu,
a na bla cie ku chen nym po sta wił im bry czek – żeby się przy pad kiem nie
stłukł.



Roz dział 6

Na stęp ne go dnia Bru net ti przy szedł do biu ra przed dzie sią tą i stwier dził,
że na stą pi ła rzecz rów nie nie po ję ta jak wy da rze nie z ze szłe go wie czo ru –
jego bez po śred ni zwierzch nik, za stęp ca ko men dan ta Giu sep pe Pat ta, już
sie dział w swo im ga bi ne cie i nie mal od pół go dzi ny cze kał na Bru net tie go.
O tym fak cie po wia do mił go naj pierw war tow nik, któ ry stał przy wej ściu
do bu dyn ku, po tem spo tka ny na scho dach po li cjant, a po tem se kre tar ka
vice-qu esto re i dwóch po zo sta łych ko mi sa rzy. Nie spie sząc się, Bru net ti
przej rzał pocz tę, któ ra na de szła tego dnia, za dzwo nił do cen tra li, żeby
spraw dzić, czy były do nie go ja kieś te le fo ny, i wresz cie po szedł na dół, do
ga bi ne tu zwierzch ni ka.

Ca va lie re Giu sep pe Pat ta zo stał od de le go wa ny do We ne cji trzy lata temu
z za mia rem, by tam tej sze or ga na ści ga nia otrzy ma ły za strzyk świe żej krwi.
Krew była jed nak sy cy lij ska i nie po łą czy ła się z we nec ką. Pat ta uży wał
onyk so wej cy gar nicz ki do pa pie ro sów i zna ny był z tego, że cza sa mi cho‐ 
dził z la ską, któ ra mia ła srebr ną gał kę. Choć ten pierw szy zwy czaj bu dził
zdu mie nie Bru net tie go, a ten dru gi – śmiech, ko mi sarz po wstrzy mał się od
fe ro wa nia ocen, do pó ki nie na brał do sta tecz ne go do świad cze nia w pra cy
z tym czło wie kiem, by mieć pew ność, czy te dzi wac twa są na mia rę za sług.
Nim upły nął mie siąc, prze ko nał się, że choć dzi wac twa sze fa od po wia da ją
jego cha rak te ro wi, nie dają się jed nak zrów no wa żyć jego za słu ga mi. Roz‐ 
kład za jęć za stęp cy ko men dan ta obej mo wał po ran ną kawę ce le bro wa ną na
ta ra sie ho te lu Grit ti w let ni dzień, na to miast w ka wiar ni Flo ria na w dzień
zi mo wy. Lunch od by wał się za zwy czaj w re stau ra cji ho te lu Ci pria ni lub
w ba rze Har ry’ego. Koło czwar tej Pat ta uwa żał, że „dość się dzi siaj na pra‐ 
co wał” – choć tyl ko nie licz ni po dzie li li by jego zda nie. Bru net ti szyb ko na‐ 
uczył się rów nież, że nie za leż nie od oko licz no ści na le ży zwra cać się do
prze ło żo ne go per co man dan te, a na wet uży wać jesz cze dum niej brzmią ce go



ty tu łu ca va lie re, któ re go po cho dze nie po zo sta wa ło nie zna ne. Pat ta nie tyl ko
wy ma gał, by go ty tu ło wa no, ale tak że by w roz mo wie z nim uży wa no for‐ 
mal ne go zwro tu lei, a po tocz ne tu po zo sta wia no dla pleb su.

Pat ta nie lu bił, gdy za kłó ca no mu spo kój i in for mo wa no ze wszyst ki mi
przy kry mi szcze gó ła mi o po peł nio nych prze stęp stwach i temu po dob nych
obrzy dli stwach. Jed ną z nie licz nych spraw, któ re mo gły spo wo do wać, że
prze cze sał by dło nią loki wdzięcz nie opa da ją ce na skro nie, była wzmian ka
w ga ze cie o za nie dba niach po li cji. Nie mia ło zna cze nia, czy no tat ka pra so‐ 
wa mó wi ła o dziec ku, któ re mu uda ło się prze drzeć przez kor don po li cjan‐ 
tów i wrę czyć kwia ty gosz czą cej w mie ście oso bi sto ści, czy też o jaw nej
sprze da ży nar ko ty ków przez ulicz nych han dla rzy z Afry ki. Każ da uwa ga,
któ ra mo gła by su ge ro wać, że po li cja nie trzy ma w ry zach miesz kań ców
mia sta, po wo do wa ła wy buch zło ści i stek oskar żeń rzu ca nych pod ad re sem
wszyst kich trzech ko mi sa rzy. Jego gniew zwy kle przy bie rał for mę dłu gich
no ta tek służ bo wych, w któ rych wy kro cze nia za nie dbu ją cych swe obo wiąz‐ 
ki po li cjan tów były przed sta wio ne jako nie skoń cze nie bar dziej ha nieb ne niż
dzia ła nia kry mi na li stów.

Pod wpły wem su ge stii dzien ni ka rzy Pat ta za rzą dzał co pe wien czas „stan
po go to wia”, kie dy to spo śród wszyst kich prze stępstw wy bie rał jed no – tak
jak by wy bie rał szcze gól nie sma ko wi ty de ser z na kry te go suk nem sto li ka ze
słod ko ścia mi w re stau ra cji – i oznaj miał w pra sie, że w da nym ty go dniu
okre ślo nej ka te go rii prze stęp czość zo sta nie zli kwi do wa na, a przy naj mniej
za ha mo wa na. Bru net ti, czy ta jąc do nie sie nia o za rzą dzo nym ostat nio „sta nie
po go to wia”, za zwy czaj do wia dy wał się o tych ak cjach je dy nie z ga zet –
przy po mi nał so bie mimo woli sce nę z fil mu Ca sa blan ca, w któ rej pada roz‐ 
kaz, by „oto czyć zwy cza jo wo po dej rze wa nych”. Ak cję prze pro wa dza no,
kil ku na sto lat ków wsa dza no na mie siąc do wię zie nia i wszyst ko wra ca ło do
nor my, do cza su aż wy po wie dzi dzien ni ka rzy dały im puls do ogło sze nia ko‐ 
lej ne go „po go to wia”.

Bru net ti czę sto z za du mą my ślał o tym, że w We ne cji wskaź nik prze stęp‐ 
czo ści jest ni ski – na le żał do naj niż szych w Eu ro pie i nie wąt pli wie był naj‐ 
niż szy we Wło szech – po nie waż prze stęp cy, za zwy czaj zło dzie je, po pro stu



nie wie dzie li, któ rę dy ucie kać. Je dy nie miesz kań cy mia sta umie li po ru szać
się w sie ci wą skich uli czek, wie dzie li, któ ra koń czy się śle pym za uł kiem
albo pro wa dzi do ka na łu. We ne cja nie, lu dzie tu uro dze ni, są ra czej pra wo‐ 
myśl ni, choć by z tego po wo du, że tra dy cja i hi sto ria na uczy ła ich ogrom ne‐ 
go po sza no wa nia dla pry wat nej wła sno ści i bez wa run ko wej po trze by jej
ochro ny. Tak więc w mie ście do ko ny wa no nie wie lu prze stępstw, a gdy do‐ 
cho dzi ło już do ak tów gwał tu czy, z rzad ka, mor der stwa, to spraw ca – mąż,
są siad czy wspól nik w in te re sach – zo sta wał szyb ko i ła two uję ty. Za zwy‐ 
czaj po li cja nie mu sia ła ro bić nic wię cej, jak oto czyć zwy cza jo wo po dej rze‐ 
wa nych.

Bru net ti zda wał so bie jed nak spra wę, że śmierć Wel lau era ma inny cha‐ 
rak ter. Ofia rą był słyn ny czło wiek, nie wąt pli wie naj słyn niej szy dy ry gent
na szych cza sów, któ ry zo stał za bi ty w ope rze, bę dą cej per łą We ne cji. Po nie‐ 
waż to Bru net ti pro wa dził śledz two, vice-qu esto re za pew ne ob cią ży go bez‐ 
po śred nią od po wie dzial no ścią za każ de sło wo kry ty ki pod ad re sem po li cji.

Ko mi sarz za pu kał do drzwi i po cze kał na po zwo le nie, by wejść. Gdy
usły szał okrzyk, otwo rzył drzwi i zo ba czył Pat tę sie dzą ce go tam, gdzie się
spo dzie wał, w po zie, w ja kiej spo dzie wał się go zo ba czyć – za ogrom nym
biur kiem, po chy lo ne go nad ja kimś nie zwy kle waż nym, są dząc po ba daw‐ 
czej mi nie, do ku men tem. W kra ju, gdzie przy stoj ni męż czyź ni sta no wią
nor mę, na le ża ło uznać Pat tę za nie sły cha nie przy stoj ne go – miał kształt ny
rzym ski pro fil, sze ro ko roz sta wio ne i prze ni kli we oczy oraz fi gu rę spor tow‐ 
ca, mimo że był już po pięć dzie siąt ce. Gdy ro bio no mu zdję cie do ga ze ty,
od wra cał się le wym pro fi lem.

– Wresz cie pan jest – po wi tał go Pat ta, da jąc do zro zu mie nia, że Bru net ti
spóź nił się kil ka go dzin do pra cy, choć w rze czy wi sto ści był na czas. –
Oba wia łem się, że będę mu siał cze kać na pana przez cały ra nek – do dał, co
Bru net ti uznał za prze sad ne wczu cie się w rolę. Nie sły sząc od po wie dzi na
żad ną z tych uwag, Pat ta spy tał su ro wym to nem: – Co pan tam ma?

Bru net ti wy jął z kie sze ni po ran ne wy da nie „II Gaz zet ti no” i od parł:
– Ga ze tę, co man dan te. Wszyst ko jest tu taj, na pierw szej stro nie. – Za nim

Pat ta zdą żył go po wstrzy mać, za czął czy tać: „Słyn ny dy ry gent nie żyje. Po‐ 



dej rze wa się mor der stwo”, po czym po dał ga ze tę prze ło żo ne mu.
Pat ta tyl ko mach nął lek ce wa żą co ręką i po wie dział obo jęt nym gło sem:
– Już to czy ta łem. Py tam, co pan zna lazł?
Bru net ti się gnął do kie sze ni ma ry nar ki i wy jął no tes.
Za pi sał w nim je dy nie na zwi sko, ad res i nu mer te le fo nu Ame ry kan ki, ale

gdy stał na prze ciw sie dzą ce go Pat ty, ten nie mógł zo ba czyć, że stro ny są
w rze czy wi sto ści pra wie nie za pi sa ne. Z roz my słem po li zał pa lec i za czął
po wo li prze wra cać kart ki.

– Po kój nie był za mknię ty na klucz, a w drzwiach nie było klu cza. Z tego
wy ni ka, że każ dy mógł wejść do gar de ro by i wyjść stam tąd pod czas spek ta‐ 
klu.

– W czym po da no tru ci znę?
– Chy ba w ka wie. Nie mogę mieć pew no ści, do pó ki nie do sta nę wy ni‐ 

ków sek cji zwłok i ba dań la bo ra to ryj nych.
– Kie dy bę dzie sek cja?
– Dziś rano, jak są dzę. O je de na stej.
– Do brze. Co jesz cze?
Bru net ti prze wró cił kart kę i spoj rzał na na stęp ną pu stą stro nę.
– Roz ma wia łem w te atrze ze śpie wa ka mi. Ba ry ton wi dział go, ale tyl ko

się przy wi ta li. Te nor twier dzi, że się z nim nie wi dział, a so pra nist ka po wie‐ 
dzia ła, że wi dzia ła go je dy nie po wej ściu do te atru. – Prze niósł wzrok na
Pat tę, któ ry cze kał na dal sze in for ma cje. – Te nor mówi praw dę. So pra nist ka
kła mie.

– Skąd pan to wie? – rzu cił oschle Pat ta.
– Tak mi się wy da je, co man dan te.
Wy ka zu jąc aniel ską cier pli wość, tak jak by roz ma wiał z wy jąt ko wo wol‐ 

no my ślą cym dziec kiem, Pat ta za py tał:
– A dla cze go tak się panu ko mi sa rzo wi wy da je?
– Po nie waż wi dzia no, jak wcho dzi ła do jego gar de ro by po pierw szym

ak cie. – Bru net tie mu nie chcia ło się wy ja śniać, że była to nie po twier dzo na



opi nia świad ka. Z prze pro wa dzo nej roz mo wy wy ni ka ło, że kła ma ła, może
w tej kwe stii, a może w in nej. – Roz ma wia łem tak że z re ży se rem – cią gnął.
– Po sprze czał się z dy ry gen tem przed spek ta klem, ale po tem już się z nim
nie wi dział. Są dzę, że to praw da.

Pat ta wo lał nie py tać, co prze ma wia za ta kim przy pusz cze niem.
– Coś jesz cze?
– Kon tak to wa łem się wczo raj z po li cją w Ber li nie. – Za czął sta ran nie

prze wra cać kart ki no te su. – Było to o go dzi nie...
– Nie waż ne – prze rwał mu Pat ta. – Co po wie dzie li?
– Że dzi siaj wy ślą fak sem peł ny ra port. Akta Wel lau era i jego żony.
– A co z żoną? Roz ma wiał pan z nią?
– Za mie ni li śmy tyl ko parę słów. Była przy bi ta. Nie są dzę, by kto kol wiek

zdo łał z nią wte dy po roz ma wiać.
– Gdzie była?
– Gdy z nią roz ma wia łem?
– Nie, pod czas spek ta klu.
– Sie dzia ła na wi dow ni, na par te rze. Mó wi ła, że po szła do nie go w prze‐ 

rwie po dru gim ak cie, ale do tar ła tam zbyt póź no i nie zdą ży ła z nim po roz‐ 
ma wiać.

– Czy to zna czy, że była za ku li sa mi, gdy on umarł? – W glo sie Pat ty
dało się wy czuć tak sil ne oży wie nie, że Bru net ti był nie mal pew ny, że nie‐ 
wie le wię cej po trze ba, by ka zał aresz to wać tę ko bie tę pod za rzu tem po peł‐ 
nie nia mor der stwa.

– Tak, ale nie wiem, czy wi dzia ła się z nim i czy wcho dzi ła do gar de ro by.
– No to niech się pan do wie. – Na wet Pat ta uprzy tom nił so bie, że uży wa

zbyt su ro we go tonu. – Sia daj, Bru net ti – po wie dział.
– Dzię ku ję, co man dan te. – Za mknął no tes i wło żył go do kie sze ni, a na‐ 

stęp nie usiadł na prze ciw prze ło żo ne go. Krze sło Pat ty – jak wie dział – było
o kil ka cen ty me trów wyż sze od tego, na któ rym usiadł, a to bez wąt pie nia
da wa ło za stęp cy ko men dan ta lek ką psy cho lo gicz ną prze wa gę.



– Jak dłu go była za ku li sa mi?
– Nie wiem, co man dan te. Była bar dzo przy gnę bio na, gdy z nią roz ma‐ 

wia łem, i nie wy ra ża ła się ja sno.
– Czy mo gła wejść do gar de ro by?
– Chy ba tak. Nie wiem.
– Mam wra że nie, że chce pan obro nić ją przed za rzu ta mi – stwier dził

Pat ta i do dał: – Czy to ład na ko bie ta?
Bru net ti uświa do mił so bie, że vice-qu esto re na pew no już wie o róż ni cy

wie ku mię dzy zmar łym i wdo wą po nim.
– Dla ko goś, kto gu stu je w wy so kich blon dyn kach – od parł.
– A pan gu stu je?
– Żona mi na to nie po zwa la, co man dan te.
Pat ta po pra wił się na krze śle, jak by szu kał spo so bu, by po wró cić do

głów ne go wąt ku roz mo wy.
– Czy jesz cze ktoś wcho dził do gar de ro by pod czas spek ta klu? Skąd

wzię ła się tam kawa?
– Na par te rze te atru jest bar. Pew no stam tąd.
– Niech pan spraw dzi.
– Do brze, co man dan te.
– A te raz słu chaj, Bru net ti. – Ko mi sarz kiw nął gło wą. – Chcę mieć na‐ 

zwi ska wszyst kich lu dzi, któ rzy wczo raj wie czo rem byli w tej gar de ro bie
albo w jej po bli żu. I chcę wie dzieć wię cej o jego żo nie. Jak dłu go byli mał‐ 
żeń stwem, skąd ona po cho dzi, tego ro dza ju rze czy. – Bru net ti po now nie
kiw nął gło wą.

– Bru net ti? – nie spo dzie wa nie po wie dział Pat ta.
– Tak, co man dan te?
– Dla cze go nic pan nie no tu je?
Bru net ti po zwo lił so bie na pra wie nie wi docz ny uśmiech.
– Och, co man dan te, tego, co pan mówi, ni g dy nie za po mi nam.



Z so bie tyl ko wia do mych po wo dów Pat ta wo lał zro zu mieć to stwier dze‐ 
nie do słow nie.

– Nie wie rzę w to, co panu po wie dzia ła – że nie wi dzia ła się z mę żem.
Kie dy lu dzie za czną już coś ro bić, to nie re zy gnu ją z tego w po ło wie dro gi.
Je stem prze ko na ny, że coś tu nie gra. Może ma to zwią zek z róż ni cą wie ku
mię dzy nimi. – Krą ży ły plot ki, że Pat ta stu dio wał przez dwa lata psy cho lo‐ 
gię na uni wer sy te cie w Pa ler mo, za nim prze rzu cił się na pra wo. Na to miast
nie zbi tym fak tem było to, że choć nie dał się po znać na stu diach jako orzeł,
otrzy mał dy plom i wkrót ce po tym, dzię ki swe mu ojcu, któ ry zro bił za wrot‐ 
ną ka rie rę w par tii chrze ści jań skich de mo kra tów, zo stał mia no wa ny za stęp‐ 
cą ko mi sa rza po li cji. A te raz, prze pra co waw szy po nad dwa dzie ścia lat, był
za stęp cą ko men dan ta po li cji w We ne cji.

Wi dząc, że Pat ta naj wy raź niej skoń czył wy da wać po le ce nia, Bru net ti
przy go to wał się na wy słu cha nie mowy o ho no rze mia sta. Na tu ral nym bie‐ 
giem rze czy myśl jed ne go na su nę ła sło wa dru gie mu.

– Może nie zda je pan so bie spra wy, ale cho dzi tu o jed ne go z naj słyn niej‐ 
szych ar ty stów na szych cza sów, któ re go za mor do wa no w na szym mie ście,
w We ne cji. – Na zwa mia sta, wy ma wia na z sy cy lij skim ak cen tem, za wsze
brzmia ła ko micz nie w uszach ko mi sa rza. – Mu si my zro bić wszyst ko, co
w na szej mocy, żeby wy kryć spraw cę tej zbrod ni. Nie mo że my po zwo lić,
by ta spra wa spla mi ła do bre imię i ho nor na sze go mia sta. – Cza sa mi Bru‐ 
net ti miał ocho tę no to wać sfor mu ło wa nia tego czło wie ka.

Gdy Pat ta cią gnął w tym sty lu, Bru net ti po sta no wił, że je śli pad ną sło wa
o wspa nia łej mu zycz nej prze szło ści mia sta, po po łu dniu przy nie sie Pa oli
bu kiet kwia tów.

– To jest mia sto Vi val die go. Miesz kał tu tak że Mo zart. Mu si my spła cić
dług, jaki za cią gnę li śmy wo bec mu zycz ne go świa ta.

Iry sy, po my ślał. To jej ulu bio ne kwia ty. Po sta wi je w wy so kim nie bie‐ 
skim wa zo nie z Mu ra no.

– Chcę, żeby zo sta wił pan inne roz po czę te spra wy i za jął się tyl ko tą.
Oglą da łem gra fik dy żu rów – kon ty nu ował Pat ta, za ska ku jąc ko mi sa rza fak‐ 
tem, że w ogó le wie o ist nie niu ta kie go wy ka zu – i przy dzie li łem panu do



po mo cy dwóch lu dzi. – Je śli nie będą to Alvi se i Ri ver re, ku pię jej dwa tu‐ 
zi ny, po przy siągł w du chu Bru net ti. – Alvi se i Ri ver re są do pań skiej dys‐ 
po zy cji. To do brzy, rze tel ni po li cjan ci. – W wol nym prze kła dzie ozna cza ło
to, że są lo jal ni wo bec Pat ty.

– I chcę, żeby ta spra wa po su nę ła się na przód. Ro zu mie pan?
– Tak, co man dan te – od parł uprzej mie Bru net ti.
– W po rząd ku. To wszyst ko. Cze ka mnie dużo pra cy i mam na dzie ję, że

pana rów nież.
– Tak, co man dan te – po wtó rzył Bru net ti.
Wstał i skie ro wał się w stro nę drzwi. Był cie kaw, z czym Pat ta wy strze li

na po że gna nie. Ostat nie wa ka cje spę dził chy ba w Lon dy nie.
– Po myśl nych ło wów, Bru net ti.
Tak, na pew no w Lon dy nie.
– Dzię ku ję, co man dan te – od po wie dział ci cho i wy szedł z ga bi ne tu.



Roz dział 7

Przez na stęp ną go dzi nę Bru net ti czy tał do nie sie nia o prze stęp stwie, któ re
uka za ły się w czte rech głów nych ga ze tach. „Il Gaz zet ti no” – jak moż na
było się spo dzie wać – za mie ści ła na ca łej pierw szej stro nie ar ty kuł re dak‐ 
cyj ny, z któ re go wy ni ka ło, że zbrod nia skom pro mi to wa ła mia sto i przy nio‐ 
sła mu ujmę. Ape lo wa no w nim do po li cji, by szyb ko od na la zła spraw cę,
nie tyle po to, by po sta wić go przed są dem, ile po to, by zma zać pla mę na
ho no rze We ne cji. W trak cie lek tu ry Bru net ti za uwa żył, że Pat ta prze czy tał
ten ar ty kuł, nie cze ka jąc na „L’Osse rva to re Ro ma no”, ga ze tę za zwy czaj
przez nie go czy ta ną, któ ra po ja wia ła się w kio skach do pie ro o dzie sią tej.

„La Re pub bli ca” roz pa try wa ła tę spra wę w świe tle nie daw nych wy da‐ 
rzeń po li tycz nych i do szu ki wa ła się tak de li kat nych po wią zań, że tyl ko
dzien ni karz – albo psy chia tra – był w sta nie je po jąć. Ar ty kuł w „Cor rie re
del la Sera” był na pi sa ny w ta kim to nie, jak by Wel lau er zmarł we wła snym
łóż ku. Całą stro nę po świę co no obiek tyw nej ana li zie za sług dy ry gen ta dla
mu zy ki i pod kre ślo no wspar cie, ja kie go udzie lał pew nym współ cze snym
kom po zy to rom.

Na ko niec Bru net ti zo sta wił so bie „L’Uni tà”. Jak było do prze wi dze nia,
re dak tor grom kim gło sem mó wił o tym, co pierw sze przy szło mu na myśl –
w tym wy pad ku o ze mście, któ rą, jak było do prze wi dze nia, my lił ze spra‐ 
wie dli wo ścią. W ar ty ku le re dak cyj nym na po mknął nie dwu znacz nie o tych
sa mych sta rych ta jem ni cach wyż szych sfer i wy cią gnął hi sto rię – co dla ni‐ 
ko go nie było za sko cze niem – bied ne go sta re go San do ny, któ ry zmarł
w celi wię zien nej, i za dał jaw nie re to rycz ne py ta nie, czy nie ist nie je ja kiś
ukry ty zwią zek mię dzy tymi „prze ra ża ją co po dob ny mi” zgo na mi. Po mi ja‐ 
jąc fakt, że obaj męż czyź ni byli star ca mi i zo sta li otru ci cy jan kiem, Bru net ti
nie do strzegł żad ne go in ne go związ ku, mniej lub bar dziej prze ra ża ją ce go.



Nie pierw szy raz w swej ka rie rze Bru net ti za czął się za sta na wiać nad ko‐ 
rzy ścia mi, ja kie mogą wy ni kać z wpro wa dze nia cen zu ry w pra sie. W prze‐ 
szło ści w Niem czech spo łe czeń stwo świet nie do ga da ło się z rzą dem, któ ry
chciał kon tro lo wać pra sę, a w Ame ry ce w spra wie po dob nych de cy zji rząd
rów nie do sko na le do ga dał się ze spo łe czeń stwem.

Bru net ti wró cił do sąż ni ste go ar ty ku łu w „Cor rie re” i wy rzu cił po zo sta łe
trzy ga ze ty do ko sza. Prze czy tał go po raz dru gi, ro biąc kil ka no ta tek. Na‐ 
wet je śli Wel lau er nie był naj słyn niej szym dy ry gen tem na świe cie, to nie‐ 
wąt pli wie był za li cza ny do ich gro na. Za czął dy ry go wać jesz cze przed dru‐ 
gą woj ną świa to wą jako cu dow ny uczeń Kon ser wa to rium Ber liń skie go.
Lata woj ny opi sa no po bież nie, wspo mi na jąc je dy nie, że kon ty nu ował swą
dzia łal ność w oj czy stych Niem czech. Miał po nad pięć dzie siąt lat, gdy jego
ka rie ra na bra ła bla sku i stał się mię dzy na ro do wą gwiaz dą, la tał z jed ne go
kon ty nen tu na dru gi, by dać je den kon cert, i za raz le ciał na trze ci, żeby po‐ 
pro wa dzić ope rę.

Oto czo ny blich trem sła wy, po zo stał do sko na łym mu zy kiem, któ ry wy‐ 
ma gał od pro wa dzo nej or kie stry za rów no pre cy zji, jak i sub tel no ści, i do‐ 
ma gał się ab so lut nej wier no ści par ty tu rze. Choć miał opi nię czło wie ka
wład cze go i trud ne go we współ pra cy, siła tych za rzu tów bla dła wo bec po‐ 
wszech ne go uzna nia dla jego cał ko wi te go od da nia się sztu ce.

W ar ty ku le po świę co no nie wie le miej sca jego ży ciu oso bi ste mu, wspo‐ 
mi na jąc tyl ko, że obec na żona jest trze cią z ko lei i że dru ga po peł ni ła sa mo‐ 
bój stwo dwa dzie ścia lat temu. Na pi sa no, że miesz ka w Ber li nie, Gsta ad,
No wym Jor ku i We ne cji.

Za miesz czo ne na pierw szej stro nie zdję cie nie na le ża ło do naj now szych.
Wel lau er był uję ty z pro fi lu, gdy roz ma wiał z Ma rią Cal las, ubra ną w ko‐ 
stium i bę dą cą nie wąt pli wie głów ną oso bą na fo to gra fii. Bru net ti zdzi wił
się, że ga ze ta za mie ści ła zdję cie zro bio ne co naj mniej przed trzy dzie sto ma
laty.

Się gnął do ko sza na śmie ci i wy cią gnął „Il Gaz zet ti no”. Jak zwy kle za‐ 
miesz czo no tam zdję cie miej sca, gdzie na stą pi ła śmierć, i po ka za no nud ną
i sy me trycz ną fa sa dę te atru La Fe ni ce. Obok znaj do wa ło się mniej sze zdję‐ 



cie, przed sta wia ją ce wej ście dla ak to rów, przez któ re dwaj męż czyź ni w ki‐ 
tlach coś wy no si li. Po ni żej wid nia ło nie daw ne por tre to we zdję cie ma estra,
zro bio ne dla ce lów re kla mo wych – bia ły kra wat i bu rza sre brzy stych wło‐ 
sów za cze sa nych do tyłu i od sła nia ją cych kan cia stą twarz. W kształ cie
oczu, z któ rych bił dziw ny blask, mimo cie nia rzu ca ne go przez ciem ne
brwi, było coś z lek ka sło wiań skie go. Zbyt dłu gi nos nie pa so wał do pro‐ 
por cji twa rzy, ale oczy tak przy ku wa ły uwa gę, że drob ne de fek ty po zo sta‐ 
wa ły nie mal nie do strze gal ne. Miał sze ro kie usta i wy dat ne, mię si ste war gi,
któ rych za ska ku ją ca zmy sło wość kłó ci ła się z su ro wo ścią spoj rze nia. Bru‐ 
net ti pró bo wał przy po mnieć so bie wi dzia ną po przed nie go wie czo ru twarz,
na pię tą i wy krzy wio ną w chwi li śmier ci, ale siła wy ra zu, jaką mia ło zdję cie
w ga ze cie, za tar ła tam ten ob raz. Wpa try wał się w bla de oczy i sta rał się wy‐ 
obra zić so bie nie na wiść tak sil ną, by mo gła skło nić ko goś do za bi cia tego
czło wie ka.

Te roz my śla nia prze rwa ło wej ście jed nej z se kre ta rek, któ ra przy nio sła
ra port na de sła ny przez po li cję ber liń ską i już prze tłu ma czo ny na wło ski.

Za nim Bru net ti za brał się do czy ta nia, za no to wał so bie w pa mię ci, że
Wel lau er był swe go ro dza ju ży wym po mni kiem i że Niem cy za wsze chcie li
mieć bo ha te rów. Te spra wy za pew ne wpły ną na treść ra por tu – część praw‐ 
dy bę dzie w nim za su ge ro wa na, a część po mi nię ta mil cze niem. Czyż wie lu
mu zy ków i ar ty stów nie na le ża ło do par tii na zi stow skiej? Ale kto by o tym
pa mię tał po tylu la tach.

Otwo rzył ra port i za czął czy tać tłu ma cze nie na wło ski, od kła da jąc na bok
nie przy dat ny mu nie miec ki ory gi nał. Wel lau er nie był no to wa ny w kar to te‐ 
kach po li cyj nych, na wet za na ru sze nie prze pi sów dro go wych. Dwu krot nie
wła ma no się do jego miesz ka nia w Gsta ad i ani za jed nym, ani za dru gim
ra zem nie od zy ska no skra dzio nych przed mio tów i ni ko go nie za trzy ma no,
a to wa rzy stwo ubez pie cze nio we po kry ło szko dy, choć kwo ty od szko do wa‐ 
nia były ogrom ne.

Bru net ti prze brnął przez dwa na stęp ne aka pi ty, świad czą ce o nie miec kiej
do kład no ści, i za czął czy tać o sa mo bój stwie dru giej żony Wel lau era. Po‐ 
wie si ła się w piw ni cy ich miesz ka nia w Mo na chium 30 kwiet nia 1968 roku,



po – jak to sfor mu ło wa no – „dłu go trwa łej de pre sji”. Nie zna le zio no li stu
po że gnal ne go. Zo sta wi ła tro je dzie ci – sied mio let nich wów czas chłop ców
bliź nia ków i dwu na sto let nią dziew czyn kę. Wel lau er zna lazł cia ło i po po‐ 
grze bie cał ko wi cie się od izo lo wał; żył tak przez pół roku.

Po li cja nie in te re so wa ła się nim, do pó ki dwa lata temu nie oże nił się
z Eli za beth Ba lintf fy, z po cho dze nia Wę gier ką, a z wy kształ ce nia i za wo du
le kar ką, któ ra uzy ska ła nie miec kie oby wa tel stwo dzię ki pierw sze mu mał‐ 
żeń stwu, za koń czo ne mu roz wo dem na trzy lata przed ślu bem z Wel lau erem.
Nie była no to wa na w kar to te kach po li cyj nych ani w Niem czech, ani na Wę‐ 
grzech. Z pierw sze go mał żeń stwa mia ła cór kę Ale xan drę, obec nie trzy na‐ 
sto let nią.

Bru net ti dłu go i bez sku tecz nie szu kał ja kiejś wzmian ki o tym, co Wel lau‐ 
er ro bił pod czas woj ny. Wspo mnia no o jego pierw szym mał żeń stwie z cór‐ 
ką nie miec kie go prze my słow ca, w 1936 roku, i o roz wo dzie, któ ry na stą pił
po woj nie. W okre sie mię dzy jed nym a dru gim wy da rze niem Wel lau er jak‐ 
by nie ist niał, co wy raź nie po twier dza ło, a przy naj mniej pod trzy my wa ło
przy pusz cze nia Bru net tie go co do dzia łal no ści dy ry gen ta w tam tych cza‐ 
sach. Kon kret ne do wo dy były naj praw do po dob niej nie do zdo by cia i z pew‐ 
no ścią nie zo sta ły by za war te w ofi cjal nym ra por cie nie miec kiej po li cji.

Krót ko mó wiąc, Wel lau er był tak czy sty, jak tyl ko moż na so bie tego ży‐ 
czyć. A mimo to ktoś do sy pał mu do kawy cy jan ku. Do świad cze nie mó wi ło
Bru net tie mu, że są w za sa dzie dwa po wo dy, dla któ rych lu dzie po peł nia ją
mor der stwo: pie nią dze i seks. Ko lej ność nie była tu waż na, a ten dru gi po‐ 
wód czę sto na zy wa no mi ło ścią. Nie mniej jed nak pod czas pięt na stu lat pra‐ 
cy miał do czy nie nia z do sta tecz ną licz bą mor derstw, by stwier dzić, że nie‐ 
licz ne wy jąt ki, z któ ry mi się ze tknął, po twier dza ją re gu łę.

Gdy skoń czył czy tać ra port nie miec kiej po li cji, do je de na stej po zo sta ło
jesz cze spo ro cza su. Za dzwo nił do la bo ra to rium i do wie dział się, że nic
jesz cze nie zro bio no: nie zba da no od ci sków pal ców zdję tych z fi li żan ki
i z in nych po wierzch ni w za plom bo wa nej gar de ro bie. Za mknię cie gar de ro‐ 
by – jak go po in for mo wa no – było po wo dem już trzech in ter wen cji te le fo‐ 
nicz nych z te atru. Na krzy czał tro chę na la bo ran tów, choć wie dział, że na



nic się to nie zda. Po roz ma wiał krót ko z Miot tim, któ ry nie do wie dział się
ni cze go no we go, gdy roz ma wiał wie czo rem z por tie rem, prócz tego, że dy‐ 
ry gent był „zim nym fa ce tem”, że jego żona jest bar dzo miła i przy jem na,
a Pe trel li wca le mu się nie po do ba. Por tier nie po dał żad nych po wo dów
swej nie chę ci i stwier dził, gwo li wy ja śnie nia, że ko bie ta jest an ti pa ti ca – co
jego zda niem było wy star cza ją co wy mow ne.

Wy sła nie Alvi se go czy Ri ver re go do te atru, by zdję li od ci ski pal ców po‐ 
zo sta wio ne w gar de ro bie, nie mia ło sen su, do pó ki la bo ra to rium nie stwier‐ 
dzi, czy na fi li żan ce były czy jeś inne od ci ski pal ców niż dy ry gen ta. Z tym
nie ma co się spie szyć.

Nie za do wo lo ny z tego, że może nie zdą żyć na obiad, Bru net ti wy szedł
z biu ra tuż po dwu na stej i po szedł do na roż ne go baru, gdzie zjadł ka nap kę
i wy pił kie li szek wina, ale nie sma ko wa ło mu ani jed no, ani dru gie. Choć
wszy scy lu dzie w ba rze wie dzie li, kim jest, nikt nie wspo mniał w roz mo wie
z nim o śmier ci dy ry gen ta – je dy nie ja kiś sta rzec zna czą co za sze le ścił ga ze‐ 
tą. Bru net ti ru szył w dół uli cą, kie ru jąc się do przy stan ku San Zac ca ria,
i tam wsiadł do tram wa ju wod ne go nu mer 5, któ ry prze pły wa jąc ka na łem
Ar se na le i przy bi ja jąc do wy spy od tyłu, miał za wieźć go na cmen tarz po ło‐ 
żo ny na wy spie San Mi che le. Rzad ko by wał na cmen ta rzu, po nie waż nie
wy zna wał kul tu zmar łych, po wszech ne go wśród Wło chów.

Daw niej tu przy cho dził; za cho wał też w pa mię ci jed no z wcze snych
wspo mnień, gdy był ma łym chłop cem i przy wie zio no go tu taj, żeby po mógł
oczy ścić grób bab ki, któ ra zgi nę ła pod czas bom bar do wa nia Tre vi so przez
siły alianc kie w cza sie woj ny. Pa mię tał wie lo barw ne gro by, usła ne kwia ta‐ 
mi, i schlud ne, jed na ko we pro sto ką ty od dzie lo ne od sie bie rów no przy cię ty‐ 
mi pa sma mi zie le ni. A do tego po nu re twa rze lu dzi, pra wie sa mych ko biet,
któ re przy nio sły na rę cza kwia tów. Mia ły ta kie sza re, znisz czo ne ubra nia,
jak by całe ich umi ło wa nie ko lo ru i po rząd ku zna la zło wy raz w dba ło ści o te
du chy za miesz ku ją ce w zie mi i nie zo sta ło z nie go nic, co skło ni ło by je do
za dba nia o wła sny wy gląd.

Te raz, trzy dzie ści pięć lat póź niej, gro by były rów nie schlud ne jak wte dy,
tak samo bu cha ły bar wa mi, tyl ko lu dzie, któ rzy mię dzy nimi cho dzi li, nie‐ 



wąt pli wie na le że li do świa ta ży wych, już nie przy po mi na li widm z lat po‐ 
wo jen nych. Bez tru du zna lazł grób ojca, znaj du ją cy się obok gro bu Stra‐ 
wiń skie go. Ro sja nin mógł spo czy wać tam w spo ko ju, nikt go stam tąd nie
ru szy, do pó ki bę dzie ist niał cmen tarz, a lu dzie będą pa mię ta li jego mu zy kę.
Dzier ża wa, na któ rej osiadł jego oj ciec, była dużo bar dziej nie pew na. Zbli‐ 
żał się bo wiem czas, gdy jego grób miał zo stać otwar ty, a ko ści wy ję te
i zło żo ne w urnie, umiesz czo nej po tem w mu rze cmen tar nym.

Grób wy glą dał jed nak czy sto i po rząd nie; brat Bru net tie go był bar dziej
su mien ny od nie go. W szkla nym wa zo nie wsa dzo nym do zie mi sta ły świe‐ 
że goź dzi ki – dłu żej sto ją ce tam kwia ty ściął by mróz, któ ry był trzy noce
wcze śniej. Bru net ti po chy lił się i ze brał li ście przy wia ne wia trem i le żą ce
koło wa zo nu. Wy pro sto wał się i zno wu schy lił, żeby usu nąć nie do pa łek pa‐ 
pie ro sa rzu co ny koło na grob ka. Po now nie wy pro sto wał się i spoj rzał na
zdję cie umiesz czo ne na ka mien nej pły cie. Zo ba czył oczy ta kie jak swo je, tę
samą szczę kę i zbyt duże uszy, któ rych nie odzie dzi czył ani on, ani jego
brat, ale za to ich sy no wie.

– Ciao, papa – po wie dział i umilkł, nie wie dząc, co po wie dzieć da lej.
Po szedł na ko niec rzę du gro bów i wrzu cił nie do pa łek do du żej me ta lo wej
pusz ki wko pa nej w zie mię.

W biu rze cmen tar nym po dał swo je na zwi sko i sto pień, po czym ja kiś
męż czy zna wpro wa dził go do ma łej po cze kal ni, mó wiąc, żeby po cze kał tu
na le ka rza, któ ry wkrót ce do nie go przyj dzie. W po ko ju nie zna lazł nic do
czy ta nia, więc za do wo lił się wy glą da niem przez je dy ne tam okno, któ re
wy cho dzi ło na za mknię ty dzie dzi niec oto czo ny bu dyn ka mi cmen tar ny mi.

Na po cząt ku swej ka rie ry Bru net ti po pro sił, by po zwo lo no mu być obec‐ 
nym przy sek cji zwłok pro sty tut ki za bi tej przez jej al fon sa, w pierw szej
spra wie mor der stwa, któ rą pro wa dził. Z prze ję ciem pa trzył, jak do sali wto‐ 
czo no wó zek, za fa scy no wa ny przy glą dał się, gdy ścią gnię to bia łe prze ście‐ 
ra dło z nie mal do sko na le ukształ to wa ne go cia ła. Gdy le karz trzy mał w gó‐ 
rze skal pel, go tów wy ko nać koł nie rzo we na cię cie, Bru net ti ru nął w przód
i ze mdlał po śród kil ku na stu stu den tów me dy cy ny sie dzą cych na sali. Stu‐ 
den ci spo koj nie wy nie śli go na ko ry tarz i po sa dzi li za mro czo ne go na krze‐ 



śle, a na stęp nie szyb ko po bie gli do sali, by ob ser wo wać ba da nie zwłok. Po‐ 
tem Bru net ti wi dział wie le ofiar mor derstw, wie le ciał po cię tych no ża mi
czy ku la mi, a na wet roz szar pa nych przez bom by, ale ni g dy nie umiał pa‐ 
trzeć na nie ze spo ko jem i ni g dy wię cej nie zmu sił się do oglą da nia gwał tu,
z roz my słem za da wa ne go pod czas sek cji zwłok.

Otwo rzy ły się drzwi do ma łej po cze kal ni i wszedł Riz zar di, nie ska zi tel‐ 
nie ubra ny, jak po przed nie go wie czo ru. Roz ta czał woń dro gie go my dła,
a nie fe no lu, któ ry za wsze ko ja rzył się Bru net tie mu z pra cą le ka rza są do we‐ 
go.

– Dzień do bry, Gu ido – po wie dział, wy cią ga jąc rękę. – Przy kro mi, że
przy jeż dża łeś aż tu taj. Mo głem po dać ci te kil ka in for ma cji przez te le fon.

– To ża den kło pot, Et to re. I tak mia łem za miar tu przy je chać. Spra wa nie
ru szy z miej sca, do pó ki te głup ki z la bo ra to rium nie przy go tu ją mi ra por tu.
A na roz mo wę z wdo wą jest zde cy do wa nie za wcze śnie.

– Wo bec tego po słu chaj, co mam ci do po wie dze nia. – Le karz za mknął
oczy i za czął mó wić z pa mię ci. Bru net ti wy jął z kie sze ni no tes i ro bił no tat‐ 
ki. – Ten czło wiek cie szył się do sko na łym zdro wiem. Gdy bym nie wie dział,
że ma sie dem dzie siąt czte ry lata, są dził bym, że jest przy naj mniej o dzie sięć
lat młod szy, mię dzy pięć dzie siąt ką a sześć dzie siąt ką. Świet nie wy ro bio na
mu sku la tu ra, za pew ne dzię ki ćwi cze niom, któ re wzmoc ni ły i tak do bre
zdro wie. Ani śla du cho ro by or ga nów we wnętrz nych. Z pew no ścią nie nad‐ 
uży wał al ko ho lu – jego wą tro ba była w do sko na łym sta nie. To rzad kość
u czło wie ka w jego wie ku. Nie był pa la czem, choć przy pusz czam, że wie le
lat temu pa lił i rzu cił pa pie ro sy. We dług mnie mógł po żyć jesz cze dzie sięć
albo dwa dzie ścia lat. – Gdy skoń czył, otwo rzył oczy i spoj rzał na Bru net tie‐ 
go.

– Co było przy czy ną śmier ci? – za py tał ko mi sarz.
– Cy ja nek po ta su. W ka wie. Przy pusz czam, że po da no mu ze trzy dzie ści

mi li gra mów, wię cej niż po trze ba, by spo wo do wać śmierć. – Umilkł i do dał
po chwi li: – Praw dę mó wiąc, coś ta kie go zo ba czy łem po raz pierw szy. Nie‐ 
sa mo wi te dzia ła nie. – Przy cichł i po grą żył się w roz my śla niach, wzbu dza‐ 
jąc tym nie po kój ko mi sa rza.



– Czy to dzia ła tak szyb ko, jak się po wia da?
– Ra czej tak – od parł le karz. – Pierw szy raz mam do czy nie nia z kon kret‐ 

nym przy pad kiem. Do tych czas tyl ko o tym czy ta łem.
– Śmierć jest na tych mia sto wa?
Riz zar di za my ślił się.
– Tak przy pusz czam. Przy naj mniej pra wie na tych mia sto wa. Może przez

se kun dę zda wał so bie spra wę, że coś się z nim dzie je, ale za pew ne po dej‐ 
rze wał za tor albo za wał. W każ dym ra zie za nim zo rien to wał się, co z nim
jest, już nie żył.

– Co jest bez po śred nią przy czy ną zgo nu?
– Usta nie wszyst kich funk cji or ga ni zmu. Po pro stu wszyst ko prze sta je

pra co wać – ser ce, ner ki, mózg.
– W kil ka se kund?
– Tak. Może pięć, ale nie dłu żej niż dzie sięć.
– Nic dziw ne go, że go sto su ją – rzekł Bru net ti.
– Kto?
– Szpie dzy, w po wie ściach kry mi nal nych. Mają kap suł ki umiesz czo ne

w za głę bie niach zę bów.
– Hmm – mruk nął Riz zar di. Na wet je śli to sko ja rze nie wy da ło mu się

dziw ne, nie dał tego po so bie po znać. – Tak, nie ma wąt pli wo ści, że dzia ła
szyb ko, ale są środ ki o jesz cze sil niej szym dzia ła niu. – Wi dząc unie sio ne
brwi Bru net tie go, wy ja śnił: – Jad kieł ba sia ny. Ta sama ilość mo gła by spo‐ 
wo do wać śmierć po ło wy Wło chów.

Te mat, któ ry wzbu dził wy raź ne za in te re so wa nie le ka rza, zo stał już wy‐ 
czer pa ny i Bru net ti za py tał:

– Masz coś jesz cze?
– Wy glą da na to, że przez kil ka ostat nich ty go dni pod da wał się le cze niu.

Nie wiesz, czy był prze zię bio ny, miał gry pę albo coś ta kie go?
– Nie – od parł ko mi sarz, krę cąc gło wą. – Nic jesz cze nie wie my. Dla cze‐ 

go py tasz?



– Na cie le były śla dy po za strzy kach. Nic nie wska zu je na za ży wa nie
nar ko ty ków, więc po dej rze wam, że po da wa no mu an ty bio ty ki, może wi ta‐ 
mi ny – nor mal na ku ra cja. Śla dy były tak nie znacz ne, że trud no mieć pew‐ 
ność, czy do sta wał za strzy ki – to mo gły być zwy kłe si nia ki.

– Ale nie po wsta ły w wy ni ku wstrzyk nię cia nar ko ty ku?
– Nie, ra czej nie – od parł le karz. – Bez tru du sam mógł zro bić so bie za‐ 

strzyk w oko li cę pra we go bio dra – był pra wo ręcz ny – na to miast czło wiek
pra wo ręcz ny nie zro bi so bie za strzy ku w pra we ra mię czy lewy po śla dek,
przy naj mniej nie w to miej sce, gdzie zna la złem śla dy. Jak już mó wi łem,
cie szył się do sko na łym zdro wiem. Gdy by były ja kieś ozna ki za ży wa nia
nar ko ty ków, to bym je za uwa żył. – Po chwi li cią gnął: – Na wet nie mam
pew no ści, co spo wo do wa ło te śla dy. W ra por cie na zwa łem je wy bro czy na‐ 
mi. – Bru net ti do my ślił się z gło su le ka rza, że nie przy kła da wagi do za‐ 
uwa żo nych śla dów i ża łu je, że w ogó le o nich wspo mniał.

– Coś jesz cze?
– Nie. Czło wiek, któ ry to zro bił, za brał mu co naj mniej dzie sięć lat ży cia.
Riz zar di jak zwy kle nie oka zy wał, a może nie od czu wał, naj mniej sze go

za in te re so wa nia tym, kto jest po dej rza ny o po peł nie nie mor der stwa. W cią‐ 
gu wie lo let niej zna jo mo ści nie za dał Bru net tie mu ani jed ne go py ta nia na te‐ 
mat prze stęp cy. Cza sem in te re so wa ły go, a na wet fa scy no wa ły, ja kieś wy‐ 
jąt ko wo po my sło we spo so by za da nia śmier ci, ale ni g dy nie wy py ty wał się,
kto po peł nił zbrod nię i czy zo stał uję ty.

– Dzię ki, Et to re – po wie dział Bru net ti i uści snął dłoń le ka rzo wi. – Szko‐ 
da, że ci z la bo ra to rium nie pra cu ją rów nie szyb ko.

– Wąt pię, czy ich cie ka wość jest tak nie prze par ta jak moja – od rzekł Riz‐ 
zar di, jesz cze raz po twier dza jąc prze ko na nie ko mi sa rza, że zro zu mie nie
tego czło wie ka prze kra cza jego moż li wo ści.



Roz dział 8

Gdy Bru net ti wra cał tram wa jem wod nym do mia sta, przy szło mu na
myśl, aby zło żyć nie za po wie dzia ną wi zy tę si gno rze Pe trel li i zo ba czyć, czy
przy po mnia ła so bie o swo jej roz mo wie z ma estrem wczo raj sze go wie czo ru.
Pod nie sio ny na du chu tym, że ma coś do ro bo ty, wy siadł przy Fon da men te
Nu ove i po szedł w stro nę szpi ta la, któ ry przy le gał do ba zy li ki SS. Gio van ni
e Pa olo. Jak wszyst kie ad re sy za miesz ka nia w We ne cji, tak i ten, któ ry po‐ 
da ła mu si gno ra Pe trel li, wła ści wie nic nie mó wił, sko ro w mie ście było za‐ 
le d wie sześć nazw ulic słu żą cych jako ad res za miesz ka nia, a domy były nu‐ 
me ro wa ne bez myśl nie i jak po pa dło. Żeby tra fić na miej sce, na le ża ło zna‐ 
leźć ko ściół i o dal sze wska zów ki za py tać ko goś, kto miesz kał w oko li cy.
Od na le zie nie Ame ry kan ki nie po win no być trud ne. Cu dzo ziem cy za zwy‐ 
czaj miesz ka li w bar dziej ele ganc kich dziel ni cach, a nie w ta kiej tra dy cyj‐ 
nie miesz czań skiej jak ta – i nie wie lu mó wi ło z ak cen tem lu dzi tu wy cho‐ 
wa nych, tak jak Brett Lynch. Gdy sta nął przed ko ścio łem, naj pierw za py tał
o nu mer uli cy, a po tem o Ame ry kan kę, ale za gad nię ta ko bie ta nie po tra fi ła
od po wie dzieć na żad ne z tych py tań. Po ra dzi ła mu, żeby do wie dział się
u Ma rii, i wy mó wi ła to imię ta kim to nem, jak by nie mia ła wąt pli wo ści, że
Bru net ti wie, o któ rą Ma rię jej cho dzi. Oka za ło się, że Ma ria pro wa dzi
kiosk na prze ciw gim na zjum, i je śli ona nie bę dzie wie dzia ła, gdzie ta ko bie‐ 
ta miesz ka, to zna czy, że Ame ry kan ka w ogó le nie miesz ka w tej oko li cy.

Przy wej ściu na most znaj du ją cy się na prze ciw ba zy li ki zna lazł Ma rię,
bia ło wło są ko bie tę w nie okre ślo nym wie ku, któ ra sie dzia ła w kio sku i wrę‐ 
cza ła ga ze ty w taki spo sób, jak by były lo sa mi szczę ścia, a ona sama – Sy‐ 
bil lą. Po dał jej nu mer szu ka ne go domu, a ona od par ła z uśmie chem:

– A, si gno ri na Lynch – wy ma wia jąc na zwi sko tak, jak by skła da ło się
z dwóch sy lab, z wło ska. – Pro sto w dół Cal le del la Te sta, po tem pierw sza
w pra wo, czwar ty dzwo nek – czy nie ze chciał by pan za brać jej ga zet?



Bru net ti zna lazł drzwi bez tru du. Obok dzwon ka wi sia ła mo sięż na ta‐ 
blicz ka z na zwi skiem, po ry so wa na i za śnie dzia ła od sta ro ści. Raz na ci snął
gu zik i po chwi li w do mo fo nie ode zwał się głos:

– Kto tam?
Oparł się po ku sie, by od po wie dzieć, że roz no si ga ze ty, i po dał tyl ko swo‐ 

je na zwi sko i sto pień. Oso ba, z któ rą roz ma wiał, nie po wie dzia ła nic wię‐ 
cej, ale roz legł się trzask otwie ra nych drzwi i ko mi sarz wszedł do środ ka.
Po szedł na górę scho da mi, któ re bie gły po pra wej stro nie, i z przy jem no ścią
za uwa żył w nich płyt kie za głę bie nia, po wsta łe w wy ni ku se tek lat uży wa‐ 
nia. Spodo ba ło mu się, że po chy łość scho dów zmu sza go do sta wia nia nogi
na środ ku każ de go stop nia. Wszedł na dru gą kon dy gna cję, po tem na trze‐ 
cią, a przy czwar tym za krę cie klat ka scho do wa nie spo dzie wa nie roz sze rzy‐ 
ła się i za miast ory gi nal nych, wy tar tych scho dów z mar mu ru zo ba czył rów‐ 
no przy cię te pły ty mar mu ru z Istrii. Nie wąt pli wie ta część bu dyn ku zo sta ła
grun tow nie od re stau ro wa na, i to cał kiem nie daw no.

Gdy skoń czy ły się scho dy, sta nął pod czar ny mi drzwia mi z me ta lu. Pod‐ 
cho dząc do nich, miał po czu cie, że ktoś ob ser wu je go przez ma leń kie go ju‐ 
da sza, znaj du ją ce go się nad gór nym zam kiem. Nim zdą żył unieść rękę,
żeby za pu kać, drzwi otwo rzy ły się i sta nę ła w nich Brett Lynch. Od su nę ła
się nie co na bok i za pro si ła go do środ ka.

Wy mam ro tał ry tu al ne per mes so, bez któ re go ża den Włoch nie wej dzie
do ob ce go domu. Brett Lynch uśmiech nę ła się, ale nie po da ła mu ręki, i od‐ 
wró ci ła się, by po pro wa dzić go ko ry ta rzem do głów ne go po ko ju w miesz‐ 
ka niu.

Zdzi wił się, wi dząc ogrom ną, otwar tą prze strzeń o wy mia rach co naj‐ 
mniej dzie sięć me trów na pięt na ście. Drew nia na pod ło ga była zro bio na
z gru bych dę bo wych be lek, któ re za zwy czaj wspie ra ją naj star sze su fi ty
w mie ście. Ze ścian zdar to far bę i gips, aż do ory gi nal nej ce gły. Naj bar dziej
za dzi wia ją ce wra że nie ro bi ła jed nak nie zwy kła ja sność, któ ra wy peł nia ła to
po miesz cze nie. Świa tło wpa da ło przez sześć od sło nię tych świe tli ków,
umiesz czo nych po trzy po obu stro nach dwu spa do we go da chu. Czło wiek,
któ ry uzy skał zgo dę na prze bu do wę ze wnętrz nej kon struk cji tak sta re go bu‐ 



dyn ku – po my ślał Bru net ti – albo miał wpły wo wych zna jo mych, albo prze‐ 
ku pił i bur mi strza, i głów ne go pla ni stę w mie ście. Co wię cej, do ko nał tego
nie daw no, o czym świad czył za pach świe że go drew na.

Bru net ti prze niósł swą uwa gę z miesz ka nia na jego wła ści ciel kę. Po‐ 
przed nie go wie czo ru nie za uwa żył, że jest aż tak wy so ka – taki wzrost
nada wał cia łu pew ną kan cia stość, bę dą cą chy ba w gu ście Ame ry ka nów. Ale
nie mia ła wiot kiej syl wet ki, co czę sto idzie w pa rze z wy so kim wzro stem.
Wy glą da ła na zdro wą, wy spor to wa ną oso bę, co jesz cze bar dziej pod kre śla‐ 
ły oczy i gład ka cera. Bru net ti uprzy tom nił so bie, że wpa tru je się w nią, za‐ 
sko czo ny bi ją cą z jej oczu in te li gen cją, a tak że tym, że do szu ki wał się
w nich prze bie gło ści. Zdzi wił go wła sny sprze ciw wo bec niej, ta kiej, jaką
się wy da wa ła – atrak cyj ną i in te li gent ną.

Fla via Pe trel li sie dzia ła w dość ar ty stycz nej, jego zda niem, po zie na lewo
od jed ne go z dłu gich okien znaj du ją cych się po le wej stro nie po ko ju, przez
któ re w od da li wi dać było dzwon ni cę San Mar co. Przy ję ła jego obec ność
je dy nie lek kim ski nie niem gło wy, na co on od po wie dział tym sa mym, a na‐ 
stęp nie zwró cił się do dru giej ko bie ty:

– Przy nio słem pani ga ze ty.
Z roz my słem po dał jej ga ze ty tak, by zo ba czy ła pierw szą stro nę i zdję cia

oraz prze czy ta ła krzy czą ce na głów ki. Rzu ci ła okiem na ga ze ty, szyb ko je
po skła da ła i odło ży ła na ni ski sto lik, mó wiąc:

– Dzię ku ję.
– Gra tu lu ję pani pięk ne go domu.
– Dzię ku ję – od par ła zdaw ko wo.
– To nie spo ty ka ne, żeby w tak sta rym bu dyn ku było tyle świa tła i tyle

świe tli ków – stwier dził, oka zu jąc nad mier ną cie ka wość.
– Tak, to rze czy wi ście nie spo ty ka ne – zgo dzi ła się uprzej mie.
– Do rze czy, pa nie ko mi sa rzu – wtrą ci ła się Fla via Pe trel li. – Z pew no‐ 

ścią nie przy szedł pan na po ga węd kę o urzą dza niu wnętrz.
Chcąc zła go dzić szorst ką uwa gę przy ja ciół ki, Brett Lynch po pro si ła ko‐ 

mi sa rza, by usiadł, i wska za ła ręką ni ską ka na pę sto ją cą przy dłu gim szkla‐ 



nym sto le na środ ku po ko ju.
– Na pi je się pan kawy? – spy ta ła po god nym to nem pani domu, któ rej

zło żo no czy sto to wa rzy ską wi zy tę.
Choć nie miał zbyt niej ocho ty na kawę, przy stał na tę pro po zy cję, żeby

zo ba czyć, jak śpie wacz ka przyj mie wy ni ka ją cą z tego za po wiedź, że wca le
mu się nie spie szy i za mie rza przez pe wien czas tu po zo stać. Fla via Pe trel li
zno wu za ję ła się prze glą da niem nut, któ re le ża ły na jej ko la nach, i gdy jej
przy ja ciół ka znik nę ła w kuch ni, by przy go to wać kawę, w ogó le nie zwra ca‐ 
ła uwa gi na ko mi sa rza.

Pod czas gdy jed na ko bie ta była za ję ta ro bie niem kawy, a dru ga de mon‐ 
stra cyj nie go igno ro wa ła, Bru net ti ro zej rzał się po miesz ka niu. Ścia na na‐ 
prze ciw nie go była od su fi tu do pod ło gi wy ło żo na książ ka mi. Wło skie wy‐ 
da nia roz po znał bez tru du, po ty tu łach pi sa nych od dołu do góry grzbie tu,
an giel skie zaś po ty tu łach pi sa nych od góry do dołu. Po nad po ło wę księ go‐ 
zbio ru sta no wi ły książ ki na pi sa ne – jak się do my ślił – po chiń sku, a ich wy‐ 
gląd świad czył o tym, że czy ta no je wię cej niż raz. Mię dzy książ ka mi sta ły
wy ro by z ce ra mi ki – mi ski i fi gur ki ludz kich po sta ci – któ re mgli ście ko ja‐ 
rzy ły mu się ze Wscho dem. Jed ną pół kę wy peł nia ły pu deł ka z pły ta mi
kom pak to wy mi, za wie ra ją ce naj praw do po dob niej peł ne na gra nia oper. Na
lewo od nich znaj do wał się skom pli ko wa ny z wy glą du sprzęt ste reo fo nicz‐ 
ny, a w ro gach dwa duże gło śni ki usta wio ne na klo cach drew na. Na ścia‐ 
nach wi sia ły same no wo cze sne ob ra zy, przed sta wia ją ce wie lo barw ne pla‐ 
my, któ re nie prze ma wia ły do jego wy obraź ni.

Po chwi li Brett Lynch wró ci ła do po ko ju, nio sąc srebr ną tacę, na któ rej
sta ły ma leń kie fi li żan ki z kawą i srebr na cu kier ni ca, a obok le ża ły ły żecz ki.
Tego dnia – jak za uwa żył – wło ży ła dżin sy, któ re nie mia ły nic wspól ne go
z Ame ry ką, i rów nie ele ganc kie jak po przed nio boty – tym ra zem w ciem‐ 
nym, rdza wym ko lo rze. Inny ko lor na każ dy dzień ty go dnia? Dla cze go ta
ko bie ta tak go iry tu je? Czy dla te go, że jest cu dzo ziem ką, któ ra po słu gu je
się jego ję zy kiem tak do brze jak on sam, a może dla te go, że miesz ka
w domu, na któ ry ni g dy nie bę dzie go stać?



Po sta wi ła przed nim fi li żan kę, a on po dzię ko wał, cze ka jąc, aż usią dzie
na prze ciw nie go. Po dał jej cu kier ni cę, ale po trzą snę ła prze czą co gło wą.
Wsy pał dwie ły żecz ki do swo jej fi li żan ki i oparł się o tył ka na py.

– Wła śnie wra cam z San Mi che le – po wie dział, roz po czy na jąc roz mo wę.
– Zgon na stą pił na sku tek otru cia cy jan kiem. – Brett Lynch unio sła fi li żan‐ 
kę i wy pi ła łyk kawy. – Tru ci zna była w ka wie.

Po sta wi ła fi li żan kę na spodecz ku i od sta wi ła ją na sto lik.
Fla via Pe trel li unio sła wzrok znad nut, ale roz mo wę kon ty nu owa ła Brett

Lynch.
– Przy naj mniej śmierć była szyb ka. Spraw ca oka zał li tość. – Od wró ci ła

się w stro nę przy ja ciół ki i za py ta ła: – Na pi jesz się kawy?
Dla Bru net tie go ta sce na była aż na zbyt te atral na, ale nie sko men to wał

jej, tyl ko za dał py ta nie, któ re Brett Lynch ce lo wo spro wo ko wa ła swo ją
uwa gą.

– Czy mam ro zu mieć, że pani nie lu bi ła ma estra?
– Tak – od par ła, pa trząc mu w oczy. – Nie lu bi łam go, a on nie lu bił

mnie.
– Czy był do tego kon kret ny po wód?
Mach nę ła ręką, jak by wo la ła nie zaj mo wać się tym te ma tem.
– Mie li śmy róż ne po glą dy na wie le spraw.
To mia ło sta no wić do sta tecz ny po wód – tak Bru net ti zro zu miał jej sło wa.
– Czy pani na sta wie nie do ma estra było od mien ne od na sta wie nia jej

przy ja ciół ki? – zwró cił się z py ta niem do śpie wacz ki.
Fla via Pe trel li za mknę ła księ gę z par ty tu rą, z dba ło ścią po ło ży ła ją na

pod ło dze i do pie ro wte dy od po wie dzia ła:
– Tak. Na sza współ pra ca za wsze ukła da ła się po myśl nie. W spra wach za‐ 

wo do wych da rzy li śmy się ogrom nym sza cun kiem.
– A w spra wach oso bi stych?
– Rów nież – od par ła szyb ko. – Ale kon tak to wa li śmy się głów nie na

płasz czyź nie za wo do wej.



– Jaki był pani oso bi sty sto su nek do nie go, je śli wol no za py tać?
Choć może spo dzie wa ła się tego py ta nia, przy ję ła je z nie chę cią. Za czę ła

wier cić się w fo te lu, a Bru net tie go za sko czy ło, że tak otwar cie daje wy raz
swe mu skrę po wa niu. Od lat czy tał o niej ar ty ku ły i wie dział, że stać ją na
lep sze ak tor stwo. Gdy by chcia ła ukryć ja kiś fakt do ty czą cy jej związ ków
z Wel lau erem, z pew no ścią umia ła by to zro bić. Nie za cho wy wa ła by się jak
zmie sza na uczen ni ca, któ rą za py ta no o jej pierw sze go chłop ca.

Bru net ti ce lo wo nie prze ry wał na ra sta ją cej ci szy i nie po no wił swo je go
py ta nia.

Wresz cie od par ła z ocią ga niem:
– Nie lu bi łam go.
Wi dząc, że nie za mie rza po wie dzieć nic wię cej, Bru net ti za czął na nią

na ci skać.
– Je śli moż na po wtó rzyć py ta nie, któ re za da łem si gno ri nie Lynch: czy

był do tego kon kret ny po wód?
Jak że uprzej mi je ste śmy wo bec sie bie, po my ślał. Ten sta ry czło wiek leży

po dru giej stro nie la gu ny, zim ny i po kro jo ny, a my zaj mu je my się gra ma‐ 
tycz ny mi sub tel no ścia mi – tu tryb łą czą cy, tam wa run ko wy – Czy by ła by
pani tak uprzej ma i po wie dzia ła mi...? Je śli wol no za py tać... Przez chwi lę
ża ło wał, że nie jest z po wro tem w Ne apo lu, gdzie prze żył okrop ne lata, ma‐ 
jąc do czy nie nia z ludź mi, któ rzy słow ne sub tel no ści zby wa li mil cze niem
i re ago wa li do pie ro na kop nia ki i ude rze nia.

Si gno ra Pe trel li prze rwa ła jego fan ta zje, mó wiąc:
– Wła ści wie nie było żad ne go kon kret ne go po wo du. On był po pro stu

an ti pa ti co.
Aha, po my ślał Bru net ti, po raz dru gi sły sząc to sło wo, i to ma być lep sze

niż gra ma tycz ne wpraw ki. Wy star czy użyć sło wa an ti pa ti co, a w cu dow ny
spo sób ja sne sta ną się przy czy ny nie zgo dy i nie da ją ce go się spre cy zo wać
bra ku ser decz no ści mię dzy ludź mi. Po da ne po wo dy były męt ne i nie wy star‐ 
cza ją ce, ale naj wy raź niej nie do wie się o in nych.



– Czy ten brak sym pa tii był od wza jem nio ny? – za py tał, nie znie chę ca jąc
się. – Czy ma estro miał po wo dy nie lu bić pani?

Śpie wacz ka spoj rza ła na swą przy ja ciół kę, któ ra ma ły mi łycz ka mi po pi‐ 
ja ła kawę. Je śli zdo ła ły się ja koś po ro zu mieć, umknę ło to jego uwa dze.

W koń cu, jak by wy ra ża jąc nie za do wo le nie z od gry wa nej roli, Pe trel li
unio sła rękę z roz cza pie rzo ny mi pal ca mi, w ge ście, któ ry Bru net ti znał ze
zdję cia uka zu ją ce go ją w roli Nor my i opu bli ko wa ne go w po ran nych ga ze‐ 
tach tego dnia. Gwał tow nym ru chem wy rzu ci ła rękę do przo du i za wo ła ła:

– Ba sta! Dość już tego.
Bru net ti był za fa scy no wa ny prze mia ną, jaka w niej za szła, ge stem,

w któ rym wy ra ża ły się lata do świad czeń. Po de rwa ła się na rów ne nogi
i z jej twa rzy znik nę ła do tych cza so wa su ro wość.

Sta nę ła na prze ciw Bru net tie go.
– Prę dzej czy póź niej i tak pan się tego do wie, więc wolę sama panu po‐ 

wie dzieć. – Usły szał lek ki stuk por ce la ny, gdy dru ga ko bie ta po sta wi ła
spode czek na sto le, ale nie ode rwał wzro ku od śpie wacz ki. – Za rzu cił mi,
że je stem les bij ką, i za rzu cił Brett, że jest moją ko chan ką. – Prze rwa ła,
chcąc zo ba czyć jego re ak cję. Gdy wca le nie za re ago wał, cią gnę ła: – To się
za czę ło trze cie go dnia prób. Nie wy ra żał się ja sno i bez po śred nio, ale spo‐ 
sób, w jaki ze mną roz ma wiał czy wy po wia dał się o Brett, był wy mow ny. –
Po now nie prze rwa ła, by zo ba czyć, co po wie, ale zno wu nie za re ago wał. –
Pod ko niec pierw sze go ty go dnia wy ra zi łam swo je zda nie na ten te mat, co
prze ro dzi ło się w sprzecz kę, a na osta tek on po wie dział, że za mie rza na pi‐ 
sać do mo je go męża. – Po chwi li spro sto wa ła: – Mo je go by łe go męża. –
Od cze ka ła, aż jej sło wa do trą do Bru net tie go.

– Po co miał by to ro bić? – za py tał ko mi sarz za in try go wa ny.
– Mój mąż jest Hisz pa nem. Roz wód uzy ska li śmy we wło skim są dzie,

któ ry rów nież przy znał mi pra wo do opie ki nad dzieć mi. Gdy by mój mąż
wniósł spra wę do sądu we wła snym kra ju i wy stą pił z tego ro dza ju oskar że‐ 
niem prze ciw ko mnie... – Z roz my słem za wie si ła głos, da jąc ja sno do zro‐ 
zu mie nia, jak oce nia swo je szan se na za trzy ma nie dzie ci przy so bie.



– A dzie ci? – za py tał Bru net ti.
Po trzą snę ła gło wą z za kło po ta niem, nie ro zu mie jąc py ta nia.
– Gdzie są dzie ci?
– W szko le, a gdzie mają być? Miesz ka my w Me dio la nie i tam cho dzą do

szko ły. Nie uwa żam, aby na le ża ło je cią gnąć wszę dzie tam, gdzie zda rzy mi
się śpie wać.

Po de szła bli żej do nie go i usia dła na koń cu ka na py. Gdy zer k nął na jej
przy ja ciół kę, zo ba czył, że sie dzi z od wró co ną gło wą i pa trzy w dal na
dzwon ni cę, tak jak by ta roz mo wa w ogó le jej nie do ty czy ła.

Przez dłu gi czas nikt się nie od zy wał. Bru net ti za sta na wiał się nad tym,
co wła śnie usły szał, i za da wał so bie py ta nie, czy dla te go in stynk tow nie po‐ 
trak to wał Ame ry kan kę z re zer wą. Ale prze cież on i Pa ola mie li wie lu zna‐ 
jo mych o róż nych skłon no ściach sek su al nych, więc nie uwa żał – na wet je śli
za rzu ty były uza sad nio ne – by kie ro wa ły nim tego ro dza ju po bud ki.

– Co pan na to? – Śpie wacz ka prze rwa ła mil cze nie.
– Na co?
– Nie chce pan wie dzieć, czy to praw da?
Po trzą snął gło wą, da jąc do zro zu mie nia, że ta kwe stia go nie in te re su je.
– To nie istot ne. Waż ne jest je dy nie to, czy speł nił by swo ją groź bę i po‐ 

wia do mił pani męża.
Brett Lynch od wró ci ła się i spoj rza ła na nie go ba daw czo. Kie dy się ode‐ 

zwa ła, jej głos brzmiał spo koj nie.
– Zro bił by to. O tym wie każ dy, kto go do brze znał. Mąż Fla vii po ru szył‐ 

by nie bo i zie mię, żeby sąd przy znał mu pra wo do opie ki nad dzieć mi. –
Gdy wy mó wi ła imię przy ja ciół ki, zer k nę ła na nią i ich spoj rze nia na chwi lę
się spo tka ły. Wci snę ła się głę biej w sie dze nie fo te la, wsu nę ła ręce do kie‐ 
sze ni i wy cią gnę ła przed sie bie nogi.

Bru net ti ob ser wo wał ją. Czy po wo dem tak sil nej nie chę ci do niej były te
lśnią ce buty, a może nie fra so bli we de mon stro wa nie za moż no ści, wi docz ne
w tym miesz ka niu? Chciał po zbyć się swych uprze dzeń, spoj rzeć na nią tak,
jak by wi dział ją po raz pierw szy – trzy dzie sto pa ro let nią ko bie tę, któ ra oka‐ 



za ła mu go ścin ność, a te raz oka zu je mu za ufa nie. W prze ci wień stwie do
swo jej pra co daw czy ni – o ile Pe trel li rze czy wi ście nią była – nie nad ra bia ła
te atral ny mi ge sta mi i w ża den spo sób nie sta ra ła się pod kre ślić pięk na
ostrych, an glo sa skich ry sów swej twa rzy.

Za uwa żył na jej kar ku wil got ne pa sem ka wspa nia le ob cię tych wło sów,
tak jak by nie daw no wy szła z wan ny albo spod prysz ni ca. Prze no sząc uwa gę
na Fla vię Pe trel li, i w niej wy czuł woń świe żo ści ema nu ją cej z ko bie ty, któ‐ 
ra do pie ro co wzię ła ką piel. Na gle za czął snuć ero tycz ne fan ta zje i wy obra‐ 
żać so bie dwie na gie ko bie ty sple cio ne ze sobą pod prysz ni cem, sty ka ją ce
się pier sia mi, i ze zdzi wie niem spo strzegł, jak bar dzo po ru szy ły go te wy‐ 
obra że nia. O Boże, w Ne apo lu wszyst ko było o wie le prost sze – wy star czył
kop niak lub ude rze nie.

Z tego za my śle nia wy rwa ła go Ame ry kan ka, py ta jąc:
– Czy to ozna cza, że pana zda niem Fla via mo gła do pu ścić się tego? Albo

ja?
– Jest za wcze śnie, by wy po wia dać się na ten te mat – od parł, nie zgod nie

z praw dą. – Za wcze śnie, by mó wić o po dej rza nych.
– Ale nie za wcze śnie, by roz wa żać mo ty wy – wtrą ci ła śpie wacz ka.
– Zga dza się – przy tak nął. Nie mu siał do da wać, iż oka za ło się, że ona

mia ła by mo tyw.
– W ta kim ra zie moż na są dzić, że i ja mam mo tyw – stwier dzi ła Brett

Lynch, da jąc naj dziw niej szy do wód mi ło ści, jaki Bru net ti kie dy kol wiek wi‐ 
dział. A może do wód przy jaź ni? Albo lo jal no ści wo bec pra co daw czy ni?
A po wia da się, że to Wło si mają zło żo ną oso bo wość.

Po sta no wił grać na zwło kę i po wtó rzył:
– Jest za wcze śnie, by mó wić o po dej rza nych. – Po chwi li zmie nił te mat

roz mo wy. – Jak dłu go po zo sta nie pani w mie ście?
– Aż skoń czy my grać Tra via tę – od par ła. – Czy li przez na stęp ne dwa ty‐ 

go dnie. Do koń ca mie sią ca. Ale chcia ła bym jeź dzić na week en dy do Me‐ 
dio la nu. – Choć w ostat nim zda niu uży ła try bu oznaj mu ją ce go, było ja sne,
że jest ono py ta niem o po zwo le nie. Bru net ti kiw nął gło wą, wy ra ża jąc tym



ge stem za rów no zro zu mie nie dla jej pra gnie nia, jak i zgo dę po li cji na jej
wy jazd z mia sta.

– Po tem nie wiem, co bę dzie – mó wi ła da lej. – Nie mam żad nych wy stę‐ 
pów aż do... – Prze rwa ła i spoj rza ła na swo ją przy ja ciół kę, któ ra na tych‐ 
miast pod po wie dzia ła:

– Co vent Gar den, pią te go stycz nia.
– Czy do tego cza su bę dzie pani we Wło szech?
– Z pew no ścią. Albo tu taj, albo w Me dio la nie.
– A pani? – zwró cił się do Brett Lynch.
Spoj rza ła na nie go chłod no i rów nie chłod no od po wie dzia ła:
– Też będę w Me dio la nie. – I do da ła: – Ra zem z Fla vią – choć było to

zby tecz ne.
Bru net ti wy jął z kie sze ni no tes i po pro sił o ad res w Me dio la nie, pod któ‐ 

rym bę dzie mógł je za stać. Fla via Pe trel li po dyk to wa ła mu ad res i nie pro‐ 
szo na po da ła rów nież nu mer te le fo nu. Wszyst ko za pi sał, wło żył no tes do
kie sze ni i wstał.

– Bar dzo dzię ku ję, że pa nie ze chcia ły po świę cić mi tyle cza su – po wie‐ 
dział, sto su jąc się do kon we nan su.

– Czy bę dzie pan chciał roz ma wiać ze mną jesz cze raz? – spy ta ła śpie‐ 
wacz ka.

– To za le ży od tego, co po wie dzą mi inni lu dzie – od parł Bru net ti, ma jąc
świa do mość, że w jego od po wie dzi, choć szcze rej, za war ta była, nie ste ty,
groź ba. Wy czuw szy tyl ko groź bę, śpie wacz ka pod nio sła z pod ło gi par ty tu‐ 
rę, otwo rzy ła ją i po ło ży ła na ko la nach. Bru net ti prze stał ją in te re so wać.

Idąc w stro nę drzwi, ko mi sarz zna lazł się w jed nym ze stru mie ni świa tła,
któ re spły wa ły na pod ło gę. Spoj rzał w górę na jego źró dło i wresz cie zdo‐ 
był się na to, by za dać Ame ry kan ce py ta nie:

– Jak się pani uda ło wsta wić te świe tli ki?
Prze cię ła mu dro gę, wy szła do ko ry ta rza i gdy za trzy ma ła się przy

drzwiach, za py ta ła go:



– Czy cho dzi panu o to, jak zdo by łam te świe tli ki, czy jak zdo by łam zgo‐ 
dę na ich wsta wie nie?

– Jak zdo by ła pani zgo dę.
– Prze ku pi łam głów ne go pla ni stę – od par ła z uśmie chem.
– Ile mu pani dała? – spy tał od ru cho wo, w my ślach ob li cza jąc cał ko wi tą

po wierzch nię okien. Było ich sześć, każ de o po wierzch ni mniej wię cej me‐ 
tra kwa dra to we go.

Brett Lynch naj wy raź niej miesz ka ła w We ne cji wy star cza ją co dłu go, by
nie czuć się ura żo na nie de li kat no ścią py ta nia. Uśmiech nę ła się jesz cze sze‐ 
rzej i po wie dzia ła ta kim to nem, jak by za py ta no ją o tem pe ra tu rę na dwo rze:

– Dwa na ście mi lio nów li rów.
Bru net ti szyb ko wy li czył, że na każ de okno przy pa da kwo ta rów na po ło‐ 

wie mie sięcz nej pen sji.
– Ale to było przed dwo ma laty – do da ła gwo li wy ja śnie nia. – Po dob no

dzi siaj cena jest wyż sza.
Kiw nął gło wą. W We ne cji na wet wy so kość ła pów ki ule ga in fla cji.
Sto jąc przy drzwiach, uści snę li so bie dło nie. Bru net tie go zdzi wił jej cie‐ 

pły uśmiech na po że gna nie, tak jak by wy wo ła ła go roz mo wa o prze kup‐ 
stwie, w wy ni ku któ rej sta li się wspól ni ka mi spi sku. Po dzię ko wa ła mu za
wi zy tę, choć było to zby tecz ne. Od po wie dział jej rów nie uprzej mie i na wet
wy czuł cie pło w swo im gło sie. Czy tak nie wie le wy star czy ło, by zy skać
jego sym pa tię? Czy ujaw nie nie fak tu, że jest zdol na do prze kup stwa, czy ni‐ 
ło ją bar dziej ludz ką? Po że gnał się i roz my ślał nad tym ostat nim py ta niem,
gdy scho dził po scho dach, po now nie za uwa ża jąc, jaką przy jem ność spra‐ 
wia ją mu fa li ste nie rów no ści pod sto pa mi.



Roz dział 9

Wró ciw szy na ko men dę, Bru net ti do wie dział się, że po li cjan ci Alvi se
i Ri ver re po szli do miesz ka nia ma estra, by przej rzeć jego rze czy oso bi ste,
i za bra li stam tąd do ku men ty i pa pie ry, tłu ma czo ne te raz na wło ski. Za dzwo‐ 
nił do la bo ra to rium, gdzie go po wia do mio no, że ana li za od ci sków pal ców
nie jest jesz cze go to wa, i po twier dzo no oczy wi sty już fakt, że tru ci zna znaj‐ 
do wa ła się w ka wie. Miot ti gdzieś prze padł – praw do po dob nie wciąż był
w te atrze. Nie wie dząc, co po cząć, ale zda jąc so bie spra wę, że wkrót ce po‐ 
wi nien po roz ma wiać z wdo wą po ma estrze, za te le fo no wał do niej i spy tał,
czy mo gła by przy jąć go po po łu dniu. Po cząt ko wo po trak to wa ła go z cał ko‐ 
wi cie zro zu mia łą nie chę cią, ale w koń cu zgo dzi ła się, żeby przy szedł
o czwar tej. Po grze bał w gór nej szu fla dzie biur ka i zna lazł pół pacz ki swych
ulu bio nych bus so lai – sło nych we nec kich pre cel ków. Zjadł je, prze glą da jąc
no tat ki z ra por tu nie miec kiej po li cji.

Na pół go dzi ny przed umó wio nym spo tka niem z pa nią Wel lau er wy szedł
z biu ra i wol nym kro kiem udał się w stro nę Piaz za San Mar co. Po dro dze
za trzy my wał się przy wy sta wach skle po wych, za uwa ża jąc ze zdu mie niem,
któ re za wsze to wa rzy szy ło jego wę drów kom po cen trum mia sta, jak szyb ko
zmie nia no ich wy strój. Miał wra że nie, że wszyst kie skle py słu żą ce miej sco‐ 
wej lud no ści – ap te ki, za kła dy szew skie, skle py wa rzyw ne – po wo li i nie‐ 
ubła ga nie zni ka ją, a na ich miej scu po ja wia ją się wy strza ło we bu ti ki i skle‐ 
py z pa miąt ka mi, za spo ka ja ją ce po trze by tu ry stów, peł ne świe cą cych gon‐ 
do li z pla sty ku wy pro du ko wa nych na Taj wa nie i ma sek z pa pier mâché
spro wa dza nych z Hong kon gu. Lo kal ni kup cy od po wia da li na po trze by lu‐ 
dzi prze jezd nych, a nie miej sco wych. Bru net ti za da wał so bie py ta nie, w ja‐ 
kim cza sie mia sto sta nie się swe go ro dza ju ży wym mu zeum, miej scem, któ‐ 
re nie na da je się do miesz ka nia, lecz do od wie dza nia.



Te wra że nia do dat ko wo za ostrzył wi dok prze cho dzą cej obok nie go gru py
po se zo no wych tu ry stów, któ rej czo ło za zna czał otwar ty pa ra sol. Ma jąc po
le wej stro nie ka nał, Bru net ti prze ciął plac, nie mo gąc się na dzi wić, że lu‐ 
dzie oka zu ją więk sze za in te re so wa nie go łę bia mi niż ba zy li ką.

Mi nął Cam po San Mo isè, prze szedł przez most, skrę cił w pra wo, po tem
jesz cze raz w pra wo i zna lazł się w wą skim za uł ku za koń czo nym ogrom ny‐ 
mi drew nia ny mi drzwia mi.

Na ci snął dzwo nek i usły szał bez oso bo wy, me cha nicz ny głos:
– Kto tam?
Przed sta wił się i po kil ku se kun dach usły szał trzask otwie ra ne go zam ka.

Wszedł do nie daw no od no wio ne go ko ry ta rza, w któ rym przy wró co no pier‐ 
wot ny wy gląd stro po wych be lek i po la kie ro wa no je na wy so ki po łysk. Po‐ 
sadz ka – jak za uwa żył by strym okiem we ne cja ni na – była zro bio na z mar‐ 
mu ro wych pły tek two rzą cych geo me trycz ny wzór, któ ry przy po mi nał fale
i wiry. Pa trząc na ła god ne li nie za ko li, stwier dził, że po sadz ka sta no wi ory‐ 
gi nal ny wy strój bu dyn ku i po cho dzi praw do po dob nie z pięt na ste go wie ku.

Za czął wcho dzić po scho dach, któ rych sze ro kie stop nie świad czy ły
o nie fra so bli wym wy ko rzy sta niu prze strze ni przez pro jek tan ta. Na każ dym
po de ście znaj do wa ły się jed ne me ta lo we drzwi – fakt, że były tyl ko jed ne,
do wo dził za moż no ści miesz kań ców, na to miast me tal wska zy wał na po trze‐ 
bę za bez pie cze nia się przed jej utra tą. Ta blicz ki z wy gra we ro wa ny mi na‐ 
zwi ska mi mó wi ły, że ma wspi nać się wy żej. Na pią tym pię trze scho dy
skoń czy ły się przed jesz cze jed ny mi drzwia mi obi ty mi bla chą. Przy ci snął
gu zik dzwon ka i po chwi li po wi ta ła go ko bie ta, z któ rą mi nio ne go wie czo ru
roz ma wiał w te atrze – wdo wa po ma estrze.

Uści snął wy cią gnię tą rękę, pół gło sem po wie dział: – Per mes so – i wszedł
do miesz ka nia.

Na twa rzy pani Wel lau er nie było wi dać, że prze spa ła po przed nią noc.
Nie mia ła ma ki ja żu, co uwy dat ni ło jej bla dość i ciem ne smu gi pod ocza mi.
Ale na wet zmę cze nie nie zmą ci ło pięk na jej ry sów. Ma jąc ta kie ko ści po‐ 
licz ko we – prze bie gło przez myśl Bru net tie mu – może ze spo ko jem ocze ki‐ 



wać na dej ścia sta ro ści, a kształt nosa za wsze przy cią gnie spoj rze nia lu dzi,
któ rzy po now nie od wró cą się, by spoj rzeć na jej pro fil.

– Ko mi sarz Bru net ti. Wi dzie li śmy się wczo raj wie czo rem.
– Tak. Pa mię tam – od par ła. – Pro szę wejść.
Po pro wa dzi ła go ko ry ta rzem do du że go ga bi ne tu. W rogu znaj do wał się

ko mi nek, na któ rym pa lił się nie wiel ki ogień. Przed ko min kiem stał stół
z dwo ma usta wio ny mi na prze ciw sie bie krze sła mi. Kiw nię ciem ręki po pro‐ 
si ła go, by usiadł, a sama usia dła po dru giej stro nie. W peł nej nie do pał ków
po piel nicz ce tlił się pa pie ros. Za jej ple ca mi znaj do wa ło się duże okno,
przez któ re wi dać było żół to bru nat ne da chy do mów. Na ścia nach wi sia ły
ob ra zy, któ re jego dzie ci uzna wa ły za „praw dzi we”.

– Ma pan ocho tę na drin ka, com mis sa rio? Albo na her ba tę? – Te for mu ły
wy ma wia ła po wło sku tak, jak by na uczy ła się ich na pa mięć z pod ręcz ni ka,
ale Bru net tie go za cie ka wił fakt, że wie, jak na le ży go ty tu ło wać.

– Pro szę nie ro bić so bie kło po tu – od parł rów nie uprzej mie.
– Dziś rano było tu dwóch po li cjan tów. Za bra li róż ne rze czy. – Naj wy‐ 

raź niej jej zna jo mość wło skie go była zbyt sła ba, by wy mie nić za bra ne
przed mio ty.

– Może wo la ła by pani, że by śmy roz ma wia li po an giel sku? – spy tał
w tym ję zy ku.

– O, tak – ucie szy ła się i po raz pierw szy uśmiech nę ła, co po zwo li ło mu
wy obra zić so bie całe pięk no jej ry sów. – Bę dzie mi dużo ła twiej. – Twarz
przy bra ła ła god niej szy wy raz, tro chę mniej na pię ty. Tak że mię śnie cia ła
roz luź ni ły się, gdy znik nę ła ba rie ra ję zy ko wa. – By łam w We ne cji za le d wie
kil ka razy i czu ję się za że no wa na mar ną zna jo mo ścią wło skie go.

Ta kie wy zna nie, uczy nio ne w in nych oko licz no ściach, skło ni ło by Bru‐ 
net tie go do za prze cze nia i po chwa le nia jej umie jęt no ści po słu gi wa nia się
wło skim. Te raz po wie dział jed nak:

– Wiem, że jest pani cięż ko, i chciał bym zło żyć kon do len cje pani i jej ro‐ 
dzi nie. – Dla cze go w ob li czu śmier ci na sze sło wa są aż tak mało zna czą ce,
a na wet ra żą co kłam li we? – za uwa żył w du chu, gło śno do da jąc: – Ma estro



Wel lau er był wiel kim ar ty stą i stra ta, jaką po niósł mu zycz ny świat, jest
ogrom na. Stra ta, jaką pani po nio sła, jest nie wąt pli wie jesz cze bar dziej bo le‐ 
sna. – Nie po tra fił zdo być się na wię cej niż te sztyw ne i nie na tu ral ne wy ra‐ 
zy współ czu cia.

Za uwa żył, że obok po piel nicz ki leży kil ka na ście te le gra mów – jed ne roz‐ 
pie czę to wa ne, inne jesz cze za kle jo ne. Choć przez cały dzień wszy scy pew‐ 
no mó wi li jej to samo, nie po ka za ła tego po so bie i po wie dzia ła tyl ko:

– Dzię ku ję panu.
Wło ży ła rękę do kie sze ni swe tra i wy ję ła pacz kę pa pie ro sów, z któ rej

wy cią gnę ła jed ne go, unio sła go do ust i do pie ro wte dy zo ba czy ła pa pie ro sa
pa lą ce go się w po piel nicz ce. Rzu ci ła pacz kę i wy ję te go pa pie ro sa na stół,
a na stęp nie wzię ła tego z po piel nicz ki. Za cią gnę ła się głę bo ko, za trzy ma ła
dym w płu cach i z wi docz ną nie chę cią go wy pu ści ła.

– Mu zycz ny świat rze czy wi ście wie le stra cił – po wie dzia ła. Nim zdą żył
za sta no wić się nad tym dziw nym stwier dze niem, do da ła: – My tak że.

Choć na pa pie ro sie był za le d wie mi li metr po pio łu, strzą snę ła go, a na‐ 
stęp nie po chy li ła się w przód i otar ła boki pa pie ro sa o po piel nicz kę ta kim
ru chem, jak by ostrzy ła ołó wek. Bru net ti wy jął z kie sze ni no tes i otwo rzył
na stro nie, gdzie za pi sy wał ty tu ły no wych ksią żek, któ re za mie rzał prze czy‐ 
tać. Mi nio ne go wie czo ru do strzegł nie mal do sko na łą uro dę pani Wel lau er –
uka za na pod od po wied nim ką tem i we wła ści wym oświe tle niu, jej uro da
by ła by nie za prze czal nie do sko na ła. Mimo zmę cze nia, któ re zna czy ło te raz
jej twarz, to pięk no wciąż było wi docz ne. Mia ła sze ro ko roz sta wio ne oczy
i na tu ral nie ja sne wło sy, tego dnia za cze sa ne do tyłu i zwią za ne na kar ku
w pro sty wę zeł.

– Wie pan, co spo wo do wa ło jego śmierć? – spy ta ła.
– Roz ma wia łem rano z le ka rzem są do wym. Ma estro zo stał otru ty cy jan‐ 

kiem po ta su, po da nym w ka wie.
– A za tem śmierć była szyb ka. Do bre i to.
– Tak, nie mal na tych mia sto wa – po twier dził. Za pi sał coś w no te sie i za‐ 

py tał: – Czy mia ła pani do czy nie nia z tą tru ci zną?



Ob rzu ci ła go szyb kim spoj rze niem, za nim od po wie dzia ła:
– W ta kim stop niu jak każ dy le karz.
Bru net ti prze wró cił kart kę w no te sie.
– Zda niem le ka rza są do we go, nie tak ła two jest wejść w po sia da nie cy‐ 

jan ku – skła mał.
Gdy nie sko men to wa ła tej uwa gi, za py tał:
– Ja kie wra że nie, w pani od czu ciu, spra wiał wczo raj mąż? Czy w jego

za cho wa niu było coś dziw ne go, coś szcze gól ne go?
Wciąż ocie ra jąc boki pa pie ro sa o po piel nicz kę, od rze kła:
– Nie, za cho wy wał się tak jak zwy kle.
– Jak pani to ro zu mie?
– Był tro chę spię ty, za mknię ty w so bie. Nie lu bił wda wać się w roz mo wy

przed spek ta klem czy w cza sie przerw. Nie chciał się roz pra szać.
Bru net ti uznał to za cał kiem na tu ral ne.
– Czy wy dał się pani bar dziej ner wo wy niż za zwy czaj?
Za sta no wi ła się przez chwi lę.
– Nie, ra czej nie. Koło siód mej po szli śmy pie szo do te atru. To bar dzo bli‐ 

sko. – Bru net ti kiw nął gło wą. – Usia dłam na swo im miej scu, choć do roz‐ 
po czę cia przed sta wie nia było jesz cze spo ro cza su. Bi le te rzy czę sto wi dzie li
mnie na pró bach, więc po zwo li li mi wejść na salę. Hel mut po szedł za ku li‐ 
sy, żeby się prze brać i przej rzeć par ty tu rę.

– Prze pra szam pa nią, ale czy ta łem gdzieś, że pani mąż zna ny był z tego,
że pro wa dził or kie strę bez par ty tu ry.

Sły sząc to, uśmiech nę ła się.
– O tak, rze czy wi ście. Ale za wsze trzy mał par ty tu rę w gar de ro bie i prze‐ 

glą dał ją przed spek ta klem i w cza sie przerw.
– Czy dla te go nie chciał, by mu prze szka dza no pod czas przerw?
– Wła śnie dla te go.
– Mó wi ła pani, że wczo raj po szła za ku li sy, żeby z nim po roz ma wiać. –

Mil cza ła, więc za dał jej na stęp ne py ta nie: – Czy czę sto od wie dza ła go pani



w gar de ro bie?
– Nie. Jak już mó wi łam, Hel mut nie lu bił roz ma wiać z ludź mi pod czas

spek ta klu. Twier dził, że za kłó ca to jego sku pie nie. Ale wczo raj po pro sił
mnie, że bym przy szła do nie go po dru gim ak cie.

– Czy ktoś jesz cze był obec ny przy tej roz mo wie?
Jej głos przy brał ostrzej szy ton.
– Je śli do brze pana ro zu miem, chce pan wie dzieć, czy mam świad ka,

któ ry to po twier dzi. – Bru net ti kiw nął gło wą. – Nie, pa nie ko mi sa rzu, nie
mam świad ka. Mogę do dać, że by łam za sko czo na jego proś bą.

– Dla cze go?
– Po nie waż Hel mut rzad ko ro bił... nie wiem, jak to ująć... rze czy nie co‐ 

dzien ne. Rzad ko ro bił coś, co od bie ga ło od jego przy zwy cza jeń. Dla te go
zdzi wi łam się, gdy po pro sił mnie, że bym przy szła do nie go pod czas przed‐ 
sta wie nia.

– I zro bi ła to pani?
– Tak.
– Dla cze go chciał się z pa nią zo ba czyć?
– Nie wiem. W foy er spo tka łam zna jo mych i przez kil ka mi nut roz ma‐ 

wia łam z nimi. Za po mnia łam, że pod czas przed sta wie nia nie moż na wejść
za ku li sy z par te ru – trze ba iść na górę i przejść koło lóż. Kie dy wresz cie
do tar łam za ku li sy i zna la złam się w jego gar de ro bie, za dzwo nił dru gi
dzwo nek, ogła sza ją cy ko niec prze rwy.

– Roz ma wia li pań stwo ze sobą?
Przez ja kiś czas nie mo gła zde cy do wać się na od po wiedź.
– Tak, ale zdą ży łam tyl ko po zdro wić go i spy tać, co chciał mi po wie‐ 

dzieć. Po tem usły sze li śmy... – Urwa ła i wy cią gnę ła rękę, by zga sić pa pie ro‐ 
sa. Ro bi ła to dość dłu go, grze biąc zgnie cio nym nie do pał kiem w po piel nicz‐ 
ce. Wresz cie odło ży ła nie do pa łek i pod ję ła myśl, ale w jej gło sie za brzmiał
inny ton. – Usły sze li śmy dru gi dzwo nek. Nie mie li śmy cza su, żeby po roz‐ 
ma wiać. Po wie dzia łam mu, że spo tka my się po przed sta wie niu, i wró ci łam



na miej sce w chwi li, gdy ga sły świa tła. Cze ka łam na pod nie sie nie kur ty ny
i roz po czę cie przed sta wie nia, ale... pan wie, co było da lej.

– Czy wte dy po raz pierw szy prze szło pani przez myśl, że coś jest nie
w po rząd ku?

Się gnę ła po pacz kę i wy ję ła na stęp ne go pa pie ro sa. Bru net ti wziął le żą cą
na sto le za pal nicz kę i po dał jej ogień.

– Dzię ku ję – po wie dzia ła i wy pu ści ła dym, kie ru jąc go z dala od nie go.
– Czy wte dy po raz pierw szy zda ła so bie pani spra wę, że coś jest nie

w po rząd ku? – po wtó rzył.
– Tak.
– Czy w cią gu ostat nich kil ku ty go dni pani mąż za cho wy wał się ina czej?

– Gdy mil cza ła, spró bo wał pod su nąć jej myśl. – Był ner wo wy albo po iry to‐ 
wa ny?

– Zro zu mia łam pana py ta nie – od par ła szorst ko i za raz spoj rza ła na nie go
ner wo wo, mó wiąc: – Prze pra szam.

Uznał, że le piej za cho wać mil cze nie, niż przy jąć te prze pro si ny.
Po chwi li od po wie dzia ła:
– Nie, był taki jak za wsze. Uwiel biał Tra via tę i uwiel biał to mia sto.
– Czy pró by szły do brze? Spo koj nie?
– Chy ba nie ro zu miem pana py ta nia.
– Czy pani mąż miał ja kieś trud no ści z in ny mi ludź mi, któ rzy bra li udział

w wy sta wie niu tego spek ta klu?
– Nic mi o tym nie wia do mo.
Bru net ti do szedł do wnio sku, że czas spro wa dzić roz mo wę na płasz czy‐ 

znę bar dziej oso bi stą. Prze rzu cił kil ka kar tek w no te sie, zer k nął w dół i za‐ 
py tał:

– Kto tu taj miesz ka?
Pani Wel lau er nie oka za ła zdzi wie nia tą na głą zmia ną te ma tu.
– Mąż, ja i po ko jów ka, któ ra jest tu na sta łe.
– Jak dłu go u pań stwa pra cu je?



– Hel mut za trud nił ją chy ba ze dwa dzie ścia lat temu. Po zna łam ją, gdy
po raz pierw szy przy je cha łam do We ne cji.

– Kie dy to było?
– Przed dwo ma laty.
– Pro szę mó wić da lej – na ci skał Bru net ti.
– Miesz ka tu taj przez cały rok, tak że gdy nas tu nie ma. – Na tych miast

się po pra wi ła: – Gdy nas tu nie było.
– Jak się na zy wa?
– Hil da Bred des.
– Nie jest Włosz ką?
– Nie. Po cho dzi z Bel gii.
Bru net ti za pi sał to w no te sie.
– Jak dłu go byli pań stwo mał żeń stwem?
– Dwa lata. Po zna li śmy się w Ber li nie, gdzie pra co wa łam.
– W ja kich oko licz no ściach pań stwo się po zna li?
– Hel mut pro wa dził Tri sta na. Po szłam za ku li sy ra zem z przy ja ciół mi,

któ rzy byli tak że za przy jaź nie ni z nim. Po spek ta klu wszy scy wy bra li śmy
się na ko la cję.

– Jak dłu go zna li się pań stwo przed ślu bem?
– Oko ło pół roku – od par ła, wciąż ostrząc pa pie ro sa.
– Po wie dzia ła pani, że pra co wa ła w Ber li nie, a prze cież jest pani Wę gier‐ 

ką. – Gdy nie za re ago wa ła na jego uwa gę, za py tał: – Czyż nie tak?
– Uro dzi łam się na Wę grzech, ale te raz mam oby wa tel stwo nie miec kie.

Mój pierw szy mąż – jak panu za pew ne wia do mo – był Niem cem. Po ślu bie
prze pro wa dzi li śmy się do Nie miec i wte dy przy ję łam nie miec kie oby wa tel‐ 
stwo.

Zga si ła pa pie ro sa i spoj rza ła na Bru net tie go tak, jak by chcia ła oświad‐ 
czyć, iż od tej chwi li całą swą uwa gę sku pi na od po wia da niu na jego py ta‐ 
nia. Ko mi sa rza za sta no wi ło, dla cze go po sta no wi ła skon cen tro wać się aku‐ 
rat te raz, gdy jego py ta nia do ty czy ły fak tów pu blicz nie zna nych. Jej od po‐ 



wie dzi na te mat pierw sze go i dru gie go mał żeń stwa były zgod ne z praw dą –
wie dział to, po nie waż Pa ola, na ło go wa czy tel nicz ka pra sy bru ko wej, rano
po da ła mu szcze gó ło we in for ma cje.

– Czy to nie dziw ne? – spy tał.
– Co mia no wi cie?
– To, że po zwo lo no pani wy je chać do Nie miec i przy jąć nie miec kie oby‐ 

wa tel stwo.
Po trak to wa ła to stwier dze nie z uśmie chem, któ ry w jego od czu ciu nie

świad czył o roz ba wie niu.
– Nie jest to aż tak dziw ne, jak może się wam wy da wać tu, na Za cho dzie.

– Czy w jej gło sie za brzmia ło szy der stwo? – By łam mę żat ką, żoną Niem ca.
Mąż skoń czył wy ko ny wa ną na Wę grzech pra cę i wró cił do kra ju. Zło ży łam
po da nie o zgo dę na wy jazd z nim i ją otrzy ma łam. Na wet za daw nych rzą‐ 
dów nie by li śmy dzi ku sa mi. Dla Wę grów ro dzi na ma istot ne zna cze nie. –
Są dząc po spo so bie, w jaki to po wie dzia ła, Bru net ti miał pod sta wy przy‐ 
pusz czać, że jej zda niem dla Wło chów ro dzi na ma zni ko me zna cze nie.

– Czy on jest oj cem pani dziec ka?
To py ta nie nie wąt pli wie ją za sko czy ło.
– Kto?
– Pani pierw szy mąż.
– Tak. – Zno wu się gnę ła po pa pie ro sa.
– Da lej miesz ka w Niem czech? – spy tał, po da jąc jej ogień, choć wie‐ 

dział, że pierw szy mąż pani Wel lau er wy kła da na uni wer sy te cie w He idel‐ 
ber gu.

– Tak.
– Czy to praw da, że przed po ślu bie niem ma estra była pani le kar ką?
– Pa nie ko mi sa rzu – po wie dzia ła, nie ha mu jąc ani nie ukry wa jąc zło ści –

wciąż je stem le kar ką i za wsze będę le kar ką. Te raz nie pro wa dzę prak ty ki,
ale może mi pan wie rzyć, że wciąż je stem le kar ką.



– Pro szę mi wy ba czyć, pani dok tor – po wie dział z całą szcze ro ścią, ża łu‐ 
jąc, że tak głu pio się za cho wał. Szyb ko zmie nił te mat. – Czy pani cór ka
miesz ka tu z pa nią?

Za uwa żył, że od ru cho wo wy cią gnę ła rękę po pacz kę z pa pie ro sa mi, a po‐ 
tem się gnę ła po pa lą ce go się pa pie ro sa.

– Nie, miesz ka z dziad ka mi w Mo na chium. Pod czas na szych po by tów tu‐ 
taj mu sia ła by cho dzić do ob co ję zycz nej szko ły, a to by ło by dla niej zbyt
trud ne. Dla te go uwa ża li śmy, że naj lep szym roz wią za niem bę dzie po sła nie
jej do szko ły w Mo na chium.

– I zo sta wie nie pod opie ką ro dzi ców pani by łe go męża?
– Tak.
– Ile lat ma pani cór ka?
– Trzy na ście.
Jego cór ka Chia ra była w tym sa mym wie ku i dla te go Bru net ti zda wał

so bie spra wę, jaką przy krość spra wił by jej, zmu sza jąc do cho dze nia do
szko ły w ob cym kra ju.

– Czy te raz po dej mie pani prak ty kę le kar ską?
Po dłuż szym na my śle od par ła:
– Nie wiem. Być może. Chcia ła bym uzdra wiać lu dzi. Ale jest jesz cze za

wcze śnie, żeby o tym my śleć.
Bru net ti po chy lił gło wę w ge ście mil czą cej zgo dy.
– Po zwo li pani, że spy tam – i pro szę z góry wy ba czyć mi to py ta nie –

czy wie pani, ja kie dys po zy cje fi nan so we wy dał pani mąż?
– Chce pan wie dzieć, co się sta nie z jego pie niędz mi? – Sfor mu ło wa nie

było wy jąt ko wo bez po śred nie.
– Tak.
Od po wie dzia ła na tych miast:
– Wiem tyl ko to, co po wie dział mi Hel mut. Nie mamy żad nej for mal nej

umo wy spo rzą dzo nej na pi śmie, tak jak to się dzi siaj robi przy za wie ra niu



mał żeń stwa. – W to nie gło su moż na było wy czuć, że tego ro dza ju my śle nie
jest jej obce. – Są dzę, że ma ją tek odzie dzi czy pięć osób.

– A mia no wi cie?
– Jego dzie ci z po przed nich mał żeństw. Z pierw szą żoną miał jed no

dziec ko i z dru gą tro je. No i ja.
– A pani cór ka?
– Nie – od par ła bez wa ha nia. – Tyl ko jego wła sne dzie ci.
Bru net ti uwa żał za cał kiem na tu ral ne to, że męż czy zna chce zo sta wić

swo je pie nią dze wła snym dzie ciom.
– Czy wie pani, jaka suma wcho dzi w ra chu bę?
Wdo wy czę sto mają ro ze zna nie w tej spra wie i rów nie czę sto twier dzą,

że nic o tym nie wie dzą.
– Są dzę, że jest to znacz na suma. Ale na ten te mat do kład niej niż ja po in‐ 

for mu je pana agent albo ad wo kat Hel mu ta.
To dziw ne, ale Bru net ti od niósł wra że nie, że ona na praw dę nie ma ro ze‐ 

zna nia w tej spra wie. A co dziw niej sze, wy da ło mu się, że mało ją to in te re‐ 
su je.

Ozna ki zmę cze nia, któ re do strzegł u niej po przyj ściu, za zna czy ły się
jesz cze wy raź niej pod czas ich roz mo wy. Ra mio na były bar dziej po chy lo ne;
od nosa do ką ci ków ust bie gły dwie zmarszcz ki.

– Zo sta ło mi już nie wie le py tań – po wie dział.
– Miał by pan ocho tę na drin ka? – Pro po zy cja była oczy wi ście wy ra zem

ofi cjal nej uprzej mo ści.
– Nie, dzię ku ję. Chciał bym tyl ko za dać pani jesz cze kil ka py tań i za raz

wyj dę.
Kiw nę ła gło wą ze znu że niem, tak jak by wie dzia ła, że wła śnie te py ta nia

są po wo dem jego wi zy ty.
– Pro szę mi po wie dzieć, jak ukła da ły się sto sun ki mię dzy pa nią i mę żem.

– Do strzegł u niej wy raź ną po wścią gli wość i chęć sa mo obro ny. – Dzie li ła
pań stwa znacz na róż ni ca wie ku – przy ci snął ją.



– Tak, rze czy wi ście.
Sie dział w mil cze niu, cze ka jąc na od po wiedź. W koń cu ode zwa ła się i jej

sło wa za brzmia ły jak stwier dze nie fak tu, a nie wy zna nie praw dy – co mu
się spodo ba ło.

– Hel mut był star szy ode mnie o trzy dzie ści sie dem lat.
Z tego wy ni ka ło, że jest o pięć lat star sza, niż przy pusz czał, mniej wię cej

w wie ku Pa oli. Wel lau er był za le d wie o osiem lat młod szy od jego dziad ka.
Za sko czo ny tymi po rów na nia mi, sta rał się nie oka zać tego po so bie, ale za‐ 
sta no wi ło go, jak mo gło wy glą dać ży cie tej ko bie ty z męż czy zną, któ ry był
star szy od niej nie mal o dwa po ko le nia. Za uwa żył, że pod jego bacz nym
spoj rze niem za czę ła z za że no wa niem wier cić się na krze śle. Spoj rzał więc
na chwi lę w bok, uda jąc, że za sta na wia się, jak sfor mu ło wać na stęp ne py ta‐ 
nie.

– Czy ta róż ni ca wie ku była po wo dem ja kichś trud no ści w pani mał żeń‐ 
stwie?

Jak że przej rzy ste są eu fe mi zmy, któ ry mi lu dzie po słu gu ją się, mó wiąc
o ta kich związ kach. To py ta nie, choć uprzej mie wy ra żo ne, mia ło w so bie
coś z po żą dli we go spoj rze nia pod glą da cza i Bru net ti po czuł się za że no wa‐ 
ny, że je za dał.

Mil cza ła tak dłu go, że nie wie dział, czy jest to wy ra zem obrzy dze nia
spo wo do wa ne go jego cie ka wo ścią, czy iry ta cji wy wo ła nej sztucz no ścią
jego py ta nia. Na gle roz legł się jej bar dzo zmę czo ny głos.

– Po nie waż dzie li ła nas tak duża róż ni ca wie ku i na le że li śmy do róż nych
po ko leń, ina czej pa trzy li śmy na świat, ale wy szłam za nie go za mąż, gdyż
za ko cha łam się w nim.

Bru net ti in stynk tow nie po czuł, że po wie dzia ła mu praw dę, ale ten sam
in stynkt pod su nął mu spo strze że nie, że wy ra zi ła ją w licz bie po je dyn czej.
Ludz kie od czu cia po wstrzy ma ły go przed do cie ka niem tej czę ści praw dy,
któ rą po mi nę ła mil cze niem.

Na znak, że nie ma wię cej py tań, za mknął no tes i wło żył go do kie sze ni.



– Dzię ku ję pani. To bar dzo uprzej me, że ze chcia ła pani spo tkać się ze
mną w tym cza sie. – Umilkł, nie chcąc zno wu ucie kać się do eu fe mi zmów
czy fra ze sów. – Czy wia do mo, kie dy od bę dzie się po grzeb?

– Tak. Ju tro, o dzie sią tej. W San Mo isè. Hel mut ko chał to mia sto i ży wił
na dzie ję, że bę dzie miał ho nor być tu po cho wa ny.

Opie ra jąc się na nie licz nych in for ma cjach, któ re usły szał lub prze czy tał
o dy ry gen cie, Bru net ti po dej rze wał, że w ro zu mie niu zmar łe go ho nor był
tyl ko tym, co on sam mógł uczy nić dru gie mu czło wie ko wi – ale może We‐ 
ne cja mia ła w so bie taki ma je stat, że zro bił dla niej wy ją tek.

– Mam na dzie ję, że nie bę dzie pani mia ła nic prze ciw ko temu, że przyj dę
na tę uro czy stość.

– Nie, skąd że.
– Mu szę pani za dać jesz cze jed no py ta nie, tak że dość przy kre. Czy sły‐ 

sza ła pani o kimś, kto mógł mieć nie przy ja zne za mia ry wo bec pani męża?
O kimś, z kim nie daw no się po kłó cił albo kogo się bał?

Na jej ustach po ja wił się nie znacz ny, ale jed nak uśmiech.
– Cho dzi panu o to, czy przy cho dzi mi na myśl ktoś, kto mógł chcieć go

za bić?
Bru net ti kiw nął gło wą.
– Miał za sobą bar dzo dłu gą ka rie rę. Je stem pew na, że w tym cza sie ob‐ 

ra ził wie le osób. Nie wąt pli wie byli tacy, któ rzy go nie lu bi li. Ale nie przy‐ 
cho dzi mi na myśl nikt, kto mógł chcieć go za bić. – Z roz tar gnie niem po‐ 
cią gnę ła pal cem po opar ciu krze sła. – Nie zro bił by tego nikt, kto ko cha mu‐ 
zy kę.

Bru net ti wstał i wy cią gnął rękę.
– Bar dzo dzię ku ję, że oka za ła mi pani tyle cier pli wo ści i po świę ci ła swój

czas. – Pani Wel lau er pod nio sła się z krze sła i uści snę ła mu dłoń. – Pro szę
się nie fa ty go wać – po wie dział, nie chcąc, by od pro wa dza ła do drzwi. Po‐ 
trzą snę ła gło wą, nie zga dza jąc się na to, i wy pro wa dzi ła go na ko ry tarz.
Przy drzwiach jesz cze raz uści snę li so bie ręce w mil cze niu. Bru net ti wy‐ 
szedł z miesz ka nia.
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Gdy Bru net ti prze by wał w miesz ka niu, na dwo rze zro bi ło się ciem no, na‐ 
gle za padł wcze sno zi mo wy zmrok, któ ry po głę bił wra że nie opu sto sze nia,
od czu wa ne w tym mie ście aż do po cząt ków wio sny. Po sta no wił nie wra cać
do biu ra, nie chcąc wpa dać w gniew, gdy by się oka za ło, że nie przy sła no
jesz cze ra por tu z la bo ra to rium, i nie ma jąc ocho ty na po wtór ne czy ta nie ra‐ 
por tu nie miec kiej po li cji. Idąc uli cą, stwier dził, jak nie wie le in for ma cji
o zmar łym uda ło mu się zdo być – a ści śle mó wiąc, ze brał spo ro in for ma cji,
ale tak się dziw nie zło ży ło, że były ode rwa ne, zbyt ofi cjal ne i bez oso bo we.
Zmar ły był ge niu szem i wro giem ho mo sek su ali stów, był uwiel bia ny przez
mu zycz ny świat, był czło wie kiem, któ re go po ko cha ła ko bie ta o po ło wę od
nie go młod sza – ale jego oso bo wość po zo sta wa ła nie uchwyt na. Bru net ti
po znał kil ka fak tów, na to miast nie miał po ję cia, co się za nimi kry je.

Szedł da lej i za sta na wiał się nad środ ka mi, dzię ki któ rym zdo by wał in‐ 
for ma cje. Miał do dys po zy cji dane In ter po lu, mógł li czyć na peł ną współ‐ 
pra cę nie miec kiej po li cji, a jego wy so kie sta no wi sko po zwa la ło mu zmo bi‐ 
li zo wać całą wło ską po li cję. Z tego wy ni kał oczy wi sty wnio sek, że naj bar‐ 
dziej nie za wod nym spo so bem uzy ska nia do kład nych in for ma cji o tym czło‐ 
wie ku jest sko rzy sta nie z nie za wod ne go źró dła wszel kiej in for ma cji –
z plo tek.

Prze sa dą by ło by stwier dze nie, że Bru net ti nie lu bił ro dzi ców Pa oli, hra‐ 
bio stwa Fa lier, ale taką samą prze sa dą by ło by stwier dze nie, że ich lu bił.
Byli dla nie go rów nie za gad ko wi jak para bia łych żu ra wi ame ry kań skich
dla ko goś, kto ma w zwy cza ju kar mić orzesz ka mi ziem ny mi par ko we go łę‐ 
bie. Na le że li do rzad kie go i wspa nia łe go ga tun ku, ale Bru net ti, któ ry znał
ich nie mal dwa dzie ścia lat, mu siał przy znać, że myśl o ich nie uchron nym
wy gi nię ciu bu dzi w nim mie sza ne uczu cia.



Hra bia Fa lier, w któ re go ro dzi nie po ką dzie li było dwóch do żów, mógł
prze śle dzić, i prze śle dził, hi sto rię swe go rodu aż do dzie sią te go wie ku. Na
ga łę ziach jego drze wa ge ne alo gicz ne go sie dzie li krzy żow cy, paru kar dy na‐ 
łów, dru go rzęd ny kom po zy tor oraz były am ba sa dor Włoch na dwo rze kró la
Zoga w Al ba nii. Mat ka Pa oli była flo ren tyn ką i cała ro dzi na prze nio sła się
do tego mia sta na pół no cy do pie ro po jej na ro dzi nach. Jej ród po dob no wy‐ 
wo dził się z Me dy ce uszy. Po dej mu jąc grę w ge ne alo gicz ne sza chy, w dziw‐ 
ny spo sób usi dla ją cą lu dzi z tych sfer, mat ka Pa oli rów no wa ży ła do żów
swe go męża pa pie żem i mi lio ne rem w bran ży tek styl nej, kar dy na ła z jego
stro ny – ku zy nem Pe trar ki ze swo jej stro ny, kom po zy to ra – słyn nym ka stra‐ 
tem (któ ry, nie ste ty, zmarł bez po tom nie), a am ba sa do ra – ban kie rem Ga ri‐ 
bal die go.

Hra bio stwo miesz ka li w pa laz zo na le żą cym do ro dzi ny Fa lie rów przy naj‐ 
mniej przez ostat nich trzy sta lat, w ogrom nym, zbu do wa nym bez pla nu gro‐ 
bow cu nad Ca na le Gran de, prak tycz nie nie moż li wym do ogrza nia w zi mie,
któ ry po wstrzy my wa ły od roz sy pa nia się w gru zy cią gle tam obec ne hor dy
ka mie nia rzy, mu ra rzy, hy drau li ków i elek try ków, chęt nie wspie ra ją cych
hra bie go Fa lie ra w jego nie usta ją cej wal ce, jak przy sta ło na we ne cja ni na,
z bez li to sny mi si ła mi cza su, przy pły wu i za nie czysz cze nia prze my sło we go.

Bru net ti ni g dy nie prze li czył po ko jów pa laz zo i za bar dzo się krę po wał,
by spy tać o ich licz bę. Czte ro pię tro wy bu dy nek ota cza ły z trzech stron ka‐ 
na ły, a z czwar tej przy le gał do nie go ze świec czo ny ko ściół. Bru net ti prze‐ 
kra czał te pro gi je dy nie pod czas for mal nych przy jęć wy da wa nych w wi gi lię
Bo że go Na ro dze nia, kie dy to spo ży wa no rybę i wrę cza no so bie pre zen ty,
po tem w dniu imie nin hra bie go Ora zia, kie dy to z nie wia do mych po wo dów
ser wo wa no ba żan ta i zno wu wrę cza no so bie pre zen ty, oraz w świę to Od ku‐ 
pi cie la, kie dy to spo ty ka no się, by zjeść pa sta fa gio li i obej rzeć sztucz ne
ognie nad Piaz za San Mar co. Dzie ci Bru net tie go uwiel bia ły od wie dzać
dziad ków pod czas tych uro czy sto ści, a tak że w cią gu roku przy cho dzi ły do
nich same albo z Pa olą. Bru net ti wo lał są dzić, że po wo dem tych wi zyt jest
pa laz zo i kry ją ce się w nim moż li wo ści do ko ny wa nia od kryć, ale miał też
nie ja kie po dej rze nia, że jego dzie ci uwiel bia ją dziad ków i do brze się czu ją



w ich to wa rzy stwie, choć oba te zja wi ska w po wią za niu wpra wia ły go
w cał ko wi te zdu mie nie.

Hra bia ro bił „w fi nan sach”. W cią gu sie dem na sto let nie go po ży cia z Pa‐ 
olą Bru net ti ni g dy nie sły szał, by ina czej okre śla no za wód jego te ścia. Nie
na zy wa no go fi nan si stą – nie wąt pli wie dla te go, że ta kie okre śle nie mo gło
ko ja rzyć się z pra cą fi zycz ną, na przy kład z li cze niem pie nię dzy lub cho‐ 
dze niem do biu ra. Nie, hra bia ro bił „w fi nan sach”, tak jak de Be ero wie ro‐ 
bi li „w ko pal niach”, a von Thy sen „w sta li”.

Z ko lei hra bi na dzia ła ła „w to wa rzy stwie”, co ozna cza ło jej obec ność na
pre mie rach we wszyst kich czte rech naj więk szych te atrach ope ro wych we
Wło szech, or ga ni zo wa nie do bro czyn nych kon cer tów wspie ra ją cych wło ski
Czer wo ny Krzyż oraz wy da wa nie w okre sie kar na wa łu co rocz ne go balu
ma sko we go na czte ry sta osób.

Na to miast Bru net ti za ra biał jako ko mi sarz po li cji nie wie le po nad trzy mi‐ 
lio ny li rów mie sięcz nie, co – jak wy li czył – je dy nie nie znacz nie prze wyż‐ 
sza ło kosz ty, któ re mie sięcz nie po no sił jego teść za pra wo do cu mo wa nia
ło dzi przed pa laz zo. Dzie sięć lat temu hra bia usi ło wał na kło nić Bru net tie go,
by zre zy gno wał z pra cy w po li cji i we spół z nim ro bił ka rie rę w ban ko wo‐ 
ści. Cią gle pod kre ślał, że Bru net ti nie po wi nien stra wić ży cia, ob cu jąc
z ludź mi, któ rzy uchy la ją się od pła ce nia po dat ków, biją żony, są al fon sa mi,
zło dzie ja mi czy zbo czeń ca mi. Te pro po zy cje rap tow nie prze sta ły być po na‐ 
wia ne, z chwi lą gdy w któ reś świę ta Bo że go Na ro dze nia spro wo ko wa ny po
raz ko lej ny Bru net ti nie wy trzy mał i zwró cił hra bie mu uwa gę, że choć obaj
pra cu ją wśród ta kich sa mych lu dzi, on ma przy naj mniej po cie chę, że może
ich aresz to wać, na to miast hra bia jest zmu szo ny za pra szać ich na ko la cje.

W tej sy tu acji Bru net ti z pew nym lę kiem spy tał tego wie czo ru Pa olę, czy
mo gli by uczest ni czyć w przy ję ciu z oka zji otwar cia w Pa ła cu Do żów no wej
wy sta wy fran cu skich im pre sjo ni stów, któ re jej ro dzi ce wy da ją na stęp ne go
dnia.

– Skąd wiesz o tym przy ję ciu? – spy ta ła za sko czo na Pa ola.
– Prze czy ta łem w ga ze cie.



– Moi ro dzi ce wy da ją przy ję cie, a ty do wia du jesz się o tym z ga ze ty? –
Od po wiedź Bru net tie go była ob ra zą ata wi stycz nych po glą dów Pa oli na ro‐ 
dzi nę.

– Tak już jest. Ale po pro sisz ich, żeby nas za pro si li?
– Gu ido, za zwy czaj mu szę od wo ły wać się do gróźb, że byś po szedł do

nich i zjadł z nimi wi gi lij ną ko la cję, a te raz na gle chcesz iść do nich na
przy ję cie. Dla cze go?

– Po nie waż chcę po roz ma wiać z tego ro dza ju ludź mi, któ rzy by wa ją na
tego ro dza ju im pre zach.

Gdy Bru net ti wszedł do po ko ju, Pa ola czy ta ła i po pra wia ła pra ce swych
stu den tów. Usły szaw szy jego wy ja śnie nie, po wo li odło ży ła pió ro i ob da rzy‐ 
ła go spoj rze niem, ja kim za zwy czaj re ago wa ła na wy jąt ko wo ra żą ce nie‐ 
zręcz no ści ję zy ko we. Choć nie na le ża ły do rzad ko ści w ga ze tach, na któ‐ 
rych po ło ży ła pió ro, rzad ko kie dy sły sza ła je z ust męża. Przy pa try wa ła się
mu przez dłuż szą chwi lę, for mu łu jąc w my ślach jed ną ze swo ich re plik,
któ re czę sto wpra wia ły go w za chwyt, a jed no cze śnie prze ra ża ły.

– Wąt pię, czy będą mo gli ci od mó wić, zwa żyw szy na ga lan te rię, z jaką
przed sta wiasz swo ją proś bę – po wie dzia ła, po czym wzię ła pió ro i zno wu
po chy li ła się nad pra ca mi stu den tów.

Pora była póź na i Bru net ti wie dział, że Pa ola jest zmę czo na, pod szedł
więc do ku chen ne go bla tu i za czął ro bić kawę.

– Wiesz, że nie bę dziesz mógł za snąć, je śli tak póź no wy pi jesz kawę –
po wie dzia ła, roz po zna jąc po od gło sach, czym się zaj mu je.

Idąc w stro nę ku chen ki, po czo chrał jej wło sy i po wie dział:
– Wy naj dę so bie ja kieś za ję cie.
Mruk nę ła coś pod no sem, prze kre śli ła zda nie i spy ta ła:
– Dla cze go chcesz się z nimi zo ba czyć?
– Żeby jak naj wię cej do wie dzieć się o Wel lau erze. Czy ta łem o jego ka‐ 

rie rze, o jego żo nach, o tym, że był ge niu szem, ale nie mam po ję cia, ja kim
był czło wie kiem.



– I są dzisz, że tego ro dza ju lu dzie, któ rzy by wa ją u mo ich ro dzi ców – od‐ 
par ła z prze ką sem – do brze go zna li?

– Chcę po znać jego pry wat ne ży cie, a ci lu dzie wie dzą to, cze go ja chcę
się do wie dzieć.

– O tym prze czy tasz w „STOP”. – Cią gle zdu mie wał go fakt, że oso ba,
któ ra wy kła da li te ra tu rę an giel ską na uni wer sy te cie, tak do brze zna pra sę
bru ko wą.

– Pa ola, zro zum – wy ja śnił – mnie są po trzeb ne praw dzi we in for ma cje.
W „STOP” moż na prze czy tać o tym, że Mat ka Te re sa prze rwa ła cią żę.

Zno wu coś mruk nę ła i prze wró ci ła kart kę, zo sta wia jąc na po przed niej
ciąg nie bie skich znacz ków sta wia nych z iry ta cją.

Bru net ti otwo rzył lo dów kę, wy jął litr mle ka, wlał część do garn ka i pod‐ 
grzał. Na uczo ny wie lo let nim do świad cze niem, wie dział, że Pa ola nie wy pi‐ 
je łyka kawy, choć by do lał nie wia do mo ile mle ka, twier dząc, że nie może
po niej za snąć, ale gdy on zro bi so bie kawę, bę dzie ją po pi ja ła ma ły mi łycz‐ 
ka mi, aż w koń cu wy pi je pra wie wszyst ko, a po tem bę dzie spa ła jak kło da.
Wy jął z kre den su pacz kę słod kich her bat ni ków, któ re ku po wa li dzie ciom,
i zaj rzał do środ ka, żeby spraw dzić, ile jesz cze zo sta ło.

Gdy kawa za pa rzy ła się i prze la ła do gór ne go po jem ni ka, na peł nił nią ku‐ 
bek, do dał pa ru ją ce mle ko i cu kier – w mniej szej ilo ści, niż miał w zwy cza‐ 
ju – a po tem usiadł przy sto le na prze ciw Pa oli. Sku pio na na czy ta niu pra cy,
z roz tar gnie niem wy cią gnę ła rękę po ku bek i upi ła łyk kawy, za nim on sam
zdą żył to zro bić. Gdy od sta wi ła ku bek na stół, ob jął go dło nią, ale nie pod‐ 
niósł. Prze wró ci ła na stęp ną kart kę, zno wu się gnę ła po ku bek i nie mo gąc
ru szyć go z miej sca, unio sła wzrok.

Ob rzu ci ła go py ta ją cym spoj rze niem.
– Naj pierw obie caj, że za dzwo nisz do mat ki.
Spró bo wa ła od su nąć jego rękę. Gdy jej się to nie uda ło, na pi sa ła na niej

nie cen zu ral ne sło wo.
– Bę dziesz mu siał wło żyć gar ni tur.
– Idąc do two ich ro dzi ców, za wsze wkła dam gar ni tur.



– Ale ni g dy nie spra wiasz wra że nia, że czu jesz się w nim do brze.
– W po rząd ku – od parł z uśmie chem. – Obie cu ję, że wło żę gar ni tur

i będę spra wiał wra że nie, że czu ję się w nim do brze. Za dzwo nisz do mat ki?
– Za dzwo nię – zgo dzi ła się. – Ale o gar ni tu rze mó wi łam na se rio.
– Ja sne, skar bie – od parł przy mil nym gło sem. Pu ścił ku bek i pod su nął go

w jej stro nę. Gdy wy pi ła ko lej ny łyk, wy jął z tor by her bat nik i umo czył go
w ka wie.

– Je steś od ra ża ją cy – stwier dzi ła i po chwi li się uśmiech nę ła.
– Jak przy sta ło na pro ste go wie śnia ka – przy tak nął i wło żył her bat nik do

ust.
Pa ola rzad ko opo wia da ła mu o swo im dzie ciń stwie w pa laz zo, o an giel‐ 

skiej gu wer nant ce i chma rze słu żą cych, ale wie dział jed no: że w dzie ciń‐ 
stwie su ro wo za bra nia no jej mo czyć ciast ka. Uwa żał to za duży błąd wy‐ 
cho waw czy i na le gał, żeby ich dzie ci mo gły to ro bić. Pa ola zgo dzi ła się,
choć z wiel ką nie chę cią. Żad ne z dzie ci – jak póź niej nie omiesz kał pod kre‐ 
ślać – nie ucier pia ło na tym ani mo ral nie, ani fi zycz nie.

Pa trząc, jak w po śpie chu pi sze swo je uwa gi na dole stro ny, do szedł do
wnio sku, że jej za pas cier pli wo ści na ten dzień za czy na się wy czer py wać.

– Że byś wie dział, Gu ido, jak bar dzo mę czą mnie te tępe umy sły – po wie‐ 
dzia ła, za krę ca jąc na sad kę pió ra i rzu ca jąc je na stół. – Chy ba wo la ła bym
mieć do czy nie nia z mor der ca mi. Ich moż na przy naj mniej uka rać.

Wi dząc, że kawa się skoń czy ła, nie pod su nął jej kub ka, ale wstał i wy jął
z kre den su bu tel kę grap py. Było to je dy ne uko je nie, ja kie przy szło mu aku‐ 
rat na myśl.

– Wspa nia le – po wie dzia ła Pa ola. – Naj pierw kawa, a te raz grap pa. Ni g‐ 
dy nie za śnie my.

– To może spró bu je my nie dać so bie na wza jem za snąć? – od parł Bru net‐ 
ti, wy wo łu jąc pro mie ni sty uśmiech na twa rzy Pa oli.



Roz dział 11

Na stęp ne go ran ka Bru net ti po ja wił się w ko men dzie o ósmej. Przy niósł
ze sobą ga ze ty, któ re szyb ko prze czy tał, znaj du jąc w nich nie wie le no we go
– w więk szo ści ar ty ku łów po wta rza ły się in for ma cje z po przed nie go dnia.
Sze rzej opi sa no ka rie rę Wel lau era i gło śniej do ma ga no się, by spra wie dli‐ 
wość do się gła za bój cy. Ale nie było tam nic, cze go Bru net ti już nie wie‐ 
dział.

Na jego biur ku le żał ra port z la bo ra to rium. Na fi li żan ce, w któ rej stwier‐ 
dzo no śla dy cy jan ku po ta su, były je dy nie od ci ski pal ców Wel lau era. W gar‐ 
de ro bie zna le zio no mnó stwo od ci sków pal ców, zbyt wie le, aby je iden ty fi‐ 
ko wać, a poza tym nie mia ło to sen su, sko ro na fi li żan ce były tyl ko od ci ski
pal ców zmar łe go.

Do wy ni ku ba dań dak ty lo sko pij nych do łą czo no li stę przed mio tów, któ re
znaj do wa ły się w gar de ro bie. Więk szość z nich Bru net ti pa mię tał: par ty tu rę
Tra via ty – po kry tą w ca ło ści pry wat ny mi znacz ka mi dy ry gen ta, za pi sa ny mi
kan cia stym go ty kiem – grze bień, port fel, drob ne pie nią dze. Na li ście zna la‐ 
zło się ubra nie, któ re zmar ły miał na so bie, i to, któ re wi sia ło w sza fie, chu‐ 
s tecz ka do nosa i pacz ka mię tó wek. Wy mie nio no rów nież ze ga rek mar ki
Ro lex Oy ster, pió ro oraz mały no tes z ad re sa mi.

Po li cjan ci, któ rzy po szli obej rzeć miesz ka nie dy ry gen ta – ich czyn no ści
ra czej nie moż na było na zwać re wi zją – zło ży li pi sem ny ra port, ale po nie‐ 
waż nie wie dzie li, cze go szu kać, Bru net ti nie łu dził się, że znaj dzie w ra‐ 
por cie coś cie ka we go czy waż ne go. Mimo to wziął go do ręki i do kład nie
prze czy tał.

Dziw ne było to, że ma estro, któ ry co roku prze by wał tu je dy nie kil ka ty‐ 
go dni, miał w miesz ka niu peł ny ze staw gar de ro by. Bru net ti nie po sia dał się
ze zdu mie nia, wi dząc, z jaką do kład no ścią wy mie nio no po szcze gól ne stro‐ 
je: „czar na kasz mi ro wa ma ry nar ka z dwo ma roz cię cia mi z tyłu (Duca



D’Aco sta), swe ter w ko lo rze ko bal tu i sto no wa nej um bry, roz miar 52 (Mis‐ 
so ni)”. Prze szło mu przez myśl, czy przez po mył kę nie tra fił do bu ti ku Va‐ 
len ti na, a nie na ko men dę po li cji. Spoj rzał na ostat nią stro nę i, jak po dej rze‐ 
wał, zna lazł tam pod pi sy Alvi se go i Ri ver re go, po li cjan tów, któ rzy rok
temu na pi sa li o czło wie ku wy ło wio nym z mo rza przy Lido: „Przy pusz cza
się, że zmarł na sku tek udu sze nia”.

Bru net ti da lej czy tał ra port. Jak się zda je, pani Wel lau er nie była tak za in‐ 
te re so wa na gar de ro bą jak jej zmar ły mąż. Co wię cej, z tek stu wy ni ka ło, że
Alvi se i Ri ver re nie mie li do bre go zda nia o jej gu ście. „Boty od Va re se go,
tyl ko jed na para. Czar ny weł nia ny płaszcz, bez fir mo wej ety kiet ki”. Za to
znaj du ją ca się w miesz ka niu ko lek cja ksią żek zro bi ła na nich wra że nie –
„ogrom na, w trzech ję zy kach, w tym chy ba tak że po wę gier sku”.

Bru net ti prze wró cił kart kę. W miesz ka niu znaj do wa ły się dwie sy pial nie
dla go ści, każ da z od dziel ną ła zien ką. Czy ste ręcz ni ki, pu ste sza fy, my dło
od Dio ra.

Nie stwier dzo no śla dów po by tu cór ki pani Wel lau er – ra port nie za wie rał
nic, co wska zy wa ło by na obec ność w tym domu trze cie go człon ka ro dzi ny.
W go ścin nych sy pial niach nie zna le zio no ubrań, ksią żek czy przed mio tów,
któ re mo gły być wła sno ścią na sto let niej dziew czyn ki. Bru net ti, któ ry na
każ dym kro ku na ty kał się na przed mio ty po twier dza ją ce ist nie nie jego cór‐ 
ki, był zdzi wio ny tym fak tem. We dle wy ja śnień mat ki dziew czyn ka cho dzi‐ 
ła do szko ły w Mo na chium. Ale mu sia ła być wy jąt ko wym dziec kiem, sko ro
za bie ra ła ze sobą wszyst kie dro bia zgi.

Ra port za wie rał też opis po ko ju bel gij skiej po ko jów ki, któ ry zda niem po‐ 
li cjan tów był zbyt skrom nie urzą dzo ny, oraz sa mej po ko jów ki, któ ra w ich
od czu ciu była przy gnę bio na, ale skłon na do po mo cy. Na ko niec za miesz‐ 
czo no opis ga bi ne tu ma estra, w któ rym zna le zio no „do ku men ty”. Część
z nich prze wie zio no na ko men dę, gdzie przej rzał je tłu macz z nie miec kie go
i w za łą czo nej no tat ce na pi sał, że w więk szo ści do ty czy ły in te re sów i kon‐ 
trak tów. Obej rza no ka len da rzyk dy ry gen ta i nie zna le zio no w nim żad nych
istot nych in for ma cji.



Bru net ti po sta no wił od szu kać au to rów ra por tu i w ten spo sób oszczę dzić
so bie znie cier pli wie nia zwią za ne go z ocze ki wa niem, że sami sta wią się na
jego we zwa nie. Po nie waż do cho dzi ła już dzie wią ta, wie dział, że za sta nie
ich w ba rze, po dru giej stro nie Pon te dei Gre ci. Po wo dem tego prze ko na nia
nie była kon kret na go dzi na na ze ga rze, lecz fakt, że jesz cze nie mi nę ło po‐ 
łu dnie.

Choć Bru net ti, gdy pro wa dził ja kąś spra wę, za wsze bał się, że przy dzie lą
mu do po mo cy wła śnie tych dwóch po li cjan tów, mimo wszyst ko czuł do
nich sym pa tię. Alvi se był krę pym męż czy zną przed pięć dzie siąt ką, nie mal
ka ry ka tu rą śnia de go Sy cy lij czy ka, choć po cho dził z Ta rvi sio, po ło żo ne go
na gra ni cy z Au strią. Ucho dził za miej sco we go eks per ta w dzie dzi nie mu‐ 
zy ki po pu lar nej, po nie waż kie dyś, pięt na ście lat temu, uda ło mu się zdo być
au to graf Miny, le gen dar nej kró lo wej wło skich pio sen ka rek. Z bie giem cza‐ 
su to zda rze nie uro sło do wiel kich roz mia rów i na bra ło wagi – po dob nie jak
Mina – w wy ni ku wie lo krot ne go re la cjo no wa nia go, aż Alvi se za czął da wać
swym słu cha czom do zro zu mie nia, że łą czy ło ich dużo wię cej, co po twier‐ 
dzał błysk za spo ko jo ne go po żą da nia w jego oczach. Na czę sto tli wość,
z jaką po wta rzał tę opo wieść, nie wpły wał fakt, że pio sen kar ka była od nie‐ 
go o gło wę wyż sza i dwa razy szer sza w ta lii.

Ri ver re, jego part ner, po cho dził z Pa ler mo; miał rude wło sy i je dy ne, co
go in te re so wa ło, to pił ka noż na i ko bie ty – w tej ko lej no ści. Jed nym z naj‐ 
do nio ślej szych do świad czeń w jego do tych cza so wym ży ciu było to, że wy‐ 
szedł cało z bi ja ty ki na sta dio nie pił kar skim w Bruk se li. Re la cje z wy czy‐ 
nów, ja kich do ko nał przed przy by ciem po li cji, pod bu do wy wał opo wie ścia‐ 
mi o swo im po wo dze niu u ko biet, za zwy czaj cu dzo zie mek, któ re le cia ły na
nie go jak mu chy na lep.

Bru net ti zna lazł ich – tak jak się spo dzie wał – w ba rze, przy la dzie. Ri‐ 
ver re czy tał ga ze tę z wia do mo ścia mi spor to wy mi, a Alvi se roz ma wiał
z Arian ną, wła ści ciel ką baru. Ża den z nich nie za uwa żył Bru net tie go, do pó‐ 
ki ten nie pod szedł do kon tu aru i nie za mó wił kawy. Wte dy Alvi se
uśmiech nął się na po wi ta nie, a Ri ver re ode rwał się od ga ze ty na tak dłu go,
ile za bra ło po zdro wie nie prze ło żo ne go.



– Jesz cze dwie kawy, Arian no – po wie dział Alvi se. – Wszyst kie trzy na
mój ra chu nek.

Bru net ti przej rzał tę tak ty kę, dzię ki któ rej miał zo stać dłuż ni kiem po li‐ 
cjan ta. Gdy po ja wi ły się trzy kawy, Ri ver re już stał przy ko mi sa rzu, a ga ze‐ 
ta nie zau wa żal nie prze mie ni ła się w nie bie ski sko ro szyt z ak ta mi spra wy,
któ ry le żał otwar ty na kon tu arze.

Bru net ti wsy pał dwie ły żecz ki cu kru i za mie szał kawę.
– To wy by li ście w domu ma estra?
– Tak, com mis sa rio – od parł z oży wie niem Alvi se.
– Co to za dom! – wtrą cił Ri ver re.
– Wła śnie skoń czy łem czy tać wasz ra port.
– Arian no, przy nieś nam buł ki ma śla ne.
– Czy ta łem go z ogrom nym za in te re so wa niem.
– Dzię ku je my, com mis sa rio.
– Zwłasz cza wa sze uwa gi na te mat jego gar de ro by. Wy ni ka z nich, że te

an giel skie gar ni tu ry nie przy pa dły wam do gu stu.
– Nie, com mis sa rio. – Ri ver re jak zwy kle nie wy czuł spra wy. – Moim

zda niem mają za sze ro kie no gaw ki.
Alvi se się gnął po le żą ce na kon tu arze akta i nie chcą cy szturch nął swe go

part ne ra w ra mię, może z więk szą siłą, niż to było ko niecz ne.
– Czy pan ko mi sarz ma do nas ja kieś py ta nia? – za py tał.
– Tak. Czy bę dąc w tym miesz ka niu, za uwa ży li ście rze czy na le żą ce do

cór ki pani Wel lau er?
– Ona ma cór kę? – To py ta nie, jak moż na było prze wi dzieć, po cho dzi ło

od Ri ver re go.
– Dla te go was py tam. Czy za uwa ży li ście tam ja kieś śla dy po by tu dziec‐ 

ka? Książ ki? Ubra nia?
Obaj po li cjan ci po pa dli w za my śle nie. Ri ver re wbił wzrok w prze strzeń,

któ ra wy da ła mu się bliż sza niż więk szo ści lu dzi, a Alvi se wpa try wał się
w pod ło gę, trzy ma jąc ręce w kie sze niach mun du ru. Po obo wiąz ko wej mi‐ 



nu cie mil cze nia obaj od po wie dzie li jed no cze śnie: – Nie, com mis sa rio – tak
jak by tego ro dza ju od po wie dzi mie li już wy ćwi czo ne.

– Zu peł nie nic nie za uwa ży li ście?
I zno wu każ dy z nich ode grał swo ją rolę i pa dła jed no cze sna od po wiedź:
– Nic, com mis sa rio.
– Roz ma wia li ście z tą Bel gij ką, po ko jów ką?
Ri ver re wy wró cił ocza mi na wspo mnie nie po ko jów ki, co mia ło ozna‐ 

czać, że każ da chwi la spę dzo na z taką kre tyn ką, na wet je śli jest cu dzo ziem‐ 
ką, na le ży do zmar no wa nych. Alvi se po prze stał na stwier dze niu:

– Tak, com mis sa rio.
– Po wie dzia ła wam coś, co może być istot ne?
Ri ver re wziął głę bo ki od dech, szy ku jąc się do udzie le nia od po wie dzi, ale

za nim za czął, jego part ner od parł:
– W za sa dzie nic ta kie go nie po wie dzia ła, com mis sa rio, ale mia łem wra‐ 

że nie, że nie lubi si gno ry Wel lau er.
Ri ver re nie mógł po wstrzy mać się, żeby nie wy ra zić wła sne go zda nia.
– A za co moż na jej nie lu bić? – wtrą cił, kła dąc na cisk na „jej”.
Bru net ti ob rzu cił go chłod nym spoj rze niem i zwró cił się do Alvi se go:
– Dla cze go tak przy pusz czasz?
– Trud no mi po dać kon kret ny po wód – za czął Alvi se. Ri ver re prych nął,

da jąc Bru net tie mu do zro zu mie nia, że jego chłod ne spoj rze nie na nic się
zda ło. – Jak już po wie dzia łem, com mis sa rio, trud no to spre cy zo wać, ale
była bar dziej ofi cjal na w obec no ści si gno ry Wel lau er. Choć cięż ko so bie
wy obra zić, że mo gła by za cho wy wać się jesz cze bar dziej ofi cjal nie, niż za‐ 
cho wy wa ła się wo bec nas, ale ta kie od nio słem wra że nie. Wy glą da ło to
tak... sam nie wiem... jak by z chło dem od no si ła się do si gno ry Wel lau er,
zwłasz cza gdy mu sia ła się do niej ode zwać.

– Kie dy to za uwa ży łeś?
– Gdy tyl ko we szli śmy. Spy ta li śmy ją, czy mo że my ro zej rzeć się po

miesz ka niu, zo ba czyć jego rze czy. Od po wie dzia ła ta kim to nem – to zna czy



si gno ra Wel lau er – jak by nie mia ła na to ocho ty, ale się zgo dzi ła. Po tem za‐ 
wo ła ła po ko jów kę i ka za ła jej po ka zać nam, gdzie są jego rze czy. Wła śnie
wte dy, gdy roz ma wia ły, mia łem wra że nie, że po ko jów ka sta ła się bar dziej
chłod na. Po tem, gdy roz ma wia ła z nami, było tro chę le piej. Nie trak to wa ła
nas ser decz nie, nic z tych rze czy – to zro zu mia łe: jest Bel gij ką – ale za cho‐ 
wy wa ła się le piej, bar dziej przy jaź nie, niż po przed nio wo bec si gno ry Wel‐ 
lau er.

– Roz ma wia li ście po tem z wdo wą?
– Tak, tuż przed wyj ściem, com mis sa rio. Spa ko wa li śmy jego pa pie ry.

Nie po do ba ło się jej to, że je za bie ra my. Wy star czy ło spoj rze nie, żeby dać
nam to od czuć. Spy ta li śmy ją, czy mo że my za brać te pa pie ry. Mu sie li śmy
to zro bić – ta kie są prze pi sy.

– Wiem – od parł Bru net ti. – Coś jesz cze?
– Tak – wtrą cił się Ri ver re.
– Co ta kie go?
– Nie przej mo wa ła się tym, że prze glą da my jego ubra nia i sza fy. Na wet

nie chcia ło się jej pójść z nami, tyl ko wy sła ła po ko jów kę. Ale gdy we szli‐ 
śmy do dru gie go po ko ju, gdzie były te do ku men ty, po szła z nami, a po ko‐ 
jów ce ka za ła za cze kać na ze wnątrz. Nie po do ba ło się jej to, że prze glą da my
to wszyst ko – pa pie ry i inne rze czy.

– Co było w tych pa pie rach?
– Wy glą da ły na urzę do we. Wszyst kie po nie miec ku. Za bra li śmy je na ko‐ 

men dę, żeby je prze tłu ma czo no.
– Wiem, czy ta łem ra port. Co się z nimi po tem sta ło?
– Nie wiem, com mis sa rio – po wie dział Alvi se. – Albo są u tłu ma cza,

albo zo sta ły ode sła ne si gno rze Wel lau er.
– Ri ver re, mógł byś pójść i spraw dzić?
– Te raz, com mis sa rio?
– Tak.
– Do brze, com mis sa rio. – Ri ver re mach nął w po wie trzu ręką, jak by

chciał za sa lu to wać, i po wo li od szedł od baru.



– Jesz cze jed no, Ri ver re! – za wo łał za nim Bru net ti. Po li cjant od wró cił
się, li cząc na to, że Bru net ti zmie nił zda nie i za osz czę dzi mu wę drów ki na
ko men dę i wspi nacz ki na dru gie pię tro. – Je śli znaj dziesz te pa pie ry, po‐ 
wiedz, żeby prze nie sio no je do mo je go po ko ju.

Bru net ti wziął ma śla ną buł kę z ta le rzy ka, któ ry stał przed nim, i od gryzł
ka wa łek. Dał znak Arian nie, żeby za pa rzy ła mu jesz cze jed ną kawę.

– Gdy tam by li ście – za py tał Alvi se go – za uwa ży li ście coś jesz cze?
– Co na przy kład, com mis sa rio? – Moż na by są dzić, że po li cjan ci mie li

pa trzeć tyl ko na to, co bez po śred nio wią że się z wy ko ny wa nym za da niem.
– Co kol wiek. Mó wi łeś o na pię ciu mię dzy tymi dwie ma ko bie ta mi. Czy

któ raś z nich za cho wy wa ła się dziw nie?
Alvi se za sta no wił się chwi lę, ugryzł buł kę i od parł:
– Nie, com mis sa rio. – Wi dząc za wie dzio ną minę Bru net tie go, do dał: –

Tyl ko wte dy, gdy za bie ra li śmy pa pie ry.
– A dla cze go tak było? Jak są dzisz?
– Nie wiem, com mis sa rio. Ude rzy ło mnie tyl ko to, że ona za cho wy wa ła

się zu peł nie ina czej, gdy prze glą da li śmy jego oso bi ste rze czy – tak jak by to
nie mia ło zna cze nia. Wy da je mi się, że więk szość lu dzi nie lubi, gdy się
grze bie w czy ichś ubra niach. Ja kie zna cze nie ma kupa pa pie ru? – Wi dząc,
że to ostat nie zda nie wzbu dzi ło wy raź ne za in te re so wa nie Bru net tie go, Alvi‐ 
se roz wi nął myśl. – Ale może cho dzi o to, że on był ge niu szem. Ja się nie
znam na ta kiej mu zy ce. – Bru net ti przy go to wał się na to, co mu sia ło na stą‐ 
pić. – Je dy ną śpie wacz ką, jaką znam oso bi ście, jest Mina, ale ona ni g dy
z nim nie śpie wa ła. Jak już po wie dzia łem, po nie waż był sław ny, być może
te pa pie ry są waż ne. Może jest w nich coś na te mat mu zy ki.

Aku rat wte dy wró cił Ri ver re.
– Przy kro mi, com mis sa rio, ale ode sła no już te pa pie ry.
– Jak? Pocz tą?
– Nie, tłu macz sam je za niósł. Po wie dział, że nie któ re z nich mogą się

przy dać wdo wie.



Bru net ti od su nął się od baru i się gnął po port fel. Za nim któ ryś z po li cjan‐ 
tów zdą żył za pro te sto wać, po ło żył na la dzie dzie sięć ty się cy li rów.

– Dzię ku je my, com mis sa rio – po wie dzie li.
– Dro biazg.
Gdy od cho dził, ża den z po li cjan tów nie wy ko nał ru chu świad czą ce go, że

wy cho dzą ra zem z nim, choć obaj za sa lu to wa li.
War tow nik w ko men dzie po in for mo wał Bru net tie go, że za stęp ca ko men‐ 

dan ta chce się z nim na tych miast wi dzieć.
– Gesù Bam bi no! – wy krzyk nął Bru net ti pod no sem, na śla du jąc swo ją

mat kę, któ ra tak że sto so wa ła ten zwrot je dy nie w sy tu acjach, gdy była
u kre su cier pli wo ści.

Zna la zł szy się pod drzwia mi do ga bi ne tu sze fa, za pu kał i prze zor nie za‐ 
cze kał, aż roz le gnie się okrzyk: –Avan ti! – Jak się spo dzie wał, za stał Pat tę
upo zo wa ne go za biur kiem, na któ rym le żał plik akt uło żo nych w wa chlarz.
Przez chwi lę Pat ta nie zwra cał uwa gi na Bru net tie go, tyl ko da lej czy tał
trzy ma ny w ręce do ku ment. Ko mi sarz po prze stał na oglą da niu ni kłych po‐ 
zo sta ło ści fre sku, któ ry nie gdyś po kry wał su fit.

Na gle Pat ta pod niósł wzrok, udał zdzi wie nie na wi dok Bru net tie go i za‐ 
py tał:

– Gdzie pan jest?
Ko mi sarz od po wie dział ta kim sa mym po zo ro wa nym zdzi wie niem, jak by

py ta nie wy da ło mu się dziw ne, ale nie chciał sku piać na nim uwa gi sze fa.
– W pana ga bi ne cie, co man dan te.
– Py tam, gdzie pan jest w pro wa dzo nej spra wie. – Kiw nię ciem ręki

wska zał Bru net tie mu jed no z ni skich krze seł z po zła ca ne go brą zu, któ re sta‐ 
ły przed biur kiem, po czym wziął do ręki pió ro i za czął stu kać nim w blat.

– Prze słu cha łem wdo wę i dwie oso by, któ re były w gar de ro bie. Roz ma‐ 
wia łem z le ka rzem, któ ry po wie dział mi, co było przy czy ną zgo nu.

– To wszyst ko już wiem – od parł Pat ta, co raz szyb ciej stu ka jąc w blat
i nie kry jąc swe go po iry to wa nia. – In ny mi sło wy, nie ma pan żad nych istot‐ 
nych in for ma cji?



– Moż na tak to ująć, co man dan te.
– Wie pan, Bru net ti, wie le my śla łem o tym śledz twie i za sta na wiam się,

czy nie ode brać panu tej spra wy. – W jego gło sie wy raź nie czu ło się groź bę,
jak gdy by ko men dant spę dził całą mi nio ną noc na czy ta niu Ma chia vel le go.

– Ro zu miem, co man dan te.
– Mógł bym prze ka zać pro wa dze nie śledz twa ko muś in ne mu, może wów‐ 

czas po czy ni li by śmy zna czą ce po stę py.
– O ile wiem, Ma ria ni jest te raz wol ny.
Ogrom nym wy sił kiem woli Pat ta po wstrzy mał się przed gry ma sem, gdy

tyl ko pa dło na zwi sko młod sze go z dwóch po zo sta łych ko mi sa rzy, czło wie‐ 
ka o nie ska zi tel nym cha rak te rze i nie zgłę bio nej tę po cie, któ ry – o czym
wszy scy wie dzie li – otrzy mał to sta no wi sko jako część po sa gu swej żony,
bę dą cej sio strze ni cą po przed nie go bur mi strza. Dru gi ko mi sarz – jak Bru net‐ 
ti do brze wie dział – był za ję ty do cho dze niem w spra wie han dlu nar ko ty ka‐ 
mi w por to wym mie ście Mar ghe ra.

– A może pan zaj mie się tą spra wą? – za pro po no wał Bru net ti i pro wo ka‐ 
cyj nie za wie sił głos, nim do dał obo wiąz ko we co man dan te.

– Taka moż li wość za wsze ist nie je – od rzekł Pat ta, nie za uwa ża jąc nie‐ 
grzecz no ści Bru net tie go albo wo ląc ją zi gno ro wać. Wy jął z biur ka pacz kę
ro syj skich pa pie ro sów w brą zo wych gil zach i osa dził jed ne go w onyk so wej
cy gar nicz ce. Bar dzo gu stow ny do bór ko lo rów, po my ślał ko mi sarz. – We‐ 
zwa łem pana, po nie waż ode bra łem kil ka te le fo nów od pra sy i Osób Wy so‐ 
ko Po sta wio nych. – Pat ta wy raź nie za zna czył wszyst kie duże li te ry. – Byli
bar dzo za nie po ko je ni tym, że jesz cze do ni cze go pan nie do szedł. – Tym ra‐ 
zem in to na cją gło su do bit nie za ak cen to wał licz bę po je dyn czą. De li kat nie
po cią gał pa pie ro sa, wpa tru jąc się w Bru net tie go. – Sły szy pan, co mó wię?
Oni są nie za do wo le ni.

– W peł ni ich ro zu miem, co man dan te. Mam mar twe go ge niu sza, ale nie
mam czło wie ka, któ re go mógł bym ob cią żyć winą.

Czy mu się tyl ko wy da wa ło, że Pat ta po wtó rzył bez gło śnie ostat nie zda‐ 
nie, tak jak by chciał je wy ćwi czyć, za nim za bły śnie nim pod czas dzi siej sze‐ 



go lun chu?
– Do kład nie w tym rzecz – po wie dział ko men dant i jego usta jesz cze raz

bez gło śnie się po ru szy ły. – Nie ma czło wie ka, któ re go moż na ob cią żyć
winą. – Zni żył głos. – Chcę, żeby sy tu acja się zmie ni ła. Chcę mieć czło wie‐ 
ka, któ re go moż na ob cią żyć winą. – Bru net ti ni g dy do tąd nie sły szał, żeby
jego szef tak ja sno wy ło żył swój po gląd na spra wie dli wość. Może on sam
za bły śnie tymi zda nia mi pod czas dzi siej sze go lun chu.

– Na przy szłość, Bru net ti, chcę mieć pi sem ny ra port, co dzien nie o... –
prze rwał, by so bie przy po mnieć, o któ rej za czy na się pra ca – ...o ósmej –
do koń czył, po da jąc wła ści wą go dzi nę.

– Tak jest, co man dan te. Coś jesz cze? – Było mu wszyst ko jed no, czy
musi przy go to wać pi sem ny ra port, czy ust ny, po nie waż i tak nie bę dzie
miał nic do za ko mu ni ko wa nia, do pó ki nie stwo rzy so bie ja sne go ob ra zu
czło wie ka, któ ry zo stał za bi ty. Czy był ge niu szem, czy nie, roz wią za nia
spra wy za wsze na le ża ło szu kać w oso bie zmar łe go.

– Tak. Co za mie rza pan dzi siaj ro bić?
– Idę na po grzeb. Ce re mo nia roz po czy na się za dwa dzie ścia mi nut. A po‐ 

tem chciał bym sam przej rzeć pa pie ry Wel lau era.
– I to wszyst ko?
– Tak, co man dan te.
– Nic dziw ne go, że sto imy w miej scu – prych nął Pat ta.
Bru net ti uznał to stwier dze nie za sy gnał za koń cze nia roz mo wy. Wstał

i po szedł w stro nę drzwi, za sta na wia jąc się, w ja kiej od le gło ści od nich
prze ło żo ny przy po mni mu o pi sem nym ra por cie. Na ja kieś trzy kro ki przed
drzwia mi – jak oce nił – usły szał:

– Ósma rano, niech pan pa mię ta.
Pat ta za jął mu tyle cza su, że Bru net ti przy był do ko ścio ła San Mo isè do‐ 

pie ro kil ka mi nut przed dzie sią tą. Czar ną łódź z trum ną po kry tą kwia ta mi
przy cu mo wa no już do na brze ża ka na łu i trzej męż czyź ni w gra na to wych
gar ni tu rach prze no si li drew nia ną trum nę na me ta lo wy wó zek, któ rym mie li
ją za wieźć pod drzwi ko ścio ła. Wśród lu dzi licz nie ze bra nych przed ko ścio‐ 



łem Bru net ti roz po znał kil ka zna nych w We ne cji twa rzy, re por te rów i fo to‐ 
gra fów z ga zet, któ rzy za zwy czaj re la cjo no wa li ta kie wy da rze nia, ale ni g‐ 
dzie nie do strzegł wdo wy – pew no we szła już do ko ścio ła.

Gdy trzej męż czyź ni prze wieź li trum nę pod drzwi, pod szedł do nich
czwar ty i ra zem pod nie śli ją, z wpra wą opar li na ra mio nach i we szli po
dwóch stop niach do ko ścio ła. Wraz z po zo sta ły mi ludź mi Bru net ti po szedł
za nimi. Pa trzył, jak męż czyź ni idą środ ko wą nawą i sta wia ją trum nę na ni‐ 
skim ka ta fal ku przed głów nym oł ta rzem. Bru net ti usiadł na koń cu ław ki
w głę bi za tło czo ne go ko ścio ła. Po mię dzy gło wa mi znaj du ją cych się przed
nim lu dzi z tru dem do strzegł ubra ną na czar no wdo wę, sie dzą cą w pierw‐ 
szym rzę dzie, mię dzy męż czy zną i ko bie tą: obo je mie li siwe wło sy i praw‐ 
do po dob nie byli tą samą parą, któ rą spo tkał w to wa rzy stwie pani Wel lau er
w te atrze. Za wdo wą sie dzia ła sa mot nie w ław ce ubra na w czerń ko bie ta,
za pew ne po ko jów ka. Choć Bru net ti nie za sta na wiał się wcze śniej, jak bę‐ 
dzie prze bie ga ła msza, był za sko czo ny jej su ro wo ścią. Ude rzył go cał ko wi‐ 
ty brak mu zy ki, na wet nie gra ły or ga ny. Zna jo me sło wa nio sły się nad gło‐ 
wa mi zgro ma dzo nych; na stą pi ło tra dy cyj ne po kro pie nie trum ny i udzie le nie
bło go sła wień stwa. Ce re mo nia była tak pro sta, że msza szyb ko do bie gła
koń ca.

Bru net ti stał przy ław ce, do pó ki nie wy nie sio no trum ny, i cze kał, aż
głów ni ża łob ni cy wyj dą z ko ścio ła. Na ze wnątrz bły ska ły fle sze apa ra tów
fo to gra ficz nych, a re por te rzy oto czy li wdo wę, któ ra kur czo wo trzy ma ła się
ra mie nia star sze go męż czy zny.

Nie za sta na wia jąc się, Bru net ti prze ci snął się przez tłum i ujął wdo wę
pod dru gie ra mię. Roz po znał kil ku fo to gra fów, któ rzy, jak za uwa żył, też go
po zna li, i ka zał im się od su nąć. Ob le ga ją cy wdo wę męż czyź ni cof nę li się,
ro biąc przej ście w stro nę ło dzi przy cu mo wa nych z boku pla cu. Pod trzy mu‐ 
jąc wdo wę, po pro wa dził ją do ło dzi, po mógł jej wejść na po kład, a po tem
wszedł za nią do ka bi ny dla pa sa że rów.

Para, któ ra to wa rzy szy ła pani Wel lau er w te atrze, też we szła do ka bi ny.
Si wo wło sa ko bie ta oto czy ła wdo wę ra mie niem, a męż czy zna usiadł przy
niej i wziął ją za rękę. Bru net ti sta nął na ze wnątrz przy drzwiach i pa trzył,



jak wio zą ca trum nę łódź od cu mo wa ła i wol no po pły nę ła wą skim ka na łem.
Gdy zna leź li się w spo rej od le gło ści od ko ścio ła, Bru net ti schy lił gło wę
i wszedł do środ ka.

– Bar dzo panu dzię ku ję – po wie dzia ła pani Wel lau er, nie kry jąc łez.
Bru net ti nic nie od po wie dział.
Łódź wpły nę ła do Ca na le Gran de i skrę ci ła w lewo, w stro nę ba zy li ki

San Mar co, któ rą mu sie li mi nąć w dro dze na cmen tarz. Bru net ti wy szedł na
ze wnątrz i zno wu sta nął przy drzwiach, pa trząc przed sie bie i nie chcąc, by
jego na tręt ne spoj rze nie za kłó ca ło bo leść ża łob ni ków. Mi nę li dzwon ni cę,
a po tem po cię tą na kwa dra ty, pro sto kąt ną ścia nę Pa ła cu Do żów i lek kie ko‐ 
pu ły ba zy li ki. Gdy zbli ża li się do ka na łu Ar se na le, Bru net ti wszedł po
schod kach na po kład i po pro sił prze woź ni ka, żeby za trzy mał się na przy sta‐ 
ni przy Pa la sport. Na stęp nie wró cił do ka bi ny i w drzwiach usły szał gło sy
trzech roz ma wia ją cych ci cho osób.

– Pa nie ko mi sa rzu – ode zwa ła się wdo wa.
Od wró cił się w drzwiach i spoj rzał na nią.
– Bar dzo panu dzię ku ję. Gdy by nie pana po moc, chy ba nie da ła bym so‐ 

bie tam rady.
Kiw nął gło wą, po twier dza jąc jej przy pusz cze nie. Łódź za czę ła za ta czać

sze ro ki łuk w lewo, kie ru jąc się w stro nę ka na łu Ar se na le.
– Chciał bym z pa nią jesz cze raz po roz ma wiać – po wie dział Bru net ti –

do god ne go dla pani dnia.
– Czy to ko niecz ne?
– Tak są dzę.
Sil nik za czął ter ko tać, gdy łódź przy bi ja ła do po mo stu po pra wej stro nie

ka na łu.
– Kie dy?
– Może ju tro?
Je śli ta proś ba za sko czy ła pa nią Wel lau er i wzbu dzi ła zgor sze nie jej

przy ja ciół, żad ne z nich nie dało tego po so bie po znać.



– Do brze – od par ła. – Po po łu dniu.
– Dzię ku ję pani – po wie dział Bru net ti. Łódź przy bi ła i ko ły sa ła się przy

drew nia nym po mo ście. Po nie waż nikt się nie ode zwał, wy szedł z ka bi ny
i ze sko czył na po most. Stał tam, pa trząc, jak łódź wra ca na tor i w ślad za
trum ną wy pły wa na głę bo kie wody la gu ny.



Roz dział 12

W pier wot nym za my śle ar chi tek to nicz nym wej ście do więk szo ści pa ła‐ 
ców usy tu owa nych przy Ca na le Gran de, tak że do Pa laz zo Fa lier, znaj do wa‐ 
ło się od stro ny ka na łu; go ście przy pły wa li ło dzia mi, scho dzi li na na brze że
i po czte rech ni skich stop niach wcho dzi li do bu dyn ku. Ale to wej ście od
daw na było za mknię te cięż ką me ta lo wą kra tą, otwie ra ną je dy nie wte dy, gdy
do do mów do star cza no ło dzia mi duże przed mio ty. W na szych ża ło snych
cza sach go ście przy by wa li pie szo, idąc od naj bliż sze go przy stan ku va po ret‐ 
to przy Ca Rez zo ni co albo z in nych czę ści mia sta.

Bru net ti przy był z Pa olą do pa ła cu pie szo. Prze szli obok fron to nu uni‐ 
wer sy te tu, prze cię li Cam po San Bar na ba, po tem skrę ci li w lewo i dro gą
wzdłuż wą skie go ka na łu do szli do bocz ne go wej ścia do pa ła cu. Na ci snę li
dzwo nek i w drzwiach po ja wił się mło dy czło wiek, któ ry wpro wa dził ich
na dzie dzi niec. Pa ola wi dzia ła tego czło wie ka po raz pierw szy i do szła do
wnio sku, że za pew ne zo stał wy na ję ty na ten wie czór.

– Przy naj mniej nie ubra li go w spodnie za pi na ne pod ko la na mi i nie ka‐ 
za li mu wło żyć pe ru ki – za uwa żył Bru net ti, gdy wcho dzi li po ze wnętrz nych
scho dach. Mło dy czło wiek na wet nie spy tał, kim są i czy mają za pro sze nia.
Albo za pa mię tał całą li stę go ści i znał wszyst kich z twa rzy, albo – co bar‐ 
dziej praw do po dob ne – mało go ob cho dzi ło, kogo wpusz cza do pa ła cu.

Zna la zł szy się na szczy cie scho dów, usły sze li mu zy kę do cho dzą cą z le‐ 
wej stro ny, gdzie znaj do wa ły się trzy ogrom ne sale przy jęć. Idąc za dźwię‐ 
ka mi, skie ro wa li się w dół ko ry ta rzem wy ło żo nym lu stra mi, w któ rych od‐ 
bi ja ły się ich syl wet ki. Ogrom ne dę bo we drzwi pro wa dzą ce do pierw sze go
po ko ju były otwar te na oścież. Z wnę trza pły nę ły stru mie nie świa tła, mu zy‐ 
ka oraz za pa chy dro gich per fum i kwia tów.

Po kój wy peł nia ło świa tło mnó stwa świec umiesz czo nych w lich ta rzach
pod ścia na mi oraz dwóch ogrom nych szkla nych kan de la brów z Mu ra no,



któ re były ozdo bio ne swa wol ny mi anioł ka mi i ku pi dy na mi i zwi sa ły z po‐ 
kry te go fre skiem su fi tu. Mu zy ka pły nę ła z rogu sali, gdzie dys kret nie usta‐ 
wio ne trio gra ło utwo ry Vi val die go, ła two roz po zna wal ne po czę sto sto so‐ 
wa nej przez nie go to na cji. Wo nie zaś roz ta czał rój ko biet, któ re ga wę dzi ły
z oży wie niem nie mal do rów nu ją cym ży wo ści barw ich stro jów i sta no wi ły
ozdo bę po miesz cze nia.

Po kil ku mi nu tach hra bia do strzegł nowo przy by łych go ści, pod szedł do
nich, po chy lił się, by uca ło wać Pa olę w po li czek, i wy cią gnął rękę do swo‐ 
je go zię cia. Był wy so kim męż czy zną zbli ża ją cym się do sie dem dzie siąt ki,
któ ry nie sta rał się ukryć fak tu, że rzed ną mu wło sy, i strzygł je krót ko wo‐ 
kół ton su ry, przez co upo dab niał się do roz mi ło wa ne go w na ukach mni cha.
Pa ola odzie dzi czy ła jego piw ne oczy i sze ro kie usta, ale na szczę ście nie
mia ła wy dat ne go ary sto kra tycz ne go nosa, któ ry sta no wił do mi nu ją cy rys
jego twa rzy. Hra bia był ubra ny w smo king tak do sko na le skro jo ny, że na‐ 
wet gdy by był ró żo we go ko lo ru, każ dy za uwa żył by je dy nie jego krój.

– Mat ka jest za chwy co na, że obo je mo gli ście do nas przyjść. – De li kat ne
pod kre śle nie sło wa „obo je” było alu zją do fak tu, że Bru net ti po raz pierw‐ 
szy uczest ni czy w wy da wa nym przez nich przy ję ciu. – Mam na dzie ję, że
bę dzie cie do brze się ba wić.

– Je stem tego pew ny – od parł Bru net ti w imie niu ich oboj ga. Od sie dem‐ 
na stu lat wy my ślał naj roz ma it sze spo so by, by zwra ca jąc się do te ścia, w ża‐ 
den spo sób go nie na zy wać. Po słu gi wa nie się ty tu łem było wy klu czo ne, nie
mógł też zmu sić się, by na zy wać go papà. Mó wie nie po imie niu, Ora zio,
by ło by nad mier ną po ufa ło ścią i da rem nym skam le niem o uzna nie ich rów‐ 
nej po zy cji na grun cie to wa rzy skim. W tej sy tu acji Bru net ti z mo zo łem uni‐ 
kał ja kiej kol wiek na zwy, a na wet sło wa „pan”. Mimo to obaj wi dzie li po‐ 
trze bę kom pro mi su i roz ma wia jąc ze sobą, uży wa li po tocz nej for my tu,
choć na wet to nie przy cho dzi ło im ła two.

Hra bia do strzegł swą żonę idą cą przez salę. Uśmiech nął się i dał jej znak,
by do nich do łą czy ła. Hra bi na zręcz nie ma new ro wa ła w tłu mie, łą cząc
wdzięk z oby ciem to wa rzy skim – któ re go Bru net ti jej za zdro ścił – tu ko goś
po ca ło wa ła w po li czek, tam lek ko do tknę ła czy je goś ra mie nia. Bru net ti



dość lu bił hra bi nę, któ ra tego wie czo ru wy glą da ła sztyw no i ofi cjal nie
w su tej suk ni z szy fo nu, ozdo bio nej sznu ra mi pe reł. Jak zwy kle wło ży ła
spi cza ste pan to fle na nie bo tycz nie wy so kich ob ca sach, ale mimo to nie się‐ 
ga ła mę żo wi do ra mie nia.

– Pa ola, Pa ola! – wy krzyk nę ła, nie kry jąc ra do ści na wi dok je dy nacz ki. –
Tak się cie szę, że wresz cie uda ło ci się przy pro wa dzić Gu ida. – Na chwi lę
prze rwa ła, by uca ło wać obo je w po li czek, i cią gnę ła: – Jak że mi miło was
tu wi dzieć z in nej oka zji niż Boże Na ro dze nie czy oglą da nie tych okrop‐ 
nych fa jer wer ków. – Hra bi na po tra fi ła wy ra żać się bez ogró dek.

– Chodź, Gu ido – po wie dział hra bia. – Za pra szam na drin ka.
– Dzię ku ję – od parł Bru net ti i zwró cił się do Pa oli i jej mat ki: – Czy mo‐ 

że my wam coś przy nieść?
– Nie, nie. Po tem so bie coś weź mie my.
Hra bia Fa lier po pro wa dził Bru net tie go przez salę, tu i ów dzie za trzy mu‐ 

jąc się, by ko goś po wi tać lub za mie nić z kimś sło wo. W ba rze po pro sił
o szam pa na dla sie bie i o szkoc ką dla zię cia.

– Przy pusz czam, że przy sze dłeś tu z po wo dów za wo do wych, praw da? –
po wie dział, po da jąc zię cio wi szkla necz kę.

– Rze czy wi ście – od parł Bru net ti, z ulgą przyj mu jąc to bez po śred nie py‐ 
ta nie.

– Świet nie. W ta kim ra zie mój czas nie po szedł na mar ne.
– Nie ro zu miem.
Ski nąw szy gło wą ob fi tej da mie, któ ra wła śnie za sia dła przy for te pia nie,

hra bia wy ja śnił:
– Pa ola mó wi ła mi, że zaj mu jesz się tą hi sto rią z Wel lau erem. Taka

zbrod nia jest nie do bra dla mia sta. – Mó wiąc to, nie zdo łał po ha mo wać swej
dez apro ba ty dla dy ry gen ta, któ ry dał się za bić, i to w okre sie, gdy kwit nie
ży cie to wa rzy skie. – W każ dym ra zie, gdy do wie dzia łem się, że te le fo no‐ 
wa ła Pa ola i po wie dzia ła, że obo je chcie li by ście przyjść tu dzi siaj, za dzwo‐ 
ni łem do paru osób. Przy pusz czam, że in te re su je cię stan jego fi nan sów.



– Tak, to praw da – przy znał Bru net ti, za sta na wia jąc się, czy jest taka in‐ 
for ma cja, któ rej ten czło wiek nie mógł by uzy skać je dy nie przez pod nie sie‐ 
nie słu chaw ki i wy krę ce nie wła ści we go nu me ru. – Co wia do mo na ten te‐ 
mat, je śli moż na za py tać?

– Wel lau er nie był tak za moż nym czło wie kiem, jak się po wszech nie są‐ 
dzi. – Bru net ti od cze kał, aż to stwier dze nie zo sta nie wy ra żo ne w cy frach
dla nie go zro zu mia łych. Nie ule ga ło wąt pli wo ści, że każ dy z nich co in ne go
ro zu mie przez sło wo „za moż ny”. – Jego cał ko wi ty ma ją tek, ulo ko wa ny
w ak cjach, ob li ga cjach i nie ru cho mo ściach, ra czej nie prze kra cza dzie się ciu
mi lio nów ma rek nie miec kich. Ma czte ry mi lio ny fran ków na kon cie
w Szwaj ca rii, w Union Bank w Lu ga no, ale wąt pię, by do wie dział się o tym
nie miec ki urząd po dat ko wy. – Bru net ti szyb ko prze li czył, że za ro bie nie ta‐ 
kiej sumy za ję ło by mu oko ło trzy stu pięć dzie się ciu lat. – Jego ho no ra ria za
wy stę py i na gra nia wy no szą co naj mniej trzy lub czte ry mi lio ny ma rek
rocz nie – do dał hra bia.

– Ro zu miem – od parł Bru net ti. – A jak wy glą da jego te sta ment?
– Nie ste ty, nie uda ło mi się uzy skać ko pii – rzekł hra bia prze pra sza ją cym

to nem. Bru net ti uznał, że jest to wy ba czal ne, zwa żyw szy, że śmierć na stą pi‐ 
ła za le d wie dwa dni temu. – Ale wiem, że jego ma ją tek zo stał roz dzie lo ny
rów no mię dzy jego dzie ci i żonę. Cho dzą jed nak słu chy, że na kil ka ty go dni
przed śmier cią usi ło wał skon tak to wać się ze swo imi praw ni ka mi. Nikt nie
wie, co było tego po wo dem – może nie mia ło to związ ku z te sta men tem.

– Co to zna czy „usi ło wał się skon tak to wać”?
– Dzwo nił do kan ce la rii swo ich praw ni ków w Ber li nie, ale, jak się zda je,

nie mógł uzy skać po łą cze nia i nie za dzwo nił po wtór nie.
– Czy ci roz mów cy mó wi li coś o jego ży ciu oso bi stym?
Kie li szek hra bie go za trzy mał się tuż przy jego war gach tak rap tow nie, że

kil ka kro pe lek ja sne go pły nu wy la ło się na kla py smo kin gu. Hra bia utkwił
w Bru net tim zdu mio ny wzrok, tak jak by wszyst kie za strze że nia, któ re zięć
wzbu dzał w nim przez nie mal dwa dzie ścia lat, zo sta ły po twier dzo ne.

– Czy ty uwa żasz, że je stem szpie giem?



– Prze pra szam – od parł Bru net ti, po da jąc hra bie mu chu s tecz kę, żeby wy‐ 
tarł kla py. – Skrzy wie nie za wo do we. Za po mnia łem się.

– Ro zu miem. – Hra bia przy jął to wy tłu ma cze nie, choć ton jego gło su
świad czył o tym, że nic nie tłu ma czy ta kie go za cho wa nia. – Spró bu ję od‐ 
szu kać Pa olę i jej mat kę. – Od szedł, za trzy mu jąc chu s tecz kę, któ ra – jak
przy pusz czał Bru net ti – zo sta nie upra na, wy kroch ma lo na, upra so wa na
i ode sła na wła ści cie lo wi przez po słań ca.

Bru net ti od szedł od baru, prze ci ska jąc się przez tłum, i sam za czął szu kać
Pa oli w mo rzu lu dzi. Znał wie lu z nich, ale była to zna jo mość, by tak rzec,
z dru giej ręki. Choć ni g dy nie zo stał przed sta wio ny więk szo ści tu obec‐ 
nych, znał hi sto rie ich ży cia oraz skan da le i in try gi, za rów no mi ło sne, jak
i praw ne, w któ re byli za mie sza ni. Było tak po czę ści dla te go, że wy ko ny‐ 
wał za wód po li cjan ta, ale głów nie wy ni ka ło to stąd, że miesz kał tak na‐ 
praw dę w pro win cjo nal nym mie ście, gdzie plot kar stwo było kul ty wo wa‐ 
nym oby cza jem, a pa nu ją cym bó stwem – gdy by po mi nąć chrze ści jań skie,
przy naj mniej z na zwy, na sta wie nie miesz kań ców – była nie wąt pli wie Plot‐ 
ka.

Od szu ka nie Pa oli za bra ło mu po nad pięć mi nut i w tym cza sie przy wi tał
się z wie lo ma oso ba mi i od rzu cił wie le pro po zy cji wy pi cia na stęp ne go drin‐ 
ka. Hra bi na znik nę ła z pola wi dze nia – z pew no ścią mał żo nek ostrzegł ją,
że po sa lo nach gra su je mo ral na za ra za.

Gdy Pa ola po de szła do nie go, zła pa ła go za ra mię i szep nę ła mu do ucha:
– Zna la złam to, cze go szu kasz.
Dro gę do wyj ścia? – po wie dział w du chu, do brze wie dząc, że w jej obec‐ 

no ści musi oka zy wać po wścią gli wość.
– Co ta kie go? – za py tał.
– Wy słań ca Plot ki. Z krwi i ko ści. By li śmy ra zem na uni wer sy te cie.
– Kto? Gdzie? – wy py ty wał się, po raz pierw szy tego wie czo ru za in te re‐ 

so wa ny śro do wi skiem, w któ rym się zna lazł.
– Stoi tam, przy drzwiach bal ko no wych. – Pa ola szturch nę ła go łok ciem

i wska za ła bro dą męż czy znę sto ją ce go po dru giej stro nie sali, przy środ ko‐ 



wym oknie wy cho dzą cym na ka nał. Wy glą dał na ró wie śni ka Pa oli, choć
nie wąt pli wie osią gnię cie tego wie ku przy szło mu z więk szym tru dem niż
jej. Z tej od le gło ści Bru net ti za uwa żył je dy nie krót ką bro dę z pa sem ka mi
si wi zny i czar ną ma ry nar kę, uszy tą chy ba z ak sa mi tu.

– Chodź, przed sta wię cię – przy na gli ła go i po cią gnę ła za ra mię, pro wa‐ 
dząc przez po kój w stro nę męż czy zny, któ ry uśmiech nął się na jej wi dok.
Miał pła ski nos, może kie dyś zła ma ny, i smut ne oczy, tak jak by kie dyś zła‐ 
ma no mu ser ce. Przy po mi nał ro bot ni ka por to we go, któ ry z za mi ło wa niem
pi sze wier sze.

– O, uro cza Pa ola – po wie dział, gdy zna la zła się przy nim. Prze ło żył kie‐ 
li szek do le wej ręki i pra wą ujął dłoń Pa oli, po czym po chy lił się, by zło żyć
po ca łu nek w po wie trzu, tuż nad jej dło nią. – A to jest nie wąt pli wie słyn ny
Gu ido – zwró cił się do Bru net tie go – o któ rym lata temu – de li kat ność nie
po zwa la mi po wie dzieć, jak daw no to było – Pa ola opo wia da ła nam do znu‐ 
dze nia. – Ujął rękę Bru net tie go i moc no nią po trzą snął, nie kry jąc, że przy‐ 
glą da się mu z za in te re so wa niem.

– Daj spo kój, Dami, i prze stań ga pić się na Gu ida jak na dzie ło sztu ki.
– Siła przy zwy cza je nia, skar bie. Wni kam i prze ni kam wzro kiem wszyst‐ 

ko, co się znaj dzie przed mo imi oczy ma. Nie wąt pli wie za raz ścią gnę z nie‐ 
go ma ry nar kę, by zo ba czyć, gdzie jest na zna czo ny.

To wszyst ko brzmia ło bez sen sow nie w uszach Bru net tie go. Jego za kło‐ 
po ta nie mu sia ło być tak wi docz ne dla po zo sta łych, że męż czy zna po spie‐ 
szył z wy ja śnie niem.

– Jak wi dzę, Pa ola chy ba ni g dy nas so bie nie przed sta wi. Naj wy raź niej
woli, by na sza wspól na prze szłość po zo sta ła dla pana ta jem ni cą. – Za nim
Bru net ti zdą żył za re ago wać na pod su nię tą su ge stię, męż czy zna po wie dział:
– Na zy wam się De me tria no Pa do va ni. Je stem daw nym ko le gą pana pięk nej
żony i obec nie zaj mu ję się kry ty ką wszyst kie go, co ar ty stycz ne – po czym
lek ko się skło nił.

Bru net tie mu, jak więk szo ści Wło chów, to na zwi sko było zna ne. Męż czy‐ 
zna był bły sko tli wym kry ty kiem sztu ki no wo cze snej, po stra chem za rów no
ma la rzy, jak i dy rek to rów mu ze ów. Obo je z wiel ką przy jem no ścią czy ta li



jego ar ty ku ły, ale Bru net ti nie miał po ję cia, że kry tyk jest ko le gą Pa oli ze
stu diów.

Męż czy zna chwy cił ko lej ny kie li szek z tacy prze cho dzą ce go kel ne ra.
– Mu szę pro sić cię o wy ba cze nie, Gu ido – je śli wol no mi mó wić ci po

imie niu już przy pierw szym spo tka niu i uży wać for my tu, bę dą cej do wo‐ 
dem ro sną cej roz wią zło ści na grun cie to wa rzy skim i ję zy ko wym – i wy‐ 
znać, iż przez dłu gie lata ży wi łem do cie bie nie na wiść. – Za kło po ta nie Bru‐ 
net tie go tym stwier dze niem spra wi ło mu wi docz ną przy jem ność. – W tam‐ 
tych ciem nych stu denc kich cza sach, kie dy wszy scy bez na dziej nie ko cha li‐ 
śmy się w Pa oli, skrę ca ło nas z za zdro ści i – mu szę przy znać – obrzy dze nia
na myśl o tym Gu idzie, któ ry po ja wił się zni kąd i za brał jej ser ce. Naj pierw
chcia ła wie dzieć o nim wszyst ko, po tem py ta ła: „Czy za pro si mnie na
kawę?”, co szyb ko prze mie ni ło się w py ta nie: „Czy on mnie lubi?”, aż
w koń cu, choć uwiel bia li śmy tę stuk nię tą dziew czy nę, mie li śmy ocho tę
udu sić ją pew nej ciem nej nocy i wrzu cić do ka na łu tyl ko po to, by uwol nić
się od tego ta jem ni cze go de mo na o imie niu Gu ido i w spo ko ju przy go to wy‐ 
wać się do eg za mi nów. – Ura do wa ny wi docz nym za że no wa niem Pa oli, cią‐ 
gnął: – A po tem ona wy szła za nie go za mąż. To zna czy za cie bie. Ku na‐ 
szej ogrom nej ra do ści, gdyż nie ma bar dziej sku tecz ne go le kar stwa na sza‐ 
lo ne wzlo ty wy bu ja łej mi ło ści – tu prze rwał, by umo czyć usta w kie lisz ku –
niż mał żeń stwo. – Za do wo lo ny, że wy wo łał ru mie niec na twa rzy Pa oli
i skło nił Bru net tie go do ro zej rze nia się za na stęp nym drin kiem, po wie dział:
– W grun cie rze czy do brze się sta ło, Gu ido, że się z nią oże ni łeś, w prze‐ 
ciw nym ra zie ża den z nas nie za li czył by tych eg za mi nów – tak by li śmy za‐ 
du rze ni w tej dziew czy nie.

– Było to moim wy łącz nym ce lem, gdy skła da łem jej pro po zy cję ma try‐ 
mo nial ną – od parł Bru net ti.

Pa do va ni uchwy cił sens tego stwier dze nia i po wie dział:
– I w po dzię ce za ten akt mi ło sier dzia chciał bym za pro po no wać ci drin‐ 

ka. Cze go się na pi je cie?
– Dwa razy szkoc ka – od par ła Pa ola i za raz do da ła: – Tyl ko szyb ko wra‐ 

caj. Chcę z tobą po roz ma wiać.



Pa do va ni po chy lił gło wę z uda wa ną ule gło ścią i wy ru szył na po szu ki wa‐ 
nie kel ne ra, prze śli zgu jąc się przez tłum ni czym wzór dwor skiej uprzej mo‐ 
ści. Za chwi lę był już z po wro tem, nio sąc trzy szkla necz ki.

– Wciąż pi szesz do „L’Uni tà”? – za py ta ła Pa ola, gdy po da wał jej drin ka.
Usły szaw szy na zwę ga ze ty, Pa do va ni sku lił gło wę z uda wa nym prze ra że‐ 

niem i z miną spi skow ca ukrad kiem ro zej rzał się po sali. Syk nął zna czą co
i kiw nął na nich, by po de szli bli żej.

– Nie waż się wspo mi nać o tej ga ze cie w tym domu – po wie dział szep‐ 
tem – je śli nie chcesz, by twój oj ciec we zwał służ bę i ka zał mnie wy rzu cić.
– Choć Pa do va ni naj wy raź niej żar to wał, Bru net ti miał po dej rze nia, że jego
sło wa są bliż sze praw dy, niż przy pusz cza.

Kry tyk wy pro sto wał się, wy pił łyk i po wie dział tym ra zem nie mal de kla‐ 
ma tor skim to nem:

– Moja dro ga Pa olo, czy to moż li we, że po rzu ci łaś mło dzień cze ide ały
i prze sta łaś słu chać gło su pro le ta ria tu, któ ry roz brzmie wa w or ga nie Par tii
Ko mu ni stycz nej? Prze pra szam – po pra wił się – De mo kra tycz nej Par tii Le‐ 
wi cy. – Na te sło wa od wró ci ło się kil ka głów, ale Pa do va ni kon ty nu ował: –
Pa nie Boże na wy so ko ści, nie chcesz chy ba po wie dzieć, Pa olo, że po go dzi‐ 
łaś się ze swo im wie kiem i za czę łaś czy tać „Cor rie re” albo, co gor sza, „La
Re pub bli ca”, or gan zgni łej kla sy śred niej, ma sku ją cy się jako or gan zgni łej
kla sy niż szej?

– Czy tu je my „L’Osse rva to re Ro ma no” – od parł Bru net ti, wy mie nia jąc
na zwę ofi cjal ne go pi sma Wa ty ka nu, w któ rym wciąż ci ska no gro my na
zwo len ni ków roz wo dów, abor cji i zgub ne go mitu o rów no ści ko biet.

– Słusz ny wy bór – po chwa lił ich Pa do va ni ob łud nym to nem. – Po nie waż
czy tu je cie te żar li we ar ty ku ły, nie mo że cie wie dzieć, że wy ra żam, z całą po‐ 
ko rą, sądy wal czą cych mas na te mat sztu ki. – Zni żył głos i mó wił da lej, do‐ 
sko na le imi tu jąc dźwięcz ny ton spi ke rów RAI, gdy po da ją naj śwież sze wia‐ 
do mo ści o upad ku rzą du. – Je stem przed sta wi cie lem trzeź wo pa trzą ce go ro‐ 
bot ni ka. Stoi przed wami kry tyk o nie wy pa rzo nym ję zy ku i brud nych pa lu‐ 
chach, któ ry po szu ku je praw dzi wie pro le ta riac kich war to ści ar ty stycz nych
w cha osie no wo cze sno ści. – Ski nął gło wą i w mil cze niu po zdro wił prze cho‐ 



dzą cą oso bę. – Ogrom na szko da – cią gnął – że nie je ste ście obe zna ni z mo‐ 
imi tek sta mi. Może wy ślę wam ko pie ostat nich ar ty ku łów. Szko da, że nie
no szę ich przy so bie, ale wy da je mi się, że na wet ge niusz musi oka zać pew‐ 
ną po ko rę, choć by fał szy wą. – Wi dząc, że jego słu cha cze za czę li do brze się
ba wić tą ora cją, mó wił da lej: – Moim ulu bio nym tek stem, któ ry na pi sa łem
w ze szłym mie sią cu, jest re cen zja z wy sta wy współ cze snej sztu ki ku bań‐ 
skiej – wie cie, trak to ry i sze ro ko uśmiech nię te ana na sy. – Wy dął usta
w gry ma sie uda wa ne go stra pie nia, usi łu jąc przy po mnieć so bie sfor mu ło wa‐ 
nie, któ re go użył w re cen zji. – Za chwy ca łem się... jak ja to ują łem?... „cu‐ 
dow ną sy me trią wy ra fi no wa nej for my i ukie run ko wa nej wy obraź ni”. – Po‐ 
chy lił się w przód i na tyle gło śno, by Bru net ti usły szał, szep nął do ucha Pa‐ 
oli: – Za czerp ną łem to z tek stu o pol skich drze wo ry tach, na pi sa ne go dwa
lata temu, w któ rym za chwy ca łem się, o ile do brze pa mię tam, „wy ra fi no‐ 
wa ną sy me trią ukie run ko wa nej for my”.

– Do pra cy też cho dzisz tak ubra ny? – spy ta ła Pa ola, spo glą da jąc na jego
ak sa mit ną ma ry nar kę.

– Wi dzę, że nie po zby łaś się swo jej wspa nia łej ką śli wo ści. – Ro ze śmiał
się i po chy lił ku niej, by lek ko po ca ło wać ją w po li czek. – Od po wiedź na
two je py ta nie, mój anie le, jest prze czą ca. Nie, nie uwa żam za wła ści we afi‐ 
szo wać się za moż no ścią w przy byt kach kla sy ro bot ni czej. Odzie wam się
bar dziej sto sow nie: wkła dam okrop ne spodnie, któ rych mąż mo jej po ko‐ 
jów ki nie chce już no sić, i kurt kę, któ rą mój sio strze niec za mie rzał od dać
bied nym. Po nad to – uniósł rękę, by po wstrzy mać swych roz mów ców przed
wtrą ce niem ja kiejś uwa gi czy za da niem py ta nia – nie jeż dżę już do pra cy
moim ma se ra ti. Uwa żam, że to by ło by w złym to nie, a poza tym w Rzy mie
tak trud no zna leźć miej sce do par ko wa nia. Na pe wien czas roz wią za łem ten
pro blem w taki spo sób, że jeź dzi łem do pra cy fia tem po ży czo nym od po ko‐ 
jów ki. Ale oka za ło się, że był cały okle jo ny man da ta mi za nie wła ści we par‐ 
ko wa nie i tra ci łem mnó stwo cza su, re gu lar nie za pra sza jąc ko mi sa rza po li cji
na lunch i pro sząc, żeby się tym za jął. Wo bec tego te raz wsia dam pod do‐ 
mem do tak sów ki i mó wię kie row cy, żeby za trzy mał się o jed ną uli cę przed
biu rem, gdzie od da ję moje co ty go dnio we ar ty ku ły, po tem na rze kam na nie‐ 



spra wie dli wość spo łecz ną i uda ję się do uro czej, ma leń kiej cu kier ni ka wa‐ 
łek da lej, w któ rej fun du ję so bie ciast ko z masą bi tej śmie ta ny. Na stęp nie
wra cam do domu, bio rę dłu gą, go rą cą ką piel i czy tam Pro usta.

„I tak po obu stro nach pro sta praw da zni ka”[2] – po wie dział, cy tu jąc frag‐ 
ment so ne tu Szek spi ra, jed ne go z utwo rów, któ rym po świę cił sie dem lat
stu diów w Oks for dzie, by otrzy mać dy plom na wy dzia le li te ra tu ry an giel‐ 
skiej. – Mam nie od par te wra że nie, moja naj droż sza Pa olo, że cze goś ode
mnie chcesz, za pew ne ja kiejś in for ma cji – stwier dził z bez po śred nio ścią,
któ ra nie pa so wa ła do jego cha rak te ru, a przy naj mniej do cha rak te ru od gry‐ 
wa nej po sta ci. – Naj pierw dzwo ni do mnie twój oj ciec, by oso bi ście za pro‐ 
sić mnie na to przy ję cie, a po tem ty przy kle jasz się do mnie jak rzep, cze go
nie wąt pli wie byś nie zro bi ła, gdy byś nie po trze bo wa ła cze goś ode mnie. Co
wię cej, jest z tobą bo ski Gu ido. Moż na więc wy snuć uza sad nio ny wnio sek,
że po trze bu jesz in for ma cji. A po nie waż do brze wiem, w jaki spo sób Gu ido
za ra bia na ży cie, mogę przy pusz czać, że spra wa ma zwią zek ze znik nię‐ 
ciem z po wierzch ni zie mi pew nej nie po żą da nej oso by, co wy wo ła ło skan‐ 
dal, któ ry wstrzą snął na szym pięk nym mia stem i wpra wił w osłu pie nie mu‐ 
zycz ny świat.

Nie do po wie dze nia za war te w tej wy po wie dzi od nio sły za mie rzo ny sku‐ 
tek – Pa ola i Bru net ti stra ci li od dech ze zdu mie nia. Pa do va ni przy ło żył rękę
do ust i za chi cho tał z czy stej ra do ści.

– Och, Dami, od razu wszyst kie go się do my śli łeś. Dla cze go nic nie po‐ 
wie dzia łeś?

Choć Pa do va ni od po wie dział na to py ta nie spo koj nym gło sem, Bru net ti
do strzegł jego roz iskrzo ny wzrok – może spra wił to al ko hol, a może co in‐ 
ne go. Nie za mie rzał do cie kać przy czy ny, je śli tyl ko ten czło wiek wy ja śni,
dla cze go w taki spo sób wy po wie dział się o zmar łym.

– No, mów – za chę ca ła go Pa ola. – Je steś je dy ną zna ną mi oso bą, któ ra
na pew no wie le o nim wie.

Pa do va ni za trzy mał na niej spoj rze nie.
– I spo dzie wasz się, że będę oczer niał czło wie ka, któ re go do pie ro co zło‐ 

żo no do gro bu?



– Je stem za sko czo na, że tak dłu go z tym zwle ka łeś – od par ła Pa ola.
Pa do va ni po trak to wał jej stwier dze nie z na leż ną uwa gą.
– Masz ra cję, Pa olo. Po wiem ci wszyst ko – pod wa run kiem że słod ki Gu‐ 

ido przy nie sie nam trzy ogrom ne drin ki. Je śli nie zro bi tego szyb ko, za cznę
po msto wać na to nud ne – jak było do prze wi dze nia – przy ję cie, któ re wy da‐ 
li twoi ro dzi ce, na ra ża jąc na cier pie nia mnie i, jak do strze gam ze zdu mie‐ 
niem, po ło wę ucho dzą cych za sła wy miesz kań ców tego mia sta. – Na stęp nie
zwró cił się do Bru net tie go: – By ło by jesz cze le piej, Gu ido, gdy byś po sta rał
się o całą bu tel kę. Mo gli by śmy w trój kę prze mknąć się do któ re goś z tych
bez gu stu urzą dzo nych po koi, któ rych, nie ste ty, jest peł no w domu two ich
ro dzi ców. – Pa do va ni jesz cze nie skoń czył i po now nie zwró cił się do Pa oli:
– A tam ty bę dziesz mo gła wy ko rzy stać siłę swo jej uro dy, a twój mąż swe
ohyd ne me to dy po li cyj ne, i wspól nie wy cią gnie cie ze mnie plu ga wą, pi‐ 
kant ną i ba nal ną praw dę. A po tem, je śli bę dziesz mia ła na to ocho tę, albo
ty, albo też... – urwał i ob rzu cił Bru net tie go prze cią głym spoj rze niem –
obo je bę dzie cie mo gli zro bić ze mną, co tyl ko ze chce cie.

A więc o to cho dzi ło, na gle uprzy tom nił so bie Bru net ti, za sko czo ny, że
tak ła two zi gno ro wał wszyst kie alu zje.

Pa ola zu peł nie nie po trzeb nie po sła ła mę żo wi ostrze gaw cze spoj rze nie.
Bru net tie mu po do ba ły się prze gię cia Pa do va nie go. Nie miał wąt pli wo ści,
że ta pro po zy cja, choć tak zu chwa le wy ra żo na, jest ab so lut nie szcze ra i nie
po win na sta no wić żad ne go po wo du do iry ta cji. Sto su jąc się do po le ce nia,
po szedł po bu tel kę szkoc kiej.

Go ścin ność hra bie go lub też nie fra so bli wość służ by za słu gi wa ła na po‐ 
dziw, sko ro Bru net ti do stał bu tel kę glen fid di cha, gdy tyl ko o nią po pro sił.
Kie dy wró cił na salę, zo ba czył, że Pa ola i Pa do va ni sto ją, trzy ma jąc się pod
rękę, i szep czą mię dzy sobą jak kon spi ra to rzy. Pa do va ni psyk nął na Pa olę
i po wie dział do Bru net tie go:

– Wła śnie py ta łem ją, czy gdy bym po peł nił na praw dę ohyd ną zbrod nię –
na przy kład po wie dział jej mat ce, co są dzę o tych ko ta rach – za brał byś
mnie na ko men dę i bi ciem wy mu sił na mnie przy zna nie się do winy.



– A jak my ślisz, w jaki spo sób to zdo by łem? – spy tał Bru net ti, uno sząc
bu tel kę.

Pa do va ni i Pa ola wy buch nę li śmie chem.
– Za pro wadź nas, Pa olo, tam – za rzą dził kry tyk – gdzie roz sma ku je my

się w tym pły nie, a może rów nież – tu spoj rzał na Bru net tie go kro wim
wzro kiem – w so bie na wza jem.

Jak za wsze prak tycz na, Pa ola od par ła obo jęt nym to nem:
– Mo że my iść do szwal ni. – I wy pro wa dzi ła ich z sali, a na stęp nie prze‐ 

szła przez po ko je, od dzie lo ne so lid ny mi po dwój ny mi drzwia mi. Po tem, ni‐ 
czym Ariad na, bez błęd nie po pro wa dzi ła ich ko ry ta rzem, skrę ci ła w lewo
w na stęp ny ko ry tarz, prze szła przez bi blio te kę i wpro wa dzi ła do mniej sze‐ 
go po ko ju, w któ rym znaj do wał się ogrom ny te le wi zor, a przed nim kil ka
zgrab nych, wy ście ła nych bro ka tem fo te li usta wio nych pół ko lem.

– To ma być szwal nia? – spy tał Pa do va ni.
– Z cza sów przed Dy na stią.
Pa do va ni zwa lił się na naj po tęż niej szy fo tel w po ko ju, za ma szy stym ru‐ 

chem oparł obu te w la kier ki nogi na sto li ku z wklę sło rzeź bio nym ka mien‐ 
nym bla tem i po wie dział:

– Okej, ko cha ni, za czy naj cie – uży wa jąc an giel skie go zwro tu za pew ne
na sam wi dok te le wi zo ra. Po nie waż nie pa dło żad ne py ta nie, sam pod jął te‐ 
mat. – Co chce cie wie dzieć o zmar łym i, jak są dzę, przez ni ko go nie opła ki‐ 
wa nym ma estrze?

– Kto mógł chcieć jego śmier ci? – za py tał Bru net ti.
– Przy stę pu jesz od razu do rze czy. Nic dziw ne go, że Pa ola z miej sca ska‐ 

pi tu lo wa ła. Od po wie dzią na two je py ta nie bę dzie li sta na zwisk tak dłu ga
jak książ ka te le fo nicz na. – Prze rwał na chwi lę i wy cią gnął rękę ze szklan ką.
Bru net ti na lał mu szczo drą miar kę whi sky, na peł nił swo ją szklan kę i tro chę
mniej wlał do szklan ki Pa oli. – Chcesz, że bym wy mie nił ich w ko lej no ści
chro no lo gicz nej czy we dług na ro do wo ści, a może ska li gło su lub skłon no‐ 
ści sek su al nych? – Po sta wił szklan kę na po rę czy fo te la i nie spiesz nie mó wił
da lej: – Wel lau er ma za sobą dłu gą hi sto rię i po wo dy, dla któ rych lu dzie go



nie na wi dzi li, też się ga ją da le kiej prze szło ści. Pew no sły sza łeś plot ki, że
pod czas woj ny był na zi stą. Nie był w sta nie po ło żyć im kre su, więc jako
do bry Nie miec po pro stu nie zwra cał na nie uwa gi. Po dob nie jak wszy scy
inni. W ogó le ich to nie ob cho dzi ło. Lu dzie prze sta li przej mo wać się ta ki mi
spra wa mi, nie są dzisz? Mamy przy kład Wal dhe ima.

– Sły sza łem te po gło ski – od parł Bru net ti.
Pa do va ni wy pił mały łyk whi sky, za sta na wia jąc się, jak ująć to, co ma do

po wie dze nia.
– No do brze, za sto suj my kry te rium na ro do wo ści. Mogę wy mie nić przy‐ 

naj mniej trzech Ame ry ka nów, dwóch Niem ców i z pół tu zi na Wło chów,
któ rzy chęt nie wi dzie li by go mar twym.

– Ale to wca le nie zna czy, że któ ryś z nich go za bił – za uwa ży ła Pa ola.
Pa do va ni kiw nął gło wą, przy zna jąc jej ra cję. Zrzu cił buty i pod wi nął pod

sie bie nogi – choć bez że na dy wy ra żał swo ją po gar dę dla gu stów hra bi ny,
ni g dy nie ośmie lił by się po bru dzić jej no wych obić z bro ka tu.

– Wel lau er był na zi stą. Co do tego nie ma wąt pli wo ści. Jego dru ga żona
po peł ni ła sa mo bój stwo i może war to, że byś do wie dział się tro chę wię cej na
ten te mat. Pierw sza żona rzu ci ła go po sied miu la tach mał żeń stwa. Choć jej
oj ciec był jed nym z naj bo gat szych lu dzi w Niem czech, Wel lau er wy pła cił
jej znacz ną sumę pie nię dzy. Krą ży ły wte dy ja kieś obrzy dli we hi sto rie, ma‐ 
ją ce sek su al ny pod tekst, ale było to w cza sach – do dał, po pi ja jąc whi sky –
kie dy lu dziom wy da wa ło się, że pew ne spra wy zwią za ne z sek sem mogą
być obrzy dli we. Uprze dzę two je py ta nie i od razu po wiem, że nie mam po‐ 
ję cia, o co cho dzi ło z tym sek sem.

– A gdy byś wie dział, po wie dział byś nam? – za py tał Bru net ti.
Pa do va ni wzru szył ra mio na mi.
– Przejdź my do spraw za wo do wych. Wel lau er no to rycz nie upra wiał sek‐ 

su al ny szan taż. Weź byle jaką li stę so pra nów i mez zo so pra nów, któ re śpie‐ 
wa ły pod jego ba tu tą, a wy ro bisz so bie po ję cie: by stre, mło de, ni ko mu nie‐ 
zna ne osób ki rap tem wy stę pu ją jako To sca czy Do ra bel la i rów nie na gle
zni ka ją. Wel lau er był na tyle do bry, że to le ro wa no te spraw ki. A poza tym



więk szość lu dzi i tak nie do strze ga róż ni cy mię dzy wiel kim śpie wem i po‐ 
praw nym śpie wem, więc nie wie lu to za uwa ży ło i nic wiel kie go się nie sta‐ 
ło. Mu szę mu przy znać, że za wsze do bie rał śpie wacz ki, któ re śpie wa ły po‐ 
praw nie. Kil ka z nich zo sta ło na wet wiel ki mi śpie wacz ka mi, ale praw do po‐ 
dob nie tak by się sta ło i bez jego po mo cy.

Bru net ti nie uwa żał, że ta kie po wo dy wy star cza ją do po peł nie nia mor der‐ 
stwa.

– Ale licz ba tych, któ rym po mógł zro bić ka rie rę, jest za pew ne rów na
licz bie tych, któ rym ją zła mał, zwłasz cza je śli cho dzi o męż czyzn o szcze‐ 
gól nych skłon no ściach i – do dał, po pi ja jąc whi sky – ko biet o po dob nych
gu stach. Świę tej pa mię ci ma estro nie był w sta nie uwie rzyć, że są ko bie ty,
dla któ rych jest nie atrak cyj ny. Gdy bym był na two im miej scu, za in te re so‐ 
wał bym się aspek tem sek su al nym jego ży cia. Może nie przy nie sie to roz‐ 
wią za nia, któ re go szu kasz, ale bę dzie do brym punk tem wyj ścia. A to – wy‐ 
cią gnął rękę, w któ rej trzy mał szklan kę, i wska zał ogrom ny te le wi zor sto ją‐ 
cy przed nimi – być może jest tyl ko re ak cją na nad mier ną pre sję tam te go.

Zda jąc so bie spra wę, że jego in for ma cje są nie za do wa la ją ce, po wie dział:
– We Wło szech są przy naj mniej trzy oso by, któ re mia ły istot ne po wo dy,

by go nie na wi dzić. Ale żad na z nich nie by ła by w sta nie mu za szko dzić.
Pierw sza to chó rzy sta w ope rze w Bari. Miał szan sę zro bić ka rie rę jako ba‐ 
ry ton w ope rach Ver die go, gdy by w tych okrop nych la tach sześć dzie sią tych
nie po peł nił błę du i nie zwie rzył się Wel lau ero wi ze swych sek su al nych
skłon no ści. Po dob no na wet przy sta wiał się do nie go, ale trud no mi uwie‐ 
rzyć, że moż na być aż tak głu pim. To pew no baj ka. W każ dym ra zie mówi
się, że ma estro wspo mniał o nim za przy jaź nio ne mu fe lie to ni ście, co dało
po czą tek se rii ar ty ku łów. Na sku tek tego czło wiek śpie wa te raz w Bari.
W chó rze.

Dru gi uczy teo rii mu zy ki w kon ser wa to rium w Pa ler mo – cią gnął Pa do‐ 
va ni. – Nie wiem, co mię dzy nimi za szło, ale ja kieś dzie sięć lat temu wy stę‐ 
po wał jako dy ry gent i miał do brą pra sę. Po tem przez kil ka mie się cy uka zy‐ 
wa ły się same dru zgo cą ce re cen zje z jego wy stę pów i tak za koń czył ka rie‐ 



rę. Mu szę przy znać, że te in for ma cje nie po cho dzą z pierw szej ręki, ale gdy
była mowa o tych ar ty ku łach, pa da ło na zwi sko Wel lau era.

Trze cia oso ba po zo sta ła w mo jej plot kar skiej pa mię ci je dy nie jako mgli‐ 
ste wspo mnie nie, ale cho dzi o ko goś, kto po dob no miesz ka tu taj. – Wi dząc
zdu mio ne spoj rze nia, po pra wił się: – Nie, nie tu taj, w pa ła cu. W We ne cji.
Ale ona nie by ła by w sta nie cze go kol wiek zro bić, gdyż ma chy ba z osiem‐ 
dzie siąt lat i po dob no żyje jak pu stel ni ca. Nie je stem na wet pew ny, na ile
praw dzi wa jest ta hi sto ria i czy do brze ją za pa mię ta łem.

Wi dząc spoj rze nie Pa oli, uniósł szklan kę gwo li wy ja śnie nia i po wie dział:
– Go rzał ka. Nisz czy sza re ko mór ki. A może je po że ra. – Za ko ły sał pły‐ 

nem w szklan ce i przy pa try wał się drob nym fa lom, cze ka jąc na przy pływ
wspo mnień.

– Po wiem wam to, co pa mię tam, a przy naj mniej tak mi się wy da je. Ta
ko bie ta na zy wa się Cle men za San ti na. – Za uwa żyw szy, że to na zwi sko żad‐ 
ne mu z nich nic nie mówi, wy ja śnił: – Była jed ną z naj słyn niej szych so pra‐ 
ni stek tuż przed wy bu chem woj ny. Przy da rzy ło się jej to samo, co Ro sie
Pon sel le w Ame ry ce – od kry to ją, gdy ra zem z dwie ma sio stra mi wy stę po‐ 
wa ła w te atrze re wio wym, i po kil ku mie sią cach już śpie wa ła w La Sca li.
Mia ła ten na tu ral ny, do sko na ły głos, któ ry spo ty ka się kil ka razy na sto lat.
Ale ni g dy ni cze go nie na gra ła, więc zna my ją je dy nie ze wspo mnień lu dzi,
któ rzy ją sły sze li, i z tego, co za pa mię ta li. – Wi dząc na ra sta ją ce znie cier pli‐ 
wie nie Pa oli i Bru net tie go, zmu sił się do pod ję cia głów ne go wąt ku. – Coś
tam było mię dzy nią i Wel lau erem, a może mię dzy nim i któ rąś z sióstr. Nie
pa mię tam, o co cho dzi ło i kto mi to opo wia dał, ale ona chy ba pró bo wa ła go
za bić albo gro zi ła, że to zro bi. – Za ma chał szklan ką w po wie trzu i Bru net ti
uprzy tom nił so bie, że Pa do va ni jest już do brze wsta wio ny. – W każ dym ra‐ 
zie mam wra że nie, że ktoś zo stał za bi ty albo umarł, albo tyl ko pa da ły ta kie
groź by. Może ju tro so bie przy po mnę. A może to nie waż ne.

– Dla cze go po my śla łeś o niej? – za py tał Bru net ti.
– Po nie waż śpie wa ła par tię Vio let ty pod jego ba tu tą. Przed woj ną. Roz‐ 

ma wia łem z kimś... kto to był?... kto po wie dział mi, że nie daw no chciał
zro bić z nią wy wiad. Niech się chwi lę za sta no wię. – Zaj rzał do szklan ki



i wró ci ła mu pa mięć. – Już wiem: Nar ci so. Pi sał ar ty kuł o wiel kich śpie‐ 
wacz kach daw nych cza sów. Po szedł do niej, ale nie chcia ła z nim roz ma‐ 
wiać. Po trak to wa ła go bar dzo nie przy jem nie, na wet nie otwo rzy ła mu drzwi
– tak chy ba mi mó wił. A po tem opo wie dział mi tę przed wo jen ną hi sto rię
o niej i o Wel lau erze. To chy ba dzia ło się w Rzy mie.

– Czy mó wił, gdzie ona miesz ka?
– Nie. Ale ju tro rano mogę do nie go za dzwo nić i do wie dzieć się.
Albo al ko hol, albo słab ną ca roz mo wa spo wo do wa ła, że na oczach Bru‐ 

net tie go ga sła iskra w Pa do va nim. Jego fir cy ko wa tość po wo li zni ka ła i sta‐ 
wał się bro da tym i lek ko już brzu cha tym męż czy zną w śred nim wie ku, któ‐ 
ry sie dzi z pod wi nię ty mi no ga mi na fo te lu i po ka zu je ka wa łek łyd ki nad ob‐ 
rę bem czar nych je dwab nych skar pe tek. Pa ola wy glą da ła na zmę czo ną,
a może po pro stu mia ła dość si le nia się na stu denc kie żar ty i prze ko ma rza‐ 
nia z daw nym ko le gą ze stu diów. Bru net ti czuł, że osią gnął pe wien etap
odu rze nia al ko ho lo we go, kie dy to albo bę dzie pił da lej i wkrót ce bę dzie ko‐ 
ło wa ty i za do wo lo ny, albo prze sta nie pić i rów nie szyb ko wy trzeź wie je
i po smut nie je. Wy bie ra jąc tę dru gą ewen tu al ność, po sta wił szklan kę na
pod ło dze pod fo te lem, prze ko na ny, że ktoś ze służ by bę dzie się krę cił po
domu i do rana ją znaj dzie.

Pa ola też od sta wi ła szklan kę i prze su nę ła się na skraj fo te la. Spoj rza ła na
Pa do va nie go, cze ka jąc, by się ru szył, ale on mach nął tyl ko ręką i się gnął po
sto ją cą na sto le bu tel kę. Na lał so bie du że go drin ka i po wie dział:

– Wy koń czę ją, a po tem wró cę na ban kiet.
Bru net tie mu przy szło na myśl, czy nie jest on rów nie znu dzo ny si le niem

się na bły sko tli wą roz mo wę jak Pa ola. Wszy scy tro je wy mie ni li kil ka dow‐ 
cip nych, choć pu stych słów na po że gna nie, a Pa do va ni obie cał za dzwo nić
na stęp ne go dnia, je śli do wie się, gdzie miesz ka so pra nist ka.

Pa ola po pro wa dzi ła Bru net tie go przez la bi rynt pa ła co wych ko ry ta rzy,
z po wro tem do świa tła i mu zy ki. Gdy we szli do wiel kiej sali, za uwa ży li, że
przy by ło wie lu no wych go ści, a na tę że nie mu zy ki wzmo gło się wraz z na‐ 
ra sta ją cym szu mem roz mów.



Bru net ti ro zej rzał się wo ko ło, prze czu wa jąc, że za raz ogar nie go znu że‐ 
nie na wi dok tych ele ganc kich, do brze od ży wio nych i elo kwent nych lu dzi.
Wy czuł, że Pa ola do my śli ła się, co czu je, i ma za miar za pro po no wać mu,
by opu ści li przy ję cie. Na gle za uwa żył zna jo mą oso bę. Przy ba rze, z kie lisz‐ 
kiem w jed nej ręce i pa pie ro sem w dru giej, sta ła le kar ka, któ ra pierw sza
zba da ła Wel lau era i stwier dzi ła zgon. Wte dy, w te atrze, Bru net tie go za sta‐ 
no wi ło, jak ktoś, kto nosi dżin sy, może zna leźć się wśród ope ro wej pu blicz‐ 
no ści sie dzą cej na par te rze. Tego wie czo ru też była po dob nie ubra na: w sza‐ 
re spodnie i czar ny ża kiet. Bru net ti aż nie mógł uwie rzyć, że są Włosz ki tak
wy raź nie nie za in te re so wa ne swo im wy glą dem.

Po wie dział Pa oli, że do strzegł ko goś, z kim chciał by po roz ma wiać, na co
ona od par ła, że spró bu je po szu kać swo ich ro dzi ców, żeby po dzię ko wać im
za za pro sze nie na przy ję cie. Roz dzie li li się i Bru net ti ru szył przez salę
w stro nę le kar ki, usi łu jąc przy po mnieć so bie jej na zwi sko. Le kar ka nie kry‐ 
ła, że go po zna je i pa mię ta, kim jest.

– Do bry wie czór, pa nie com mis sa rio – po wie dzia ła, gdy zna lazł się przy
niej.

– Do bry wie czór, pani dok tor – od parł, po czym do dał: – Mam na imię
Gu ido – uzna jąc, że for mal no ściom sta ło się za dość.

– A ja Bar ba ra.
– Jak że małe jest to mia sto. – To ba nal ne stwier dze nie po zwo li ło mu,

czło wie ko wi sto su ją ce mu się do wy mo gów ety kie ty, unik nąć w roz mo wie
z nią ko niecz no ści wy bo ru mię dzy for mal nym lei i po tocz nym tu.

– Prę dzej czy póź niej wszy scy za wrą ze sobą zna jo mość – przy tak nę ła,
z rów ną zręcz no ścią obie ra jąc tę samą tak ty kę.

Bru net ti do szedł do wnio sku, że le piej bę dzie po zo stać przy for mal nym
lei, i po wie dział:

– Prze pra szam, si gno ra Bar ba ra, że wcze śniej nie po dzię ko wa łem pani za
po moc udzie lo ną tam te go wie czo ru.

Po trak to wa ła to obo jęt nie i spy ta ła:
– Czy moja dia gno za była traf na?



– Tak – od parł, zdzi wio ny, że tego nie wie, choć pi sa ły o tym wszyst kie
ga ze ty w kra ju. – Tru ci zna była w ka wie, jak pani po wie dzia ła.

– Tak przy pusz cza łam. Ale mu szę się przy znać, że roz po zna łam ten za‐ 
pach tyl ko dzię ki książ kom Aga thy Chri stie.

– Ja też. Po raz pierw szy sty kam się z nim w praw dzi wym ży ciu. – Obo je
pu ści li mimo uszu nie zręcz ność tego ostat nie go wy ra że nia.

Le kar ka zga si ła pa pie ro sa w do nicz ce z pal mą, wiel ką jak drzew ko po‐ 
ma rań czo we.

– Jak moż na zdo być cy ja nek?
– O to samo chcia łem za py tać pa nią.
Za sta no wi ła się chwi lę, za nim rzu ci ła kil ka moż li wo ści.
– Może w ap te ce albo w la bo ra to rium. Ale je stem prze ko na na, że jest to

sub stan cja pod le ga ją ca ści słej kon tro li.
– I tak, i nie.
Jako Włosz ka na tych miast zro zu mia ła, co miał na my śli.
– Może znik nąć i nikt nie za pi sze tego w ra por cie ani na wet nie za uwa‐ 

ży?
– Tak są dzę. Je den z mo ich lu dzi spraw dza miej skie ap te ki, ale nie zdo ła‐ 

my skon tro lo wać wszyst kich fa bryk w Mar ghe rze czy Me stre.
– Cy ja nek jest wy ko rzy sty wa ny przy wy wo ły wa niu klisz fil mo wych,

praw da?
– Tak. I w prze my śle pe tro che micz nym.
– W Mar ghe rze jest tego tyle, że pana czło wiek bę dzie miał peł ne ręce

ro bo ty.
– Oba wiam się, że przez wie le dni.
Wi dząc, że le kar ka ma pu sty kie li szek, Bru net ti spy tał, czy nie na pi ła by

się cze goś.
– Nie, dzię ku ję – od par ła. – Jak na je den wie czór wy pi łam już dość

szam pa na hra bie go.



– Czy pani by wa ła tu taj przy in nych oka zjach? – spy tał szcze rze za cie ka‐ 
wio ny.

– Tak, kil ka krot nie. Hra bia za wsze mnie za pra sza. Je śli tyl ko mam czas,
chęt nie tu przy cho dzę.

– Dla cze go? – Py ta nie wy mknę ło mu się z ust, za nim zdą żył po my śleć.
– On jest moim pa cjen tem.
– Pani jest jego le kar ką? – Bru net ti nie zdo łał ukryć za sko cze nia.
Ro ze śmia ła się. Co wię cej, jej roz ba wie nie było cał ko wi cie na tu ral ne

i nie spra wia ła wra że nia, że po czu ła się do tknię ta jego re ak cją.
– Sko ro on jest moim pa cjen tem, to lo gicz ne, że je stem jego le kar ką. –

Ła god niej szym już to nem wy ja śni ła: – Mój ga bi net znaj du je się po dru giej
stro nie pla cu. Po cząt ko wo le czy łam służ bę, ale ja kiś rok temu, gdy mnie tu
we zwa no, po zna łam hra bie go i za czę li śmy roz ma wiać.

– O czym? – Bru net ti nie po sia dał się ze zdu mie nia na myśl, że hra bia
jest w sta nie za jąć się czymś tak przy ziem nym jak zwy kła roz mo wa, i to
z oso bą tak skrom ną jak ta mło da ko bie ta.

– Pod czas pierw sze go spo tka nia roz ma wia li śmy o słu żą cym, któ ry był
cho ry na gry pę. Ale po tem roz mo wa ja koś ze szła na grec ką po ezję, a z tego
wy wią za ła się dys ku sja – je śli do brze pa mię tam – o grec kich i rzym skich
hi sto ry kach. Hra bia bar dzo lubi Tu ki dy de sa. Po nie waż cho dzi łam do kla‐ 
sycz ne go gim na zjum, mo głam roz ma wiać z nim na te te ma ty i nie zbłaź nić
się. Hra bia wy cią gnął z tego wnio sek, że je stem do brą le kar ką. Te raz dość
czę sto przy cho dzi do mnie do ga bi ne tu i roz ma wia my o Tu ki dy de sie
i o Stra bo nie. – Opar ła się o ścia nę i skrzy żo wa ła nogi w kost kach. – Bar‐ 
dzo przy po mi na in nych mo ich pa cjen tów. Więk szość z nich przy cho dzi,
żeby po roz ma wiać o cho ro bach, któ rych nie mają, i o bó lach, któ rych nie
od czu wa ją. Roz mo wy z hra bią są cie kaw sze, ale tak na praw dę nie wie le się
róż nią od roz mów z po zo sta ły mi pa cjen ta mi. Jest sa mot nym, sta rym czło‐ 
wie kiem, jak tam ci, i chce z kimś po roz ma wiać.

Ta opi nia o hra bim tak zdu mia ła Bru net tie go, że nie mógł wy du sić z sie‐ 
bie sło wa. Sa mot ny? Czło wiek, któ ry bie rze za słu chaw kę i ła mie ta jem ni ce



szwaj car skie go ban ku? Czło wiek, któ ry zna treść te sta men tu, za nim zmar ły
zo sta nie po grze ba ny? Tak sa mot ny, że idzie do swo je go le ka rza, żeby po‐ 
roz ma wiać o grec kich hi sto ry kach?

– Cza sem mówi też o panu – cią gnę ła le kar ka. – O was wszyst kich.
– Na praw dę?
– Tak. I nosi w port fe lu wa sze zdję cia. Po ka zy wał mi je wie le razy. Pana,

żony, dzie ci.
– Dla cze go pani mi o tym mówi?
– Jak już wspo mi na łam, jest sa mot nym, sta rym czło wie kiem. Na do da tek

moim pa cjen tem. I dla te go sta ram się ro bić wszyst ko, co tyl ko mogę, żeby
mu po móc.

Wi dząc, że Bru net ti chce za pro te sto wać, do da ła:
– Ro bić wszyst ko, co, jak są dzę, może mu po móc.
– Dot to res sa, czy ma pani w zwy cza ju przyj mo wać pry wat nych pa cjen‐ 

tów?
Na wet je śli le kar ka wie dzia ła, do cze go Bru net ti zmie rza, za da jąc ta kie

py ta nie, nie dała tego po so bie po znać.
– Więk szość mo ich pa cjen tów po sia da ubez pie cze nie spo łecz ne.
– Ilu ma pani pry wat nych pa cjen tów?
– To nie pana spra wa, ko mi sa rzu.
– Chy ba tak. To nie moja spra wa – przy znał. – A od po wie pani na py ta‐ 

nie do ty czą ce pani po glą dów po li tycz nych? – We Wło szech za da nie tego
py ta nia było sen sow ne, po nie waż par tie po li tycz ne jesz cze nie sta ły się po‐ 
dob ne do sie bie jak dwie kro ple wody.

– Oczy wi ście, że je stem ko mu nist ką, na wet po zmia nie na zwy.
– I mimo to zga dza się pani być le kar ką jed ne go z naj bo gat szych lu dzi

w We ne cji? Może w ca łych Wło szech?
– Oczy wi ście. Dla cze go mia ła bym go nie le czyć?
– Już po wie dzia łem. Po nie waż jest bar dzo bo ga tym czło wie kiem.
– Co to ma wspól ne go z fak tem, że zgo dzi łam się być jego le ka rzem?



– Są dzi łem, że...
– Że nie po win nam się na to zgo dzić, po nie waż jest bo ga ty i stać go na

lep sze go le ka rza? Czy to miał pan na my śli, com mis sa rio? – za py ta ła nie
kry jąc, że ją roz zło ścił. – Pana sło wa są dla mnie nie tyl ko ob raź li we, ale
wska zu ją rów nież, że pana wy obra że nie o tym świe cie jest dość uprosz czo‐ 
ne. Ani jed no, ani dru gie nie jest dla mnie za sko cze niem. – Ta ostat nia uwa‐ 
ga ka za ła Bru net tie mu za sta no wić się, co też hra bia mógł jej o nim po wie‐ 
dzieć.

Miał wra że nie, że cała ta roz mo wa wy mknę ła się mu spod kon tro li. Wca‐ 
le nie chciał ob ra zić tej ko bie ty ani nie chciał po wie dzieć, że hra bia może
so bie zna leźć lep sze go le ka rza. Był je dy nie za sko czo ny, że ta le kar ka przy‐ 
ję ła go jako swo je go pa cjen ta.

– Dot to res sa, bar dzo pro szę – po wie dział, wy cią ga jąc rękę. – Bar dzo pa‐ 
nią prze pra szam, ale mój świat za wo do wy jest dość uprosz czo ny. Są w nim
do brzy lu dzie... – Po nie waż da lej go słu cha ła, ośmie lił się do dać z uśmie‐ 
chem: – Tacy jak my. – Le kar ka wy ka za ła tyle tak tu, że na jego uśmiech
od po wie dzia ła uśmie chem. – I są lu dzie, któ rzy ła mią pra wo.

– Ach tak – od par ła, po ka zu jąc, że jej złość by naj mniej nie mi nę ła. – I to
upo waż nia nas do dzie le nia świa ta na dwie czę ści: na tę, w któ rej ży je my,
i na resz tę? A ja mam le czyć tych, któ rzy po dzie la ją moje po glą dy po li tycz‐ 
ne, i po zwo lić, by resz ta umar ła? To, co pan mówi, ko ja rzy mi się z fil mem
kow boj skim – są do brzy fa ce ci i gwał ci cie le pra wa, a my za wsze po tra fi my
bez naj mniej sze go tru du ich roz róż nić.

Chcąc się ja koś obro nić, wtrą cił:
– Nie po wie dzia łem, ja kie ła mią pra wo, a tyl ko tyle, że je ła mią.
– Prze cież w pana wy obra że niu o tym świe cie jest tyl ko jed no pra wo –

pra wo pań stwo we. – W jej gło sie wy czu wa ło się wy raź ną po gar dę. Bru net ti
miał na dzie ję, że jest to po gar da dla pra wa pań stwo we go, a nie dla nie go.

– Nie zgo dził bym się z tym – po wie dział.
Z de spe ra cją unio sła w górę ręce.



– Je śli te raz za mie rza pan ścią gnąć tego bied ne go, sta re go Boga z jego
tro nu w nie bie siech i włą czyć go do tej roz mo wy, będę mu sia ła przy nieść
so bie szam pa na.

– Ja to zro bię – od parł Bru net ti i wziął od niej kie li szek. Za raz wró cił
z peł nym kie lisz kiem szam pa na, a so bie przy niósł wodę mi ne ral ną. Wzię ła
od nie go kie li szek i po dzię ko wa ła mu z cał ko wi cie przy ja znym i nor mal‐ 
nym uśmie chem.

Wy pi ła łyk i spy ta ła:
– A jak wy glą da to pana pra wo? – Po wie dzia ła to bez cie nia zło śli wo ści

i z tak au ten tycz nym za in te re so wa niem, że ostat nia wy mia na zdań mię dzy
nimi po szła w nie pa mięć. Po obu stro nach, uprzy tom nił so bie Bru net ti.

– To ja sne, że na sze pra wo jest nie do sta tecz ne – od parł, sam zdzi wio ny
swo imi sło wa mi, al bo wiem cała jego ka rie ra za wo do wa mia ła na celu obro‐ 
nę wła śnie tego pra wa. – Po trze bu je my bar dziej ludz kie go... a może bar‐ 
dziej hu ma ni tar ne go pra wa. – Prze rwał, gdy zdał so bie spra wę, jak głu pio
się czu je, mó wiąc to, i co gor sza, rze czy wi ście tak my śląc.

– Cu dow na wi zja – stwier dzi ła uprzej mie, co wzbu dzi ło w nim na tych‐ 
mia sto we po dej rze nia. – Tyl ko czy nie kłó ci ła by się z pana pra cą za wo do‐ 
wą? Prze cież po le ga ona na na rzu ca niu in ne go pra wa – pra wa pań stwo we‐ 
go.

– Tak na praw dę one się nie róż nią. – Uprzy tom nił so bie, że za brzmia ło to
nie prze ko nu ją co i głu pio, i za raz do dał: – Za zwy czaj tak jest.

– Ale nie za wsze?
– Nie, nie za wsze.
– A co się dzie je w sy tu acji, gdy tak nie jest?
– Sta ram się do strzec punkt, w któ rym się prze ci na ją, są zbież ne.
– A je śli się nie prze ci na ją i nie są zbież ne?
– Ro bię to, co mu szę.
Wy buch nę ła tak spon ta nicz nym śmie chem, że też się ro ze śmiał, zda jąc

so bie spra wę, że jego stwier dze nie za brzmia ło jak kwe stia Joh na Way ne’a,
któ ry szy ku je się na roz strzy ga ją cy po je dy nek.



– Prze pra szam, że tak znę ca łam się nad pa nem. Mó wię to szcze rze. Nie
wiem, czy to pana po cie szy, ale le ka rze też do ko nu ją po dob nych wy bo rów,
choć nie tak czę sto, mię dzy tym, co ich zda niem jest słusz ne, a tym, co na‐ 
ka zu je pra wo.

Na szczę ście dla nie go, a wła ści wie dla nich oboj ga, tę trud ną roz mo wę
prze rwa ła Pa ola, któ ra po de szła i spy ta ła go, czy szy ku je się do wyj ścia.

– Pa ola – po wie dział, chcąc przed sta wić ją swej roz mów czy ni i są dząc,
że ma dla żony nie spo dzian kę. – To jest le kar ka two je go ojca.

– O, Bar ba ra! – za wo ła ła Pa ola. – Jak się cie szę z tego spo tka nia. Oj ciec
bez prze rwy o to bie opo wia da. Cie szę się, że wresz cie mogę cię po znać.

Bru net ti ob ser wo wał je i przy słu chi wał się ich roz mo wie, zdu mio ny,
z jaką ła two ścią ko bie ty po tra fią oka zy wać so bie sym pa tię i duże za ufa nie
już od pierw sze go spo tka nia. Te dwie ko bie ty łą czy ła tro ska o czło wie ka,
któ ry za wsze wy da wał mu się chłod ny i pe łen re zer wy, i roz ma wia ły ze
sobą tak, jak by się zna ły od lat. Nie do ko ny wa ły su ro wej oce ny swych po‐ 
staw mo ral nych, tak jak to dało się wy czuć w jego roz mo wie z le kar ką.
W jed nej chwi li osza co wa ły się i na tych miast do szły do prze ko na nia, że się
lu bią. Bru net ti czę sto ob ser wo wał ta kie sy tu acje, ale drę czy ła go oba wa, że
ni g dy nie zdo ła ich zro zu mieć. I on po tra fił szyb ko za przy jaź nić się z dru‐ 
gim męż czy zną, ale wy ni ka ją ce z tego po czu cie bli sko ści było dość po‐ 
wierz chow ne. Na to miast bli skość, któ rej te raz był świad kiem, się ga ła dużo
głę biej i za trzy my wa ła się w ja kichś cen tral nych re jo nach – a tak na praw dę
nie za trzy my wa ła się, lecz gro ma dzi ła tam, by moż na było od wo łać się do
niej przy na stęp nym spo tka niu.

Do pie ro gdy za czę ły roz ma wiać na te mat Raf fa ele go, je dy ne go wnu ka
hra bie go, przy po mnia ły so bie o Bru net tim. Wi dząc, jak nie spo koj nie prze‐ 
bie ra no ga mi, Pa ola do my śli ła się, że jest zmę czo ny i chce pójść do domu.
Po wie dzia ła więc:

– Prze pra szam, Bar ba ro, że za przą tam ci gło wę tą spra wą. Te raz bę dziesz
przej mo wać się kło po ta mi przed sta wi cie li dwóch po ko leń, a nie tyl ko jed‐ 
ne go.



– Nic nie szko dzi. Do brze jest mieć róż no ra kie spoj rze nie na dzie ci. Hra‐ 
bia cią gle się o nie za mar twia. Ale jest z was oboj ga bar dzo dum ny.

Do pie ro po chwi li Bru net ti zdał so bie spra wę, że mia ła na my śli Pa olę
i jego. Kto by przy pusz czał, że bę dzie to wie czór ta kich za dzi wia ją cych od‐ 
kryć.

Nie za uwa żył, jak do szło do tego, iż obie ko bie ty uzna ły, że nad szedł
czas, by ro zejść się do do mów. Le kar ka po sta wi ła kie li szek na sto li ku obok,
a Pa ola w tej sa mej chwi li wzię ła męża pod ra mię. Po że gna li się i Bru net ti
po raz ko lej ny za uwa żył ze zdzi wie niem, że le kar ka oka zu je dużo wię cej
cie pła Pa oli niż jemu.
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Los tak chciał, że na stęp ne go ran ka, „o ósmej”, na biur ku Pat ty miał le‐ 
żeć pierw szy ra port Bru net tie go. Ale oka za ło się, że to po le ce nie nie zo sta‐ 
nie wy peł nio ne, po nie waż gdy ko mi sarz obu dził się i spoj rzał na ze ga rek,
wska zów ki wska zy wa ły ósmą pięt na ście.

Pół go dzi ny póź niej, bar dziej już przy po mi na jąc czło wie ka, wszedł do
kuch ni i za stał tam Pa olę, któ ra czy ta ła „L’Uni tà” – co uprzy tom ni ło mu, że
jest wto rek. Z nie zro zu mia łych dla nie go po wo dów Pa ola czy ta ła każ de go
dnia inną ga ze tę, ogar nia jąc w ten spo sób całe po li tycz ne spek trum, od pra‐ 
wa do lewa, w ję zy kach an giel skim i fran cu skim. Lata temu, gdy ją do pie ro
po znał i znał dużo mniej niż dziś, za py tał ją, dla cze go tak robi. Jej od po‐ 
wiedź – jak stwier dził wie le lat póź niej – była cał ko wi cie sen sow na. Chcę
zo ba czyć, na ile róż nych spo so bów moż na po wie dzieć to samo kłam stwo,
od par ła. Wszyst ko, co od tam te go cza su prze czy tał, je dy nie po twier dza ło
jej na sta wie nie. Jed ne go dnia kła ma li ko mu ni ści, na stęp ne go dnia przy cho‐ 
dzi ła ko lej na chrze ści jań skich de mo kra tów.

Po chy lił się i po ca ło wał ją w kark. Mruk nę ła coś, ale była zbyt za ję ta, by
pod nieść gło wę. W mil cze niu wska za ła ręką na lewo, gdzie na bla cie stał
ta lerz ze świe ży mi buł ka mi ma śla ny mi. Gdy prze wró ci ła stro nę, Bru net ti
na lał so bie kawy, wsy pał trzy ły żecz ki cu kru i usiadł na prze ciw niej.

– Coś się wy da rzy ło? – za py tał, je dząc buł kę.
– Tak jak by. Już nie mamy tego sa me go rzą du co wczo raj po po łu dniu.

Pre zy dent sta ra się sfor mo wać nowy, ale wszyst ko wska zu je na to, że mu
się nie uda. A rano w pie kar ni lu dzie roz ma wia li o tym, jak się ozię bi ło. Nic
dziw ne go, że mamy taki rząd: za słu gu je my na nie go. A może – do da ła,
przy glą da jąc się zdję ciu naj now sze go pre mie ra de sy gno wa ne go przez pre‐ 
zy den ta – jed nak nie za słu gu je my. Nikt nie za słu gu je na coś ta kie go.



– Co jesz cze? – spy tał Bru net ti, sto su jąc się do upra wia ne go od dzie się‐ 
ciu lat ry tu ału. Dzię ki temu nie mu siał czy tać ga zet i wie dział, co się dzie je
w świe cie, a poza tym mógł się zo rien to wać, w ja kim na stro ju jest żona.

– W przy szłym ty go dniu strajk ko le ja rzy, jako pro test prze ciw ko zwol‐ 
nie niu z pra cy ich ko le gi, ma szy ni sty, któ ry upił się i wpadł na dru gi po‐ 
ciąg. Lu dzie, któ rzy z nim pra co wa li, od mie się cy skła da li na nie go skar gi,
ale nikt ich nie słu chał. W re zul ta cie trzy oso by po nio sły śmierć. A te raz ci
sami lu dzie, któ rzy skła da li na nie go skar gi, gro żą straj kiem, po nie waż zo‐ 
stał wy rzu co ny z pra cy. – Prze wró ci ła stro nę. Bru net ti wziął jesz cze jed ną
buł kę. – Ko lej ne groź by ata ków ter ro ry stycz nych. Może to po wstrzy ma na‐ 
jazd tu ry stów. – Zno wu prze wró ci ła stro nę. – Re cen zja z pre mie ry w ope rze
rzym skiej. Kla pa. Bez na dziej ny dy ry gent. Dami mó wił mi wczo raj, że
człon ko wie or kie stry na rze ka li na nie go od ty go dni, po każ dej pró bie, ale
nikt ich nie słu chał. To zro zu mia łe. Sko ro nikt nie słu cha mo tor ni czych po‐ 
cią gów, to dla cze go kto kol wiek miał by słu chać mu zy ków, któ rzy mu szą
zno sić złe go dy ry gen ta pod czas prób?

Bru net ti po sta wił ku bek na sto le tak gwał tow nym ru chem, że wy la ło się
z nie go tro chę kawy. Je dy ną re ak cją Pa oli było to, że przy su nę ła do sie bie
ga ze tę.

– Co po wie dzia łaś?
– Pro szę? – spy ta ła, w ogó le go nie sły sząc.
– Co po wie dzia łaś na te mat tego dy ry gen ta?
Pod nio sła gło wę, nie tyle w od po wie dzi na jego sło wa, ile na ton gło su.
– Co?
– Co przed chwi lą po wie dzia łaś o tym dy ry gen cie?
Jak każ de go ran ka, już zdą ży ła za po mnieć, co wła śnie po wie dzia ła. Wró‐ 

ci ła do stro ny, na któ rej za miesz czo no ar ty kuł, i spoj rza ła na nie go.
– Aha, or kie stra. Gdy by ktoś wziął pod uwa gę opi nię mu zy ków, wie‐ 

dział by, że dy ry gent jest kiep ski. Prze cież to oni naj le piej po tra fią oce nić
mu zy ka, czyż nie tak?



– Pa ola – oświad czył Bru net ti, od su wa jąc le żą cą przed nią ga ze tę. – Gdy‐ 
bym nie był two im mę żem, rzu cił bym dla cie bie żonę.

Ucie szył się, wi dząc, że ją tak za sko czył – rzad ko mu się to uda wa ło.
Wy szedł, a ona sie dzia ła zdzi wio na, zer ka jąc zza oku la rów do czy ta nia,
i za sta na wia ła się, co ta kie go zro bi ła.

Bru net ti zbiegł po dzie więć dzie się ciu czte rech stop niach, pe łen ener gii,
by roz po cząć pra cę i wy ko nać kil ka roz mów te le fo nicz nych.

Gdy pięt na ście mi nut póź niej zja wił się w biu rze, Pat ty jesz cze nie było.
Po dyk to wał więc se kre tar ce kil ka zdań i po le cił jej, by po ło ży ła kart kę na
biur ku prze ło żo ne go.

Po tem za dzwo nił do re dak cji „Il Gaz zet ti no” i spy tał, czy jest Sa lva to re
Rez zo ni co, głów ny kry tyk mu zycz ny. Po wie dzia no mu, że go nie ma, ale
za pew ne moż na go za stać albo w domu, albo w kon ser wa to rium. Gdy
wresz cie za stał go w domu i wy ja śnił, o co mu cho dzi, Rez zo ni co zgo dził
się po roz ma wiać z nim póź niej w kon ser wa to rium, gdzie o je de na stej miał
za ję cia. Na stęp nie Bru net ti za dzwo nił do swo je go den ty sty, któ ry kie dyś
wspo mniał mu, że jego ku zyn gra w or kie strze La Fe ni ce jako pierw szy
skrzy pek. Na zy wał się Tra ver so. Bru net ti za te le fo no wał do nie go i umó wił
się na spo tka nie tego sa me go wie czo ru, przed przed sta wie niem.

Pół go dzi ny roz ma wiał z Miot tim, któ ry nie wie le do wie dział się od lu dzi
z te atru – tyle tyl ko, że je den z chó rzy stów po twier dził uzy ska ną po przed‐ 
nio in for ma cję, iż Fla via Pe trel li wcho dzi ła do gar de ro by dy ry gen ta po
pierw szym ak cie. Poza tym Miot ti skło nił wresz cie por tie ra, aby wy ja śnił
mu po wo dy jego an ty pa tii do so pra nist ki: cho dzi ło o to, że śpie wacz ka jest
ja koś zwią za na z tą Ame ry kan ką. To były wszyst kie in for ma cje, ja kie uzy‐ 
skał Miot ti. Bru net ti wy słał go do ar chi wum „Il Gaz zet ti no”, aby do wie‐ 
dział się cze goś o skan da lu, w któ ry był wmie sza ny ma estro i pew na wło‐ 
ska śpie wacz ka „w cza sach przed wo jen nych”. Uciekł przed spoj rze niem
Miot tie go, któ re wy ra ża ło zdzi wie nie tak nie pre cy zyj nym okre śle niem cza‐ 
su, i po cie szył po li cjan ta, że być może w ar chi wum jest ja kiś sys tem ka ta lo‐ 
go wa nia in for ma cji, któ ry uła twi mu za da nie.



Od byw szy te roz mo wy, Bru net ti opu ścił biu ro i po szedł przez mia sto do
kon ser wa to rium mu zycz ne go, znaj du ją ce go się przy ma łym cam po nie da le‐ 
ko mo stu Ac ca de mia. Po dłu gich po szu ki wa niach zna lazł na trze cim pię trze
salę pro fe so ra, któ ry cze kał tam albo na nie go, albo na swo ich stu den tów.

Jak to się czę sto zda rza w We ne cji, Bru net ti po znał twarz pro fe so ra, gdyż
wie lo krot nie mi jał go na uli cy, bę dąc w tej czę ści mia sta. Choć ni g dy nie
za mie ni li sło wa, pro fe sor po wi tał go ser decz nie, da jąc do zro zu mie nia, że
ko mi sarz jest mu zna jo my z tego sa me go po wo du. Rez zo ni co był ni skie go
wzro stu, miał bla dą twarz i pięk nie wy pie lę gno wa ne pa znok cie. Był sta ran‐ 
nie ogo lo ny i no sił bar dzo krót kie wło sy; miał na so bie ciem no sza ry gar ni‐ 
tur i ciem ny kra wat, tak jak by chciał po ka zać, że jest pro fe so rem.

– W czym mogę panu po móc, com mis sa rio? – za py tał, gdy Bru net ti
przed sta wił się i usiadł przy jed nym z wie lu biu rek w sali.

– Chciał bym po roz ma wiać o ma estrze Wel lau erze.
– Ach tak – od parł Rez zo ni co smut niej szym już gło sem, cze go moż na

było się spo dzie wać. – Przy kra stra ta do tknę ła mu zycz ny świat. – I to po‐ 
wie dział czło wiek, któ ry na pi sał o nim po śmiert ny ar ty kuł, prze szło przez
myśl Bru net tie mu.

Od cze kał sto sow ną chwi lę i za dał ko lej ne py ta nie:
– Czy za mie rzał pan za mie ścić w ga ze cie swo ją re cen zję z Tra via ty, pro‐ 

fe so rze?
– Tak.
– Ale ona ni g dy się nie uka za ła?
– Nie, po nie waż do szli śmy do wnio sku... to zna czy re dak tor na czel ny do‐ 

szedł do wnio sku... że przez wzgląd na ma estra oraz to, że spek takl nie zo‐ 
stał do koń czo ny, po cze ka my na wy stęp no we go dy ry gen ta i za mie ści my re‐ 
cen zję z przed sta wie nia pod jego ba tu tą.

– I na pi sał pan tę nową re cen zję?
– Tak, uka za ła się dziś rano.
– Prze pra szam, pro fe so rze, ale jesz cze nie zdą ży łem jej prze czy tać. Czy

była przy chyl na?



– W za sa dzie tak. Śpie wa cy są do brzy, a Pe trel li jest do sko na ła. Praw do‐ 
po dob nie to je dy na praw dzi wa so pra nist ka, jaką obec nie mamy, któ ra po tra‐ 
fi śpie wać Ver die go. Te nor jest gor szy, ale to mło dy czło wiek i są dzę, że
jego głos jesz cze się roz wi nie.

– A dy ry gent?
– Wspo mnia łem o tym w re cen zji. W ta kich oko licz no ściach każ dy nowy

dy ry gent miał by wy jąt ko wo trud ne za da nie. Nie ła two dy ry go wać or kie strą,
z któ rą ktoś inny pro wa dził pró by.

– Tak, ro zu miem.
– Ale zwa żyw szy na wszyst kie trud no ści, ja kie na po tkał – cią gnął pro fe‐ 

sor – dał so bie do sko na le radę. To bar dzo uta len to wa ny mło dy czło wiek
i chy ba da rzy Ver die go głę bo kim uczu ciem.

– A ma estro Wel lau er?
– Nie ro zu miem.
– Gdy by na pi sał pan re cen zję z pre mie ry, z tej czę ści spek ta klu, któ rą po‐ 

pro wa dził Wel lau er, to co by pan na pi sał?
– O przed sta wie niu w ca ło ści czy o Wel lau erze?
– I o jed nym, i o dru gim.
Pro fe sor był nie wąt pli wie za kło po ta ny tym py ta niem.
– Nie wiem, co panu od po wie dzieć. Po śmier ci Wel lau era już nie mu sia‐ 

łem się nad tym za sta na wiać.
– Ale gdy by wte dy na pi sał pan tę re cen zję, co by pan po wie dział o jego

wy stę pie?
Pro fe sor prze chy lił się w tył ra zem z krze słem i za ło żył ręce za gło wę –

do kład nie tak, jak ro bi li to pro fe so ro wie Bru net tie go. Sie dział w tej po zy cji
przez dłuż szy czas, roz wa ża jąc py ta nie, a po tem z trza skiem opu ścił krze sło
na pod ło gę.

– Oba wiam się, że na pi sał bym zu peł nie inną re cen zję.
– Pod ja kim wzglę dem inną, pro fe so rze?



– O śpie wa kach na pi sał bym to samo. Pani Pe trel li jest za wsze wspa nia ła.
Te nor śpie wał do brze, ale – jak już mó wi łem – gdy na bę dzie wię cej do‐ 
świad cze nia sce nicz ne go, z pew no ścią sta nie się jesz cze lep szy. W dniu
pre mie ry śpie wa li mniej wię cej tak samo, ale efekt był inny. – Wi dząc, że
Bru net ti nie wie le z tego ro zu mie, spró bo wał wy ra zić się ja śniej: – Wi dzi
pan, mu szę wy ma zać z pa mię ci tyle lat jego ka rie ry. Tego wie czo ru trud no
mi było słu chać mu zy ki i od dzie lić wspo mnie nia jego ge nial nych wy ko nań
od tego, co wte dy sły sza łem.

Po sta ram się wy ja śnić to panu ina czej. Pod czas przed sta wie nia to dy ry‐ 
gent spa ja wszyst kie ele men ty – musi uwa żać, aby śpie wa cy utrzy my wa li
wła ści we tem po, aby or kie stra ich wspie ra ła, aby wej ścia na stę po wa ły
w od po wied nim mo men cie, aby wszy scy ze sobą współ pra co wa li. Musi
tak że pil no wać, żeby or kie stra nie gra ła zbyt gło śno, żeby cre scen da na ra‐ 
sta ły i two rzy ły dra ma tycz ne efek ty, a jed no cze śnie nie za głu sza ły śpie wa‐ 
ków. Kie dy tak się zda rzy, dy ry gent może uci szyć mu zy ków, wy ko nu jąc
gest ręką lub przy kła da jąc pa lec do ust. – Pro fe sor po ka zał ten gest, któ ry
Bru net ti za uwa żył na wie lu kon cer tach i przed sta wie niach ope ro wych. –
I w każ dej chwi li musi nad wszyst kim pa no wać: nad chó rem, śpie wa ka mi,
or kie strą – utrzy my wać mię dzy nimi do sko na łą har mo nię. Je śli nie po tra fi
tego zro bić, całe przed sta wie nie się roz sy pu je – pu blicz ność sły szy po‐ 
szcze gól ne ele men ty, a nie ca łość, któ rą sta no wi ope ra.

– A jak było tam te go wie czo ru, kie dy umarł ma estro?
– Nie pa no wał nad ca ło ścią. Chwi la mi or kie stra gra ła tak gło śno, że nie

sły sza łem śpie wa ków – i je stem prze ko na ny, że i oni nie sły sze li się na wza‐ 
jem. Były też ta kie chwi le, gdy or kie stra gra ła za szyb ko i śpie wa cy z tru‐ 
dem na dą ża li za mu zy ka mi. Albo na od wrót.

– Czy ktoś na sali zda wał so bie z tego spra wę, pro fe so rze?
Rez zo ni co uniósł brwi i prych nął z nie sma kiem.
– Nie wiem, jak do brze zna pan we nec ką pu blicz ność, com mis sa rio, ale

w naj bar dziej po chleb nych sło wach moż na po wie dzieć, że to efek cia rze.
Nie cho dzą do ope ry po to, żeby po słu chać mu zy ki czy pięk ne go śpie wu.
Idą tam, żeby po pi sać się no wy mi stro ja mi i po ka zać się zna jo mym, któ rzy



przy szli z tych sa mych co oni po wo dów. Gdy by pan ścią gnął ja kąś ka pe lę
z mia stecz ka na Sy cy lii, po sa dził ją w ka na le dla or kie stry i ka zał jej grać,
nikt na wi dow ni nie za uwa żył by róż ni cy. Gwa ran cją suk ce su przed sta wie‐ 
nia są bo ga te ko stiu my i wy staw na sce no gra fia. Je śli gra my współ cze sną
ope rę albo za pra sza my za gra nicz nych śpie wa ków, mo że my mieć pew ność,
że zro bi my kla pę. – Pro fe sor uprzy tom nił so bie, że wy gła sza prze mo wę,
zni żył więc głos i do dał: – Wra ca jąc do pań skie go py ta nia: wąt pię, czy wie‐ 
le osób na sali zda wa ło so bie spra wę z tego, co się dzie je.

– A kry ty cy?
Pro fe sor zno wu prych nął.
– Wy łą cza jąc Nar ci sa, któ ry pi sze dla „La Re pub bli ca”, ża den z nich nie

ma wy kształ ce nia mu zycz ne go. Nie któ rzy cho dzą tyl ko na pró by, a po tem
pi szą re cen zje. Są i tacy, któ rzy na wet nie po tra fią czy tać nut. Nie są w sta‐ 
nie wy dać żad ne go osą du.

– Co pana zda niem mo gło być przy czy ną nie po wo dze nia Wel lau era, je śli
moż na tak to na zwać?

– Co kol wiek. Zły dzień. Był już prze cież sta rym czło wie kiem. Może był
przy gnę bio ny czymś, co się zda rzy ło przed przed sta wie niem. Albo – może
za brzmi to śmiesz nie – miał nie straw ność. Po wo dy mo gły być roz ma ite, ale
ja sne jest to, że tam te go wie czo ru nie pa no wał nad mu zy ką. Wy mknę ła mu
się, mu zy cy ro bi li to, co chcie li, a śpie wa cy sta ra li się po dą żać za nimi. Dy‐ 
ry gent nie pa no wał nad sy tu acją.

– Czy za uwa żył pan coś jesz cze, pro fe so rze?
– W związ ku z mu zy ką?
– Tak, albo co kol wiek in ne go.
Rez zo ni co za my ślił się, tym ra zem spla ta jąc ręce na brzu chu. W koń cu

po wie dział:
– To za pew ne za brzmi dziw nie. Dla mnie sa me go brzmi to dziw nie, po‐ 

nie waż nie wiem, dla cze go na su wa mi się ta kie przy pusz cze nie. Są dzę jed‐ 
nak, że on wie dział.

– Słu cham?



– Są dzę, że Wel lau er wie dział.
– O tym, co się dzie je? O tym, że nie pa nu je nad mu zy ką?
– Tak.
– Na ja kiej pod sta wie tak pan twier dzi, pro fe so rze?
– W dru gim ak cie jest sce na, kie dy Ger mont bła ga Vio let tę, żeby wy rze‐ 

kła się Al fre da. – Pro fe sor ob rzu cił spoj rze niem Bru net tie go, chcąc się zo‐ 
rien to wać, czy zna treść ope ry. Ko mi sarz kiw nął gło wą i pro fe sor kon ty nu‐ 
ował: – Po tej sce nie za wsze pa da ją grom kie bra wa, zwłasz cza gdy śpie wa‐ 
cy są tak do brzy jak Dar di i Pe trel li. Śpie wa cy byli do brzy, więc na stą pi ła
dłu ga owa cja. Wte dy przy glą da łem się Wel lau ero wi. Po ło żył pa łecz kę na
pul pi cie, a ja mia łem oso bli we wra że nie, że chce odejść stam tąd, po pro stu
zejść z po dium i wyjść. Może to wi dzia łem, a może wy obra zi łem so bie, ale
wy da wa ło mi się, że już za mie rzał zro bić krok, gdy uci chły bra wa i pierw si
skrzyp ko wie unie śli smycz ki. Przed sta wie nie trwa ło da lej, ale wciąż mam
wra że nie, że gdy by nie za uwa żył ru chu mu zy ków, po pro stu od szedł by
stam tąd.

– Czy spo strzegł to ktoś jesz cze?
– Nie wiem. Lu dzie, z któ ry mi roz ma wia łem, nie mie li ocho ty wy po wia‐ 

dać się o przed sta wie niu, a je śli już coś po wie dzie li, to z ogrom ną ostroż no‐ 
ścią. Sie dzia łem w pierw szym rzę dzie loży, po le wej stro nie, więc do brze
go wi dzia łem. Są dzę, że wszy scy pa trzy li na śpie wa ków. Po tem, gdy ogło‐ 
szo no, że nie może pro wa dzić spek ta klu, przy pusz cza łem, że miał ja kiś
atak. Ale nie przy szło mi do gło wy, że zo stał za bi ty.

– Co mó wi li ci lu dzie, z któ ry mi pan roz ma wiał?
– Jak już wspo mnia łem, wy po wia da li się w wy mi ja ją cy spo sób. Wie dzie‐ 

li, że nie żyje, i uni ka li kry tycz nych wo bec nie go opi nii. Ale parę osób
z kon ser wa to rium po dzie la ło moje zda nie: byli roz cza ro wa ni przed sta wie‐ 
niem. To wszyst ko, co mó wi li.

– Czy ta łem pana ar ty kuł o nim. Wy ra żał się pan bar dzo po chleb nie.
– Był jed nym z naj więk szych mu zy ków tego wie ku. Był ge niu szem.
– Nie wspo mniał pan o jego ostat nim wy stę pie.



– Nie moż na dys kwa li fi ko wać czło wie ka za to, że przy tra fił mu się je den
zły dzień, com mis sa rio, zwłasz cza gdy ma za sobą tak wspa nia łą ka rie rę.

– Tak, oczy wi ście. Je den zły dzień czy je den zły uczy nek nie prze kre śla
ca łe go do rob ku.

– Otóż to – przy tak nął pro fe sor i skie ro wał swą uwa gę na dwie mło de
ko bie ty, któ re we szły do po ko ju, nio sąc plik nut. – Pan wy ba czy, com mis sa‐ 
rio, ale scho dzą się moi stu den ci i wkrót ce roz po czy nam za ję cia.

– Na tu ral nie, pro fes so re. – Bru net ti wstał i wy cią gnął rękę. – Bar dzo
dzię ku ję, że po świę cił mi pan swój czas i oka zał po moc.

Pro fe sor wy mam ro tał coś w od po wie dzi, już za ję ty stu den ta mi. Bru net ti
opu ścił po kój i wy szedł sze ro ki mi scho da mi na Cam po San Ste fa no.

Czę sto prze cho dził przez ten plac i znał nie tyl ko lu dzi, któ rzy tu pra co‐ 
wa li – w ba rach i skle pach – ale tak że psy, któ re wa łę sa ły się tu czy ba wi ły.
W bla dym słoń cu wy le gi wał się ró żo wo-bia ły bul dog, któ re go spłasz czo ny
pysk za wsze wpra wiał Bru net tie go w nie po kój. Opo dal krę ci ło się też dzi‐ 
wacz ne chiń skie stwo rze nie, któ re kie dyś wy glą da ło jak bez kształt na masa
fu tra, a wy ro sło na zwie rzę wy jąt ko wej brzy do ty. Przed skle pem z ce ra mi ką
roz wa lił się czar ny kun del, któ ry po tra fił przez cały dzień le żeć tam tak nie‐ 
ru cho mo, że lu dzie są dzi li, iż jest jed nym z przed mio tów wy sta wio nych na
sprze daż.

Bru net ti miał ocho tę wy pić kawę w Caf fè Pa olin. Sto li ki sta ły jesz cze na
ze wnątrz, ale sie dzie li przy nich wy łącz nie cu dzo ziem cy, któ rzy ko niecz nie
chcie li so bie wmó wić, że jest dość cie pło, żeby na świe żym po wie trzu wy‐ 
pić cap puc ci no. Roz sąd ni lu dzie wcho dzi li do środ ka.

Bru net ti wy mie nił po zdro wie nia z bar ma nem, któ ry miał dość tak tu, by
nie py tać o po stę py w śledz twie. W mie ście, w któ rym trud no utrzy mać co‐ 
kol wiek w ta jem ni cy, lu dzie roz wi ja ją w so bie umie jęt ność, by nie za da wać
bez po śred nich py tań i nie ko men to wać spraw nie na le żą cych do co dzien‐ 
nych wy da rzeń. Bru net ti miał pew ność, że nie za leż nie od tego, jak dłu go
bę dzie cią gnę ło się śledz two, ża den bar man, kio skarz czy ka sjer w ban ku
nie za gad nie go o tę spra wę.



Wy piw szy jed nym hau stem kawę z eks pre su, po czuł chęć do dzia ła nia.
Wca le nie miał ocho ty na lunch, jak ota cza ją cy go lu dzie, któ rzy w po śpie‐ 
chu zmie rza li do re stau ra cji i ba rów. Za dzwo nił do biu ra i do wie dział się, że
te le fo no wał pan Pa do va ni i zo sta wił na zwi sko i ad res. Żad nej wia do mo ści,
tyl ko na zwi sko: Cle men za San ti na – i ad res: Cor te Mo sca, Giu dec ca.



Roz dział 14

Wy spa Giu dec ca sta no wi ła część We ne cji, w któ rej Bru net ti rzad ko by‐ 
wał. Wi docz na z Piaz za San Mar co, a wła ści wie z ca łe go po łu dnio we go
wy brze ża mia sta, od le gła od nie go w nie któ rych miej scach za le d wie o sto
me trów, mimo to żyła wła snym ży ciem. Że nu ją co czę sto po ja wia ły się
w ga ze tach po twor ne hi sto rie o dzie ciach po gry zio nych tam przez szczu ry
lub o lu dziach, któ rzy zmar li z przedaw ko wa nia nar ko ty ków. Na wet obec‐ 
ność zde tro ni zo wa ne go mo nar chy czy gwiaz dy fil mo wej z lat pięć dzie sią‐ 
tych, bę dą cej u schył ku sła wy, nie zdo ła ła roz bu dzić w lu dziach sym pa tii do
tego po nu re go i za nie dba ne go re jo nu mia sta, gdzie dzia ły się okrop ne rze‐ 
czy.

Bru net ti, po dob nie jak wie lu miesz kań ców We ne cji, za zwy czaj od wie‐ 
dzał tę wy spę w lip cu, na świę to Od ku pi cie la, kie dy to uro czy ście ob cho‐ 
dzo no tam ko niec pla gi, któ ra do tknę ła mia sto w 1576 roku. Przez dzie sięć
dni głów na wy spa była po łą czo na z Giu dek ką pon to no wym mo stem, umoż‐ 
li wia ją cym wier nym przej ście do ko ścio ła Od ku pi cie la, gdzie mo gli wy ra‐ 
zić swą wdzięcz ność za jesz cze jed ną bo ską in ter wen cję, któ ra w prze szło‐ 
ści wie lo krot nie oca li ła albo oszczę dzi ła mia sto.

Lek ko wzbu rzo ne fale roz bi ja ły się o bur tę tram wa ju wod ne go nu mer 8,
gdy Bru net ti stał na po kła dzie, ma jąc przed ocza mi pie kiel ny wi dok prze‐ 
my sło wej miej sco wo ści Mar ghe ra, gdzie z fa brycz nych ko mi nów wy do by‐ 
wa ły się gę ste kłę by dymu, prze pły wa ją ce go po wo li nad la gu ną i osia da ją‐ 
ce go na we nec kich pa ła cach zbu do wa nych z bia łe go mar mu ru z Istrii. Bru‐ 
net ti za sta na wiał się, czy moż li we jest bo skie orę dow nic two, dzię ki któ re‐ 
mu znik nie war stwa ropy, tej współ cze snej pla gi, któ ra po kry wa wody la gu‐ 
ny i już do pro wa dzi ła do wy gi nię cia mi lio nów kra bów, w dzie ciń stwie drę‐ 
czą cych go w kosz mar nych snach. Czy moż li we jest na dej ście ta kie go Od‐ 
ku pi cie la, któ ry zdej mie z mia sta ca łun zie lo na we go dymu, stop nio wo na‐ 



da ją ce go mar mu rom wy gląd bezy? Bru net ti był czło wie kiem ma łej wia ry
i nie po tra fił wy obra zić so bie ta kie go wy ba wie nia, po cho dzą ce go czy to od
Boga, czy od czło wie ka.

Wy siadł na przy stan ku Zit te le, skrę cił w lewo i szedł na brze żem, szu ka‐ 
jąc wej ścia do Cor te Mo sca. Po prze ciw nej stro nie ka na łu roz cią ga ło się
mia sto, lśnią ce w bla dym zi mo wym słoń cu. Mi nął ko ściół, za mknię ty, by
Pan Bóg mógł od być po po łu dnio wą sje stę, i tuż za nim do strzegł wej ście na
dzie dzi niec. Wą skie, ni skie i bar dzo za cie nio ne przej ście cuch nę ło ko ta mi.

Na koń cu ka mien ne go tu ne lu zo ba czył skraj wy bu ja łe go ogro du, któ ry
dzi ko po ra stał śro dek we wnętrz ne go dzie dziń ca. Po jed nej stro nie zwie rzę
po dob ne do kota wgry za ło się w ja kieś upie rzo ne stwo rze nie. Na dźwięk
jego kro ków kot scho wał się pod krza kiem róży, cią gnąc za sobą ogry za ne‐ 
go pta ka. Po dru giej stro nie znaj do wa ły się wy pa czo ne drew nia ne drzwi.
Prze szedł przez dzie dzi niec, od cza su do cza su uwal nia jąc się od cze pia ją‐ 
cych się ubra nia kol ców, i za pu kał, a po tem wal nął w drzwi.

Po kil ku mi nu tach drzwi uchy li ły się na sze ro kość dło ni i w szpa rze po ja‐ 
wi ła się para oczu. Bru net ti wy ja śnił, że szu ka si gno ry San ti ny. Oczy bacz‐ 
nie mu się przyj rza ły, zmru żo ne z nie pew no ści, a po tem tro chę cof nę ły
w nie zgłę bio ną ciem ność pa nu ją cą we wnątrz. Zna jąc sła bo ści po de szłe go
wie ku, po wtó rzył py ta nie, tym ra zem nie mal krzy cząc. Wte dy pod parą
oczu roz war ła się szcze li na i mę ski głos po wie dział mu, że si gno ra San ti na
miesz ka po prze ciw nej stro nie dzie dziń ca.

Bru net ti od wró cił się i spoj rzał na dru gą stro nę ogro du. Obok ka mien ne‐ 
go przej ścia znaj do wa ły się ni skie drzwi, nie mal za kry te sto sem gni ją cej
tra wy i ga łę zi. Gdy od wró cił się, by po dzię ko wać za in for ma cję, drzwi za‐ 
trza snę ły mu się przed no sem. Ostroż nie prze szedł przez ogród i za pu kał.

Tu mu siał cze kać jesz cze dłu żej. Gdy drzwi się otwo rzy ły, zo ba czył parę
oczu na tej sa mej wy so ko ści co po przed nie i przy szło mu na myśl, czy ta
isto ta nie zdo ła ła ja koś prze biec do tej czę ści bu dyn ku. Przyj rzał się uważ‐ 
niej i stwier dził, że te oczy są ja śniej sze, a twarz nie wąt pli wie na le ży do ko‐ 
bie ty, choć była tak samo jak tam ta po kry ta zmarszcz ka mi i pla ma mi po od‐ 
mro że niach.



– O co cho dzi? – spy ta ła ko bie ta, pod no sząc na nie go wzrok. Była drob‐ 
ną sta ro wi ną, za ku ta ną w swe try i sza li ki. Spod naj dłuż szej spód ni cy wy‐ 
glą dał chy ba skraj fla ne lo wej ko szu li. Na no gach mia ła gru be weł nia ne
kap cie, ta kie same, ja kie no si ła jego bab ka. Na rzu ci ła na sie bie mę ski
płaszcz, któ ry wi siał na niej, nie za pię ty na gu zi ki.

– Si gno ra San ti na?
– Cze go pan chce? – Głos był wy so ki i ostry, jak u star ców, i Bru net ti nie

mógł uwie rzyć, że sły szy jed ną z naj więk szych śpie wa czek przed wo jen‐ 
nych cza sów. W jej gło sie kry ła się rów nież po dejrz li wość, czy nie ma
przed sobą przed sta wi cie la wła dzy, in stynk tow na u Wło chów, zwłasz cza
w po de szłym wie ku. Zna jąc po wo dy tej po dejrz li wo ści, Bru net ti wo lał od‐ 
wlec chwi lę, kie dy bę dzie mu siał wy ja wić, kim jest.

– Si gno ra – po wie dział, po chy la jąc się w przód i mó wiąc wy raź nie i do‐ 
no śnie. – Chciał bym po roz ma wiać z pa nią o ma estrze Hel mu cie Wel lau‐ 
erze.

Wy raz jej twa rzy nie wska zy wał na to, by sły sza ła o śmier ci ma estra.
– Nie musi pan krzy czeć. Nie je stem głu cha. Kim pan jest? Dzien ni ka‐ 

rzem, tak jak tam ten?
– Nie, si gno ra. Nie je stem dzien ni ka rzem. Chciał bym po roz ma wiać z pa‐ 

nią o ma estrze. – Sta ran nie do bie rał te raz sło wa, by wy wo łać po żą da ny
efekt. – Wiem, że pani śpie wa ła pod jego ba tu tą. W dniach pani chwa ły. –
Sły sząc to, ob rzu ci ła go uważ nym wzro kiem, któ ry jak by nie co zła god niał.

Przy glą da ła się mu, usi łu jąc roz po znać w nim mu zy ka, mimo że miał tra‐ 
dy cyj ny gra na to wy kra wat.

– Tak, śpie wa łam pod jego ba tu tą. Ale to było daw no temu.
– Wiem, si gno ra. Był bym za szczy co ny, gdy by pani opo wie dzia ła mi

o swo jej ka rie rze.
– Za kła da jąc, że bę dzie się to wią zać z jego ka rie rą. Czy to chciał pan

po wie dzieć? – Wy raź nie do strzegł, w któ rym mo men cie do my śli ła się, kim
jest. – Pan jest z po li cji, praw da? – spy ta ła, tak jak by nie ude rzy ła jej ta



myśl, lecz za pach przy by sza. Ścią gnę ła poły płasz cza i skrzy żo wa ła ręce na
pier siach.

– Tak, si gno ra, je stem po li cjan tem, ale za wsze by łem pani wiel bi cie lem.
– To dla cze go nie wi dzia łam tu pana wcze śniej? Kłam ca z pana. – Po‐ 

wie dzia ła to gwo li wy ja śnie nia, nie w zło ści. – Ale po roz ma wiam z pa nem.
Je śli tego nie zro bię, pan tu wró ci z od po wied ni mi pa pie ra mi. – Rap tow nie
od wró ci ła się i cof nę ła w mrok miesz ka nia. – Niech pan wcho dzi. Nie stać
mnie na ogrze wa nie ca łe go dzie dziń ca.

Wszedł za nią i na tych miast po czuł, jak prze ni ka ją go wil goć i chłód. Nie
był pe wien, czy jest to sku tek rap tow ne go zej ścia ze słoń ca, ale w miesz ka‐ 
niu było dużo zim niej niż na dzie dziń cu. Szyb ko prze ci snę ła się obok nie go
i za trza snę ła drzwi, cał ko wi cie od ci na jąc do pływ świa tła i wspo mnie nie
cie pła. Nogą prze su nę ła gru by ru lon fla ne li, aby za sło nić wą ską szcze li nę
pod drzwia mi. Po tem za mknę ła drzwi na klucz, a na stęp nie na za suw kę.
Ma jąc w domu po li cjan ta, za mknę ła się na dwa zam ki.

– Tędy – mruk nę ła i po szła dłu gim ko ry ta rzem. Bru net ti mu siał za cze‐ 
kać, aż oczy przy zwy cza ją się do mro ku, i do pie ro wte dy po szedł za nią
wil got nym przej ściem, do ma łej, ciem nej kuch ni, gdzie na środ ku stał sta ro‐ 
daw ny grzej nik naf to wy. Naj niż szy pal nik le d wo mi go tał. Do grzej ni ka był
przy su nię ty cięż ki fo tel, przy kry ty taką samą war stwą ko ców, jak ko bie ta
war stwą swe trów.

– Pew no chce pan na pić się kawy – po wie dzia ła, za my ka jąc drzwi do
kuch ni i zno wu pod su wa jąc zwi nię te w ru lon szma ty pod szpa rę.

– Był bym pani bar dzo wdzięcz ny – od parł Bru net ti.
Wska za ła mu krze sło z pro stym opar ciem, któ re sta ło na prze ciw niej.

Bru net ti prze szedł kil ka kro ków, by na nim usiąść, ale przed tem za uwa żył,
że sie dze nie z ple cio nej wi kli ny jest po ła ma ne albo prze gry zio ne w wie lu
miej scach. Ostroż nie usiadł i ro zej rzał się po kuch ni. Do strzegł ozna ki
skraj nej bie dy: be to no wy zlew z jed nym tyl ko kra nem, brak lo dów ki i ku‐ 
chen ki, śla dy grzy ba na ścia nach. Wy czuł bie dę bar dziej wę chem niż wzro‐ 
kiem; w cuch ną cym po wie trzu uno sił się smród ka na li za cji, cha rak te ry‐ 
stycz ny dla we nec kich miesz kań na par te rze, za pach sa la mi i sera, nie schło‐ 



dzo ne go i le żą ce go bez opa ko wa nia na bla cie; od róż nił te za pa chy od ostrej
woni nie my te go cia ła, któ ra wy do by wa ła się z ko ców i sza li ków przy kry‐ 
wa ją cych fo tel sta rej ko bie ty.

Wy ko nu jąc oszczęd ne ru chy, spo wo do wa ne wie kiem i ogra ni czo ną prze‐ 
strze nią, prze la ła kawę z eks pre su do ma łe go garn ka; uty ka jąc, po de szła do
grzej ni ka i po sta wi ła na nim gar nek. Wol no po de szła z po wro tem do be to‐ 
no we go bla tu przy zle wie, skąd wzię ła dwie wy szczer bio ne fi li żan ki i po‐ 
sta wi ła je na sto le znaj du ją cym się przy fo te lu. Zno wu po de szła do bla tu
i przy nio sła małą krysz ta ło wą cu kier nicz kę, na środ ku któ rej znaj do wał się
sto żek brud ne go, stward nia łe go cu kru. Wło ży ła pa lec do garn ka, stwier dzi‐ 
ła, że kawa ma od po wied nią tem pe ra tu rę i wla ła ją do fi li ża nek, z któ rych
jed ną szorst kim ru chem prze su nę ła w stro nę Bru net tie go. Na ko niec ob li za‐ 
ła do czy sta pa lec.

Po chy li ła się, żeby od su nąć na bok przy kry cie fo te la, i wśli zgnę ła się pod
nie tak, jak by wcho dzi ła do łóż ka. Koce au to ma tycz nie od po wie dzia ły na
jej ru chy – zsu nę ły się z po rę czy i opar cia fo te la i przy kry ły ją.

Wy cią gnę ła rękę i bli żej przy su nę ła fi li żan kę z kawą. Bru net ti do strzegł
znie kształ co ne ar tre ty zmem sta wy i tak bar dzo po wy krę ca ne pal ce, że lewa
dłoń przy po mi na ła nie mal hak, z któ re go wy sta je kciuk. Uprzy tom nił so bie,
że jej po wol ne ru chy rów nież są wy ni kiem tej cho ro by. Gdy wil goć i chłód
za czę ły co raz sil niej ata ko wać jego cia ło, zro zu miał, jak ta sta rusz ka musi
czuć się w tym miesz ka niu.

Żad ne z nich nie ode zwa ło się sło wem, gdy ko bie ta przy go to wy wa ła
kawę. Po tem sie dzie li przez chwi lę w mil cze niu, jak by znaj do wa li przy jem‐ 
ność we wła snym to wa rzy stwie, do pó ki si gno ra San ti na nie za pro po no wa ła,
żeby po sło dził so bie kawę.

Nic nie wska zy wa ło na to, że za mie rza wy do stać się spod ko ców, wo bec
tego Bru net ti wziął ły żecz kę, je dy ną na sto le, i odłu pał ka wa łek cu kru.

– Pani po zwo li – po wie dział, po czym wło żył cu kier do jej fi li żan ki i za‐ 
mie szał kawę. Odłu pał dru gi ka wa łek i wło żył do swo jej fi li żan ki; twar da
brył ka opa dła na dno i nie roz pu ści ła się. Wy pił łyk gę ste go, let nie go i za‐ 
bój cze go pły nu. Ka wa łek cu kru ude rzył go w zęby i wca le nie po pra wił



cierp kie go sma ku kawy. Wy pił na stęp ny łyk i po sta wił fi li żan kę na sto le.
Si gno ra San ti na nie tknę ła swo jej kawy.

Oparł się ple ca mi o tył krze sła i nie kry jąc cie ka wo ści, ro zej rzał się po
po miesz cze niu. Gdy by spo dzie wał się zo ba czyć ozna ki ka rie ry, rów nie bły‐ 
sko tli wej, co krót kiej, cze ka ło by go roz cza ro wa nie. Na ścia nach nie wi siał
ani je den pla kat z daw nych pre mier, ani jed no zdję cie śpie wacz ki w ko stiu‐ 
mie. Je dy nym wspo mnie niem z prze szło ści była za pew ne duża por tre to wa
fo to gra fia w srebr nej ra mie, któ ra sta ła na odra pa nym drew nia nym se kre ta‐ 
rzy ku. Po ka zy wa ła trzy mło de ko bie ty, wła ści wie jesz cze dziew czy ny, któ re
sie dzia ły w sztyw nych po zach, na krze słach usta wio nych w li te rę „V”,
z uśmie chem spo glą da jąc w obiek tyw.

Da lej nie zwra ca jąc uwa gi na sto ją cą przed nią kawę, si gno ra San ti na na‐ 
gle za py ta ła:

– Co pan chce wie dzieć?
– Czy to praw da, że pani śpie wa ła pod jego ba tu tą?
– Tak. Był to se zon 1937 roku. Ale nie tu taj.
– A gdzie?
– W Mo na chium.
– W ja kiej ope rze?
– W Don Gio van nim. Niem cy za wsze sza le li za tym, co ich wła sne. Au‐ 

stria cy też. Więc da wa li śmy im Mo zar ta. – Z lek kim i po gar dli wym prych‐ 
nię ciem do da ła: – No i Wa gne ra. Mu sie li śmy dać im Wa gne ra. On go
uwiel biał.

– Kto? Wel lau er?
– Nie. L’im bian chi no. – Uży ła sło wa na okre śle nie ma la rza po ko jo we go,

wy ra ża jąc od czu cia nie gdyś po dzie la ne przez mi lio ny lu dzi, któ rzy z ich
po wo du stra ci li ży cie.

– Czy ma estro też lu bił Wa gne ra?
– On lu bił wszyst ko, co po do ba ło się tam te mu – po wie dzia ła z wy raź ną

po gar dą. – Ale lu bił go też dla nie go sa me go. Lu bił Wa gne ra. On im się po‐ 



do ba, bo jest w nim tyle bo le snej za du my. To do nich prze ma wia. Moim
zda niem oni lu bu ją się w cier pie niu. Wła snym i cu dzym.

Bru net ti nie pod jął tego te ma tu i za py tał:
– Do brze zna ła pani ma estra?
Si gno ra San ti na od wró ci ła wzrok od Bru net tie go i spoj rza ła na fo to gra‐ 

fię, a po tem na swo je ręce, któ re trzy ma ła w pew nej od le gło ści od sie bie,
tak jak by przy pad ko we ich ze tknię cie się mo gło spo wo do wać ból.

– Tak, do brze go zna łam – od par ła po chwi li.
Dość dłu go, jak mu się zda wa ło, zwle kał z na stęp nym py ta niem.
– Co może mi pani o nim po wie dzieć?
– Był próż ny – stwier dzi ła. – Ale miał po temu po wo dy. Był naj więk‐ 

szym z dy ry gen tów, z któ ry mi pra co wa łam. Nie zna łam wszyst kich, bo
moja ka rie ra skoń czy ła się zbyt szyb ko. Ale był naj lep szy spo śród tych,
któ rych zna łam. Nie wiem, jak on to ro bił. Po tra fił z każ de go utwo ru, choć‐ 
by naj bar dziej zna ne go, zro bić coś no we go, wy wo łać wra że nie, że to dzie ło
gra się lub sły szy po raz pierw szy. Mu zy cy za zwy czaj nie da rzy li go sym‐ 
pa tią, ale go sza no wa li. Wy do by wał z nich aniel ską mu zy kę.

– Po wie dzia ła pani, że jej ka rie ra była zbyt krót ka. Dla cze go się skoń czy‐ 
ła?

Ob rzu ci ła go bacz nym spoj rze niem, ale nie spy ta ła, jak to moż li we, żeby
czło wiek, któ ry po da je się za jej wiel bi cie la, nie znał tej hi sto rii. Czyż nie
jest po li cjan tem? Ci za wsze kła mią. Na każ dy te mat.

– Nie chcia łam śpie wać dla Il Duce. To było w Rzy mie, otwar cie se zo nu
1938 roku. Nor ma. Dy rek tor wszedł za ku li sy tuż przed pod nie sie niem kur‐ 
ty ny i po wie dział, że mamy ho nor go ścić na wi dow ni Mus so li nie go. I... –
Jej głos ucichł, jak by szu ka ła od po wied nich słów. – By łam wte dy mło da
i od waż na i po wie dzia łam, że nie będę śpie wać. By łam mło da i sław na,
więc są dzi łam, że moja sła wa ochro ni mnie przed kon se kwen cja mi. My śla‐ 
łam, że Wło si tak bar dzo ko cha ją sztu kę i mu zy kę, że nie do pusz czą, by coś
mi gro zi ło za ta kie po stę po wa nie. – Po trzą snę ła gło wą na tę myśl.

– I co było da lej?



– Nie za śpie wa łam. Nie wy stą pi łam tam te go wie czo ru i ni g dy wię cej nie
wy stą pi łam pu blicz nie. On nie mógł mnie za bić za to, że nie chcia łam śpie‐ 
wać, ale mógł mnie aresz to wać. Do koń ca woj ny sie dzia łam w domu
w Rzy mie. A po woj nie już nie wy stę po wa łam. – Za czę ła wier cić się w fo‐ 
te lu. – Nie chcę już o tym roz ma wiać.

– To po roz ma wiaj my o ma estrze. Czy pa mię ta pani coś jesz cze, co wią że
się z jego oso bą? – Choć żad ne z nich nie wspo mnia ło o jego śmier ci, mó‐ 
wi li o nim tak, jak by od szedł z tego świa ta.

– Nie, nic wię cej.
– Czy to praw da, że do szło mię dzy pa nią a nim do oso bi stych nie po ro zu‐ 

mień?
– Zna li śmy się przed pięć dzie się ciu laty – wes tchnę ła. – Ja kie to ma te raz

zna cze nie?
– Si gno ra, chciał bym tyl ko bli żej po znać tego czło wie ka. To, co o nim

wiem, do ty czy jego mu zy ki – nie wąt pli wie pięk nej – i jego cia ła, któ re wi‐ 
dzia łem i wca le nie było pięk ne. Im wię cej do wiem się o nim sa mym, tym
szyb ciej zro zu miem, jak do szło do jego śmier ci.

– Otru to go, praw da?
– Tak.
– To do brze. – W jej gło sie nie za brzmia ła ura za czy zja dli wość. Z ta kim

sa mym bra kiem za an ga żo wa nia mo gła by wtrą cić uwa gę na te mat utwo ru
mu zycz ne go czy przy rzą dzo ne go po sił ku. Bru net ti za uwa żył, że splo tła
ręce i ner wo wo prze bie ra ła pal ca mi. – Szko da, że ktoś go za bił – po wie‐ 
dzia ła.

Tyl ko kto? – za dał so bie py ta nie.
– Wo la ła bym, żeby po peł nił sa mo bój stwo, wte dy tak że jego du sza by ła by

ska za na na po tę pie nie – wy ja śni ła tym sa mym bez na mięt nym i spo koj nym
to nem.

Bru net tim wstrzą snął dreszcz i za czął szczę kać zę ba mi. Nie mal bez wied‐ 
nie wstał i za czął prze cha dzać się po kuch ni, żeby się roz grzać. Za trzy mał
się przed fo to gra fią sto ją cą na se kre ta rzy ku i za czął się jej przy glą dać. Trzy



dziew czy ny ubra ne były z prze sad ną ele gan cją, cha rak te ry stycz ną dla lat
trzy dzie stych: w dłu gie, ko ron ko we suk nie, któ re cią gnę ły się po pod ło dze,
i wy cię te na czub ku pan to fle na nie zwy kle wy so kich ob ca sach. Wszyst kie
mia ły ta kie same, ciem ne i ukła da ją ce się w łuk usta oraz cie niut kie brwi.
Na wet ma ki jaż i on du la cja nie zdo ła ły ukryć, że są bar dzo mło de. Upo zo‐ 
wa no je we dle wie ku: od naj star szej po le wej stro nie. Mo gła mieć dwa dzie‐ 
ścia parę lat; środ ko wa była o kil ka lat młod sza; ostat nia wy glą da ła jesz cze
na dziec ko, może na na sto lat kę.

– Pani jest któ rą z nich?
– Tą w środ ku. By łam śred nia.
– A po zo sta łe?
– Cla ra, naj star sza. I Ca mil la, jesz cze dziec ko. By li śmy do brą wło ską ro‐ 

dzi ną. Mat ka uro dzi ła sze ścio ro dzie ci w cią gu dwu na stu lat: trzy dziew‐ 
czyn ki i trzech chłop ców.

– Czy pani sio stry też śpie wa ły?
Wes tchnę ła i prych nę ła z nie do wie rza niem.
– W tam tych cza sach każ dy Włoch znał trzy sio stry San ti na – na zy wa no

nas Trzy C. Ale to było tak daw no temu, że nie ma po wo du, by pan o nas
wie dział.

Za uwa żył wy raz jej oczu, gdy prze nio sła wzrok na fo to gra fię, i przy szło
mu na myśl, że wszyst kie trzy są dla niej na dal ta kie jak na zdję ciu – pięk ne
i mło de.

– Na po cząt ku śpie wa ły śmy w te atrach re wio wych, po pro jek cji fil mu.
Na sza ro dzi na była bied na, więc my, dziew czę ta, śpie wa ły śmy, żeby za ro‐ 
bić tro chę pie nię dzy. Po tem po zna no się na nas i przy szły więk sze pie nią‐ 
dze. Ja koś zo rien to wa łam się, że mam do bry głos, i za czę łam śpie wać w te‐ 
atrze, na to miast Ca mil la i Cla ra da lej śpie wa ły w te atrach re wio wych. –
Umil kła, wzię ła do ręki fi li żan kę i wy pi ła kawę trze ma szyb ki mi ły ka mi, po
czym scho wa ła ręce, by grzać je pod ko cem.

– Czy pani nie po ro zu mie nia z nim mia ły zwią zek z pani sio stra mi?
W jej gło sie nie spo dzie wa nie dały się sły szeć sta rość i zmę cze nie.



– To było tak daw no temu. Czy to te raz waż ne?
– Czy cho dzi ło o pani sio stry?
Na gle jej głos pod niósł się do so pra nu.
– Dla cze go pan o to pyta? Ja kie to ma zna cze nie? Oni leżą już w gro bie.

– Otu li ła się szczel nie ko ca mi, chro niąc się przed zim nem i chłod nym to‐ 
nem jego gło su. Cze kał, by mó wi ła da lej, ale jego uszu do bie gły je dy nie
syki i ci che pyk nię cia naf to we go grzej ni ka, ozna ki bez sku tecz nych prób
po zby cia się za bój cze go chło du w po miesz cze niu.

Mi ja ły mi nu ty. Bru net ti wciąż miał w ustach gorz ki smak kawy i nie po‐ 
tra fił opa no wać uczu cia zim na, któ re prze ni ka ło go do ko ści.

Wresz cie ko bie ta ode zwa ła się ka te go rycz nym to nem:
– Je śli pan wy pił kawę, może pan już iść.
Bru net ti pod szedł do sto łu, wziął obie fi li żan ki i wsta wił je do zle wu.

Gdy się od wró cił, ko bie ta zdą ży ła wy grze bać się spod ko ców i sta ła przy
drzwiach. Po włó cząc no ga mi, po szła ko ry ta rzem, w któ rym, o ile to moż li‐ 
we, zro bi ło się jesz cze zim niej niż po przed nio. Wy ko śla wio ny mi dłoń mi
po wo li otwo rzy ła zam ki, od su nę ła za su wy i otwo rzy ła drzwi na tyle, by
zdo łał się przez nie prze ci snąć. Gdy od wró cił się, by jej po dzię ko wać, usły‐ 
szał trzask za suw prze su wa nych na miej sce. Choć była wcze sna zima,
a dzień chłod ny, wes tchnął z ulgą, czu jąc na ple cach przy jem ne cie pło sła‐ 
be go, po po łu dnio we go słoń ca.



Roz dział 15

Gdy Bru net ti wra cał va po ret to na głów ną wy spę, za sta na wiał się, kto
może po wie dzieć mu, co się wy da rzy ło mię dzy śpie wacz ką i Wel lau erem.
A tak że mię dzy nim i jej sio stra mi. Je dy ną oso bą, któ ra przy szła mu na
myśl, był Mi che le Na ra sco ni, jego przy ja ciel miesz ka ją cy w Rzy mie i ja koś
za ra bia ją cy na ży cie pi sa niem ksią żek o po dró żach i mu zy ce. Jego oj ciec,
bę dą cy już na eme ry tu rze, za ra biał na ży cie w ten sam spo sób, choć z dużo
więk szym po wo dze niem. Przez dwa dzie ścia lat był naj bar dziej zna nym re‐ 
por te rem we Wło szech, któ ry zaj mo wał się zbie ra niem zbęd nych in for ma‐ 
cji, w tym kra ju za wsze cie szą cych się po py tem. La ta mi pi sy wał co ty go‐ 
dnio we fe lie to ny do „Gen te” i „Oggi”, a mi lio ny czy tel ni ków po le ga ły na
jego do nie sie niach – wier ność praw dzie nie była ko niecz na – o roz ma itych
skan da lach, w któ re wmie sza na była ro dzi na Sa vo ia albo gwiaz dy sce ny
czy ekra nu, lub cała masa po mniej szych ksią żą tek, go to wych wy emi gro wać
do Włoch za rów no przed ab dy ka cją, jak i po niej. Choć Bru net ti nie po tra fił
spre cy zo wać, o ja kie in for ma cje mu cho dzi, był pe wien, że oj ciec Mi che le‐ 
go jest oso bą, do któ rej po wi nien się zwró cić.

Za dzwo nił do nie go do pie ro po po wro cie do biu ra. Tak daw no temu roz‐ 
ma wiał ostat ni raz z Mi che lem, że mu siał po pro sić te le fo nist kę z mię dzy‐ 
mia sto wej o po da nie mu nu me ru. Wy krę ca jąc cy fry, za sta na wiał się, jak
wy ra zić to, o co mu cho dzi, a jed no cze śnie nie ob ra zić przy ja cie la.

– Pron to, Na ra sco ni – ode zwał się ko bie cy głos.
– Ciao, Ro ber ta. Mówi Gu ido.
– O, Gu ido. Jak to miło cię sły szeć. Co u cie bie? Jak się mie wa ją Pa ola

i dzie ci?
– Wszyst ko w po rząd ku. Słu chaj, Ro ber ta, czy jest Mi che le?
– Tak. Za raz go po pro szę.



Usły szał gło śny stuk od kła da nej słu chaw ki, a po tem głos Ro ber ty wo ła‐ 
ją cej do męża. Roz legł się ja kiś brzęk i ło skot, a po tem głos Mi che le go:

– Ciao, Gu ido. Jak się mie wasz? Cze go po trze ba ci do szczę ścia? – Za raz
za brzmiał śmiech, któ ry wy klu czył moż li wość, że w py ta niu kry je się ura‐ 
za.

Bru net ti do szedł do wnio sku, że nie musi tra cić cza su i ener gii i może od
razu przejść do rze czy.

– Słu chaj, Mi che le, tym ra zem chciał bym wy ko rzy stać pa mięć two je go
ojca. Two ja nie się ga tak da le ko. Jak on się mie wa?

– Wciąż pra cu je. RAI chce, żeby na pi sał sce na riusz pro gra mu o po cząt‐ 
kach te le wi zji. Je śli mu się uda, po wiem ci, kie dy mo żesz go obej rzeć. Co
chcesz wie dzieć? – Mi che le, re por ter z za wo du i z na tu ry, nie zwykł mar no‐ 
wać cza su.

– Chciał bym wie dzieć, czy pa mię ta śpie wacz kę ope ro wą, któ ra na zy wa
się Cle men za San ti na. Śpie wa ła tuż przed woj ną.

Mi che le mruk nął coś ci cho.
– Mgli ście przy po mi nam so bie to na zwi sko, ale nie po tra fię go z ni czym

sko ja rzyć. Je śli to się dzia ło przed woj ną, tato na pew no bę dzie pa mię tał.
– Mia ła dwie sio stry. Też śpie wa ły – cią gnął Bru net ti.
– Już so bie przy po mi nam. Na zy wa no je Śpie wa ją ce C albo Uro dzi we C,

coś w tym ro dza ju. Co chcesz o nich wie dzieć?
– Wszyst ko. Wszyst ko, co pa mię ta na ich te mat.
– Czy to ma zwią zek z Wel lau erem? – spy tał Mi che le, kie ru jąc się in‐ 

stynk tem, któ ry rzad ko go za wo dził.
– Tak.
Mi che le gwizd nął prze cią gle i z po dzi wem.
– Two ja spra wa?
– Tak.
Gwizd roz legł się po now nie.



– Nie za zdrosz czę ci, Gu ido. Dzien ni ka rze zje dzą cię żyw cem, je śli nie
znaj dziesz spraw cy. Ujma dla kra ju. Zbrod nia prze ciw ko sztu ce. Te rze czy.

Bru net ti sły szał to od trzech dni, więc ogra ni czył się do stwier dze nia:
– Tak, wiem.
Mi che le na tych miast zre flek to wał się, że po peł nił nie takt.
– O co mam spy tać ojca?
– Spy taj, czy krą ży ły ja kieś opo wie ści o Wel lau erze i sio strach.
– Cho dzi ci o zwy kłą ga da ni nę?
– O to też. O wszel kie go ro dza ju po gło ski. Był wte dy żo na ty. Nie wiem,

czy to jest istot ne.
– Z tą ko bie tą, któ ra po peł ni ła sa mo bój stwo? – A więc Mi che le też czy tał

ga ze ty.
– Nie, to była jego dru ga żona. Wte dy był jesz cze żo na ty z pierw szą. Do‐ 

brze by było, gdy by twój oj ciec rów nież po wie dział, co wie na jej te mat. To
się dzia ło przed woj ną, gdzieś w 1938 albo w 1939 roku.

– Czy ona nie wpa ko wa ła się w ja kieś po li tycz ne kło po ty? Ob ra zi ła Hi‐ 
tle ra czy coś w tym ro dza ju?

– Mus so li nie go. Przez całą woj nę prze by wa ła w aresz cie do mo wym.
Gdy by ob ra zi ła Hi tle ra, toby ją za bi to. Chciał bym wie dzieć o jej związ kach
z Wel lau erem. I, je śli to moż li we, jego związ kach z sio stra mi.

– Na kie dy po trzeb ne ci są te in for ma cje?
– Jak naj szyb ciej.
– W po rząd ku. Wi dzia łem się z tatą dziś rano, ale mogę pójść do nie go

po po łu dniu. Bę dzie za chwy co ny. Po czu je się waż ny, wi dząc, że ko muś
mogą się przy dać wia do mo ści, któ re za cho wał w pa mię ci. Sam wiesz, jak
bar dzo lubi roz pra wiać o prze szło ści.

– Wiem. Był je dy ną oso bą, któ ra przy szła mi na myśl.
Mi che le ro ze śmiał się. Po chleb stwa za wsze od no szą sku tek, nie za leż nie

od tego, jak bli skie są praw dy.



– Po wiem mu to. – Gdy roz ba wie nie mi nę ło, za py tał: – A co z Wel la eu‐ 
rem? – Mi che le ni g dy nie zdo był by się na za da nie wprost bar dziej do cie kli‐ 
we go py ta nia.

– Jesz cze nic. Kie dy to się sta ło, w te atrze było po nad ty siąc osób.
– Czy ma to zwią zek z tą śpie wacz ką?
– Nie wiem, Mi che le. Nie będę mógł od po wie dzieć na to py ta nie, do pó ki

nie do wiem się, co pa mię ta twój oj ciec.
– Do brze. Za dzwo nię do cie bie dziś wie czo rem, po roz mo wie z nim.

Pew no bę dzie póź na pora. Czy mimo wszyst ko mam za dzwo nić?
– Tak, po wi nie nem być w domu. Je śli nie, to bę dzie Pa ola. Dzię ki, Mi‐ 

che le.
– Nie ma za co, Gu ido. Poza tym oj ciec bę dzie dum ny, że po my śla łeś

o nim.
– On je den może mi po móc.
– Na pew no mu to po wtó rzę.
Ża den z nich nie ba wił się w kon we nan se i nie po wie dział, że wkrót ce

mu szą się zo ba czyć – ani je den, ani dru gi nie miał cza su, żeby prze je chać
przez pół kra ju na spo tka nie ze sta rym przy ja cie lem. Po że gna li się, ży cząc
so bie na wza jem wszyst kie go naj lep sze go.

Kie dy Bru net ti skoń czył roz ma wiać z Mi che lem, stwier dził, że czas udać
się do miesz ka nia Wel lau era na po now ną roz mo wę z wdo wą. Zo sta wił
Miot tie mu wia do mość, że po po łu dniu nie bę dzie go w biu rze, i na pi sał
krót ką no tat kę, któ rą dał se kre tar ce z proś bą, by o ósmej rano na stęp ne go
dnia po ło ży ła ją na biur ku Pat ty.

Do tarł do miesz ka nia ma estra spóź nio ny o kil ka mi nut. Tym ra zem drzwi
otwo rzy ła mu po ko jów ka – owa ko bie ta, któ ra pod czas mszy ża łob nej sie‐ 
dzia ła w dru giej ław ce. Przed sta wił się, po dał jej płaszcz i spy tał, czy ze‐ 
chcia ła by za mie nić z nim kil ka słów po jego roz mo wie z pa nią. Kiw nę ła
gło wą, od po wie dzia ła krót ko: – Sì – i wpro wa dzi ła go do po ko ju, gdzie dwa
dni wcze śniej roz ma wiał z wdo wą.



Pani Wel lau er wsta ła i prze szła przez po kój, by po dać mu rękę. Dni, któ‐ 
re mi nę ły od tam te go spo tka nia, nie były dla niej ła ska we – po my ślał Bru‐ 
net ti, wi dząc ciem ne krę gi pod ocza mi i bar dziej su chą i szorst ką po‐ 
wierzch nię skó ry. Po now nie usia dła na tym sa mym miej scu co po przed nio,
gdzie – jak za uwa żył Bru net ti – nic nie le ża ło: nie czy ta ła książ ki czy cza‐ 
so pi sma ani nie zaj mo wa ła się szy ciem. Naj wy raź niej sie dzia ła tam, cze ka‐ 
jąc na nie go albo na to, co przy nie sie przy szłość. Za pa li ła pa pie ro sa i chcia‐ 
ła go po czę sto wać, ale za raz po wie dzia ła po an giel sku:

– O, prze pra szam. Za po mnia łam, że pan nie pali.
Usiadł na tym sa mym miej scu co po przed nim ra zem, ale te raz nie za mie‐ 

rzał ba wić się no te sem.
– Mu szę za dać pani kil ka py tań – po wie dział. Po nie waż nie za re ago wa ła

na to, mó wił da lej: – To będą draż li we py ta nia i wo lał bym ich nie za da wać,
zwłasz cza w ta kich oko licz no ściach.

– Ale chce pan znać na nie od po wiedź, praw da?
– Tak.
– Więc, nie ste ty, bę dzie pan mu siał je za dać, ko mi sa rzu. – Bru net ti wie‐ 

dział, że nie chcia ła po trak to wać go su ro wo, a je dy nie wy cią gnę ła lo gicz ny
wnio sek, i po mi nął to mil cze niem. – Dla cze go musi pan za dać te py ta nia?

– Po nie waż uzy ska ne in for ma cje, być może, po mo gą mi od na leźć spraw‐ 
cę śmier ci pani męża.

– Ja kie to ma zna cze nie?
– Co mia no wi cie?
– Kto go za bił?
– Dla pani nie ma to zna cze nia?
– Żad ne go. Od po cząt ku było to dla mnie bez zna cze nia. On nie żyje

i nic go nie wró ci. Co mnie to ob cho dzi, kto go za bił i dla cze go?
– Nie od czu wa pani chę ci ze msty? – spy tał i za raz po my ślał, że prze cież

nie jest Włosz ką.
Od chy li ła gło wę w tył i przy glą da ła się mu przez ob łok pa pie ro so we go

dymu.



– O tak, ko mi sa rzu, od czu wam sil ną chęć ze msty. To uczu cie ni g dy nie
było mi obce. Uwa żam, że lu dzie po win ni po no sić karę za zło, któ re wy rzą‐ 
dza ją.

– Czy nie jest to rów no znacz ne z ze mstą? – za py tał.
– Pan jest wła ści wą oso bą, by to roz strzy gnąć – od par ła, od wra ca jąc od

nie go gło wę.
Za nim zdą żył się po wstrzy mać, po wie dział ze znie cier pli wie niem:
– Pro szę pani, chciał bym za dać pani kil ka py tań i ocze ku ję szcze rych od‐ 

po wie dzi.
– W ta kim ra zie niech pan pyta, a ja udzie lę panu od po wie dzi.
– Za le ży mi na uzy ska niu szcze rych od po wie dzi.
– Do brze, udzie lę panu szcze rych od po wie dzi.
– Chciał bym do wie dzieć się, ja kie było na sta wie nie pani męża do pew ne‐ 

go ro dza ju za cho wań sek su al nych?
Py ta nie nie wąt pli wie za sko czy ło ją.
– Co pan ma na my śli?
– Po dob no pani mąż był wy jąt ko wo nie przy chyl nie na sta wio ny do ho mo‐ 

sek su ali stów. – Bru net ti wy czuł, że nie ta kie go py ta nia się spo dzie wa ła.
– Tak, to praw da.
– Czy zna pani po wo dy ta kie go na sta wie nia?
Zga si ła pa pie ro sa, opar ła się ple ca mi o fo tel i skrzy żo wa ła ręce na pier‐ 

siach.
– Bawi się pan w psy cho lo ga? Czyż by za mie rzał pan za su ge ro wać, że

tak na praw dę Hel mut był ho mo sek su ali stą i ma sko wał swo je po czu cie winy
w kla sycz ny spo sób, oka zu jąc wro gość wo bec ho mo sek su ali stów? –
W swo jej ka rie rze Bru net ti ze tknął się z wie lo ma ta ki mi przy pad ka mi, ale
nie uwa żał, że i tu wy stę pu je ten sam me cha nizm, i dla te go nic nie od po‐ 
wie dział. Wy mu szo nym śmie chem pani Wel lau er wy ra zi ła po gar dę dla ta‐ 
kie go po dej rze nia. – Niech pan mi wie rzy, ko mi sa rzu, on nie był ta kim
czło wie kiem, jak pan przy pusz cza.



Bru net ti zda wał so bie spra wę, że lu dzie rzad ko są tacy, jak się przy pusz‐ 
cza. Cze kał w mil cze niu, cie kaw, co jesz cze mu po wie.

– Nie prze czę, że Hel mut nie lu bił ho mo sek su ali stów. Każ dy, kto z nim
pra co wał, mógł się szyb ko o tym prze ko nać. Ale po wo dem nie był strach
przed wła sny mi skłon no ścia mi tego ro dza ju. Przez dwa lata by łam jego
żoną i wiem, że nie prze ja wiał żad nych skłon no ści ho mo sek su al nych. Za‐ 
pew niam pana. Są dzę, że ho mo sek su alizm ra ził go dla te go, iż go dził w jego
kon cep cję po rząd ku wszech świa ta, w ja kiś Pla toń ski ide ał ludz kie go za cho‐ 
wa nia. – Bru net ti miał oka zję ze tknąć się z jesz cze dziw niej szy mi wy tłu ma‐ 
cze nia mi.

– Czy jego nie chęć do ty czy ła rów nież les bi jek?
– Tak, ale bar dziej ra zi li go męż czyź ni – może dla te go, że za cho wu ją się

tak wy zy wa ją co. Przy pusz czam, że les bij ki bu dzi ły w nim, co naj wy żej, lu‐ 
bież ną cie ka wość. Jak w więk szo ści męż czyzn. Ale nie jest to te mat, któ ry
po ru sza li śmy w na szych roz mo wach.

W swo jej ka rie rze Bru net ti roz ma wiał z wie lo ma wdo wa mi i wie le prze‐ 
słu chi wał, ale tyl ko nie licz ne po tra fi ły spra wić wra że nie, że wy po wia da ją
się o mężu z ta kim obiek ty wi zmem jak ona. Za czął się za sta na wiać, czy po‐ 
wód ta kie go na sta wie nia tkwi w niej sa mej czy też w męż czyź nie, któ re go
śmier ci zda wa ła się nie opła ki wać.

– Czy wy po wia dał się ze szcze gól ną nie chę cią o ja kimś kon kret nym
męż czyź nie, któ ry był ho mo sek su ali stą?

– Nie – od par ła bez chwi li wa ha nia. – To za le ża ło od oso by, z któ rą aku‐ 
rat pra co wał.

– Czy miał za wo do we uprze dze nia wo bec nich?
– W tym śro do wi sku coś ta kie go nie jest moż li we. Jest ich zbyt wie lu.

Hel mut ich nie lu bił, ale po tra fił z nimi współ pra co wać, je śli mu siał.
– Czy współ pra cu jąc z nimi, trak to wał ich ina czej niż po zo sta łych?
– Mam na dzie ję, ko mi sa rzu, że nie usi łu je pan stwo rzyć sce na riu sza mor‐ 

der stwa na tle ho mo sek su al nym, przyj mu jąc, że Hel mu ta za bił czło wiek
roz gnie wa ny jego okrut ny mi sło wa mi czy ze rwa nym kon trak tem.



– Po peł nia no mor der stwa z o wie le błah szych po wo dów.
– Nie war to o tym roz ma wiać – od par ła ostrym to nem. – Czy chce pan

za py tać o coś jesz cze?
Bru net ti za wa hał się, sam zgor szo ny na stęp nym py ta niem, któ re musi jej

za dać. Prze ko ny wał sa me go sie bie, że speł nia rolę księ dza czy le ka rza i za‐ 
cho wu je dla sie bie to, co lu dzie mu mó wią, ale wie dział też, że nie jest to
praw da, że mógł by nad użyć czy je goś za ufa nia, gdy by był pe wien, że za pro‐ 
wa dzi go to do oso by, któ rej szu ka.

– Moje na stęp ne py ta nie nie ma ogól ne go cha rak te ru i nie do ty czy jego
po glą dów. – Nie po wie dział nic wię cej, li cząc na to, że go zro zu mie i sama
udzie li mu in for ma cji. Ale nie przy szła mu z po mo cą. – Cho dzi mi o re la cje
mię dzy pa nią i mę żem. Czy było w nich coś oso bli we go?

Wi dział, że ko bie ta tłu mi w so bie od ruch, by wstać z krze sła. Nie zro bi ła
tego, tyl ko kil ka razy prze su nę ła pal cem pra wej ręki po dol nej war dze,
wspie ra jąc się na łok ciu opar tym o po ręcz krze sła.

– Ro zu miem, że ma pan na my śli na sze re la cje sek su al ne. – Kiw nął gło‐ 
wą. – Mo gła bym się zi ry to wać i spy tać, co dla pana jest – w obec nym świe‐ 
cie i dzi siej szych cza sach – „oso bli wo ścią”. Tyle tyl ko panu po wiem: nie,
w na szych re la cjach sek su al nych nie było nic „oso bli we go” – i uwa żam, że
ten te mat zo stał wy czer pa ny.

Udzie li ła od po wie dzi na jego py ta nia. Czy po wie dzia ła mu praw dę, to
już inna spra wa, w któ rą te raz wo lał nie wni kać.

– Czy pani mąż miał ja kieś szcze gól ne trud no ści w kon tak tach ze śpie‐ 
wa ka mi wy stę pu ją cy mi w tym spek ta klu albo z oso bą, któ ra uczest ni czy ła
w wy sta wie niu ope ry?

– Nie więk sze niż za zwy czaj. Wia do mo, że re ży ser jest ho mo sek su ali stą,
a o so pra ni st ce za czę ły krą żyć po gło ski, że jest les bij ką.

– Czy pani ich zna?
– Ni g dy nie roz ma wia łam z San to rem, wy mie nia li śmy tyl ko po zdro wie‐ 

nia, gdy wi dy wa li śmy się na pró bach. Na to miast znam Fla vię, choć jest to



ra czej po wierz chow na zna jo mość – spo ty ka ły śmy się na przy ję ciach i roz‐ 
ma wia ły śmy ze sobą.

– Co pani o niej są dzi?
– Uwa żam, po dob nie jak Hel mut, że jest do sko na łą śpie wacz ką – od par‐ 

ła, świa do mie in ter pre tu jąc jego py ta nie opacz nie.
– A pry wat nie?
– Uwa żam, że jest uro cza. Cza sem brak jej po czu cia hu mo ru, ale moż na

z nią spę dzić kil ka przy jem nych go dzin. I jest za dzi wia ją co in te li gent na.
W prze ci wień stwie do więk szo ści śpie wa ków. – Nie ule ga ło wąt pli wo ści,
że woli da lej ro zu mieć go opacz nie i nie wy ja wi swej opi nii, do pó ki on nie
spy ta jej wprost.

– Co pani są dzi o krą żą cych po gło skach?
– Nie przy kła dam do nich wagi i nie za sta na wiam się nad tym.
– Jaki miał do nich sto su nek pani mąż?
– Są dzę, że uzna wał je za praw dzi we. Nie, skła ma łam. Wiem, że uznał je

za praw dzi we. Któ re goś wie czo ru po wie dział coś, co mia ło taki wy dźwięk.
Już nie pa mię tam jego słów, ale wy ra ził się jed no znacz nie, że daje wia rę
tym po gło skom.

– Ale pani to nie prze ko na ło?
– Pa nie ko mi sa rzu – po wie dzia ła z uda wa ną cier pli wo ścią – mam wra że‐ 

nie, że pan mnie nie zro zu miał. Nie istot ne jest to, czy Hel mut zdo łał by
mnie prze ko nać o praw dzi wo ści tych po gło sek. Istot ne jest na to miast to, że
nie mógł prze ko nać mnie, iż mają ja ką kol wiek wagę. Pu ści łam całą spra wę
w nie pa mięć, do pó ki pan o niej nie wspo mniał.

Nie dał po so bie po znać, że apro bu je ta kie sta no wi sko, i py tał da lej:
– A San to re? Czy pani mąż po wie dział o nim coś szcze gól ne go?
– Nie przy po mi nam so bie. – Za pa li ła ko lej ne go pa pie ro sa. – W tej spra‐ 

wie mie li śmy od mien ne zda nia. Nie star cza ło mi cier pli wo ści, żeby zno sić
jego uprze dze nia, i on o tym wie dział. Wspól nie usta li li śmy, że bę dzie my
uni kać roz mów na ten te mat. Mu zy ka była dla Hel mu ta na tyle waż na, że
nie kie ro wał się wzglę da mi oso bi sty mi. I też za to go ko cha łam.



– Czy była mu pani wier na?
Bez wąt pie nia spo dzie wa ła się tego py ta nia.
– Tak są dzę – od par ła po dłuż szym mil cze niu.
– Prze pra szam, ale pani od po wiedź jest dla mnie nie zro zu mia ła.
– Za le ży, co się ro zu mie przez sło wo „wier ność”.
Za pew ne tak – zgo dził się w du chu Bru net ti, choć uwa żał też, że to sło‐ 

wo jest w mia rę zro zu mia łe, na wet we Wło szech. Na gle po czuł się bar dzo
zmę czo ny tą roz mo wą.

– Czy bę dąc jego żoną, utrzy my wa ła pani sto sun ki sek su al ne z kimś in‐ 
nym?

– Nie – od par ła na tych miast.
– W ta kim ra zie dla cze go po wie dzia ła pani, iż są dzi, że była mu wier na?

– spy tał, wie dząc, że to py ta nie po win no paść.
– Bez po wo du. Po pro stu mam dość py tań, któ re moż na prze wi dzieć.
– A ja od po wie dzi, któ rych nie moż na prze wi dzieć – wtrą cił oschłym to‐ 

nem.
– Wca le się panu nie dzi wię. – Jej uśmiech sy gna li zo wał za wie sze nie

bro ni.
Po nie waż w tej roz mo wie nie chciał ba wić się no te sem, nie mógł dać

zna ku, że do bie ga koń ca, po przez wło że nie go do kie sze ni. Wstał więc i po‐ 
wie dział:

– Jesz cze jed na spra wa.
– Słu cham.
– Wczo raj rano przy wie zio no tu do ku men ty pani męża. Chciał bym, aby

po zwo li ła mi pani przej rzeć je jesz cze raz.
– Czy nie po wi nien pan był zro bić tego, gdy były w pana rę kach? – po‐ 

wie dzia ła, nie kry jąc iry ta cji.
– W ko men dzie po wsta ło tro chę za mę tu. Do ku men ty zo sta ły przej rza ne

przez tłu ma czy, a po tem zwró co ne, za nim mia łem oka zję je zo ba czyć. Prze‐ 
pra szam za tę nie do god ność, ale, je śli moż na, chciał bym przej rzeć je te raz.



A po tem po roz ma wiać z po ko jów ką. Za mie ni li śmy kil ka słów, gdy przy sze‐ 
dłem, ale mam do niej kil ka py tań.

– Do ku men ty są w ga bi ne cie Hel mu ta. Dru gie drzwi na lewo. – Proś bę
o po zwo le nie na roz mo wę z po ko jów ką po mi nę ła mil cze niem i nie ru szy ła
się z krze sła, aby po dać mu rękę. Pa trzy ła za nim, gdy wy cho dził z po ko ju,
a po tem zno wu po grą ży ła się w ocze ki wa niu na to, co przy nie sie przy‐ 
szłość.

Bru net ti po szedł ko ry ta rzem do dru gich drzwi. Gdy wszedł do po ko ju,
na tych miast za uwa żył be żo wą ko per tę z ko men dy, któ ra le ża ła na biur ku,
nie otwar ta i wy pcha na pa pie ra mi. Usiadł przy biur ku i przy su nął ją do sie‐ 
bie. Do pie ro wte dy spoj rzał w okno i zo ba czył da chy do mów cią gną cych
się w dal. Do strzegł spi cza stą dzwon ni cę San Mar co, a po le wej stro nie po‐ 
nu rą fa sa dę ope ry. Prze stał zwra cać uwa gę na wi dok za oknem i ro ze rwał
ko per tę.

Odło żył na bok te pa pie ry, któ re już czy tał w tłu ma cze niu. Wie dział, że
do ty czą kon trak tów, wy stę pów i na grań, i uznał je za nie istot ne.

Wy jął trzy zdję cia. Jak było do prze wi dze nia, w ra por cie nie zna lazł
o nich wzmian ki, może dla te go, że na ich od wro cie nie było nic na pi sa ne.
Na pierw szym zdję ciu Wel lau er stał ze swo ją ostat nią żoną nad brze giem
je zio ra. Spra wia li wra że nie opa lo nych i zdro wych. Bru net ti mu siał przy wo‐ 
łać z pa mię ci fakt, że męż czy zna na zdję ciu ma po nad sie dem dzie siąt lat,
gdyż wy glą dał na nie wie le star sze go niż on sam. Na dru gim zdję ciu dziew‐ 
czyn ka sta ła przy ko niu, po tul nym stwo rze niu, rów nie sze ro kim, co wy so‐ 
kim. Jed ną ręką ści ska ła uzdę, a nogę trzy ma ła unie sio ną w po wie trzu, mię‐ 
dzy zie mią i strze mie niem. Gło wę mia ła nie na tu ral nie wy krę co ną, za pew ne
za sko czo na przez fo to gra fa, któ ry za wo łał na nią, gdy wsia da ła na ko nia.
Była wy so ka i wiot ka i mia ła ja sne wło sy, jak jej mat ka, za ple cio ne w dwa
dłu gie war ko cze, któ re zwi sa ły spod tocz ka. Sfo to gra fo wa na znie nac ka, nie
mia ła cza su uśmiech nąć się i jej twarz za sty gła w nie zwy kłym smut ku.

Na trze cim zdję ciu byli we tro je. Dziew czyn ka, nie mal do rów nu ją ca
wzro stem mat ce, wy glą da ją ca nie po rad nie na wet w swo bod nej po zie, sta ła
w środ ku, a tuż za nią dwo je do ro słych, złą czo nych w uści sku. Spra wia ła



wra że nie tro chę młod szej niż na po przed nim zdję ciu. Wszy scy tro je uśmie‐ 
cha li się sztucz nie do obiek ty wu.

Poza tym w ko per cie był tyl ko opra wio ny w skó rę ka len da rzyk, z ro kiem
wy tło czo nym zło ty mi cy fra mi na okład ce. Bru net ti otwo rzył go i za czął
prze glą dać. Dni ty go dnia były na pi sa ne po nie miec ku, a przy wie lu z nich
znaj do wa ły się za pi ski zro bio ne po chy łym go ty kiem, któ ry za pa mię tał,
oglą da jąc wcze śniej par ty tu rę Tra via ty. Więk szość no ta tek za wie ra ła na zwy
miej sco wo ści, ty tu ły oper lub utwo rów pre zen to wa nych na kon cer cie. Bru‐ 
net ti szyb ko roz szy fro wał skró ty: „Salz. – D.G.”, „Wie deń – Ba lio”, „Bonn
– Moz. 40”, „Ldn – Così”. Inne za pi sy do ty czy ły osób albo w ogó le nie
mia ły związ ku z mu zy ką: „Von S – godz. 17”, „Erich i H – 20”, „D i G –
pod wie czo rek – De mel – 16”.

Za czy na jąc od kart ki z datą śmier ci dy ry gen ta, prze wra cał je wstecz,
prze glą da jąc za pi ski z ostat nich trzech mie się cy. Stwier dził, że roz kład za‐ 
jęć był tak wy peł nio ny, iż mógł zmę czyć czło wie ka o po ło wę młod sze go od
Wel lau era. Umó wio nych spo tkań było tym wię cej, im bar dziej co fał się
w cza sie. Za in try go wa ny tym fak tem, wró cił do sierp nia i za czął prze rzu cać
kart ki w przód. Zo ba czył od wrot ne zja wi sko: czę sto tli wość spo tkań z oka‐ 
zji ko la cji, pod wie czor ku czy lun chu stop nio wo się zmniej sza ła. Z szu fla dy
biur ka wy jął kart kę i szyb ko skla sy fi ko wał za ję cia dy ry gen ta – pry wat ne
spo tka nia za pi sał po pra wej stro nie, a za wo do we za ję cia po le wej. W sierp‐ 
niu i wrze śniu – z wy jąt kiem dwu ty go dnio we go okre su, gdy pra wie nic nie
zo sta ło za no to wa ne – nie mal każ de go dnia Wel lau er miał ja kieś zo bo wią za‐ 
nia. W paź dzier ni ku stop nio wo za czę ło ich uby wać, a pod ko niec mie sią ca
nie miał pra wie żad nych spo tkań to wa rzy skich. Zmniej szy ła się tak że licz‐ 
ba za wo do wych za jęć – od przy naj mniej dwóch ty go dnio wo do jed ne go lub
dwóch co kil ka ty go dni.

Bru net ti prze rzu cił kart ki i zer k nął na za pi ski na przy szły rok, któ re go
Wel lau er miał nie do trwać. Zna lazł no tat kę na ko niec stycz nia: „Ldn. –
Così”. Jego uwa gę przy kuł ma leń ki zna czek za ty tu łem ope ry. Czy był to
znak za py ta nia, czy je dy nie nie dba le po sta wio ny ak cent?



Wy jął na stęp ną kart kę i spo rzą dził dru gą li stę – wy pi sał pry wat ne zo bo‐ 
wią za nia, po czy na jąc od po cząt ku paź dzier ni ka. Przy da cie szó ste go paź‐ 
dzier ni ka prze czy tał: „Erich i H – 21”. Roz po znał zna ne mu z po przed nich
za pi sów imio na. Siód me go – „Erich – godz. 8”. Pięt na ste go – „Pe tra i Ni co‐ 
lai – 20”, a po tem brak za pi sów aż do dwu dzie ste go siód me go, gdzie prze‐ 
czy tał: „Erich – godz. 8”. Dziw nie wcze sna pora na spo tka nie z przy ja cie‐ 
lem. Ostat nia tego ro dza ju no tat ka zo sta ła zro bio na na dwa dni przed wy‐ 
jaz dem do We ne cji: „Erich – godz. 9”.

To wszyst ko – jesz cze tyl ko ostat ni za pis z trzy na ste go li sto pa da: „We ne‐ 
cja – Trav”.

Bru net ti za mknął ka len da rzyk i ra zem z fo to gra fia mi i do ku men ta mi
wsu nął go do ko per ty. Zło żył kart ki z wła sny mi no tat ka mi i wró cił do po ko‐ 
ju, gdzie zo sta wił pa nią Wel lau er. Sie dzia ła przed ko min kiem i pa li ła pa pie‐ 
ro sa, tak samo jak wte dy, gdy stam tąd wy cho dził.

– Już pan skoń czył? – spy ta ła.
– Tak. – Trzy ma jąc w ręku kart ki, po wie dział: – Z no ta tek, któ re ro bił

pani mąż w ka len da rzy ku, wy ni ka, że w ostat nich mie sią cach bar dzo ogra‐ 
ni czył swą ak tyw ność. Czy miał po temu kon kret ne po wo dy?

Po dłuż szej chwi li od par ła:
– Hel mut mó wił, że czu je się zmę czo ny, nie ma już daw nej ener gii. Spo‐ 

ty ka li śmy się z przy ja ciół mi, ale – jak pan za uwa żył – nie tak czę sto jak
daw niej. Poza tym Hel mut nie za pi sy wał w ka len da rzy ku wszyst kie go, co
ro bi li śmy.

– O tym nie wie dzia łem. Ale in te re su je mnie zmia na jego try bu ży cia.
Kie dy roz ma wia łem z pa nią na te mat męża, nic pani o tym nie wspo mnia ła.

– Jak pan pa mię ta, ko mi sa rzu, pana py ta nia do ty czy ły na sze go sek su al‐ 
ne go po ży cia. Nie ste ty, ta kich rze czy nie no to wał w ka len da rzy ku.

– Za uwa ży łem, że czę sto po ja wia się imię Erich.
– Dla cze go mia ło by to być waż ne?
– Nie mó wię, że jest waż ne. Stwier dzam tyl ko fakt, że w ostat nich mie‐ 

sią cach pani mąż czę sto spo ty kał się z tą oso bą. Przy tym imie niu rów nież



wy stę pu je ini cjał H, ale nie za wsze.
– Po wta rzam panu, że na sze spo tka nia nie za wsze były za pi sy wa ne w ka‐ 

len da rzy ku.
– Ale te były na tyle istot ne, że pani mąż je za no to wał. Czy mogę wie‐ 

dzieć, kim jest ten Erich?
– To kon kret na oso ba. Erich i He dwig Ste in brun ne ro wie byli naj star szy‐ 

mi przy ja ciół mi Hel mu ta.
– Ale nie pani?
– Sta li się rów nież mo imi przy ja ciół mi, ale Hel mut znał ich po nad czter‐ 

dzie ści lat, a ja je dy nie dwa. Więc to zro zu mia łe, że mó wię o nich jako
o przy ja cio łach Hel mu ta, a nie mo ich.

– Oczy wi ście. Czy mógł bym pro sić o ich ad res?
– Ko mi sa rzu, nie mogę po jąć, dla cze go przy kła da pan do tego taką wagę.
– Już wy ja śni łem, dla cze go uwa żam, że to waż ne. Je śli pani nie ma ocho‐ 

ty po dać mi ich ad re su, za pew ne znaj dę in nych przy ja ciół pani męża, któ rzy
mi go po da dzą.

Jed nym tchem wy mie ni ła na zwę uli cy, wy ja śnia jąc, że znaj du je się
w Ber li nie. Mil cza ła, gdy Bru net ti wy jął pió ro i za trzy mał je nad kart ką.
Po wtó rzy ła ad res po wo li, prze li te ro wu jąc każ de sło wo, na wet stras se, co
uznał za zby tecz ny wy raz prze świad cze nia o jego głu po cie.

– Czy to wszyst ko? – spy ta ła, gdy skoń czył pi sać.
– Tak. Bar dzo dzię ku ję. Czy mógł bym te raz po roz ma wiać z po ko jów ką?
– Nie ro zu miem, dla cze go mia ło by to być ko niecz ne.
Po mi nął mil cze niem jej uwa gę, mó wiąc:
– Czy ona jest tu taj?
Bez sło wa pani Wel lau er wsta ła i po de szła do ścia ny, na któ rej wi siał

dzwo nek na służ bę. Tak że bez sło wa po cią gnę ła za lin kę, a po tem sta nę ła
przy oknie, skąd roz cią gał się wi dok na da chy do mów.

Wkrót ce drzwi otwo rzy ły się i we szła po ko jów ka. Bru net ti cze kał, aż
pani Wel lau er ode zwie się, ale da lej sta ła nie ru cho mo przy oknie, nie zwra‐ 



ca jąc na nich uwa gi. W tej sy tu acji zwró cił się do po ko jów ki na tyle gło śno,
by pani Wel lau er go usły sza ła.

– Je śli moż na, chciał bym za mie nić z pa nią kil ka słów, si gno ra Bred des.
Po ko jów ka w mil cze niu kiw nę ła gło wą.
– Może przej dzie my do ga bi ne tu ma estra – po wie dział, ale na wet po tych

sło wach wdo wa nie ugię ła się i nie od wró ci ła od okna. Bru net ti sta nął przy
drzwiach, ge stem ręki prze pusz cza jąc przed sobą po ko jów kę. Po szedł za
nią ko ry ta rzem do zna ne go mu już po ko ju. Gdy we szli do środ ka, za mknął
drzwi i wska zał jej krze sło. Usia dła, a on za jął miej sce na krze śle, na któ‐ 
rym sie dział, gdy prze glą dał pa pie ry.

Po ko jów ka mia ła pięć dzie siąt kil ka lat i była ubra na w czar ną suk nię,
któ ra mo gła być stro jem do pra cy albo ozna ką ża ło by. Dłu gość do po ło wy
łyd ki daw no już wy szła z mody, a krój suk ni pod kre ślał kan cia stą syl wet kę,
wą skie ra mio na i pła skie pier si. Jej twarz do sko na le pa so wa ła do resz ty cia‐ 
ła – mia ła bli sko osa dzo ne oczy i odro bi nę za dłu gi nos. Gdy sie dzia ła wy‐ 
pro sto wa na na krze śle, przy po mi na ła mu jed ne go z tych mor skich pta ków
o dłu gich no gach i dłu giej szyi, któ re sia dy wa ły na słu pach wzdłuż ka na‐ 
łów.

– Chciał bym za dać pani kil ka py tań, si gno ra Bred des.
– Je stem nie za męż na – po pra wi ła go od ru cho wo.
– Mam na dzie ję, że bez tru du po ro zu mie my się po wło sku.
– Oczy wi ście. Miesz kam tu od dzie się ciu lat. – Oznaj mi ła to ta kim to‐ 

nem, jak by po czu ła się ura żo na jego sło wa mi.
– Jak dłu go pra co wa ła pani dla ma estra?
– Dwa dzie ścia lat. Dzie sięć w Niem czech i dzie sięć tu taj. Kie dy ma estro

ku pił to miesz ka nie, po pro sił mnie, że bym tu przy je cha ła i je pro wa dzi ła.
Zgo dzi łam się. Dla ma estra po je cha ła bym do kąd bądź. – Po wie dzia ła to
w taki spo sób, jak by miesz ka nie w dzie się cio po ko jo wym apar ta men cie
w We ne cji było dla niej swe go ro dza ju cier pie niem, któ re jest go to wa zno‐ 
sić tyl ko dla te go, że jest tak bar dzo od da na swe mu panu.

– Czy zaj mu je się pani do mem?



– Tak. Wpro wa dzi łam się tu nie dłu go po tym, jak to miesz ka nie zo sta ło
ku pio ne. Pan Wel lau er przy je chał i wy dał mi po le ce nia od no śnie jego ume‐ 
blo wa nia i od no wie nia. Zaj mo wa łam się urzą dze niem po koi, a po tem utrzy‐ 
my wa łam tu po rzą dek, kie dy pana nie było.

– A kie dy tu miesz kał?
– Tak że.
– Jak czę sto przy jeż dżał do We ne cji?
– Dwa albo trzy razy do roku. Rzad ko kie dy czę ściej.
– Przy jeż dżał, żeby pra co wać? Pro wa dzić or kie strę?
– Cza sa mi tak. Ale tak że żeby od wie dzić przy ja ciół, pójść na bien na le. –

Po wie dzia ła to ta kim to nem, jak by mó wi ła o ziem skich próż no ściach.
– Co na le ża ło do pani obo wiąz ków, gdy ma estro Wel lau er tu miesz kał?
– Zaj mo wa łam się go to wa niem, ale za trud nia no też wło skie go ku cha rza,

gdy były wy da wa ne przy ję cia. Usta wia łam świe że kwia ty w wa zo nach.
Kie ro wa łam pra cą po ko jó wek. Są Włosz ka mi. – To wy ja śnie nie, uznał Bru‐ 
net ti, po zwa la ło zro zu mieć, dla cze go kie ro wa nie ich pra cą było ko niecz ne.

– Kto zaj mo wał się za ku pa mi? Ku po wa niem je dze nia i wina?
– Kie dy ma estro tu miesz kał, pla no wa łam po sił ki i każ de go rana wy sy ła‐ 

łam po ko jów ki na ba zar na Rial to po świe że wa rzy wa.
Bru net ti do szedł do wnio sku, że po tym wstę pie pani Bred des bę dzie go‐ 

to wa udzie lić mu od po wie dzi na wła ści we py ta nia.
– A za tem ma estro oże nił się, gdy pani dla nie go pra co wa ła.
– Tak.
– Czy spo wo do wa ło to ja kieś zmia ny? Gdy tu przy jeż dżał, oczy wi ście.
– Nie wiem, co pan ma na my śli – od par ła, choć nie wąt pli wie do my śli ła

się, o co mu cho dzi.
– Py tam o zmia ny w pro wa dze niu domu. Czy pani obo wiąz ki zmie ni ły

się po ślu bie ma estra?
– Nie. Cza sem go to wa ła pani, ale rzad ko.
– Tyl ko tyle?



– Tak.
– Czy obec ność cór ki pani Wel lau er po wo do wa ła ja kieś kło po ty?
– Nie. Dziew czyn ka ja dła dużo owo ców. Ale nie spra wia ła trud no ści.
– Tak, ro zu miem – mruk nął pod no sem Bru net ti, wyj mu jąc z kie sze ni

kart kę i nie dba le coś za pi su jąc. – Pro szę mi po wie dzieć, czy pod czas ostat‐ 
nich ty go dni, gdy ma estro tu prze by wał, za uwa ży ła pani ja ką kol wiek zmia‐ 
nę w jego za cho wa niu, coś, co pa nią ude rzy ło?

Sie dzia ła w mil cze niu, trzy ma jąc ręce sple cio ne na po doł ku.
– Nie ro zu miem – od par ła w koń cu.
– Czy wy dał się pani dziw ny? – Mil cze nie. – Je śli nie dziw ny – tu

uśmiech nął się, pro sząc, by oka za ła zro zu mie nie dla jego trud nej roli – to
może inny niż za zwy czaj. – Gdy da lej mil cza ła, do dał: – Pani zna ła ma estra
tak dłu go i nie wąt pli wie naj le piej ze wszyst kich do mow ni ków, więc je stem
prze ko na ny, że za uwa ży ła by każ dą zmia nę. – Tym po chleb stwem po łech tał
jej próż ność, wca le nie ma jąc pew no ści, czy to przy nie sie po żą da ny sku tek.

– Ma pan na my śli jego pra cę?
– To mo gło wią zać się z pra cą – po wie dział, po sy ła jąc jej po ro zu mie‐ 

waw czy uśmiech – ale też z czym kol wiek in nym, może ze spra wa mi pry‐ 
wat ny mi, nie ko niecz nie z jego ka rie rą czy mu zy ką. Łą czy ła pa nią wie lo let‐ 
nia za ży łość z ma estrem i dla te go nie wąt pli wie była pani wy czu lo na na
wszel kie tego ro dza ju zmia ny.

Wi dząc, że przy nę ta bu dzi jej za in te re so wa nie, do dał dla wzmoc nie nia
efek tu:

– Po nie waż, zna ła go pani tak dłu go, mo gła pani za uwa żyć coś, co inni
prze oczy li.

– Tak, to praw da – przy zna ła. Ob li za ła ner wo wo war gi, po łech ta na jego
po chleb stwa mi. Sie dział w mil cze niu, nie ru cho mo, nie chcąc, by się spło‐ 
szy ła. Bez wied nie ba wi ła się gu zi ka mi na przo dzie suk ni, krę cąc nimi raz
w jed ną stro nę, raz w dru gą. Wresz cie po wie dzia ła: – Za uwa ży łam coś, ale
nie wiem, czy to waż ne.



– Kto wie, czy nie oka że się waż ne. Pro szę pa mię tać, si gno ra Bred des, że
wszyst ko, co pani po wie, może być po moc ne dla ma estra. – Był prze ko na‐ 
ny, że na iw ność nie po zwo li ła jej do strzec wy jąt ko wej bez sen sow no ści tego
stwier dze nia. Odło żył pió ro i splótł ręce w księ żow skim ge ście, cze ka jąc,
co po wie.

– Za uwa ży łam dwie rze czy. Od po cząt ku ostat nie go po by tu tu taj wy da‐ 
wał się co raz bar dziej roz tar gnio ny, tak jak by my śla mi był gdzie in dziej.
Nie, to nie tak, nie zu peł nie tak. Spra wiał wra że nie, jak by prze sta ło ob cho‐ 
dzić go to, co się wo kół nie go dzie je. – Umil kła, nie za do wo lo na z sie bie.

– Czy mo gła by pani po dać mi przy kład? – przy ci snął ją.
Zde gu sto wa na, po krę ci ła prze czą co gło wą.
– Nie, źle to uję łam. Nie wiem, jak to wy ja śnić. Daw niej za wsze mnie

py tał, co się wy da rzy ło pod czas jego nie obec no ści, py tał o dom, o po ko‐ 
jów ki, o moje za ję cia. – Czyż by się za ru mie ni ła? – prze bie gło przez myśl
Bru net tie mu. – Ma estro wie dział, że uwiel biam mu zy kę, że cho dzę na kon‐ 
cer ty i do ope ry, gdy go nie ma, i za wsze py tał, jak mi się po do ba ły. Ale
gdy przy je chał tym ra zem, nie zro bił ni cze go ta kie go. Przy wi tał się, spy tał,
jak się mie wam, ale w ogó le nie za in te re so wał się tym, co mu mia łam do
po wie dze nia. Kil ka razy... nie, to zda rzy ło się raz. Mu sia łam pójść do ga bi‐ 
ne tu, żeby za py tać go, o któ rej mam po dać obiad. Tam te go po po łu dnia miał
pró bę i nie wie dzia łam, o któ rej się skoń czy, więc po szłam do ga bi ne tu,
żeby go za py tać. Za pu ka łam i we szłam do środ ka – tak jak za wsze. Ale on
nie zwró cił na mnie uwa gi, udał, że mnie nie wi dzi, i ka zał mi cze kać kil ka
mi nut, do pó ki nie skoń czył cze goś pi sać. Nie wiem, dla cze go tak po stą pił,
ale ka zał mi cze kać jak słu żą cej. Po czu łam się tak za że no wa na, że mia łam
za miar wyjść. Po tych dwu dzie stu la tach nie po wi nien był tak mnie po trak‐ 
to wać – mu sia łam stać tam jak prze stęp ca przed sę dzią. – Gdy mó wi ła te
sło wa, Bru net ti do strzegł w jej oczach udrę kę.

– Kie dy od wró ci łam się, żeby wyjść, w koń cu uniósł wzrok i udał, że do‐ 
pie ro te raz mnie za uwa żył. Uda wał, że wy ro słam spod zie mi, żeby za dać
mu py ta nie. Za py ta łam, o któ rej wró ci do domu. Przy kro mi, ale po wie dzia‐ 
łam to ze zło ścią. Po raz pierw szy od dwu dzie stu lat pod nio słam na nie go



głos. Ale on nie zwró cił na to uwa gi i po dał mi go dzi nę po wro tu. Po tem
pew no było mu przy kro, że tak mnie po trak to wał, gdyż po chwa lił kwia ty
w wa zo nach. Za wsze lu bił mieć wo kół sie bie kwia ty. – Umil kła, po czym
do da ła bez związ ku: – Przy no szą je z kwia ciar ni Bian cat, po dru giej stro nie
Ca na le Gran de.

Bru net ti nie po tra fił osą dzić, czy w tej hi sto rii prze ja wi ło się jej obu rze‐ 
nie czy bo leść. Słu żą ca, któ ra prze pra co wa ła dwa dzie ścia lat u jed ne go
pana, z pew no ścią za słu ży ła na to, by nie trak to wał jej jak słu żą cej.

– Były też inne rze czy, ale nie przy wią zy wa łam do nich wagi.
– Ja kie rze czy?
– Spra wiał wra że nie... – za czę ła ta kim to nem, jak by chcia ła coś po wie‐ 

dzieć, a jed no cze śnie wzbra nia ła się przed tym – ...po sta rza łe go. Zda ję so‐ 
bie spra wę, że nie wi dzia łam go cały rok, ale zmie nił się bar dziej, niż moż‐ 
na by przy pusz czać. Za wsze był taki mło dy i pe łen ży cia. Ale tym ra zem
wy da wał się star cem. – Na do wód tego do da ła: – Za czął no sić oku la ry. Ale
nie do czy ta nia.

– Zdzi wi ło to pa nią?
– Tak. Lu dzie w moim wie ku – po wie dzia ła otwar cie – zwy kle uży wa ją

oku la rów do czy ta nia, nie wi dzą rze czy, któ re są bli sko. Ale on nie wkła dał
ich do czy ta nia.

– Skąd pani wie?
– Po nie waż cza sem przy no si łam mu po po łu dniu her ba tę i za sta wa łam go

przy czy ta niu, i wte dy nie miał oku la rów. Gdy mnie zo ba czył, brał je do
ręki i wkła dał na nos albo da wał tyl ko znak, że bym zo sta wi ła tacę. Wy glą‐ 
da ło to tak, jak by nie chciał, by ktoś mu prze szka dzał. – Po tych sło wach
umil kła.

– Po wie dzia ła pani, że za uwa ży ła dwie rze czy. Jaka była dru ga?
– Wo la ła bym o tym nie mó wić – od par ła zde ner wo wa na.
– Je śli pani spo strze że nie jest nie istot ne, nic się nie sta nie. Ale je śli oka że

się istot ne, być może uła twi nam zna le zie nie spraw cy.



– Sama nie wiem. Nie je stem prze ko na na, czy mam ra cję. – Jej opór za‐ 
czy nał słab nąć. – Wy czu wa łam to in stynk tow nie. Coś się dzia ło mię dzy
nimi. – Spo sób, w jaki wy mó wi ła ostat nie sło wo, nie po zo sta wiał wąt pli wo‐ 
ści, kim jest dru ga oso ba spo śród „nich”. Bru net ti nie od zy wał się, chcąc ją
prze trzy mać.

– Tym ra zem za cho wy wa li się ina czej. Przed tem za wsze byli... Nie
wiem, jak to opi sać... Byli bli sko sie bie, za wsze bli sko sie bie – roz ma wia li,
wspól nie coś ro bi li, do ty ka li się. – Ton jej gło su świad czył o tym, jak bar‐ 
dzo nie po do ba się jej ta kie za cho wa nie mał żon ków. – Ale gdy przy je cha li
tu ostat nim ra zem, za cho wy wa li się wo bec sie bie ina czej. Dla in nych lu dzi
było to nie zau wa żal ne. Da lej trak to wa li się uprzej mie, ale prze sta li się do‐ 
ty kać, jak to ro bi li wcze śniej, gdy nikt ich nie wi dział. – Ale ona ich wi‐ 
dzia ła, po my ślał. Pod nio sła wzrok na Bru net tie go, mó wiąc: – Nie wiem,
czy to brzmi sen sow nie.

– Moim zda niem tak. Jak pani my śli, co mo gło spo wo do wać ta kie ochło‐ 
dze nie sto sun ków mię dzy nimi?

W jej oczach do strzegł prze błysk od po wie dzi, a przy naj mniej przy pusz‐ 
czal nej od po wie dzi, któ ry znik nął rów nie szyb ko, jak się po ja wił. Choć
Bru net ti za uwa żył to, nie miał pew no ści, czy po ko jów ka uchwy ci ła swą
myśl.

– Może coś się pani na su wa? – Za dał to py ta nie i już wie dział, że po su nął
się za da le ko.

– Nie. Nic. – Po krę ci ła gło wą, jak by chcia ła się od cze goś uwol nić.
– Nie wie pani, czy ktoś ze służ by też to za uwa żył?
Jesz cze bar dziej wy pro sto wa ła ple cy.
– O ta kich spra wach nie roz ma wiam ze służ bą.
– Tak, oczy wi ście – wy mam ro tał. – Nie to mia łem na my śli. – Wy czuł,

że po ko jów ka już wy rzu ca so bie, iż po dzie li ła się z nim swy mi spo strze że‐ 
nia mi, choć tak na praw dę po wie dzia ła mu nie wie le. Naj le piej bę dzie, je śli
zba ga te li zu je jej sło wa, aby nie oba wia ła się ich po wtó rzyć, gdy by to oka‐ 
za ło się ko niecz ne, czy uzu peł nić, gdy by to było moż li we. – Cie szę się, że



pani mi to po wie dzia ła. Pani ob ser wa cje po twier dza ją to, co usły sza łem
z in nych źró deł. Nie mu szę do da wać, że za cho wam to w naj więk szej ta jem‐ 
ni cy. Gdy by pani coś so bie przy po mnia ła, pro szę za dzwo nić do mnie do ko‐ 
men dy.

– Nie chcę, by pan po my ślał... – Urwa ła, nie mo gąc zdo być się na po wie‐ 
dze nie tego, co Bru net ti mógł by so bie o niej po my śleć.

– Za pew niam pa nią, że w moim prze ko na niu jest pani bar dzo lo jal na wo‐ 
bec ma estra. – Po nie waż rze czy wi ście tak uwa żał, przy naj mniej w ten spo‐ 
sób mógł ją pod nieść na du chu. Zmarszcz ki na jej twa rzy odro bi nę się wy‐ 
gła dzi ły. Wstał i wy cią gnął rękę. Jej dłoń była mała i za ska ku ją co drob na.
Po pro wa dzi ła go ko ry ta rzem do drzwi wyj ścio wych. Znik nę ła na chwi lę, by
przy nieść mu płaszcz.

– Chciał bym spy tać, czy po czy ni ła pani ja kieś pla ny na przy szłość. Za‐ 
mie rza pani po zo stać w We ne cji?

Spoj rza ła na nie go tak, jak by spo tka ła na uli cy sza leń ca.
– Nie. Za mie rzam wró cić do Ghent, gdy tyl ko bę dzie to moż li we.
– Kie dy może to na stą pić?
– Naj pierw pani Wel lau er musi zde cy do wać, co zro bi z miesz ka niem.

Do pó ki nie po dej mie de cy zji, będę tu taj, a po tem wró cę do domu, gdzie jest
moje miej sce. – Mó wiąc to, otwo rzy ła drzwi, by go wy pu ścić, i ci cho je za‐ 
mknę ła.

Scho dząc po scho dach, Bru net ti za trzy mał się na pierw szym pół pię trze
i wyj rzał przez okno. Wień czą cy dzwon ni cę anioł, wi docz ny w od da li, roz‐ 
po starł skrzy dła, udzie la jąc bło go sła wień stwa mia stu i jego miesz kań com.
Na wet je śli wy gna niec miesz ka w naj pięk niej szym mie ście świa ta, po my‐ 
ślał Bru net ti, wciąż ma po czu cie, że jest wy gnań cem.
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Po nie waż Bru net ti znaj do wał się nie da le ko te atru, od razu tam po szedł,
wstę pu jąc po dro dze do baru, by zjeść ka nap kę i wy pić piwo, choć wła ści‐ 
wie nie był głod ny – ale za wsze gdy przez dłuż szy czas po zo sta wał bez je‐ 
dze nia, ogar niał go dziw ny nie po kój.

Wszedł wej ściem dla ak to rów, po ka zał le gi ty ma cję i spy tał, czy si gnor
Tra ver so już przy szedł. Por tier po wie dział mu, że si gnor Tra ver so przy był
pięt na ście mi nut temu i cze ka na ko mi sa rza w ba rze za ku li sa mi. Bru net ti
za stał tam wy so kie go męż czy znę o tru pim wy glą dzie, w któ rym prze ja wia‐ 
ło się ro dzin ne po do bień stwo do jego ku zy na, den ty sty. Krę cą cy się w ba rze
lu dzie, któ rzy wciąż wcho dzi li i wy cho dzi li, jed ni ubra ni w ko stiu my, a inni
w swo ich zwy kłych ubra niach, ro bi li tyle ha ła su i za mie sza nia, że Bru net ti
za pro po no wał, by po roz ma wia li w spo koj niej szym miej scu.

– Bar dzo prze pra szam – po wie dział mu zyk. – Po wi nie nem był o tym po‐ 
my śleć. Je dy nym spo koj nym miej scem bę dzie któ raś z nie uży wa nych gar‐ 
de rób. Są dzę, że mo że my pójść na górę. – Po ło żył na kon tu arze pie nią dze
i wziął pu dło ze skrzyp ca mi. Po pro wa dził go przez te atr, a po tem w górę
scho da mi, któ ry mi Bru net ti szedł tam te go pierw sze go wie czo ru. Na szczy‐ 
cie scho dów na tknę li się na po staw ną ko bie tę w nie bie skim far tu chu, któ ra
spy ta ła ich, cze go tu szu ka ją.

Tra ver so za mie nił z nią kil ka słów, wy ja śnił, kim jest Bru net ti i dla cze go
tu przy szli. Ko bie ta kiw nę ła gło wą i po pro wa dzi ła ich wą skim ko ry ta rzem.
Wy ję ła z kie sze ni pęk klu czy, otwo rzy ła drzwi i sta nę ła z boku, by ich prze‐ 
pu ścić. W ma łym po miesz cze niu nie było te atral ne go prze py chu – je dy nie
dwa fo te le sto ją ce na prze ciw sie bie przy ni skim sto li ku i ław ka przed lu‐ 
strem. Usie dli na fo te lach, twa rza mi do sie bie.

– Czy pod czas prób za uwa żył pan coś nie co dzien ne go? – spy tał Bru net ti.
Nie chciał su ge ro wać, co ma na my śli, i dla te go sfor mu ło wał py ta nie tak



ogól nie, że – jak so bie uzmy sło wił – nie mal stra ci ło ja ki kol wiek sens.
– W związ ku z przed sta wie niem czy w związ ku z ma estrem?
– I jed no, i dru gie.
– Cóż moż na po wie dzieć o przed sta wie niu – okle pa na rzecz. Wy sta wie‐ 

nie i de ko ra cje były nowe, ale ko stiu my wy ko rzy sta li śmy już dwu krot nie.
Za to śpie wa cy byli do brzy – po mi ja jąc te no ra. Po win no się go za strze lić.
Choć to nie jego wina. Złe pro wa dze nie ze spo łu przez ma estra. Nikt z nas
nie miał po ję cia, cze go się od nas ocze ku je. Może nie od po cząt ku, ale
gdzieś od dru gie go ty go dnia. Chy ba gra li śmy z pa mię ci – ro zu mie pan?

– Mógł by pan to spre cy zo wać?
– Wszyst ko przez Wel lau era. Chy ba na gle do pa dła go sta rość. Dwa razy

gra łem pod jego ba tu tą. Naj lep szy dy ry gent, z ja kim pra co wa łem. Ta kich
już dzi siaj nie ma, choć wie lu go na śla du je. Przed tem gra li śmy ra zem Così.
Or kie stra ni g dy nie brzmia ła le piej. Ale nie tym ra zem. Na gle zro bił się
z nie go sta rzec. Mia ło się wra że nie, że nie zwra ca uwa gi na to, co robi.
Cza sa mi, gdy na stę po wa ło cre scen do, uno sił pa łecz kę i wska zy wał nią
tego, kto spóź nił się za le d wie o jed ną ósmą tak tu. To było cu dow ne. Ale
poza tym był po pro stu kiep ski. Nikt nie po wie dział ani sło wa. Sami mu sie‐ 
li śmy de cy do wać, jak grać, żeby być w zgo dzie z par ty tu rą, i zda li śmy się
na kon cert mi strza. Chy ba nam się uda wa ło. Ma estro spra wiał wra że nie za‐ 
do wo lo ne go. Ale nie było to tak jak kie dyś.

– Są dzi pan, że ma estro zda wał so bie z tego spra wę?
– Że or kie stra źle brzmi?
– Tak.
– Na pew no. To nie moż li we, żeby naj lep szy dy ry gent na świe cie nie sły‐ 

szał, co robi jego or kie stra. Ale czu łem, że przez więk szość cza su my śli
o czym in nym. Tak jak by był nie obec ny, po pro stu nie kon cen tro wał się.

– A tego wie czo ru, gdy od był się spek takl? Czy za uwa żył pan coś oso bli‐ 
we go?

– Nie. By li śmy zbyt za ab sor bo wa ni tym, żeby grać rów no i nie zro bić
jesz cze gor sze go wra że nia.



– Zu peł nie nic? Nie za uwa żył pan, że dziw nie z kimś roz ma wia?
– On w ogó le z ni kim nie roz ma wiał tego wie czo ru. Zo ba czy li śmy go do‐ 

pie ro w ka na le dla or kie stry, gdy wszedł na po dium. – Prze rwał i za czął
grze bać w pa mię ci. – Może jed no, ale nie war to o tym wspo mi nać.

– Co ta kie go?
– To było pod ko niec dru gie go aktu, po tej wspa nia łej sce nie, gdy Al fre‐ 

do rzu ca w Vio let tę pli kiem bank no tów. Nie wiem, jak śpie wa cy dali so bie
z tym radę. My ro bi li śmy wszyst ko, co się da. Wresz cie akt skoń czył się,
pu blicz ność za czę ła bić bra wo – ci lu dzie są głu si – a ma estro tak się ja koś
de li kat nie uśmiech nął, jak by wła śnie usły szał coś dow cip ne go. I odło żył
pa łecz kę. Nie rzu cił jej na po dium, jak to miał w zwy cza ju. Ostroż nie ją
odło żył i zno wu się uśmiech nął. Po tem zszedł z po dium i po szedł za ku li sy.
Wte dy wi dzia łem go ostat ni raz. Są dzi łem, że uśmie cha się, gdyż akt do‐ 
biegł koń ca, i przy pusz cza, że resz ta pój dzie le piej. Ale trze ci akt od był się
pod ba tu tą in ne go dy ry gen ta. – Spoj rzał na ze ga rek. – Nie wiem, czy to jest
od po wiedź na pana py ta nie.

Gdy się gał po skrzyp ce, Bru net ti po wie dział:
– Jesz cze jed no. Czy mu zy cy to za uwa ży li? Nie uśmiech, ale zmia nę,

jaka w nim za szła.
– Wie lu to za uwa ży ło. Głów nie ci, któ rzy już gra li pod jego ba tu tą.

A resz ta? Trud no mi po wie dzieć. Przy jeż dża tu tylu mar nych dy ry gen tów,
że sam nie wiem, czy po tra fią do strzec mię dzy nimi róż ni cę. A może to
przez mo je go ojca. – Wi dząc, że Bru net ti nic nie ro zu mie, wy ja śnił: – Oj‐ 
ciec ma osiem dzie siąt sie dem lat i też tak się za cho wu je – pa trzy na nas
znad oku la rów, jak by chciał się do wie dzieć, co przed nim ukry wa my. –
Zno wu spoj rzał na ze ga rek. – Mu szę już iść. Za dzie sięć mi nut pod nio są
kur ty nę.

– Dzię ku ję panu za po moc – po wie dział Bru net ti, choć nie wie dział, jak
ro zu mieć to, co wła śnie usły szał od mu zy ka.

– Dla mnie brzmia ło to jak plot ki. Czy ste plot ki. Ale mam na dzie ję, że
coś to panu da.



– Czy mógł bym zo stać w te atrze pod czas przed sta wie nia? – spy tał Bru‐ 
net ti.

– Cze mu nie. Kie dy pan bę dzie wy cho dził, pro szę po wie dzieć Lu cii, że
może już za mknąć ten po kój. – W po śpie chu po wtó rzył: – Mu szę już le cieć.

– Jesz cze raz dzię ku ję.
– Nie ma za co. – Uści snę li so bie dło nie i mu zyk wy szedł z gar de ro by.
Bru net ti zo stał w po ko ju, chcąc sko rzy stać z oka zji i zo ba czyć, ilu lu dzi

krę ci się za ku li sa mi pod czas przed sta wie nia i w cza sie przerw i jak ła two
jest nie po strze że nie wejść do gar de ro by dy ry gen ta i wyjść z niej.

Od cze kał tam z pięt na ście mi nut, za do wo lo ny, że jest sam i nic nie za kłó‐ 
ca jego spo ko ju. Po chwi li uci chły ha ła sy do cho dzą ce przez drzwi. Do szedł
do wnio sku, że śpie wa cy ze szli już na dół i szy ko wa li się do wyj ścia na sce‐ 
nę. Roz ko szu jąc się ci szą, ocią gał się z wyj ściem z po ko ju.

Gdy usły szał dźwię ki uwer tu ry, roz cho dzą ce się na scho dach i prze ni ka‐ 
ją ce przez ścia ny, uznał, że czas od szu kać gar de ro bę dy ry gen ta. Wy szedł na
ko ry tarz i za czął roz glą dać się za ko bie tą, któ ra wpu ści ła ich do po ko ju, ale
ni g dzie jej nie zo ba czył. Po nie waż po le co no mu do pil no wać, żeby po kój
zo stał za mknię ty, po szedł ko ry ta rzem i spoj rzał w dół na scho dy. – Si gno ra
Lu cia! – za wo łał, ale nikt się nie ode zwał. Pod szedł do drzwi pierw szej gar‐ 
de ro by, za pu kał i nie usły szał od po wie dzi. W dru giej też pa no wa ła ci sza.
W trze ciej ktoś za wo łał: – Avan ti! – Bru net ti otwo rzył drzwi i już miał po‐ 
wie dzieć, że po kój, z któ re go sko rzy stał, jest pu sty i moż na go za mknąć.

– Si gno ra Lu cia – za czął od wej ścia, ale urwał, zo ba czyw szy Brett
Lynch, wy cią gnię tą na fo te lu, z otwar tą książ ką na ko la nach i kie lisz kiem
czer wo ne go wina w ręce.

Była rów nie za sko czo na jak Bru net ti, ale szyb ciej ochło nę ła.
– Do bry wie czór, pa nie ko mi sa rzu – po wie dzia ła. – W czym mogę panu

po móc? – Od sta wi ła kie li szek na stół, któ ry znaj do wał się obok fo te la,
z trza skiem za mknę ła książ kę i uśmiech nę ła się.

– Chcia łem po wie dzieć si gno rze Lu cii, że może już za mknąć gar de ro bę –
wy ja śnił.



– Pew no jest na dole i oglą da przed sta wie nie ze skrzy dła. Jest ogrom ną
wiel bi ciel ką Fla vii. Kie dy wró ci na górę, po wiem jej, żeby za mknę ła po kój.
Pro szę się nie przej mo wać, do pil nu ję tego.

– To miło z pani stro ny. A pani nie oglą da przed sta wie nia?
– Nie – od par ła. Wi dząc jego re ak cję, za py ta ła: – Dzi wi to pana?
– Sam nie wiem. Ale po nie waż za da łem to py ta nie, więc pew nie je stem

zdzi wio ny.
Sze ro ki uśmiech, jaki po sła ła mu w od po wie dzi, ucie szył go za rów no

dla te go, że nie spo dzie wał się po niej ta kiej ser decz no ści, jak i dla te go, że
zła go dził kan cia stość jej twa rzy.

– Je śli pan mi obie ca, że nic nie po wie Fla vii, wy znam panu, że zbyt nio
nie lu bię ani Ver die go, ani Tra via ty.

– Dla cze go? – spy tał, za in try go wa ny tym, że se kre tar ka i przy ja ciół ka –
wo lał po zo stać przy tych okre śle niach – naj słyn niej szej obec nie so pra nist ki,
któ ra śpie wa utwo ry Ver die go, przy zna je, iż nie gu stu je w jego mu zy ce.

– Niech pan usią dzie, ko mi sa rzu – od par ła, wska zu jąc sto ją cy na prze ciw
niej fo tel. – Nie wie le bę dzie się dzia ło przez na stęp ne – spoj rza ła na ze ga‐ 
rek – dwa dzie ścia czte ry mi nu ty.

Usiadł na wska za nym miej scu, lek ko prze su nął fo tel, żeby pa trzeć pro sto
na nią, i za py tał:

– Dla cze go nie lubi pani Ver die go?
– To nie jest do kład nie tak. Lu bię nie któ re utwo ry Ver die go, na przy kład

Otel la. Ale nie od po wia da mi mu zy ka tej epo ki.
– A któ rej? – za py tał, prze ko na ny, że zna od po wiedź. Za moż na, no wo‐ 

cze sna Ame ry kan ka z pew no ścią woli mu zy kę cza sów, w któ rych żyje, cza‐ 
sów, któ re ją stwo rzy ły.

– Osiem na ste go wie ku. – Za sko czy ła go. – Mo zar ta i Hän dla, któ rych,
u li cha, Fla via nie ma zbyt niej ocho ty śpie wać.

– Pró bo wa ła ją pani na kło nić?
Brett Lynch wzię ła kie li szek, upi ła łyk wina i od sta wi ła go na stół.



– Na kło ni łam ją do kil ku rze czy, ale nie uda ło mi się od cią gnąć jej od
Ver die go.

– To nie po wo dze nie jest na szym szczę ściem – od parł, ła two wpa da jąc
w jej ton, z któ re go wię cej dało się wy wnio sko wać niż z sa mych słów. –
Na to miast po wo dze nie w in nych spra wach jest szczę ściem pani.

Ku zdzi wie niu Bru net tie go za chi cho ta ła, a on ku wła sne mu zdzi wie niu
za śmiał się ra zem z nią.

– No i wszyst ko już wia do mo. Przy zna łam się panu. Może te raz bę dzie‐ 
my roz ma wiać jak lu dzie, a nie jak po sta cie z kiep skiej po wie ści.

– Bar dzo bym chciał.
– Mam na imię Brett i wiem, że ty masz na imię Gu ido – po wie dzia ła, re‐ 

zy gnu jąc z for mal no ści i prze cho dząc na ty.
Wsta ła z fo te la i po de szła do ma łe go zle wu w rogu po ko ju. Na bla cie sta‐ 

ła bu tel ka wina. Na peł ni ła dru gi kie li szek, wzię ła go ra zem z bu tel ką i po‐ 
da ła Bru net tie mu.

– Przy sze dłeś tu, żeby po roz ma wiać z Fla vią? – spy ta ła.
– Nie mia łem ta kie go za mia ru, ale prę dzej czy póź niej będę mu siał z nią

po roz ma wiać.
– Dla cze go?
– Żeby ją za py tać, po co przy szła do gar de ro by Wel lau era po pierw szym

ak cie. – Brett Lynch nie dała po so bie po znać, czy za sko czy ło ją to stwier‐ 
dze nie. – Masz ja kieś przy pusz cze nia?

– Skąd wiesz, że tam była?
– Po nie waż przy naj mniej dwie oso by wi dzia ły, że wcho dzi ła do środ ka.

Po pierw szym ak cie.
– Ale nie po dru gim?
– Nie, po dru gim nie.
– W prze rwie po dru gim ak cie była tu taj, ra zem ze mną.
– Kie dy ostat nio roz ma wia li śmy, po wie dzia łaś, że była tu taj, ra zem

z tobą, tak że po pierw szym ak cie. Co jest nie praw dą. Sko ro wte dy skła ma‐ 



łaś, dla cze go mam wie rzyć, że te raz mó wisz praw dę? – Upił tro chę wina.
Ba ro lo, bar dzo do bre.

– Tak rze czy wi ście było.
– Dla cze go mam w to uwie rzyć?
– Chy ba nie masz po wo du – od par ła, po pi ja jąc wino. Za cho wy wa ła się

tak, jak by za mie rza li roz ma wiać ze sobą przez cały wie czór. – Ale tak było.
– Opróż ni ła kie li szek, wla ła do nie go tro chę wina i po wie dzia ła: – Rze czy‐ 
wi ście po szła zo ba czyć się z nim po pierw szym ak cie. Sama mi to po wie‐ 
dzia ła. Przez wie le dni draż nił się z nią i gro ził, że na pi sze do jej męża.
I w koń cu po szła do nie go, żeby po roz ma wiać.

– Czy to nie dziw na pora? Pod czas przed sta wie nia?
– Fla via już taka jest. Jak ma coś zro bić, to się nie za sta na wia. Po pro stu

dzia ła. Robi to, co chce. Mię dzy in ny mi dla te go jest wiel ką śpie wacz ką.
– Z taką oso bą chy ba trud no żyć.
Uśmiech nę ła się sze ro ko.
– Zga dza się, ale są też i przy jem no ści.
– Co ci po wie dzia ła? – Wi dząc, że nie ro zu mie py ta nia, do dał: – O tym

spo tka niu.
– Że się po kłó ci li. Nie chciał ja sno od po wie dzieć, czy na pi sał do jej

męża. Tyle mniej wię cej od niej usły sza łam, ale kie dy wró ci ła od nie go,
trzę sła się ze zło ści. Nie mogę po jąć, jak zdo ła ła po tem wy stą pić na sce nie.

– Rze czy wi ście na pi sał do jej męża?
– Nie wiem. Od tego wie czo ru nie roz ma wia ła już ze mną na ten te mat. –

Wi dząc jego zdzi wie nie, wy ja śni ła: – Mó wi łam ci, że ona już taka jest. Kie‐ 
dy śpie wa, nie roz ma wia o rze czach, któ re ją drę czą. – Po chwi li do da ła ze
smut kiem: – Co nie zna czy, że roz ma wia o nich, kie dy nie wy stę pu je.
Twier dzi, że my śle nie o czym kol wiek in nym niż mu zy ka utrud nia jej kon‐ 
cen tra cję. Przy pusz czam, że wszy scy za wsze to le ro wa li ta kie jej za cho wa‐ 
nie. Bóg mi świad kiem, że ja też.

– Czy on był by zdol ny do tego, żeby na pi sać do jej męża?



– Ten czło wiek był zdol ny do wszyst kie go. Mo żesz mi wie rzyć. Uwa żał
się za obroń cę ludz kiej mo ral no ści. Nie mógł ścier pieć, gdy lu dzie nie sto‐ 
so wa li się do tego, co we dług jego de fi ni cji było słusz ne. Do sta wał sza łu,
wi dząc, że mają śmia łość tak po stę po wać. Był prze ko na ny, że ma ja kieś bo‐ 
skie pra wo wy mie rzać im spra wie dli wość – we dle swo je go po czu cia spra‐ 
wie dli wo ści.

– A ona do cze go była zdol na?
– Fla via?
– Tak.
Nie zdzi wi ła się jego py ta niem.
– Nie wiem. Nie są dzę, by mo gła to zro bić w ten spo sób, z zim ną krwią.

Zro bi ła by wszyst ko, żeby za trzy mać przy so bie dzie ci, ale nie przy pusz‐ 
czam... nie, nie w ten spo sób. Poza tym trud no uwie rzyć, że no si ła przy so‐ 
bie tru ci znę, praw da? – Ta myśl przy nio sła jej wi docz ną ulgę. – Ale spra wa
nie skoń czy się na tym. Bę dzie pro ces albo coś w ro dza ju prze słu cha nia
i wte dy wyj dzie na jaw, o co się po kłó ci li. Czyż nie tak? – Ko mi sarz kiw nął
gło wą. – To wy star czy jej mę żo wi.

– Nie je stem taki pew ny – od parł Bru net ti.
– Och, nie uda waj Gre ka – burk nę ła. – Ży je my we Wło szech, kra ju

szczę śli wej ro dzi ny, uzna nej za świę tość. Po zwo lo no by jej mieć tylu ko‐ 
chan ków, ilu by tyl ko chcia ła, pod wa run kiem że by li by to męż czyź ni.
Wów czas w jej domu zno wu po ja wił by się oj ciec, albo jego na miast ka. Gdy
ta spra wa wyj dzie na jaw, Fla via nie bę dzie mia ła prze ciw nie mu żad nych
szans.

– Czy ty nie prze sa dzasz?
– W czym? – za py ta ła ka te go rycz nym to nem. – Ni g dy nie ukry wa łam,

jak żyję. Za wsze by łam zbyt za moż na, by mój spo sób ży cia miał wpływ na
to, co lu dzie my ślą i mó wią na mój te mat. Co nie zna czy, że po wstrzy my‐ 
wa li się od ko men ta rzy. Na wet je śli ni cze go nie bę dzie moż na nam udo‐ 
wod nić, tyl ko po myśl, jak wy ko rzy sta to spryt ny praw nik: „So pra nist ka za‐ 



trud nia mi lio ner kę w cha rak te rze se kre tar ki”. Wra że nie, ja kie wy wo ła ją te
sło wa, bę dzie zgod ne z praw dą.

– Może skła mać – wtrą cił Bru net ti, su ge ru jąc krzy wo przy się stwo.
– Nie przy pusz czam, aby dla wło skie go sę dzie go sta no wi ło to ja ką kol‐ 

wiek róż ni cę. A poza tym nie są dzę, by skła ma ła. To ra czej wy klu czo ne.
Zwłasz cza w tej spra wie. Fła via na praw dę uwa ża, że stoi po nad pra wem. –
Wi dać było, że na tych miast po ża ło wa ła tych słów. – Ale to tyl ko zwy kła
ga da ni na, jak na sce nie. Ona po tra fi krzy czeć i zło ścić się na lu dzi – ale to
są tyl ko ge sty. Ni g dy nie wi dzia łam, by wo bec ko go kol wiek ucie ka ła się do
prze mo cy. To tyl ko sło wa.

Bru net ti czuł się na tyle Wło chem, by wie dzieć, w co mogą prze mie nić
się sło wa, gdy ko bie ta wal czy o swo je dzie ci – ale nie wy ra ził swej opi nii
gło śno.

– Czy mogę za dać ci oso bi ste py ta nie?
Głę bo ko wes tchnę ła, do my śla jąc się, co na stą pi, i kiw nę ła gło wą.
– Czy kie dy kol wiek któ rąś z was szan ta żo wa no?
Naj wy raź niej nie było to py ta nie, któ re go się oba wia ła.
– Nie, ani mnie, ani Fla vii. Przy naj mniej ni g dy mi o tym nie mó wi ła.
– A jak się ukła da ją two je sto sun ki z dzieć mi?
– Cał kiem do brze. Pa olo ma trzy na ście lat, Vit to ria osiem – są na tyle

duzi, że mogą za uwa żyć, co się dzie je. Ale i z nimi Fla via ni g dy nie roz ma‐ 
wia ła otwar cie, ni g dy im nic nie po wie dzia ła. – Brett Lynch oka za ła swą li‐ 
be ral ność wzru sze niem ra mion, prze ja wia jąc w tym ge ście całą swą ame ry‐ 
kań ską na tu rę, po zba wio ną te raz ja kiej kol wiek wło skiej do miesz ki.

– A przy szłość?
– Masz na my śli sta rość? Po pi ja nie po po łu dnio wej her bat ki u Flo ria na?
Bru net ti nie stwo rzył so bie w my ślach aż tak sta tecz ne go ob ra zu ich ży‐ 

cia, ale i ten mu wy star czył. Kiw nął więc gło wą.
– Nie mam po ję cia. Kie dy je stem z nią, nie mogę pra co wać, a za tem

będę mu sia ła się za sta no wić, co chcę ro bić.



– Czym się zaj mu jesz?
– Je stem ar che olo giem, spe cja li zu ję się w kul tu rze chiń skiej. Dzię ki temu

po zna łam Fla vię. Trzy lata temu po ma ga łam w przy go to wy wa niu wy sta wy
sztu ki chiń skiej w Pa ła cu Do żów. Ofi cje le ścią gnę li ją, po nie waż śpie wa ła
par tię Lu cii w La Sca li, a na stęp nie przy pro wa dzi li ją na przy ję cie po
otwar ciu wy sta wy. Po tem mu sia łam wró cić do Xian – tam pro wa dzo ne są
wy ko pa li ska, przy któ rych pra cu ję. W eki pie są tyl ko trzy oso by z Za cho du.
Już trzy mie sią ce mnie tam nie ma. Je śli nie wró cę do Chin, ktoś zaj mie
moje miej sce.

– To ci żoł nie rze? – spy tał, ma jąc w pa mię ci fi gu ry z te ra ko ty, któ re wi‐ 
dział na wy sta wie. Każ da mia ła tak in dy wi du al ny cha rak ter, że wy glą da ły
jak por tre ty lu dzi.

– To tyl ko po czą tek – po wie dzia ła. – Są ich ty sią ce, na wet nie mo że my
so bie wy obra zić, ilu ich jest. Jesz cze nie do tar li śmy do skarb ca w głów nym
gro bow cu. Pra ce opóź nia sza lo na biu ro kra cja. Ale ze szłej je sie ni otrzy ma li‐ 
śmy po zwo le nie od rzą du na roz po czę cie prac we wnątrz kop ca, w któ rym
mie ści się skar biec. Są dząc po tej nie wiel kiej czę ści, któ rą wi dzia łam, bę‐ 
dzie to naj waż niej sze od kry cie ar che olo gicz ne od cza sów, gdy zna le zio no
gro bo wiec Tu tan cha mo na. A tak na praw dę rze czy, któ re za cznie my od grze‐ 
by wać, nie da się po rów nać z ni czym nam zna nym.

Bru net ti za wsze są dził, że pa sja na uko wa jest wy my słem lu dzi, któ rzy pi‐ 
szą książ ki, pró bą po ka za nia na ukow ców w bar dziej ludz kim świe tle. Pa‐ 
trząc na Brett Lynch, prze ko nał się, jak bar dzo się my lił.

– Na wet ich na rzę dzia są ta kie pięk ne, na wet te małe mi secz ki, z któ rych
je dli ro bot ni cy.

– A je śli tam nie wró cisz?
– To za prze pasz czę wszyst ko. Nie cho dzi o sła wę. Ona na le ży się Chiń‐ 

czy kom. Ale o szan sę, by to wszyst ko zo ba czyć, by tego do tknąć, by mieć
praw dzi we wy obra że nie o lu dziach, któ rzy to stwo rzy li. Je śli tam nie wró‐ 
cę, nie za znam tego.

– Czy jest to dla cie bie waż niej sze niż to, co jest tu taj? – spy tał, wska zu‐ 
jąc gar de ro bę.



– To nie jest uczci wie po sta wio ne py ta nie. – Zro bi ła ten sam gest co Bru‐ 
net ti, sze ro kim łu kiem obej mu jąc sto ją ce na bla cie przed mio ty do cha rak te‐ 
ry za cji, ko stiu my wi szą ce za drzwia mi i pe ru ki na sto ja kach. – Nie w tym
jest moja przy szłość, ale w garn kach, sko ru pach i po zo sta ło ściach cy wi li za‐ 
cji, któ ra ma ty sią ce lat. A Fla via jest tu taj, w środ ku tego wszyst kie go. Za
pięć lat bę dzie naj słyn niej szą na świe cie śpie wacz ką utwo rów Ver die go.
Nie są dzę, że znaj dę w tym swo je miej sce. Ona jesz cze nie zda je so bie
z tego spra wy, ale mó wi łam ci, jaka jest – nie po my śli o tym, do pó ki tak się
nie sta nie.

– Ale ty już po my śla łaś.
– Oczy wi ście.
– I co zro bisz?
– Zo ba czę, co się bę dzie tu taj dzia ło, w tej sy tu acji. – Zno wu za to czy ła

ręką koło i za war ła w tym ge ście rów nież śmierć czło wie ka, któ ra na stą pi ła
w tym te atrze przed czte re ma dnia mi. – A po tem wró cę do Chin. Tak mi się
przy naj mniej wy da je.

– Ot tak?
– Nie, nie „ot tak”, ale mimo to wró cę.
– Uwa żasz, że war to?
– Co war to?
– Wra cać do Chin.
Zno wu wzru szy ła ra mio na mi.
– Chi ny to moja pra ca, to jest coś, co ro bię, i co w grun cie rze czy rów‐ 

nież ko cham. Nie mogę przez całe ży cie sie dzieć w gar de ro bie i czy tać
chiń skiej po ezji, cze ka jąc, aż skoń czy się ope ra, by po tem móc żyć wła‐ 
snym ży ciem.

– Po wie dzia łaś jej to?
– Co mia no wi cie mia ła mi po wie dzieć? – spy ta ła ka te go rycz nym to nem

Fla via Pe trel li, ro biąc te atral ne wej ście i z hu kiem za trza sku jąc za sobą
drzwi. Przede fi lo wa ła przez po kój, cią gnąc za sobą tren bla do nie bie skiej
suk ni. Była cał ko wi cie prze mie nio na, pro mien na, tak pięk na, jak pięk na



może być dla Bru net tie go ko bie ta. Nie przy czy nił się do tego ko stium czy
ma ki jaż – jej strój wy ra żał to, kim jest i co robi. To wła śnie tak ją od mie ni‐ 
ło. Po wio dła ocza mi po po ko ju i za uwa ży ła dwa kie lisz ki oraz przy ja zne
na sta wie nie do sie bie Brett Lynch i Bru net tie go, wi docz ne w ich po zach. –
Co mia no wi cie mia ła mi po wie dzieć? – ostro spy ta ła po raz dru gi.

– Ze nie lubi Tra via ty – po wie dział Bru net ti. – Zdzi wi łem się, wi dząc ją
tu taj, po grą żo ną w lek tu rze, gdy pani śpie wa. Wy ja śni ła mi, że nie jest to jej
ulu bio na ope ra.

– A ja je stem zdzi wio na, wi dząc tu taj pana, ko mi sa rzu. Poza tym wiem,
że nie jest to jej ulu bio na ope ra. – Nie dała po so bie po znać, czy uwie rzy ła
jego sło wom. Bru net ti wstał, gdy we szła do po ko ju. Prze szła przed nim,
wzię ła kie li szek sto ją cy na bla cie i na peł ni ła go wodą mi ne ral ną, a po tem
wy pi ła ją czte re ma du ży mi ły ka mi. Zno wu go na peł ni ła i wy pi ła po ło wę. –
Przez te wszyst kie świa tła czło wiek czu je się jak w sau nie. – Opróż ni ła kie‐ 
li szek i od sta wi ła go. – O czym roz ma wia li ście?

– Sły sza łaś, Fla vio. O Tra via cie.
– To nie praw da – burk nę ła. – Ale te raz nie mam cza su roz ma wiać o tym.

– Od wró ci ła się do Bru net tie go i po wie dzia ła wy so kim gło sem, jaki mają
śpie wa cy po wy stę pie, z tru dem wy do by wa ją cym się ze ści śnię te go ze zło‐ 
ści gar dła: – Ze chce pan wyjść z mo jej gar de ro by, że bym mo gła prze brać
się do na stęp ne go aktu.

– Na tu ral nie, si gno ra – od parł Bru net ti to nem prze pra sza ją cym
i ugrzecz nio nym, na jaki tyl ko było go stać. Ski nął gło wą Brett, któ ra od po‐ 
wie dzia ła mu krót kim uśmie chem, choć nie wsta ła z fo te la, i szyb ko wy‐ 
szedł z po ko ju. Za trzy mał się na chwi lę za drzwia mi i przy ło żył do nich
ucho, wca le się tego nie wsty dząc. Ale ko bie ty roz ma wia ły ze sobą przy ci‐ 
szo nym gło sem.

Na szczy cie scho dów po ja wi ła się ko bie ta w nie bie skim far tu chu. Bru‐ 
net ti od sko czył od drzwi i pod szedł do niej. Po wie dział jej, że gar de ro ba
jest pu sta, uśmiech nął się, po dzię ko wał i zszedł scho da mi pro wa dzą cy mi na
tył sce ny, gdzie zdu mia ło go pa nu ją ce tam za mie sza nie. Lu dzie w stro jach
sta li opar ci o ścia ny i śmia li się albo pa li li pa pie ro sy. Męż czyź ni w smo kin‐ 



gach roz ma wia li o pił ce noż nej. Pra cow ni cy tech nicz ni cho dzi li w tę i z po‐ 
wro tem, prze no sząc pa pie ro we pa prot ki i tace z moc no przy kle jo ny mi do
nich kie lisz ka mi szam pa na.

W głę bi krót kie go ko ry ta rza po pra wej stro nie znaj do wa ły się drzwi do
gar de ro by dy ry gen ta, któ re wła śnie za mknę ły się za na stęp cą Wel lau era.
Bru net ti stał na koń cu ko ry ta rza przy naj mniej przez dzie sięć mi nut i nikt
nie za py tał go, kim jest i co tu robi. W koń cu roz legł się dzwo nek i ja kiś
męż czy zna z bro dą, ubra ny w ma ry nar kę i kra wat, cho dził po sce nie od jed‐ 
nej gru py lu dzi do dru giej, wska zu jąc im, do kąd mają pójść i co ro bić.

Dy ry gent wy szedł z gar de ro by, za mknął za sobą drzwi i prze szedł obok
Bru net tie go, nie zwra ca jąc na nie go uwa gi. Gdy znik nął, Bru net ti swo bod‐ 
nym kro kiem ru szył ko ry ta rzem i wszedł do po ko ju. Nikt nie za uwa żył, że
tam wszedł, ani, na wet je śli ktoś go wi dział, nie spy tał, co w nim robi.

Po kój wy glą dał pra wie tak samo jak tam te go wie czo ru, tyl ko mała fi li‐ 
żan ka i spode czek sta ły na sto li ku, a nie le ża ły na pod ło dze. Bru net ti po zo‐ 
stał w po ko ju je dy nie przez chwi lę, po czym za raz wy szedł. Jego wyj ście
po zo sta ło tak samo nie zau wa żo ne jak wej ście – i to za le d wie w czte ry dni
po tym, jak w tym po ko ju umarł czło wiek.



Roz dział 17

Kie dy Bru net ti zna lazł się w domu, było już za póź no, żeby mógł speł nić
swą obiet ni cę i za brać Pa olę i dzie ci na ko la cję, a poza tym już wcho dząc
po scho dach, czuł prze mie sza ne za pa chy czosn ku i szał wi.

Po wej ściu do miesz ka nia na mo ment stra cił cał ko wi cie orien ta cję, do‐ 
biegł go bo wiem głos Fla vii Pe trel li, któ rą jesz cze dwa dzie ścia mi nut temu
sły szał w par tii Vio let ty ze sce ny te atru, a któ rą te raz sły szał we wła snym
sa lo nie w koń co wej czę ści dru gie go aktu. Zro bił dwa rap tow ne i bez wied ne
kro ki w przód i do pie ro wte dy przy po mniał so bie, że tego wie czo ru spek‐ 
takl jest trans mi to wa ny na żywo przez te le wi zję. Pa ola nie była go rą cą
wiel bi ciel ką ope ry i praw do po dob nie oglą da ła przed sta wie nie po to, by roz‐ 
pra co wać kwe stię, któ ry ze śpie wa ków jest mor der cą. Jej cie ka wość z pew‐ 
no ścią po dzie la ły mi lio ny lu dzi w ca łych Wło szech.

Usły szał do cho dzą cy z sa lo nu głos jego cór ki Chia ry, któ ra za wo ła ła:
– Tato wró cił! – a jed no cze śnie Vio let ta bła ga ła Al fre da, żeby zo sta wił ją

na za wsze.
Wszedł do sa lo nu w mo men cie, gdy te nor rzu cił garść bank no tów

w twarz Fla vii Pe trel li, a ta, za pła ka na, z wdzię kiem osu nę ła się na pod ło gę.
Oj ciec Al fre da ru szył z dru gie go koń ca sce ny, by go zga nić, a w tym mo‐ 
men cie Chia ra za py ta ła:

– Tato, dla cze go on to zro bił? My śla łam, że ją ko cha. – Spoj rza ła na ojca,
uno sząc gło wę chy ba znad ze szy tu do ma te ma ty ki, i nie otrzy maw szy od‐ 
po wie dzi, po wtó rzy ła py ta nie: – Dla cze go on to zro bił?

– Po nie waż są dził, że ona cho dzi z in nym męż czy zną – od parł Bru net ti,
nie mo gąc wy my ślić lep sze go wy ja śnie nia.

– No to co z tego? Prze cież nie są mał żeń stwem ani nic w tym ro dza ju.
– Ciao, Gu ido! – za wo ła ła Pa ola z kuch ni.



– No więc – na ci ska ła Chia ra – dla cze go tak się roz zło ścił?
Bru net ti prze szedł przed nią i ści szył te le wi zor, za sta na wia jąc się, co jest

przy czy ną głu cho ty u wszyst kich na sto lat ków. Wi dząc, jak trzy ma przed
sobą ołó wek i ob ra ca nim w po wie trzu, do my ślił się, że nie za do wo li się
jego od po wie dzią. Po sta no wił pójść na kom pro mis.

– Oni miesz ka li ra zem. Zga dza się?
– Tak. I co z tego?
– Kie dy lu dzie miesz ka ją ra zem, zwy kle nie cho dzą z kimś in nym.
– Ale ona z ni kim nie cho dzi ła. Ro bi ła to wszyst ko tyl ko po to, żeby on

tak są dził.
– Przy pusz czam, że uwie rzył jej i zro bił się za zdro sny.
– On nie ma żad ne go po wo du do za zdro ści. Ona na praw dę go ko cha.

Każ dy to wi dzi. Pa lant z nie go. A poza tym ona ma swo je pie nią dze, praw‐ 
da?

– Hmm – mruk nął, pró bu jąc grać na zwło kę i przy po mnieć so bie treść
Tra via ty.

– Dla cze go nie po szu kał so bie ja kiejś pra cy? Sko ro ona go utrzy mu je, to
ma pra wo ro bić, co chce. – Na wi dow ni roz le gły się grom kie bra wa.

– Nie za wsze, anioł ku.
– Ale cza sa mi, praw da, tato? Dla cze go by nie? U więk szo ści mo ich zna‐ 

jo mych jest tak, że je śli mat ki nie pra cu ją – w prze ci wień stwie do na szej
mamy – to o wszyst kim de cy du ją oj co wie: na przy kład o tym, do kąd po ja dą
na wa ka cje i o wszyst kich in nych rze czach. A nie któ rzy na wet mają ko‐ 
chan ki. – To ostat nie zda nie po wie dzia ła tro chę ci szej, ra czej to nem py ta nia
niż stwier dze nia. – A one mu szą się na to zga dzać, po nie waż oni za ra bia ją
pie nią dze i dla te go mogą ka zać in nym ro bić róż ne rze czy. – Na wet Pa ola,
po my ślał Bru net ti, nie zdo ła ła by tak cel nie przed sta wić isto ty sys te mu ka pi‐ 
ta li stycz ne go. Tak na praw dę prze mó wie nie Chia ry do złu dze nia przy po mi‐ 
na ło mu wy po wie dzi jego żony.

– Spra wa nie jest taka pro sta, ser deń ko. – Bru net ti roz luź nił kra wat. –
Czy mo gła byś zro bić przy słu gę two je mu sta re mu ojcu i przy nieść mu



z kuch ni kie li szek wina?
– Ja sne. – Rzu ci ła ołó wek na stół, go to wa zre zy gno wać z tej roz mo wy. –

Bia łe go czy czer wo ne go?
– Zo bacz, czy jest jesz cze pro sec co. Je śli go nie znaj dziesz, przy nieść to,

któ re two im zda niem bę dzie mi sma ko wa ło. – W żar go nie ro dzin nym ozna‐ 
cza ło to, że ma przy nieść to wino, któ re go chce po sma ko wać.

Usiadł na ka na pie, zrzu cił buty i oparł nogi na ni skim sto li ku. Z te le wi zo‐ 
ra do cho dził go głos spi ke ra, któ ry, nie wia do mo po co, za zna ja miał słu cha‐ 
czy z wy da rze nia mi ostat nich dni. Hi sto ria, opo wia da na prze ję tym, upior‐ 
nym gło sem, brzmia ła jak stresz cze nie ope ry, bę dą cej przy kła dem we ry zmu
w sztu ce i za wie ra ją cej ele men ty ma ka bry.

Chia ra wró ci ła do po ko ju. Była wy so ką dziew czy ną, cał ko wi cie po zba‐ 
wio ną gra cji ru chów. Na wet gdy dwa po ko je dzie li ły go od kuch ni, Bru net ti
wie dział, że przy szła ko lej Chia ry na zmy wa nie na czyń, gdyż w ca łym
miesz ka niu roz le gał się do no śny brzęk i ło skot. Ale była ład na, może sta nie
się na wet pięk na – mia ła sze ro ko osa dzo ne oczy i mięk ki pu szek pod usza‐ 
mi, któ ry lśnił w bla sku świa tła i spra wiał, że Bru net tie mu ser ce top nia ło
z czu ło ści.

– Fra go li no – usły szał jej głos za ple ca mi. Po da ła mu kie li szek, roz le wa‐ 
jąc tyl ko kro pel kę, i to na pod ło gę. – Mogę łyka? Mama nie chcia ła go
otwo rzyć. Po wie dzia ła, że oprócz tej bu tel ki jest tyl ko jed na. Ale po wie‐ 
dzia łam jej, że je steś bar dzo zmę czo ny, i się zgo dzi ła. – Nim zdą żył wy ra‐ 
zić po zwo le nie, wzię ła od nie go kie li szek i upi ła łyk. – Tato, dla cze go wino
pach nie jak tru skaw ki? – Bru net ti za czął się za sta na wiać, dla cze go tak już
jest, że gdy dzie ci cię ko cha ją, znasz od po wiedź na wszyst kie py ta nia,
a gdy gnie wa ją się na cie bie, nie wiesz nic?

– Dzię ki wi no gro nom. Pach ną jak tru skaw ki i dla te go wino też ma taki
za pach. – Po wą chał i po sma ko wał wino, prze ko nu jąc się o praw dzi wo ści
tego stwier dze nia. – Od ra biasz lek cje?

– Tak. Ma te ma ty kę – od par ła z oży wie niem, któ re go przy czyn nie był
w sta nie po jąć. Oto dziec ko, któ re wy ja śnia ło mu, co za wie ra wy ciąg z jego



kon ta ban ko we go przy sy ła ny co trzy mie sią ce, i któ re pod ko niec maja wy‐ 
peł ni jego de kla ra cję po dat ko wą.

– Co to za za da nia? – spy tał z uda wa nym za in te re so wa niem.
– Och, i tak nie zro zu miesz. – W lot sko rzy sta ła z oka zji i spy ta ła: – Kie‐ 

dy ku pisz mi kom pu ter?
– Jak wy gram na lo te rii. – Bru net ti miał pod sta wy są dzić, że jego teść za‐ 

mie rza po da ro wać jej lap to pa w pre zen cie gwiazd ko wym, i z nie chę cią
przyj mo wał fakt, że bu dzi to jego nie chęć.

– Och, tato, za wsze tak mó wisz. – Usia dła na prze ciw nie go, za rzu ci ła
nogi na sto ją cy mię dzy nimi sto lik i przy ło ży ła sto py do jego stóp. Lek ko
pchnę ła go nogą. – Ma ria Ri nal di już ma kom pu ter, Fa bri zio też. Ni g dy nie
będę do brą uczen ni cą, tak na praw dę do brą, je śli nie będę mia ła kom pu te ra.

– Wy da je mi się, że do sko na le da jesz so bie radę, ko rzy sta jąc z ołów ka.
– Pew nie, ale to za bie ra mi dużo cza su.
– Czy twój umysł nie bę dzie le piej pra co wał, je śli bę dziesz go ćwi czyć,

a nie wy rę czać się ma szy ną?
– Bzdu ry, tato. Umysł to nie mię sień. Uczy li śmy się tego na bio lo gii.

A poza tym czy ty idziesz na dru gi ko niec mia sta, je śli po trzeb ną ci in for‐ 
ma cję mo żesz uzy skać przez te le fon? – Lek ko pchnął ją nogą, ale nie od po‐ 
wie dział na py ta nie. – No więc nie idziesz, praw da?

– Co zro bi ła byś z ca łym tym cza sem za osz czę dzo nym dzię ki kom pu te ro‐ 
wi?

– Roz wią zy wa ła bym trud niej sze za da nia. Za mnie kom pu ter tego nie
zro bi – sło wo ci daję, tato. On tyl ko szyb ciej dzia ła. Na tym po le ga jego za‐ 
le ta – jest ma szy ną, któ ra do da je i odej mu je mi lion razy szyb ciej niż my.

– Czy ty so bie wy obra żasz, ile coś ta kie go kosz tu je?
– Ja sne. Taka mała to shi ba, któ rą chcia ła bym mieć, kosz tu je dwa mi lio ny

li rów.
Aku rat wte dy, na szczę ście, we szła do po ko ju Pa ola. Gdy by tak się nie

sta ło, mu siał by po wie dzieć Chia rze, ja kie jest praw do po do bień stwo, że do‐ 
sta nie kom pu ter od nie go.



A po nie waż to mo gło by skło nić ją do na po mknię cia w roz mo wie o dziad‐ 
ku, Bru net ti był po dwój nie za do wo lo ny, gdy zo ba czył Pa olę. Przy nio sła bu‐ 
tel kę fra go li no i dru gi kie li szek. Jed no cze śnie uci chła ga da ni na w te le wi zo‐ 
rze i roz le gły się dźwię ki uwer tu ry do trze cie go aktu.

Pa ola po sta wi ła bu tel kę i usia dła na bocz nym opar ciu ka na py, koło męża.
Na ekra nie unio sła się kur ty na i uka zał się su ro wo urzą dzo ny po kój. Z tru‐ 
dem roz po znał Fla vię Pe trel li – wi dzia ną w ca łej kra sie nie wie le po nad go‐ 
dzi nę wcze śniej – w sła bo wi tej ko bie cie, któ ra le ża ła na oto ma nie, przy kry‐ 
ta sza lem, spu ściw szy bez wład ną rękę na pod ło gę. Bar dziej przy po mi na ła
si gno rę San ti nę niż słyn ną kur ty za nę. Ciem ne krę gi pod ocza mi i tra gicz ny
wy raz za ci śnię tych ust były prze ko nu ją cym świa dec twem cho ro by i roz pa‐ 
czy. Na wet w jej gło sie, gdy pro si ła An ni nę o roz da nie resz tek jej pie nię dzy
ubo gim, dało się sły szeć sła bość, bo leść i opusz cze nie.

– Ona jest świet na – po wie dzia ła Pa ola. Bru net ti psyk nął na żonę. Ze
sku pie niem oglą da li spek takl.

– A on jest głup kiem – wtrą ci ła Chia ra, gdy Al fre do wpadł do po ko ju
i po rwał Vio let tę w ra mio na.

– Pst – obo je uci szy li cór kę. Wró ci ła do ma te ma ty ki, ale mruk nę ła pod
no sem: – Pa lant – wy star cza ją co gło śno, by ro dzi ce ją usły sze li.

Bru net ti wi dział, jak Pe trel li wpa da w unie sie nie na wi dok uko cha ne go
i jak prze obra ża się jej twarz, try ska ją ca te raz ru mień cem praw dzi we go
szczę ścia. Ak to rzy snu li ma rze nia o wspól nej przy szło ści, któ ra nie jest im
dana, a głos Pe trel li zno wu na brał siły i wy ra zi sto ści.

Prze peł nio na ra do ścią sta nę ła na nogi i unio sła ręce ku nie bio som.
– „Po wra ca ży cie i ra dość!”[3] – za wo ła ła, po czym – jak to w ope rze –

pa dła i umar ła.
– Da lej uwa żam, że to pa lant – sko men to wa ła Chia ra szlo chy Al fre da,

któ rym to wa rzy szy ła hucz na owa cja pu blicz no ści. – Na wet gdy by prze ży ła,
z cze go by się utrzy my wa li? Mia ła by wró cić do tego, co ro bi ła, za nim go
po zna ła? – Bru net ti nie chciał wie dzieć, ja kie ro ze zna nie w tego ro dza ju
spra wach ma jego cór ka. Wy ra ziw szy swo je zda nie, Chia ra szyb ko na pi sa ła



dłu gi rząd cyfr na dole stro ny, wsu nę ła kart kę do pod ręcz ni ka do ma te ma ty‐ 
ki i za mknę ła go z trza skiem.

– Nie mia łam po ję cia, że jest taka do bra – stwier dzi ła z uzna niem Pa ola,
nie zwra ca jąc żad nej uwa gi na ko men ta rze cór ki. – Opo wiedz mi o niej –
po pro si ła, za cho wu jąc się w ty po wy dla sie bie spo sób. To, że ta ko bie ta
była wmie sza na w mor der stwo, nie obu dzi ło w Pa oli za in te re so wa nia, do‐ 
pó ki nie prze ko na ła się o jej ta len cie.

– Jest po pro stu śpie wacz ką – od parł obo jęt nym to nem.
– A Re agan był po pro stu ak to rem – rzu ci ła od nie chce nia. – Jaka ona

jest?
– Jest aro ganc ka, boi się stra cić dzie ci i czę sto ubie ra się na brą zo wo.
– Chodź my jeść – po wie dzia ła Chia ra. – Umie ram z gło du.
– To na kryj do sto łu, a my za raz przyj dzie my.
Ocią ga jąc się i oka zu jąc nie za do wo le nie, Chia ra wsta ła z krze sła, ale za‐ 

nim po szła do kuch ni, stwier dzi ła:
– A te raz pew nie zmu sisz tatę, żeby po wie dział ci, jaka ona rze czy wi ście

jest, a mnie omi nie to, co naj cie kaw sze, jak zwy kle. – Chia ra nie mo gła
prze bo leć, że ni g dy nie zdo ła ła wy cią gnąć od ojca żad nych in for ma cji, któ‐ 
re przy spo rzy ły by jej po pu lar no ści w szko le.

– Cie ka we, gdzie ona na uczy ła się tak grać – po wie dzia ła Pa ola, na le wa‐ 
jąc wino do kie lisz ków. – Mia łam ciot kę, któ ra daw no temu, kie dy by łam
jesz cze mała, umar ła na gruź li cę. Wciąż pa mię tam, jak wy glą da ła i jak po‐ 
ru sza ła rę ka mi – za wsze tak ner wo wo, jak ona na sce nie, i cią gle coś z nimi
ro bi ła, chwy ta ła się jed ną ręką za dru gą. – Z cha rak te ry stycz ną dla sie bie
ob ce so wo ścią, na gle spy ta ła: – My ślisz, że to zro bi ła?

Wzru szył ra mio na mi.
– Być może. Każ dy chce mi wmó wić, że ona ma taki po łu dnio wy tem pe‐ 

ra ment, żyje emo cja mi, wbi ja nóż pod że bro, gdy tyl ko ktoś ją ob ra zi. Ale
sama wi dzia łaś, że jest do sko na łą ak tor ką. Więc nie da się po wie dzieć, że
nie jest zim ną i wy ra cho wa ną oso bą, zdol ną do po peł nie nia ta kie go mor der‐ 
stwa. A po nad to uwa żam, że jest in te li gent na.



– A jej przy ja ciół ka?
– Ta Ame ry kan ka?
– Tak.
– Tego nie wiem. Po wie dzia ła mi, że po pierw szym ak cie Pe trel li po szła

po roz ma wiać z nim i że skoń czy ło się to kłót nią.
– O co?
– Gro ził, że po wie jej eks mę żo wi o ro man sie z Brett.
Pa ola nie po ka za ła po so bie, czy jest zdzi wio na, sły sząc, że uży wa jej

imie nia.
– Mają dzie ci?
– Tak. Dwo je.
– Więc groź ba jest po waż na. A tam ta, ta Brett, jak ją na zy wasz, czy mo‐ 

gła to zro bić?
– Nie są dzę. Nie uwa ża, by ten ro mans był za sad ni czą spra wą w jej ży‐ 

ciu, i nie do pu ści, by tak się sta ło. Nie, to ra czej nie ona.
– Wciąż nie od po wie dzia łeś, czy po dej rze wasz Pe trel li.
– Daj spo kój, Pa ola. Sama wiesz, że za wsze się mylę, gdy pró bu ję pra co‐ 

wać zgod nie z tym, co pod po wia da mi in tu icja, gdy po dej rze wam zbyt wie‐ 
le albo zbyt wcze śnie. Nie wiem, co o niej my śleć. Wiem tyl ko jed no: ta
spra wa ma zwią zek z jego prze szło ścią.

– No do brze – zgo dzi ła się po rzu cić ten te mat. – Chodź my jeść. Mam
kur cza ka, kar czo chy i bu tel kę so ave.

– Chwa ła Bogu! – Wstał i wziął ją za rękę, po ma ga jąc jej pod nieść się
z bocz ne go opar cia ka na py. Ra zem we szli do kuch ni.

Jak zwy kle, gdy tyl ko obiad po sta wio no na sto le i wszy scy byli go to wi,
by za cząć jeść, ze swo je go po ko ju wy szedł Raf fa ele, pier wo rod ny syn
i spad ko bier ca Bru net tie go. Miał pięt na ście lat, był wy so ki jak na swój
wiek i po dob ny do ojca z wy glą du i ge sty ku la cji. Pod żad nym in nym
wzglę dem nie przy po mi nał ni ko go z ro dzi ny, a sam sta now czo od rzu cił by
su ge stię, że jego za cho wa nie może przy wo dzić na myśl ko go kol wiek, spo‐ 



śród ży ją cych czy nie ży ją cych. Sa mo dziel nie od krył, że świat jest zde mo ra‐ 
li zo wa ny, a sys tem nie spra wie dli wy i że lu dzie dzier żą cy wła dzę czy nią to
dla niej sa mej i tyl ko dla niej. Po nie waż był pierw szą oso bą, któ ra po ję ła to
z taką siłą i ja sno ścią, cał ko wi tą po gar dę oka zy wał tym wszyst kim, któ rym
taka ja sność wi dze nia nie była dana. Do nich za li czył oczy wi ście swo ją ro‐ 
dzi nę, ewen tu al nie czy niąc ustęp stwo wo bec Chia ry, któ rej wy ba czył ten
brak świa do mo ści spo łecz nej, zwa żyw szy na jej mło dy wiek oraz wła sne
prze ko na nie, iż za wsze może dys po no wać po ło wą jej kie szon ko we go. Jego
dziad ko wi, jak się zda je, rów nież uda ło się prze śli zgnąć przez to igiel ne
ucho, choć po wo dy tego były dla wszyst kich nie zro zu mia łe.

Cho dził do kla sycz ne go gim na zjum, któ re mia ło przy go to wać go do pod‐ 
ję cia stu diów na uni wer sy te cie, ale przez ostat ni rok nie przy kła dał się do
na uki i nie daw no za czął na po my kać, że prze sta nie cho dzić do szko ły, po‐ 
nie waż „szkol nic two jest czę ścią sys te mu, któ ry cie mię ży ro bot ni ków”.
Jego dal sze pla ny, po prze rwa niu na uki, nie prze wi dy wa ły pod ję cia pra cy,
gdyż wów czas uza leż nił by się od „sys te mu, któ ry cie mię ży ro bot ni ków”.
Z tego wy ni ka ło, że nie chcąc cie mię żyć in nych, re zy gno wał ze zdo by cia
wy kształ ce nia, a nie chcąc być cie mię żo nym, re zy gno wał z pod ję cia pra cy.
Dla Bru net tie go pro sto ta tego ro zu mo wa nia była god na je zu ity.

Raf fa ele osu nął się na krze sło i oparł łok cie na sto le. Bru net ti spy tał go,
jak się mie wa, uwa ża jąc, że ten te mat wciąż na le ży do bez piecz nych.

– Okej.
– Po daj mi chleb, Raf fi. – To z ust Chia ry.
– Zo staw ten zą bek czosn ku, Chia ro. Je śli go zjesz, bę dziesz cuch nę ła

przez kil ka dni. – To z ust Pa oli.
– Smacz ny kur czak. – To z ust Bru net tie go. – Mam otwo rzyć na stęp ną

bu tel kę wina?
– Tak – pi snę ła Chia ra, trzy ma jąc kie li szek w wy cią gnię tej ręce. – Nic mi

nie na la łeś.
Bru net ti wy jął z lo dów ki dru gą bu tel kę i otwo rzył ją. Ob szedł stół i na lał

wino do wszyst kich kie lisz ków. Sta jąc za ple ca mi syna, oparł rękę na jego
ra mie niu, gdy po chy lał się, żeby na peł nić kie li szek. Raf fa ele strą cił jego



rękę i za raz za ma sko wał ten gest, się ga jąc po kar czo chy, któ rych ni g dy nie
ja dał.

– Co jest na de ser? – spy ta ła Chia ra.
– Owo ce.
– Nie ma cia sta?
– Ła such – po wie dział Raf fa ele to nem, któ ry wy ra żał obiek tyw ny fakt,

a nie kry tycz ną oce nę.
– Czy ktoś chce za grać po obie dzie w „Mo no pol”? – spy ta ła Pa ola. Nim

dzie ci zdą ży ły wy ra zić chęć, usta li ła wa run ki. – Ale po od ro bie niu wszyst‐ 
kich lek cji.

– Ja już od ro bi łam – oświad czy ła Chia ra.
– Ja też – skła mał Raf fa ele.
– Ja będę trzy mać bank – za żą da ła Chia ra.
– Bur żuj ka łasa na pie nią dze – sko men to wał Raf fa ele.
– Naj pierw po zmy wa cie na czy nia – po le ci ła Pa ola dzie ciom – a po tem

za gra my. – Sły sząc pierw szy pisk pro te stu, ob ró ci ła się na krze śle i po wie‐ 
dzia ła wprost do nich: – Nikt nie za gra przy tym sto le w „Mo no pol”, do pó‐ 
ki wszyst kie na czy nia nie znik ną stąd, nie zo sta ną umy te i scho wa ne do
kre den su. – Wi dząc, że Raf fa ele już otwie ra usta, by za pro te sto wać, zwró ci‐ 
ła się do nie go: – Je śli uwa żasz, że mam bur żu azyj ne wy ma ga nia, to cho ler‐ 
na szko da. Je dze nie kur cza ka też moż na uznać za bur żu azyj ny zwy czaj, ale
z tego po wo du ja koś nie sły sza łam żad nych na rze kań. Więc naj pierw po‐ 
zmy waj na czy nia, a po tem za gra my.

Bru net ti ni g dy nie mógł się na dzi wić, że Pa ola po tra fi zdo być się na
prze ma wia nie ta kim to nem do syna i ucho dzi jej to pła zem. Gdy on za mie‐ 
rzał go skar cić, za każ dym ra zem koń czy ło się to trza ska niem drzwia mi
i dą sa mi, któ re trwa ły przez kil ka dni. Raf fa ele, wi dząc, że nie ma szans,
dał wy raz swej zło ści i chwy cił sto ją ce na sto le ta le rze, po czym ci snął je na
blat przy zle wie. Bru net ti zaś oka zał złość, za bie ra jąc swój kie li szek i bu tel‐ 
kę z wi nem do sa lo nu, aby tam prze cze kać nie uchron ny ło mot i brzę ki, bę‐ 
dą ce świa dec twem po słu szeń stwa jego dzie ci.



– Przy naj mniej nie kon stru uje w swo im po ko ju bomb – po wie dzia ła mu
na po cie sze nie Pa ola, gdy we szła do sa lo nu. Z kuch ni do cie ra ły do nich
stłu mio ne od gło sy świad czą ce o tym, że Raf fa ele zmy wa na czy nia, oraz
ostre brzęk nię cia ozna cza ją ce, że Chia ra wy cie ra je i cho wa do kre den su.
Co pe wien czas sły chać było wy buch śmie chu.

– My ślisz, że wyj dzie z tego? – spy tał Bru net ti.
– Do pó ki ona po bu dza go do śmie chu, nie mamy po wo du do zmar twień.

On ni g dy nie skrzyw dzi Chia ry i wąt pię, że pod ło ży ko muś bom bę. – Bru‐ 
net ti nie był prze ko na ny, czy ta kie sądy zdo ła ją w za sad ni czy spo sób
zmniej szyć jego nie po kój o syna, ale był go tów uznać, że tak się sta nie.

Chia ra zaj rza ła do po ko ju i za wo ła ła:
– Raf fi już usta wił plan szę. Chodź cie, za czy na my.
Kie dy wszedł z Pa olą do kuch ni, plan sza do gry w „Mo no pol” le ża ła na

środ ku sto łu, a Chia ra, po sta wiw szy na swo im, trzy ma ła bank i już za czę ła
wy kła dać przed każ dym z gra czy sto sik bank no tów. Na mocy ro dzin ne go
po ro zu mie nia Pa oli za ka za no trzy mać bank, gdyż w mi nio nych la tach zbyt
czę sto przy ła py wa no ją na pod bie ra niu pie nię dzy z kasy. Raf fa ele od ma wiał
przy ję cia tej funk cji, za pew ne pe łen nie po ko ju, że mógł by zo stać po są dzo‐ 
ny o skąp stwo. A Bru net ti, któ re go i tak wie le kosz to wa ło sku pia nie się na
grze, nie chciał brać na sie bie do dat ko wej od po wie dzial no ści za trzy ma nie
ban ku. Wo bec tego za wsze po wie rza li tę funk cję Chia rze, któ ra uwiel bia ła
li czyć, gro ma dzić, wy pła cać i roz mie niać pie nią dze.

Rzu ci li kost kę, żeby usta lić ko lej ność. Raf fa ele prze grał i miał wejść do
gry jako ostat ni, co wy star czy ło, żeby już na po cząt ku przy pra wić po zo sta łą
trój kę o zde ner wo wa nie. Bru net ti czuł się za nie po ko jo ny, gdy wi dział, że
chło piec ko niecz nie chce wy grać, i czę sto ce lo wo grał źle, chcąc dać mu
szan sę.

Upły nę ło pół go dzi ny, a Chia ra za ję ła już wszyst kie zie lo ne pola: Via
Roma, Cor so Im pe ro i Lar go Au gu sto. Raf fa ele miał dwa czer wo ne pola
i do kom ple tu po trze bo wał tyl ko Via Mar co Polo, wy ku pio nej już przez
Bru net tie go. Po czte rech na stęp nych ko lej kach Bru net ti dał się na kło nić do
sprze da nia sy no wi bra ku ją ce go czer wo ne go pola za Acqu edot to z do pła tą



w wy so ko ści pięć dzie się ciu ty się cy li rów. Pa nu ją ce w ro dzi nie za sa dy nie
po zwa la ły na ro bie nie uwag, co nie po wstrzy ma ło Chia ry przed po czę sto‐ 
wa niem bra ta sil nym kop nia kiem pod sto łem.

Raf fa ele, jak było do prze wi dze nia, za pro te sto wał prze ciw ko ta kiej nie‐ 
spra wie dli wo ści, mó wiąc:

– Prze stań, Chia ro. Je śli on chce zro bić kiep ski in te res, to jego spra wa. –
I ta kie sło wa pa da ją z ust chło pa ka, któ ry chce oba lić sys tem ka pi ta li stycz‐ 
ny, po my ślał Bru net ti.

Bru net ti zrzekł się pra wa wła sno ści i Raf fa ele na tych miast po sta wił ho te‐ 
le na wszyst kich trzech te re nach. Gdy Raf fa ele był za ję ty ich bu do wa niem
i pil no wa niem, żeby Chia ra do brze wy da ła mu resz tę, Bru net ti za uwa żył, że
Pa ola spo koj nie zgar nę ła małą kup kę bank no tów o war to ści dzie się ciu ty‐ 
się cy li rów każ dy z puli ban ku i do ło ży ła je do swo ich pie nię dzy. Pod nio sła
wzrok i do my śli ła się, że mąż za uwa żył, jak okra da wła sne dzie ci, po czym
po sła ła mu pro mien ny uśmiech. Tyl ko po my śleć – on, po li cjant, ma za żonę
zło dziej kę, cór ka jest ma niacz ką kom pu te ro wą, a syn anar chi stą.

W na stęp nej ko lej ce za trzy mał się na te re nie, gdzie Raf fa ele po sta wił je‐ 
den z nowo wy bu do wa nych ho te li, i mu siał wy pła cić sy no wi wszyst kie po‐ 
sia da ne pie nią dze. Pa ola na gle od kry ła, że ma wy star cza ją cą ilość go tów ki
na wy bu do wa nie sze ściu ho te li, ale przy naj mniej mia ła tyle wy czu cia, by
nie spoj rzeć mu w oczy, gdy prze ka zy wa ła pie nią dze do ban ku.

Bru net ti oparł się ple ca mi o krze sło i pa trzył, jak gra zmie rza do nie‐ 
uchron ne go koń ca, do któ re go sam do pro wa dził, sprze da jąc sy no wi swo ją
wła sność. Ło kieć Pa oli za czął się po wo li prze su wać w stro nę sto su bank no‐ 
tów o no mi na le dzie się ciu ty się cy li rów, ale jego ruch za trzy ma ło lo do wa te
spoj rze nie Chia ry. Chia rze z ko lei nie uda ło się na kło nić bra ta, żeby sprze‐ 
dał jej Par co del la Vit to ria. Mu sia ła dwa razy z rzę du za trzy mać się na czer‐ 
wo nych po lach, gdzie Raf fa ele po sta wił swo je ho te le, i w koń cu zban kru to‐ 
wa ła. Pa ola prze trwa ła przez dwie na stęp ne ko lej ki, ale po tem za trzy ma ła
się na Via le Con stan ti no, gdzie Raf fa ele wy bu do wał ho tel, i nie mia ła pie‐ 
nię dzy, żeby mu za pła cić.



Gra do bie gła koń ca. Raf fa ele na tych miast prze mie nił się z eks pan syw ne‐ 
go wład cy im pe rium w nie prze jed na ne go wro ga kla sy pa nu ją cej. Chia ra po‐ 
szła do ko nać na lo tu na lo dów kę. Pa ola ziew nę ła i po wie dzia ła, że czas iść
do łóż ka. Bru net ti po szedł za nią ko ry ta rzem, roz my śla jąc, jak to ko mi sarz
po li cji Re pu bli ki We nec kiej spę dził ko lej ny wie czór na usil nym po szu ki wa‐ 
niu oso by od po wie dzial nej za śmierć naj słyn niej sze go mu zy ka na szych
cza sów.
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Mi che le za dzwo nił o pierw szej w nocy i wy rwał Bru net tie go z męt ne go,
nie spo koj ne go snu. Bru net ti pod niósł słu chaw kę po czwar tym dzwon ku
i przed sta wił się.

– Cześć, Gu ido. Mówi Mi che le.
– Mi che le – po wtó rzył otu ma nio ny Bru net ti, usi łu jąc przy po mnieć so bie,

czy zna ko goś o tym imie niu. Zmu sił się, żeby otwo rzyć oczy, i od zy skał
pa mięć. – A, Mi che le... świet nie. Cie szę się, że dzwo nisz. – Za pa lił lamp kę
przy łóż ku i usiadł opar ty o wez gło wie. Pa ola spa ła obok nie go jak ka mień.

– Roz ma wia łem z oj cem. Wszyst ko pa mię ta.
– Co po wie dział?
– Mia łeś cał ko wi tą ra cję: on wie wszyst ko, co moż na wie dzieć.
– Już się tak nie za chły stuj i mów.
– O Wel lau erze i jed nej z tych sióstr, tej, któ ra mia ła na imię Cle men za

i śpie wa ła w ope rze, krą ży ły plot ki. Tato nie pa mię ta, gdzie je roz pusz czo‐ 
no, ale po wia da, że gdzieś w Niem czech, gdzie śpie wa ła pod jego ba tu tą.
Po dob no do szło do spię cia mię dzy żoną Wel lau era i San ti ną pod czas ja kie‐ 
goś przy ję cia wy da ne go po spek ta klu. Jed na dru gą ob ra zi ła i Wel lau er wy‐ 
szedł... – Mi che le za wie sił głos, aby jego sło wa zro bi ły więk sze wra że nie –
z San ti ną. Gdy skoń czy ły się jej wy stę py – tato są dzi, że był to rok 1937
albo 1938 – San ti na wró ci ła do Włoch, do Rzy mu, a Wel lau er mu siał za‐ 
cząć grać na inną nutę. – Mi che le za śmiał się ze swe go nie naj lep sze go
dow ci pu. Bru net ti nie był roz ba wio ny.

– Chy ba ja koś uda ło mu się skle ić swo je mał żeń stwo, ale tato twier dzi,
że spo ro było tego kle je nia za rów no wte dy, jak i po tem.

– Czyż by był aż taki? – spy tał Bru net ti.



– Nie wąt pli wie tak. Tato twier dzi, że za li czał się do naj gor szych. Albo do
naj lep szych – to za le ży od punk tu wi dze nia. Roz wie dli się po woj nie.

– Z po wo du tych hi sto rii?
– Tato nie jest pew ny. Ale to praw do po dob ne. A może opo wie dział się po

złej stro nie.
– Co się dzia ło po po wro cie San ti ny do Włoch?
– Przy je chał tu dy ry go wać Nor mę, to przed sta wie nie, w któ rym ona nie

chcia ła wy stą pić. Znasz tę spra wę?
– Tak. – Wie dział o tym od Cle men zy San ti ny, a tak że z akt, któ re przy‐ 

niósł mu Miot ti, za wie ra ją cych wy cin ki z rzym skich i we nec kich ga zet
sprzed dzie sią tek lat.

– Zna leź li inną so pra nist kę i Wel lau er od niósł suk ces.
– I co z nimi? Da lej się z nim spo ty ka ła?
– Ich dal sze losy są bar dzo nie ja sne, tak po wia da tato. Jed ni twier dzą, że

jesz cze przez ja kiś czas byli ra zem. Inni mó wią, że ze rwał z nią, gdy tyl ko
prze sta ła śpie wać.

– A co z sio stra mi?
– Wy glą da na to, że gdy Cle men za prze sta ła śpie wać, Wel lau er do brał się

do jej sio stry. – Mi che le zwykł wy ra żać się do sad nie, zwłasz cza na te mat
ko biet.

– No i?
– Trwa ło to przez pe wien czas, aż mu sia ła „spę dzić płód”, jak to się wte‐ 

dy ma wia ło. Oj ciec twier dzi, że na wet w tam tych cza sach nie było to ta kie
trud ne do za ła twie nia, o ile mia ło się zna jo mo ści. A Wel lau er je miał. Spra‐ 
wę utrzy ma no w ta jem ni cy, ale dziew czy na umar ła. Nie wia do mo, czy był
oj cem dziec ka, choć lu dzie tak wte dy ga da li.

– I co było po tem?
– Mó wi łem ci, umar ła. Oczy wi ście, pra sa nic o tym nie wspo mnia ła.

O ta kich spra wach nie pi sa no wte dy w ga ze tach. W ne kro lo gu po da no, że
zmar ła w wy ni ku „na głej cho ro by”. W pew nym sen sie tak było.



– A trze cia sio stra?
– Tato mówi, że wy je cha ła do Ar gen ty ny, pod sam ko niec woj ny albo tuż

po jej za koń cze niu. Przy pusz cza, że tam umar ła – wie le lat póź niej. Chcesz,
żeby oj ciec to spraw dził?

– Nie trze ba, Mi che le. Ona mnie nie in te re su je. Co się sta ło z Cle men zą?
– Po woj nie pró bo wa ła wró cić na sce nę, ale już nie mia ła ta kie go gło su.

Prze sta ła śpie wać. Tato twier dzi, że miesz ka w We ne cji. To praw da?
– Tak. Roz ma wia łem z nią. Czy oj ciec pa mię ta coś jesz cze?
– Mó wił, że tyl ko raz spo tkał się z Wel lau erem, ja kieś pięt na ście lat

temu, ale nie po czuł do nie go sym pa tii. Nie po tra fił po dać kon kret nych po‐ 
wo dów – po pro stu nie po lu bił go.

Bru net ti za uwa żył zmia nę w to nie gło su Mi che le go, któ ra ozna cza ła, że
z przy ja cie la stał się dzien ni ka rzem.

– Bę dziesz miał po ży tek z tych in for ma cji?
– Nie wiem. Na ra zie chcę stwo rzyć so bie ob raz czło wie ka i do wie dzieć

się cze goś na te mat San ti ny.
– No to się do wie dzia łeś – od parł su cho Mi che le, wi dząc, że w Bru net tim

ode zwał się po li cjant.
– Po słu chaj, Mi che le, może coś w tym jest, ale nie mam jesz cze pew no‐ 

ści.
– W po rząd ku. Sko ro tak mó wisz. – Mi che le nie zwykł pro sić ni ko go

o przy słu gę.
– Gdy będę coś wie dział, za dzwo nię do cie bie.
– Do bra, za dzwoń. Zro bi ło się póź no, pew nie chcesz wró cić do łóż ka. Je‐ 

śli bę dziesz cze goś po trze bo wał, za dzwoń.
– Na pew no za dzwo nię. Dzię ki, Mi che le. I po dzię kuj ojcu.
– To on jest ci wdzięcz ny. Zno wu po czuł się waż ny. Do bra noc, Gu ido.
Bru net ti usły szał trzask od kła da nej słu chaw ki, za nim zdą żył się po że‐ 

gnać. Wy łą czył noc ną lamp kę i wsu nął się pod koł drę, do pie ro wte dy
uzmy sła wia jąc so bie, że w po ko ju jest zim no. Le żąc w ciem no ściach, przy‐ 



po mniał so bie fo to gra fię, któ rą wi dział w po ko ju Cle men zy San ti ny – trzy
sio stry tak upo zo wa ne, by two rzy ły li te rę „V”. Jed na umar ła przez Wel lau‐ 
era, dru ga zruj no wa ła so bie ka rie rę w wy ni ku zna jo mo ści z nim. Tyl ko naj‐ 
star szej uda ło się przed nim uciec – ale mu sia ła wy je chać aż do Ar gen ty ny.
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Wcze snym ran kiem na stęp ne go dnia, na dłu go za nim Pa ola się obu dzi ła,
Bru net ti ci cho wszedł do kuch ni i jesz cze nie w peł ni przy tom ny, za czął ro‐ 
bić kawę. Po tem po szedł do ła zien ki, spry skał twarz wodą i wy tarł się, uni‐ 
ka jąc wzro ku czło wie ka wi dzia ne go w lu strze. Do pó ki nie wy pił kawy, nie
ufał ni ko mu.

Wró cił do kuch ni w chwi li, gdy kawa za czę ła wy le wać się z na czy nia.
Na wet nie za klął, tyl ko szyb ko zdjął je z ognia i wy łą czył gaz. Wlał kawę
do kub ka, wsy pał trzy ły żecz ki cu kru i po szedł z kub kiem na ta ras, któ ry
wy cho dził na za chód. Li czył na to, że je śli nie kawa, to po ran ny chłód na
pew no go otrzeź wi.

Nie ogo lo ny i roz czo chra ny, stał na ta ra sie i wpa try wał się w to miej sce
na ho ry zon cie, gdzie za czy na ły się Do lo mi ty. W nocy mu siał pa dać rzę si sty
deszcz, po nie waż góry były wi docz ne – nocą pod kra dły się do mia sta i sta ły
w czy stym po wie trzu. Nim za pad nie zmierzch, za bio rą się i znik ną, zo sta ną
za sło nię te chmu ra mi dymu, któ ry zno wu wy do by wał się z ko mi nów fa‐ 
brycz nych na lą dzie, albo opa ra mi, któ re pły nę ły znad la gu ny.

Z le wej stro ny do szedł go dźwięk dzwo nów ko ścio ła San Pa olo, bi ją cych
na mszę o szó stej trzy dzie ści. W dole, w domu po prze ciw nej stro nie cal le,
rap tow nie roz su nę ły się w oknie za sło ny i uka zał się nagi męż czy zna, cał‐ 
ko wi cie nie świa do my pa da ją ce go z góry spoj rze nia Bru net tie go. Na gle
z jego bo ków wy ro sła dru ga para rąk, z uma lo wa ny mi na czer wo no pa‐ 
znok cia mi, i ob ję ła go od tyłu. Męż czy zna uśmiech nął się, od su nął od okna
i za cią gnął ko ta ry.

Prze ję ty po ran nym chło dem, Bru net ti wszedł z po wro tem do kuch ni
i z za do wo le niem przy jął pa nu ją ce tam cie pło oraz obec ność Pa oli, któ ra
sie dzia ła przy sto le i wy glą da ła o wie le przy jem niej, niż moż na się spo dzie‐ 
wać po czło wie ku bę dą cym na no gach przed dzie wią tą.



Rzu ci ła mu po god ne „dzień do bry”, na co od po wie dział mruk nię ciem.
Od sta wił swój ku bek do zle wu, a na stęp nie wy jął dru gi i wlał do nie go go‐ 
rą ce mle ko, któ re Pa ola przy go to wa ła mu i po sta wi ła na bla cie. Pierw sza
kawa mia ła go dźwi gnąć do po zio mu czło wie ka, dru ga mia ła do peł nić dzie‐ 
ła.

– To Mi che le dzwo nił wczo raj wie czo rem?
– Aha. – Bru net ti po tarł twarz i wy pił tro chę kawy. Pa ola wzię ła le żą ce

na koń cu sto łu cza so pi smo i za czę ła je prze glą dać, po pi ja jąc swo ją kawę.
Jesz cze nie ma siód mej, a ona oglą da ża kie ty od Ar ma nie go – prze le cia ło
przez myśl Bru net tie mu. Prze rzu ci ła na stęp ną stro nę. Bru net ti po dra pał się
w ra mię. Czas mi jał.

– To Mi che le dzwo nił wczo raj wie czo rem?
– Tak. – Pa ola z za do wo le niem przy ję ła pierw sze peł ne sło wo od nie go

i nie za da ła na stęp ne go py ta nia. – Opo wie dział mi o Wel lau erze i San ti nie.
– Daw no to było?
– Ze czter dzie ści lat temu, po woj nie. Nie, tuż przed woj ną. W ta kim ra‐ 

zie mi nę ło już pięć dzie siąt lat.
– O co cho dzi ło?
– Przez nie go jej sio stra za szła w cią żę i umar ła po za bie gu.
– Czy ta sta rusz ka po wie dzia ła ci to?
– Sło wem na wet o tym nie wspo mnia ła.
– I co zro bisz?
– Będę mu siał zno wu z nią po roz ma wiać.
– Dziś rano?
– Nie, naj pierw mu szę iść do ko men dy. Może po po łu dniu. Albo ju tro. –

Bru net ti uzmy sło wił so bie, że nie ma ocho ty wra cać do tego zim ne go, nie‐ 
szczę sne go miej sca.

– Gdy tam bę dziesz szedł, włóż brą zo we buty. – Tak, ochro nią go przed
zim nem, ale nic i nikt nie ochro ni go przed ema nu ją cą stam tąd nie do lą.



– Do brze, dzię ki – od parł. – Chcesz pierw sza wziąć prysz nic? – spy tał,
przy po mi na jąc so bie, że Pa ola ma rano za ję cia.

– Nie, idź się myć, a ja do pi ję kawę i za pa rzę świe żą.
Prze cho dząc koło niej, po chy lił się i po ca ło wał ją w gło wę, za sta na wia‐ 

jąc się, skąd w niej tyle uprzej mo ści, a na wet życz li wo ści wo bec ta kie go
mru ka, ja kim on jest tego ran ka. Po czuł kwia to wy za pach szam po nu i za‐ 
uwa żył, że tuż nad skro nią jej wło sy są lek ko przy pró szo ne si wi zną. Do‐ 
tych czas tego nie do strzegł i jesz cze raz po chy lił się, żeby po ca ło wać ją
w skroń, wzru szo ny kru cho ścią tej ko bie ty.

Gdy zna lazł się w biu rze, ze brał wszyst kie do ku men ty i ra por ty, któ re
przy sy ła no mu od dnia śmier ci dy ry gen ta, i za czął je czy tać od nowa, nie‐ 
któ re po raz trze ci lub czwar ty. Nie miec kie ra por ty w tłu ma cze niu na wło‐ 
ski do pro wa dza ły go do sza łu. Pe dan tycz ne sku pie nie się na szcze gó łach –
wi docz ne w spi sie przed mio tów ukra dzio nych z domu Wel lau era pod czas
dwóch wła mań – było do bit nym przy kła dem nie miec kiej sku tecz no ści dzia‐ 
ła nia. A przy tym cał ko wi cie po mi nię to in for ma cje o oso bi stym i za wo do‐ 
wym ży ciu dy ry gen ta pod czas woj ny, co rów nież świad czy ło o nie miec kiej
zdol no ści ucie ka nia przed praw dą po przez jej igno ro wa nie. Przy po mi na jąc
so bie o spra wie obec ne go pre zy den ta Au strii, Bru net ti mu siał przy znać, że
ta tak ty ka jest wy jąt ko wo sku tecz na.

To Wel lau er zna lazł cia ło swej dru giej żony. Za nim ze szła do piw ni cy,
żeby się po wie sić, za dzwo ni ła do przy ja ciół ki i za pro si ła ją na kawę. Ta kie
prze mie sza nie hor ro ru i przy ziem no ści iry to wa ło Bru net tie go za każ dym
ra zem, gdy czy tał ten ra port. Ko bie tę coś za trzy ma ło i gdy przy je cha ła,
Wel lau er zna lazł już cia ło żony i za dzwo nił na po li cję. Ozna cza ło to, że
Wel lau er mógł bez tru du na tknąć się na po zo sta wio ny przez nią list lub coś
w tym ro dza ju – i go znisz czyć.

Tego ran ka Pa ola po da ła mu nu mer te le fo nu Pa do va nie go i po wie dzia ła,
że dzien ni karz wra ca na stęp ne go dnia do Rzy mu. Wie dząc, że ra chu nek za
lunch może wli czyć w kosz ty służ bo we jako „prze słu cha nie świad ka”, Bru‐ 
net ti za dzwo nił do Pa do va nie go i za pro sił go na lunch do re stau ra cji Gal‐ 



leg gian te, do kąd lu bił cho dzić, choć rzad ko było go na to stać. Dzien ni karz
przy jął za pro sze nie i umó wi li się na pierw szą.

Bru net ti za dzwo nił rów nież do biu ra tłu ma czy i po pro sił, aby przy sła no
do jego po ko ju tłu macz kę z nie miec kie go. Zja wi ła się mło da ko bie ta, któ rą
wie lo krot nie po zdra wiał ski nie niem gło wy, gdy spo ty ka li się na scho dach
lub w ko ry ta rzach ko men dy. Wy ja śnił jej, że za mie rza za dzwo nić do Ber li‐ 
na i może po trze bo wać jej po mo cy, gdy by oso ba, z któ rą chce roz ma wiać,
nie zna ła an giel skie go lub wło skie go.

Wy krę cił nu mer po da ny mu przez pa nią Wel lau er. Po czwar tym sy gna le
słu chaw kę pod nio sła ko bie ta, któ ra po wie dzia ła szorst kim gło sem: – Ste in‐ 
brun ner. – W jego uszach głos Niem ca za wsze brzmiał szorst ko. Bru net ti
po dał słu chaw kę tłu macz ce i z jej słów do my ślił się, że dok tor jest w ga bi‐ 
ne cie, a nie w domu, do kąd po da no mu nu mer te le fo nu. Ge stem po ka zał
tłu macz ce, aby za dzwo ni ła do ga bi ne tu, i przy słu chi wał się jej wy ja śnie‐ 
niom, kim jest i w ja kiej dzwo ni spra wie. Tłu macz ka unio sła rękę, da jąc mu
znak, żeby po cze kał, i kiw nę ła gło wą. Gdy po da ła mu słu chaw kę, przy szło
mu na myśl, że zda rzył się cud i dok tor Ste in brun ner od po wie dział na te le‐ 
fon po wło sku. Za miast ludz kie go gło su usły szał jed nak sto no wa ną, ła god‐ 
ną mu zy kę, któ ra do la ty wa ła go zza Alp na koszt mia sta We ne cji. Z po wro‐ 
tem od dał słu chaw kę tłu macz ce i pa trzył, jak uroz ma ica so bie ocze ki wa nie,
wy bi ja jąc takt w po wie trzu.

Na gle przy ci snę ła słu chaw kę do ucha i po wie dzia ła coś po nie miec ku.
Do da ła jesz cze kil ka zdań i zwró ci ła się do Bru net tie go:

– Jego re cep cjo nist ka ma prze łą czyć roz mo wę. Mówi, że dok tor zna an‐ 
giel ski. Chce pan sam da lej roz ma wiać?

Kiw nął gło wą, wziął słu chaw kę, ale za trzy mał tłu macz kę ge stem ręki.
– Zo ba czy my, czy jego an giel ski jest tak do bry jak pani nie miec ki.
Za nim do koń czył zda nie, w słu chaw ce roz legł się szorst ki głos.
– Mówi dok tor Erich Ste in brun ner. Z kim mam przy jem ność?
Bru net ti przed sta wił się i dał znak tłu macz ce, że może zo sta wić go sa me‐ 

go. Za nim wy szła, się gnę ła przez biur ko i po da ła mu blo czek i ołó wek.



– Czym mogę słu żyć, pa nie ko mi sa rzu?
– Pro wa dzę śledz two w spra wie śmier ci ma estra Wel lau era. Do wie dzia‐ 

łem się od wdo wy po nim, że był pan jego bli skim przy ja cie lem.
– To praw da. Obo je z żoną przy jaź ni li śmy się z nim przez wie le lat. Jego

śmierć bar dzo nas po ru szy ła.
– Je stem o tym prze ko na ny, dok to rze.
– Chcia łem po je chać na po grzeb, ale moja żona nie do ma ga i nie może la‐ 

tać sa mo lo tem. Nie chcia łem zo sta wiać jej sa mej.
– Je stem prze ko na ny, że pani Wel lau er to zro zu mie – od parł Bru net ti, za‐ 

uwa ża jąc ze zdzi wie niem, że mó wie nie ko mu na łów jest wspól ne wie lu na‐ 
cjom.

– Dzwo ni łem do Eli za beth – po wie dział dok tor. – Mam wra że nie, że do‐ 
brze to zno si.

Ude rzo ny brzmie niem jego gło su, Bru net ti po wie dział:
– Gdy z nią roz ma wia łem, zda wa ło mi się... nie wiem, jak to wy ra zić...

że nie ma ocho ty po dać mi pana nu me ru te le fo nu. – Gdy to stwier dze nie nie
spo tka ło się z żad ną re ak cją ze stro ny dok to ra, do dał: – Może upły nę ło zbyt
mało cza su od jego śmier ci, aby chcia ła wspo mi nać szczę śliw sze chwi le.

– Być może – od parł su cho dok tor, da jąc wy raź nie do zro zu mie nia, że
nie po dzie la tego przy pusz cze nia.

– Mogę za dać panu kil ka py tań, dok to rze?
– Na tu ral nie.
– Gdy prze glą da łem ka len da rzyk ma estra, za uwa ży łem, że w ostat nich

kil ku mie sią cach ży cia czę sto spo ty kał się z pań stwem.
– Tak, ze trzy czy czte ry razy uma wia li śmy się na ko la cję.
– W ka len da rzy ku były też za zna czo ne spo tka nia tyl ko z pa nem. Bio rąc

pod uwa gę umó wio ną go dzi nę, moż na są dzić, że cho dzi ło o po ra dę za wo‐ 
do wą, to zna czy spo ty kał się z pa nem jako le ka rzem, a nie przy ja cie lem. –
Tro chę po nie wcza sie za py tał: – Je śli moż na wie dzieć, dok to rze, czy jest
pan... – Urwał, nie chcąc ura zić go py ta niem, czy jest le ka rzem ogól nym,



i za miast tego po wie dział: – Prze pra szam, brak mi an giel skie go sło wa. Czy
mógł bym wie dzieć, jaka jest pana spe cjal ność?

– Ucho, nos i gar dło. Zwłasz cza gar dło. Dzię ki temu do szło do na sze go
pierw sze go spo tka nia. Wie le lat temu. – Na wspo mnie nie tego zda rze nia
głos dok to ra za brzmiał dużo cie plej. – Tu, w Niem czech, je stem zna ny jako
„le karz śpie wa ków”.

Czy jest zdu mio ny, że w ogó le musi o tym wspo mi nać? – prze bie gło
przez myśl Bru net tie mu.

– Czy spo ty kał się z pa nem z po wo du do le gli wo ści któ re goś ze śpie wa‐ 
ków, z któ ry mi współ pra co wał? Czy też sam miał kło po ty z gło sem?

– Jego gar dło i głos były w jak naj lep szym po rząd ku. Pierw szy raz za pro‐ 
sił mnie na śnia da nie, żeby po roz ma wiać o jed nej ze śpie wa czek.

– A po tem, dok to rze, były ko lej ne spo tka nia, któ re za pi sał w ka len da rzy‐ 
ku.

– Tak, wi dzia łem się z nim dwu krot nie. Za pierw szym ra zem przy szedł
do ga bi ne tu i po pro sił, że bym zro bił mu ba da nia. W ty dzień póź niej przy‐ 
szedł ode brać wy ni ki.

– Czy moż na wie dzieć, co wy ka za ły?
– Za nim panu od po wiem, chciał bym wie dzieć, dla cze go przy kła da pan

do tego taką wagę.
– Przy pusz czam, że ma estro był czymś głę bo ko prze ję ty, czymś się mar‐ 

twił. Tak mi mó wi li moi roz mów cy. Chcę się do wie dzieć, co to było... co
mo gło wpły nąć na stan jego umy słu.

– Przy kro mi, ale nie wi dzę związ ku mię dzy tymi spra wa mi – od parł
dok tor.

– Pa nie dok to rze, sta ram się do wie dzieć jak naj wię cej o sta nie jego zdro‐ 
wia. Pro szę pa mię tać, że to, cze go się do wiem, może po móc mi od na leźć
oso bę win ną jego śmier ci i po sta wić ją przed są dem. – Pa ola czę sto po wta‐ 
rza ła mu, że je śli chce się za ape lo wać do Niem ca, je dy nym spo so bem jest
od wo ła nie się do jego po sza no wa nia pra wa. Na tych mia sto wa re ak cja tego
czło wie ka po twier dzi ła słusz ność jej opi nii.



– W ta kim ra zie chęt nie panu po mo gę.
– Ja kie go ro dza ju ba da nia pan prze pro wa dził?
– Jak już wspo mnia łem, głos i gar dło były w po rząd ku. Wzrok miał do‐ 

sko na ły. Ale lek ko nie do sły szał i dla te go pro sił mnie, bym go prze ba dał.
– I co pan stwier dził, dok to rze?
– Już mó wi łem: mi ni mal ną utra tę słu chu, któ ra jest na tu ral na u czło wie ka

w jego wie ku. – Na tych miast się po pra wił: – U czło wie ka w na szym wie ku.
– Kie dy prze pro wa dzał pan te ba da nia, dok to rze? Spo tka nia, o któ rych

mó wi łem, mia ły miej sce w paź dzier ni ku.
– To było mniej wię cej wte dy. Mu siał bym zaj rzeć do kar to te ki, żeby po‐ 

dać panu do kład ne daty, ale było to gdzieś w tym cza sie.
– Pa mię ta pan szcze gó ło we wy ni ki ba dań?
– Nie, nie pa mię tam. Ale utra ta słu chu nie była więk sza niż dzie sięć pro‐ 

cent. W prze ciw nym ra zie bym za pa mię tał.
– Czy to jest zna czą ca wada, dok to rze?
– Nie.
– Czy jest za uwa żal na?
– W ja kim sen sie?
– Czy mo gła by prze szka dzać mu pod czas dy ry go wa nia?
– O to samo py tał Hel mut. Po wie dzia łem mu, że tego ro dza ju utra ta słu‐ 

chu, le d wo da ją ca się zmie rzyć, nie po wo du je ta kich na stępstw. Uwie rzył
mi. Ale tego sa me go ran ka mia łem mu do za ko mu ni ko wa nia inne wia do‐ 
mo ści, któ re go zmar twi ły.

– Co to były za wia do mo ści?
– Przy słał do mnie mło dą śpie wacz kę, któ ra mia ła kło po ty z gło sem.

Oka za ło się, że ma zgru bie nia na stru nach gło so wych, któ re na le ży usu nąć
ope ra cyj nie. Po wie dzia łem Hel mu to wi, że nie bę dzie mo gła śpie wać przez
sześć mie się cy po ope ra cji. Chciał, żeby za śpie wa ła pod jego ba tu tą jesz cze
tej wio sny w Mo na chium, ale to by ło by nie moż li we.

– Czy przy po mi na pan so bie coś jesz cze?



– Nie, nic szcze gól ne go nie przy cho dzi mi na myśl. Po wie dział, że zo ba‐ 
czy my się po ich po wro cie z We ne cji, ale zro zu mia łem to jako pro po zy cję
to wa rzy skie go spo tka nia w czwór kę.

Bru net ti wy czuł wa ha nie w jego gło sie i spy tał:
– Coś się panu przy po mnia ło, dok to rze?
– Spy tał mnie, czy znam ja kie goś le ka rza, któ ry miesz ka w We ne cji

i któ re go mógł bym mu po le cić. Po wie dzia łem mu, żeby prze stał się wy głu‐ 
piać i że ma koń skie zdro wie. Gdy by za cho ro wał, ope ra na pew no zna la zła‐ 
by mu naj lep sze go le ka rza. Ale on na le gał, ko niecz nie chciał, że bym mu
ko goś po le cił.

– Ja kie goś spe cja li stę?
– Tak. W koń cu po da łem mu na zwi sko le ka rza, z któ rym kil ka krot nie się

kon sul to wa łem. Wy kła da na uni wer sy te cie w Pa dwie.
– A jak się na zy wa?
– Va le rio Tre pon ti. Ma rów nież pry wat ną prak ty kę w mie ście. Nie ste ty,

nie znam jego te le fo nu. Hel mut nie py tał o nu mer i za do wo lił się sa mym
na zwi skiem.

– Pa mię ta pan, czy za no to wał na zwi sko?
– Nie za no to wał. Praw dę mó wiąc, są dzi łem wów czas, że po pro stu chce

do piąć swe go. A poza tym tak na praw dę roz ma wia li śmy o śpie wacz ce.
– Jesz cze jed no py ta nie, dok to rze.
– Słu cham.
– Czy pod czas tych kil ku ostat nich spo tkań za uwa żył pan w nim ja kąś

zmia nę, któ ra mo gła by świad czyć, że jest czymś prze ję ty albo zmar twio ny?
Po dłu gim mil cze niu dok tor od parł:
– Chy ba od nio słem ta kie wra że nie, ale trud no mi je spre cy zo wać.
– Czy spy tał pan ma estra, co go tra pi?
– W roz mo wie z Hel mu tem ta kie py ta nie by ło by nie sto sow ne.
Bru net ti po wstrzy mał się przed stwier dze niem, że lu dzie, któ rzy przy jaź‐ 

nią się po nad czter dzie ści lat, cza sem za da ją ta kie py ta nia. Spy tał tyl ko:



– Jak pan my śli, co mo gło go tra pić?
Dok tor mil czał rów nie dłu go co po przed nim ra zem.
– Przy pusz cza łem, że może to mieć zwią zek z Eli za beth i dla te go nie

wspo mnia łem o tym. Hel mut był za wsze czu ły na jej punk cie, przej mo wał
się dzie lą cą ich róż ni cą wie ku. Może na ten te mat po roz ma wia pan z nią.

– Za mie rzam to zro bić.
– Świet nie. Czy ma pan jesz cze ja kieś py ta nie? Je śli nie, to będę mu siał

koń czyć tę roz mo wę i za jąć się mo imi pa cjen ta mi.
– To wszyst ko, dok to rze. Je stem wdzięcz ny, że ze chciał pan ze mną po‐ 

roz ma wiać, i dzię ku ję za po moc.
– Cie szę się, że mo głem panu po móc. Mam na dzie ję, że znaj dzie pan

spraw cę i po sta wi go przed są dem.
– Zro bię, co w mo jej mocy, dok to rze – od parł uprzej mie Bru net ti, po mi‐ 

ja jąc mil cze niem fakt, że in te re su je go tyl ko pierw sza kwe stia, a dru ga nic
go nie ob cho dzi. Ale Niem cy, być może, mają inny sto su nek do tych spraw.

Gdy roz mo wa do bie gła koń ca, Bru net ti na tych miast za dzwo nił do biu ra
nu me rów i po pro sił o te le fon dok to ra Va le ria Tre pon tie go w Pa dwie. Kie dy
po łą czył się z jego ga bi ne tem, re cep cjo nist ka po wie dzia ła mu, że dok tor nie
może po dejść do te le fo nu, gdyż wła śnie przyj mu je pa cjen ta. Bru net ti wy ja‐ 
śnił, kim jest, i do dał, że ma bar dzo pil ną spra wę. Re cep cjo nist ka po pro si ła,
żeby za cze kał.

Trzy ma jąc słu chaw kę przy uchu, Bru net ti za czął prze glą dać po ran ne ga‐ 
ze ty. Spra wa Wel lau era znik nę ła z łam głów nych ga zet o za się gu kra jo‐ 
wym. Wspo mnia no o niej w „Il Gaz zet ti no”, na dru giej stro nie dru giej czę‐ 
ści, w związ ku ze sty pen dium jego imie nia ufun do wa nym przez kon ser wa‐ 
to rium.

W słu chaw ce roz legł się trzask, a po tem głę bo ki, dźwięcz ny głos le ka rza,
któ ry po dał swo je na zwi sko.

– Mówi ko mi sarz Bru net ti z we nec kiej po li cji.
– Tak mnie po in for mo wa no. W ja kiej spra wie pan dzwo ni?



– Chciał bym wie dzieć, czy w ostat nim mie sią cu zgło sił się do pana pa‐ 
cjent – wy so ki, star szy męż czy zna, któ ry mó wił po wło sku, do sko na le znał
ję zyk, ale miał nie miec ki ak cent.

– W ja kim wie ku?
– Koło sie dem dzie siąt ki.
– Cho dzi panu o tego Au stria ka. Jak że on się na zy wał? Do err? Tak, Hil‐ 

mar Do err. Ale on nie był Niem cem, tyl ko Au stria kiem. W grun cie rze czy
na jed no wy cho dzi. Co pan chce o nim wie dzieć?

– Czy mógł by pan go opi sać, dot to re?
– Czy to na praw dę waż ne? W po cze kal ni mam sze ściu pa cjen tów, a za

go dzi nę mu szę być w szpi ta lu.
– Pro szę go opi sać, dot to re.
– Już to zro bi łem: wy so ki, nie bie skie oczy, sześć dzie siąt parę lat.
– Kie dy zgło sił się do pana?
Bru net ti usły szał w słu chaw ce głos dru giej oso by, mó wią cej coś w ga bi‐ 

ne cie. Po tem wszyst ko uci chło, gdy dok tor za krył dło nią mi kro fon te le fo nu.
Po mi nu cie zno wu roz legł się jego głos, jesz cze bar dziej znie cier pli wio ny
i roz go rącz ko wa ny.

– Te raz nie mogę z pa nem roz ma wiać, com mis sa rio. Mam bar dzo waż ne
spra wy.

Bru net ti nie prze jął się tym i spy tał:
– Czy mógł by pan dzi siaj spo tkać się ze mną, dot to re? Przyj dę do ga bi‐ 

ne tu.
– O pią tej po po łu dniu. Będę miał dla pana dwa dzie ścia mi nut. W ga bi‐ 

ne cie. – Odło żył słu chaw kę, za nim Bru net ti zdą żył po pro sić o ad res. Zmu‐ 
sza jąc się do za cho wa nia spo ko ju, ko mi sarz cier pli wie wy krę cił ten sam nu‐ 
mer i spy tał re cep cjo nist kę, gdzie mie ści się ga bi net dok to ra. Gdy po da ła
mu ad res, po dzię ko wał jej z całą uprzej mo ścią i odło żył słu chaw kę.

Da lej sie dział przy biur ku i za sta na wiał się, jak naj pro ściej do je chać do
Pa dwy. Pat ta za pew ne za mó wił by sa mo chód z kie row cą, a do tego ob sta wę
dwóch mo to cy kli stów, na wy pa dek gdy by ruch ter ro ry stów na au to stra dzie



był tego dnia szcze gól nie wzmo żo ny. Sta no wi sko Bru net tie go upraw nia ło
go do ko rzy sta nia ze służ bo we go sa mo cho du, ale chcąc za osz czę dzić so bie
czas, wo lał za dzwo nić na dwo rzec i spy tać, kie dy od jeż dża ją po po łu dnio we
po cią gi do Pa dwy. Je śli zła pie eks pres do Me dio la nu, zdą ży do ga bi ne tu
dok to ra przed pią tą. W ta kim ra zie bę dzie mu siał pójść na dwo rzec za raz po
lun chu z Pa do va nim.



Roz dział 20

Gdy Bru net ti przy szedł do re stau ra cji, Pa do va ni cze kał już w środ ku. Stał
mię dzy ba rem i szkla ną ga blo tą, w któ rej wy sta wio no roz ma ite za ką ski:
mał że, mą twy i kre wet ki. Uści snę li so bie szyb ko ręce i w ślad za si gno rą
An to nią – rzą dzą cą tu wszech wład nie kel ner ką ma je sta tycz ną jak Ju no na –
po szli do sto li ka. Gdy już usie dli, odło ży li na póź niej roz mo wę o zbrod ni
i plot kach i naj pierw omó wi li z si gno rą An to nią kwe stię lun chu. Choć w re‐ 
stau ra cji była kar ta dań, wie lu sta łych go ści nie za da wa ło so bie tru du, by ją
czy tać, a na wet ni g dy nie mia ło jej w ręce. Po tra wy i spe cjal no ści dnia były
za pi sa ne w gło wie si gno ry An to nii. Szyb ko wy mie ni ła da nia – co, jak do‐ 
brze wie dział Bru net ti, było czy stą for mal no ścią – i w mig do szła do wnio‐ 
sku, że go ście mają ocho tę na za ką skę z owo ców mo rza, ri sot to z kre wet ka‐ 
mi i świe żut kie go, pie czo ne go na gril lu la brak sa, tego ran ka do star czo ne go
– jak ich za pew ni ła – z tar gu ryb ne go. Pa do va ni spy tał, czy mógł by ewen‐ 
tu al nie po pro sić – je śli si gno ra An to nia uwa ża to za słusz ne – o zie lo ną sa‐ 
ła tę. Si gno ra An to nia po trak to wa ła jego su ge stię z na leż ną uwa gą, wy ra zi ła
zgo dę i za pro po no wa ła do lun chu bu tel kę bia łe go wina bę dą ce go spe cjal no‐ 
ścią re stau ra cji, po któ re za raz po szła.

Kie dy bu tel ka sta ła już na sto le i kie lisz ki zo sta ły na peł nio ne, Bru net ti
spy tał Pa do va nie go, ile pra cy cze ka go przed wy jaz dem z We ne cji. Kry tyk
od parł, że musi na pi sać dwie re cen zje z nowo otwar tych wy staw – jed nej
w Tre vi so, a dru giej w Me dio la nie – ale praw do po dob nie uda mu się to zro‐ 
bić te le fo nicz nie.

– Za dzwo nisz do re dak cji w Rzy mie i prze dyk tu jesz im tekst? – spy tał
Bru net ti.

– Skąd że – od parł Pa do va ni, prze ła mu jąc ka wa łek chle ba i zja da jąc po ło‐ 
wę. – Na pi szę je przez te le fon.

– Re cen zje z wy sta wy ma lar stwa? – upew nił się Bru net ti.



– Oczy wi ście. Chy ba nie są dzisz, że będę mar no wał czas na jeż dże nie
i oglą da nie tych bo ho ma zów. – Wi dząc zdu mio ną minę Bru net tie go, wy ja‐ 
śnił: – Znam pra ce oboj ga ar ty stów i wiem, że są bez war to ścio we. Obo je
wy na ję li te ga le rie i obo je przy ślą tam swo ich zna jo mych, któ rzy będą ku‐ 
po wać ich pra ce. W Me dio la nie wy sta wia swo je ob ra zy żona tam tej sze go
praw ni ka; w Tre vi so – syn tam tej sze go neu ro chi rur ga, któ ry pro wa dzi naj‐ 
droż szą pry wat ną kli ni kę w re gio nie. Obo je mają zbyt dużo wol ne go cza su
i nie wie dzą, co z nim zro bić, wo bec tego po sta no wi li zo stać ar ty sta mi. –
Ostat nie sło wo wy mó wił z nie ta jo ną po gar dą.

Pa do va ni prze rwał swą opo wieść, by oprzeć się ple ca mi o krze sło i sze‐ 
ro ko uśmiech nąć do si gno ry An to nii, któ ra po sta wi ła przed nim po dłuż ny
ta lerz z za ką ską.

– Co pi szesz w swo ich re cen zjach? – za in te re so wał się Bru net ti.
– To za le ży – od parł Pa do va ni, na dzie wa jąc na wi de lec ka wa łek ośmior‐ 

ni cy. – O synu le ka rza na pi szę, że „wy ka zu je cał ko wi tą nie umie jęt ność po‐ 
słu gi wa nia się ko lo rem i kre ską”. Praw nik jest jed nak zna jo mym jed ne go
z dy rek to rów ga ze ty i dla te go jego żona „po mi strzow sku opa no wa ła za sa‐ 
dy kom po zy cji i ry sun ku”, choć, praw dę mó wiąc, gdy by ka za no jej na ry so‐ 
wać kwa drat, był by po dob ny do trój ką ta.

– Nie przej mu jesz się tym? – za py tał Bru net ti.
– Czym? Że to, co pi szę, jest nie zgod ne z tym, co my ślę? – upew nił się

Pa do va ni i prze ła mał dru gi ka wa łek chle ba.
– No wła śnie.
– Po cząt ko wo tro chę mnie to tra pi ło, ale po tem zda łem so bie spra wę, że

tyl ko dzię ki temu mogę swo bod nie wy po wia dać się w re cen zjach, któ re są
dla mnie na praw dę waż ne. – Wi dząc minę Bru net tie go, uśmiech nął się. –
Daj spo kój, Gu ido, nie pró buj mi wmó wić, że ni g dy nie prze oczy łeś ja kie‐ 
goś do wo du czy nie na pi sa łeś ra por tu, w któ rym chcia łeś za su ge ro wać coś
in ne go niż to, na co wska zy wa ły ze bra ne ma te ria ły.

Bru net ti nie zdą żył od po wie dzieć, gdyż zno wu po ja wi ła się si gno ra An‐ 
to nia. Pa do va ni zjadł ostat nią kre wet kę i spoj rzał z uśmie chem na kel ner kę.



– De li cje – po wie dział. An to nia za bra ła ta le rze.
Za raz była z po wro tem i po da ła pa ru ją ce, sute ri sot to.
Wi dząc, że Pa do va ni się ga po sól, po wie dzia ła: – Nie bę dzie pan po trze‐ 

bo wał soli – na co Pa do va ni cof nął rękę jak opa rzo ny i wziął wi de lec.
– Ale do rze czy, Gu ido, nie za pro si łeś mnie tu taj – na koszt mia sta, mam

na dzie ję – że by śmy so bie po ga da li o prze bie gu mo jej ka rie ry czy za na li zo‐ 
wa li moje su mie nie. Mó wi łeś, że po trze bu jesz do dat ko wych in for ma cji.

– Do wie dzia łeś się cze goś wię cej o si gno rze San ti nie?
Pa do va ni ostroż nie wy jął z ust mały ka wa łek pan ce rzy ka kre wet ki i po ło‐ 

żył go na brze gu ta le rza, mó wiąc:
– Oba wiam się, że w tej sy tu acji będę mu siał za pła cić za mój lunch.
– Dla cze go?
– Gdyż nie mam wię cej in for ma cji na jej te mat. Nar ci so wła śnie wy cho‐ 

dził, gdy do nie go za dzwo ni łem, i zdą żył mi po dać tyl ko jej ad res. Przy kro
mi, ale wiem je dy nie to, co już ci po wie dzia łem.

W uszach Bru net tie go uwa ga Pa do va nie go o za pła ce niu za swój lunch
za brzmia ła nie ele ganc ko.

– W ta kim ra zie może coś mi po wiesz o paru in nych oso bach.
– Mu szę przy znać, że ostat nio pra co wi cie spę dza łem czas. Ob dzwo ni łem

masę zna jo mych tu, w Me dio la nie, i w Rzy mie. Wy star czy, że byś po dał na‐ 
zwi sko, a za sy pię cię in for ma cja mi.

– Fla via Pe trel li.
– Ach, bo ska Fla via! – za wo łał Pa do va ni i uniósł do ust wi de lec pe łen ri‐ 

sot ta, po czym oznaj mił, że jest wy śmie ni te. – Przy pusz czam, że za le ży ci
tak że na in for ma cjach o rów nie bo skiej Brett Lynch.

– Chciał bym, że byś po wie dział mi wszyst ko, co wiesz o jed nej i o dru‐ 
giej.

Kry tyk zjadł jesz cze tro chę ri sot ta i od su nął ta lerz na bok.
– Bę dziesz za da wał mi kon kret ne py ta nia, czy mam so bie ga dać?
– Chy ba ga daj.



– Słusz nie. Inni też są tego zda nia. – Upił łyk wina i za czął mó wić. – Nie
pa mię tam, gdzie Fla via stu dio wa ła. Chy ba w Rzy mie. Tak czy owak, wy da‐ 
rzy ło się to, cze go nikt się nie spo dzie wał, a co jed nak za wsze się zda rza –
w ostat niej chwi li po pro szo no ją, aby za stą pi ła wiecz nie nie do ma ga ją cą Ca‐ 
bal lè. Za śpie wa ła, kry ty cy osza le li i na tych miast okry ła się sła wą. – Po chy‐ 
lił się w przód i pal cem do tknął grzbie tu dło ni Bru net tie go. – Przy szło mi
na myśl, że dla nada nia więk sze go dra ma ty zmu tej hi sto rii po dzie lę ją na
dwie czę ści: za wo do wą i pry wat ną.

Bru net ti kiw nął gło wą.
– Tu koń czy się opo wieść o jej ży ciu za wo do wym. Do stą pi ła sła wy,

utrwa li ła ją i wciąż się nią cie szy.
Zno wu upił łyk wina i na peł nił so bie kie li szek.
– A te raz zaj mij my się jej ży ciem oso bi stym. Na sce nie po ja wia się mąż.

Śpie wa ła wte dy w Gran Te atre del Li ceu w Bar ce lo nie. Było to ze dwa lub
trzy lata po suk ce sie w Rzy mie. On był kimś waż nym w Hisz pa nii. Sztucz‐ 
ne two rzy wa, prze mysł – tak mi się wy da je – coś bar dzo nud ne go i bar dzo
do cho do we go. W każ dym ra zie mnó stwo pie nię dzy i tłum przy ja ciół, któ‐ 
rzy mie li wiel kie domy i zna ne na zwi ska. Baj ko wy ro mans, gir lan dy kwia‐ 
tów, fury tego, gdzie tyl ko zda rzy ło się jej śpie wać, klej no ty, wszyst kie zna‐ 
ne nam po ku sy, a Pe trel li – któ ra na wia sem mó wiąc, jest pro stą ko bie tą
z ja kie goś ma łe go mia stecz ka opo dal Tren to – za ko cha ła się i po ślu bi ła go.
Ra zem z jego fa bry ka mi, sztucz ny mi two rzy wa mi i waż ny mi przy ja ciół mi.

An to nia po de szła do ich sto li ka, za bra ła ta le rze i z wy raź ną dez apro ba tą
spoj rza ła na w po ło wie peł ny ta lerz Pa do va nie go.

– Da lej śpie wa ła i jej sła wa da lej ro sła. A on chęt nie to wa rzy szył jej
w po dró żach. Za pew ne po do ba ło mu się, że on, po łu dnio wiec, jest mę żem
słyn nej diwy, spo ty ka zna nych lu dzi, oglą da swo je zdję cia w ga ze tach – ma
wszyst ko, cze go po trze bu ją lu dzie z jego sfe ry. Po tem po ja wi ły się dzie ci,
ale ona da lej śpie wa ła i jej sła wa jesz cze bar dziej ro sła. Ale wkrót ce oka za‐ 
ło się, że ży cie nie jest tak sie lan ko we jak w mio do wym mie sią cu. Od wo ła‐ 
ła jed no przed sta wie nie, po tem dru gie, wkrót ce prze rwa ła wy stę py na rok
i wró ci ła z nim do Hisz pa nii. I przez ten czas w ogó le nie śpie wa ła.



An to nia po ja wi ła się przy sto li ku z dłu gim sta lo wym pół mi skiem, na któ‐ 
rym le żał la braks. Po sta wi ła go na ma łym wóz ku do ser wo wa nia po traw,
usta wio nym przy ich sto li ku, i bar dzo zgrab nie od dzie li ła dwie por cje de li‐ 
kat ne go bia łe go mię sa. Po ło ży ła je na ta ler zach, mó wiąc:

– Mam na dzie ję, że bę dzie pa nom sma ko wa ło.
Wy mia ną spoj rzeń obaj męż czyź ni w mil cze niu po twier dzi li wi szą cą nad

nimi groź bę.
– Dzię ku ję – od parł Pa do va ni. – Czy mógł bym pro sić o sa ła tę, si gno ra?
– Kie dy pan zje rybę – rze kła i wró ci ła do kuch ni.
I to ma być jed na z naj lep szych re stau ra cji w mie ście, stwier dził w du chu

Bru net ti.
Pa do va ni zjadł kil ka kę sów ryby.
– A po tem wró ci ła na sce nę tak na gle, jak z niej znik nę ła. Po tej rocz nej

prze rwie, gdy nie wy stę po wa ła pu blicz nie, jej głos stał się jesz cze po tęż‐ 
niej szy, moc niej szy i czyst szy – taki jaki zna my dzi siaj. Tyl ko mąż znik nął
z pola wi dze nia, po tem na stą pi ła ci cha se pa ra cja, a po niej jesz cze cich szy
roz wód, któ ry otrzy ma ła tu taj i z cza sem, gdy to było już moż li we, w Hisz‐ 
pa nii.

– Co było po wo dem roz wo du? – za in te re so wał się Bru net ti.
Pa do va ni uniósł ostrze gaw czo rękę.
– Wszyst ko w swo im cza sie. Chcę, aby ta hi sto ria mia ła tem po i ton dzie‐ 

więt na sto wiecz nej po wie ści. A za tem na sza Fla via zno wu za czę ła śpie wać
i, jak mó wi łem, ni g dy do tąd nie była rów nie wspa nia ła. Ale za to prze sta ła
się po ka zy wać – nie cho dzi ła na ko la cje, przy ję cia czy wy stę py in nych
śpie wa ków. Pro wa dzi ła pu stel ni cze ży cie, spo koj nie miesz ka ła z dzieć mi
w Me dio la nie, gdzie re gu lar nie wy stę po wa ła. – Po chy lił się przez stół. –
Czy od czu wasz na ra sta ją ce na pię cie?

– Le d wo wy trzy mu ję – od parł Bru net ti i na ło żył na wi de lec ka wa łek
ryby. – Ale wra ca jąc do roz wo du.

– Pa ola ostrze ga ła mnie, że umiesz do piąć swe go – ro ze śmiał się Pa do va‐ 
ni. – No do brze, już do brze, wy ja wię ci praw dę. Ale praw da, jak to czę sto



bywa, nie ste ty jest dość pro za icz na. Oka za ło się, że Hisz pan ją bił, dość re‐ 
gu lar nie i dość bru tal nie. Pew nie wy obra żał so bie, że praw dzi wy męż czy‐ 
zna po wi nien tak trak to wać żonę. – Wzru szył ra mio na mi i do dał: – Nie
mnie to wie dzieć.

– Więc go zo sta wi ła? – spy tał Bru net ti.
– Do pie ro wte dy, gdy przez nie go wy lą do wa ła w szpi ta lu. Na wet w Hisz‐ 

pa nii są lu dzie, któ rzy ta kie go po stę po wa nia nie za mie rza ją to le ro wać. Po‐ 
szła z dzieć mi do wło skiej am ba sa dy bez pie nię dzy i bez pasz por tów. Urzę‐ 
du ją cy wów czas am ba sa dor – jak oni wszy scy – był wa ze li nia rzem i chciał
ode słać ją z po wro tem do męża. Ale jego żona, Sy cy lij ka z po cho dze nia –
niech nikt nie waży się po wie dzieć o nich złe go sło wa – wpa dła jak bu rza
do dzia łu kon su lar ne go i nie wy szła stam tąd, do pó ki nie spo rzą dzo no trzech
pasz por tów, a po tem za wio zła Fla vię z dzieć mi na lot ni sko, gdzie ku pi ła na
koszt am ba sa dy trzy bi le ty pierw szej kla sy do Me dio la nu i cze ka ła tam
z nimi do sa me go od lo tu. Oka za ło się, że trzy lata wcze śniej wi dzia ła Fla‐ 
vię w par tii Oda bel li i uwa ża ła, że przy naj mniej w ten spo sób może się jej
od wdzię czyć.

Bru net ti za czął się za sta na wiać, jaki zwią zek może mieć ta hi sto ria ze
śmier cią Wel lau era, i ma jąc na wzglę dzie iro nicz ny ton opo wie ści, po dej‐ 
rze wał, że nie wszyst ko w niej jest praw dą. Pa do va ni, jak by czy ta jąc w jego
my ślach, po chy lił się w przód i po wie dział:

– To praw da. Mo żesz mi wie rzyć.
– Skąd to wszyst ko wiesz?
– Gu ido, po tylu la tach prze pra co wa nych w po li cji zdą ży łeś się chy ba

prze ko nać, że gdy czło wiek do stą pi sła wy, jego ży cie prze sta je być ta jem ni‐ 
cą. – Bru net ti uśmiech nął się po ta ku ją co, a Pa do va ni cią gnął: – Te raz do‐ 
cho dzi my do in te re su ją cej czę ści tej opo wie ści: na sza bo ha ter ka bu dzi się
do ży cia. Jak to bywa w tego ro dza ju opo wie ściach, po wo dem jest mi łość.
A przy naj mniej – do dał po chwi li za sta no wie nia – po żą da nie.

Bru net ti wi dział, jak wiel ką przy jem ność spra wia kry ty ko wi opo wia da‐ 
nie tej hi sto rii, i ku si ło go, by w re wan żu po wie dzieć si gno rze An to nii, że
jego gość nie zjadł do koń ca ryby i ukrył ją w ser wet ce.



– Pra wie przez trzy lata żyła w od osob nie niu, a po tem za czę ła wda wać
się w, na zwij my to, ro man se. Naj pierw po ja wił się te nor, z któ rym wy stę po‐ 
wa ła. Te nor był fa tal nym śpie wa kiem, ale na szczę ście dla niej bar dzo mi‐ 
łym czło wie kiem. Na jej nie szczę ście miał rów nie miłą żonę, do któ rej
szyb ko wró cił. Po tem w krót kich od stę pach ko lej no po ja wi li się – tu za czął
wy li czać na pal cach – ba ry ton, jesz cze je den te nor, tan cerz, a może był to
re ży ser, le karz, któ ry umknął po wszech nej uwa dze, i na ko niec – kto by się
spo dzie wał – kon tra te nor. I na gle te ro man se urwa ły się rów nie nie spo dzie‐ 
wa nie, jak się za czę ły. – Pa do va ni też urwał, gdy An to nia po sta wi ła przed
nim mi secz kę z sa ła tą. Za czął przy pra wiać ją do sma ku, do da jąc zbyt dużo
octu win ne go, jak na gust ko mi sa rza. – Przez rok z ni kim jej nie wi dzia no.
I na gle po ja wi ła się na sce nie l’ame ri ca na, któ ra pod bi ła ser ce bo skiej Fla‐ 
vii. – Wy czu wa jąc za in te re so wa nie Bru net tie go, spy tał: – Znasz ją?

– Tak.
– I co o niej są dzisz?
– Lu bię ją.
– Ja też – przy tak nął Pa do va ni. – Ta hi sto ria mię dzy nimi jest ab sur dal na.
Bru net ti krę po wał się oka zać za in te re so wa nie tą spra wą i dla te go nie po‐ 

pro sił kry ty ka o roz wi nię cie te ma tu. Proś ba i tak by ła by zby tecz na.
– Po zna ły się ze trzy lata temu, na wy sta wie sztu ki chiń skiej – cią gnął

Pa do va ni. – Kil ka krot nie wi dzia no je ra zem: cho dzi ły na lunch albo do te‐ 
atru. Ale l’ame ri ca na mu sia ła wró cić do Chin.

W gło sie kry ty ka znik nął uda wa ny, żar to bli wy ton.
– Czy ta łem jej książ ki o sztu ce chiń skiej. Dwie zo sta ły prze tłu ma czo ne

na wło ski, a trze cia, ta krót ka, uka za ła się po an giel sku. Je śli ona nie jest
obec nie naj lep szym ar che olo giem dzia ła ją cym na tym polu, to wkrót ce nim
bę dzie. Nie wiem, co ona wi dzi we Fla vii. Fla via może i jest ge niu szem, ale
tak że praw dzi wą zoł zą.

– A je śli łą czy je mi łość? – spy tał Bru net ti i za raz po pra wił się, na śla du‐ 
jąc Pa do va nie go. – Albo po żą da nie?



– Tacy lu dzie jak Fla via mogą so bie na to po zwo lić – ro man se nie od cią‐ 
ga ją ich od pra cy. Ale ta Ame ry kan ka ma szan sę do ko nać naj waż niej sze go
od kry cia ar che olo gicz ne go na szych cza sów. Moim zda niem ma dość ro zu‐ 
mu i umie jęt no ści, żeby... – Pa do va ni na gle prze rwał, wziął kie li szek i wy‐ 
pił wino do dna. – Prze pra szam. Rzad ko mnie tak po no si. Za pew ne tak na
mnie wpły nę ła ma je sta tycz na An to nia.

Bru net ti nie mógł się po wstrzy mać, by nie za dać py ta nia, któ re nie mia ło
nic wspól ne go z pro wa dzo nym śledz twem.

– Czy ona jest pierw szą... hmm... ko chan ką Pe trel li?
– Nie są dzę, ale tam te ro man se były prze lot ne.
– A ten jest inny?
– Dla któ rej?
– Dla obu.
– Po nie waż trwa już trzy lata, więc przy pusz czam, że spra wa jest po waż‐ 

na. Dla jed nej i dla dru giej. – Pa do va ni zjadł ostat ni zie lo ny li stek le żą cy na
dnie mi secz ki i po wie dział: – Może je stem nie spra wie dli wy wo bec Fla vii.
Ten zwią zek wie le ją kosz to wał.

– W ja kim sen sie?
– Wie le śpie wa czek jest les bij ka mi – wy ja śnił. – Dziw na rzecz, lecz

więk szość to mez zo so pra ny. Ale to nie ma zna cze nia. Kło pot w tym, że lu‐ 
dzie oka zu ją im dużo mniej szą to le ran cję niż ich ko le gom, któ rzy są ge ja‐ 
mi. I dla te go żad na z nich nie śmie otwar cie mó wić o swo im ży ciu. Za zwy‐ 
czaj za cho wu ją się po wścią gli wie i wolą, by ich ko chan ki wy stę po wa ły
w roli se kre ta rek lub agen tek. Ale Brett nie da się na rzu cić żad nej roli. I lu‐ 
dzie za czy na ją plot ko wać, a pew nie rów nież wy mie niać zna czą ce spoj rze‐ 
nia i wy po wia da ne szep tem uwa gi, gdy obie wcho dzą do po ko ju.

Bru net ti przy po mniał so bie ton, ja kim mó wił o Fla vii por tier z te atru, i to
mu wy star czy ło, by uwie rzyć Pa do va nie mu.

– By łeś w ich miesz ka niu? – spy tał.
– Te świe tli ki – rzu cił Pa do va ni i obaj się ro ze śmie li.



– Jak ona tego do ko na ła? – po wie dział Bru net ti, przy po mi na jąc so bie, że
swe go cza su nie uzy skał po zwo le nia na wsta wie nie okien za bez pie cza ją‐ 
cych przed utra tą cie pła.

– Po cho dzi z tej sta rej ame ry kań skiej ro dzi ny, któ ra po nad sto lat temu
wzbo ga ci ła się na gra bie ży i dla te go te raz cie szy się po wa ża niem. Je den
z wu jów zo sta wił jej to miesz ka nie, któ re chy ba wy grał w kar ty z pięć dzie‐ 
siąt lat temu. Wra ca jąc do okien – po dob no chcia ła wy na jąć ko goś, kto je
za in sta lu je, ale nikt nie chciał ru szyć pal cem, do pó ki ona nie otrzy ma po‐ 
zwo le nia na prze rób kę. W koń cu sama we szła na dach, zdję ła da chów ki,
wy cię ła otwo ry i wsta wi ła fu try ny.

– I nikt jej nie za uwa żył? – spy tał Bru net ti, do brze wie dząc, że w We ne‐ 
cji wy star czy, aby czło wiek wziął do ręki mło tek i przy ło żył go do fa sa dy
bu dyn ku, a wszy scy lu dzie w oko li cy chwy cą za słu chaw kę te le fo nu. – Nikt
nie za dzwo nił na po li cję?

– Sam wiesz, jaka jest wy nio sła. Ktoś, kto zo ba czył ją na da chu, nie mógł
mieć pew no ści, co ona tam robi, i pew nie przy pusz czał, że tyl ko spraw dza,
czy wszyst ko jest w po rząd ku, albo uszczel nia da chów ki.

– I co było po tem?
– Gdy już za mon to wa ła okna, za dzwo ni ła do biu ra głów ne go pla ni sty

i po wie dzia ła, co zro bi ła. Po pro si ła, żeby przy sła li urzęd ni ka, któ ry okre śli
wy so kość grzyw ny.

– No i? – do py ty wał się Bru net ti, nie mo gąc się na dzi wić, że cu dzo zie‐ 
miec jest w sta nie wy my ślić tak wło skie w swej isto cie roz wią za nie.

– Kil ka mie się cy póź niej rze czy wi ście przy sła li swo ich lu dzi. Ale ci, gdy
we szli na dach i zo ba czy li do sko na le wy ko na ną ro bo tę, nie chcie li uwie‐ 
rzyć, że zro bi ła wszyst ko sama, i ka za li jej po dać na zwi ska „wspól ni ków”.
Sta ra ła się ich prze ko nać, ale ob sta wa li przy swo im. W koń cu wzię ła do
ręki słu chaw kę i za dzwo ni ła do biu ra bur mi strza, pro sząc o po łą cze nie
z „Lu ciem”. Coś ta kie go zro bi ła w obec no ści dwóch ar chi tek tów z biu ra
głów ne go pla ni sty, któ rzy sta li tam i trzy ma li w rę kach li nia ły. Za mie ni ła
kil ka słów z „Lu ciem”, a na stęp nie wrę czy ła słu chaw kę jed ne mu z nich,



mó wiąc, że bur mistrz chce z nim po roz ma wiać. – Pa do va ni ode grał całą
sce nę i za koń czył ją uda wa nym prze ka za niem słu chaw ki nad sto li kiem.

– Bur mistrz za mie nił z nim kil ka słów, po czym ar chi tek ci wy szli na
dach, zmie rzy li świe tli ki i wy zna czy li wy so kość grzyw ny. Brett wrę czy ła
im czek i ode sła ła ich do biu ra.

Bru net ti od rzu cił w tył gło wę i ro ze śmiał się tak gło śno, że ścią gnął na
sie bie uwa gę go ści sie dzą cych przy są sied nich sto li kach.

– To jesz cze nie ko niec. Naj lep sze bę dzie te raz – po wie dział Pa do va ni. –
Czek na le ża ło zre ali zo wać, ale Brett ni g dy nie do sta ła po twier dze nia, że za‐ 
pła ci ła grzyw nę. Po dob no prze ro bio no pla ny w księ gach wie czy stych i na‐ 
nie sio no na nie świe tli ki. – Obaj wy buch nę li śmie chem, roz ba wie ni tym
zwy cię stwem po my sło wo ści nad wła dza mi.

– Jak ona do szła do ta kich pie nię dzy? – spy tał Bru net ti.
– Boże dro gi, kto to wie? A jak Ame ry ka nie do cho dzą do pie nię dzy?

Stal. Ko le je. Sam wiesz, jak tam jest. Nie waż ne, czy zbi łeś je, ucie ka jąc się
do mor der stwa czy kra dzie ży. Cała sztu ka po le ga na tym, by sie dzieć na
nich przez sto lat, a po tem je steś już ary sto kra tą.

– Czyż by u nas było ina czej? – za uwa żył Bru net ti.
– Oczy wi ście – od parł z uśmie chem Pa do va ni. – Tu taj trze ba sie dzieć na

pie nią dzach przez pięć set lat i do pie ro wte dy czło wiek sta je się ary sto kra tą.
Jest jesz cze jed na róż ni ca. We Wło szech taki czło wiek musi się do brze
ubie rać. W Ame ry ce trud no od róż nić mi lio ne ra od słu żą ce go. – Bru net ti
przy po mniał so bie o bo tach Brett i już miał wy ra zić swo je obiek cje, ale Pa‐ 
do va nie mu nie spo sób było za mknąć usta. – Mają tam ta kie pi smo – cią‐ 
gnął. – Nie pa mię tam ty tu łu. Co roku pu bli ku ją w nim li stę naj bo gat szych
Ame ry ka nów. Tyl ko na zwi ska i źró dła bo gac twa. Chy ba boją się za miesz‐ 
czać fo to gra fie, ale są dząc po tych, któ re cza sem za miesz cza ją, czło wiek
na bie ra prze ko na nia, że pie niądz jest rze czy wi ście źró dłem wszel kie go zła,
a przy naj mniej złe go sma ku. Ich ko bie ty wy glą da ją tak, jak by sma żo no je
nad ogniem, żeby wy schły na wiór. A męż czyź ni! Do bry Boże, u kogo oni
się ubie ra ją? My ślisz, że ci lu dzie ży wią się pla sty kiem?



Od po wiedź Bru net tie go prze rwa ło po ja wie nie się An to nii. Spy ta ła, czy
na de ser ży czą so bie owo ce czy ciast ko. Stre mo wa ni, obaj po wie dzie li, że
dzię ku ją za de ser, za to chęt nie wy pi ją kawę. An to nii to się nie spodo ba ło,
ale uprząt nę ła sto lik.

– Wra ca jąc do two je go py ta nia – po wie dział Pa do va ni, gdy An to nia już
ode szła. – Nie wiem, jak do szła do pie nię dzy, ale nie wąt pli wie ma ich mnó‐ 
stwo. Jej wuj hoj nie wspie rał róż ne szpi ta le i or ga ni za cje do bro czyn ne
w mie ście, a ona po szła za jego przy kła dem, choć głów nie do tu je pra ce re‐ 
stau ra tor skie.

– To by wy ja śnia ło życz li wość, jaką oka zał jej „Lu cio”.
– Bez wąt pie nia.
– A co wia do mo o jej ży ciu pry wat nym?
Pa do va ni ob rzu cił Bru net tie go dziw nym spoj rze niem, już od dłuż sze go

cza su zda jąc so bie spra wę, że jego opo wie ści mają ni kły zwią zek z pro wa‐ 
dzo nym śledz twem. Mimo to nie mógł się po wstrzy mać, żeby nie po dzie lić
się po sia da ny mi in for ma cja mi. Prze cież naj więk szym uro kiem plot kar stwa
jest to, że nie przy no si ni ko mu naj mniej sze go po żyt ku.

– Nie wie le – od parł. – A ści ślej, nie wie le wia do mo na pew no. Chy ba za‐ 
wsze prze ja wia ła zna ne nam skłon no ści, ale jej ży cie przed przy jaz dem tu‐ 
taj po zo sta je ta jem ni cą.

– Kie dy to na stą pi ło?
– Ja kieś sie dem lat temu. To zna czy wte dy za miesz ka ła tu na sta łe. Ale

bę dąc dziec kiem, przez wie le lat miesz ka ła tu taj z wu jem.
– To wy ja śnia, skąd ma we nec ki ak cent.
– Czło wiek dziw nie się czu je, gdy sły szy go z ust ko goś, kto nie jest jed‐ 

nym z nas. Praw da?
– Masz ra cję.
An to nia przy nio sła kawę, a do tego dwa kie lisz ki grap py na ra chu nek fir‐ 

my, jak oznaj mi ła. Ani je den, ani dru gi nie miał ocho ty na ten ogni sty tru‐ 
nek, ale osten ta cyj nie za czę li go są czyć i roz ko szo wać się jego do sko na ło‐ 
ścią. Od cho dząc, An to nia ob rzu ci ła ich po dejrz li wym spoj rze niem, a gdy



była już w drzwiach kuch ni, Bru net ti za uwa żył, że od wró ci ła się w ich stro‐ 
nę, jak by chcia ła spraw dzić, czy nie wy le wa ją trun ku do bu tów.

– Czy coś jesz cze wia do mo o jej ży ciu pry wat nym? – spy tał szcze rze za‐ 
cie ka wio ny Bru net ti.

– Jest bar dzo skry ta. Mam w No wym Jor ku zna jo me go, któ ry ra zem
z nią stu dio wał. Oczy wi ście na Ha rvar dzie. Kon ty nu owa ła stu dia w Yale.
Po tem wy je cha ła na Taj wan, a na stęp nie do sa mych Chin. Na le ża ła do gro‐ 
na pierw szych ar che olo gów z Za cho du, któ rych tam wpusz czo no. To było
chy ba w 1983 albo 1984 roku. Kie dy zna la zła się na Taj wa nie, mia ła już za
sobą pierw szą książ kę.

– Jest taka mło da, a już tyle do ko na ła.
– No wła śnie. Ale jest na praw dę bar dzo do bra.
An to nia dum nie prze szła obok nich, nio sąc kawę do są sied nie go sto li ka.

Gdy Bru net ti za czął pi sać ręką w po wie trzu, da jąc jej znak, że pro si o ra‐ 
chu nek, kiw nę ła gło wą.

– Mam na dzie ję, że te in for ma cje choć po czę ści oka żą się po ży tecz ne –
po wie dział z prze ko na niem Pa do va ni.

– Też na to li czę – od parł Bru net ti. Wo lał nie ujaw niać, że tak na praw dę
są dla nie go zu peł nie nie przy dat ne, tak jak wo lał nie ujaw niać, że obie ko‐ 
bie ty po pro stu go za cie ka wi ły.

– Za dzwoń do mnie, je śli bę dziesz jesz cze cze goś po trze bo wał – rzekł
Pa do va ni i do dał: – Mo gli by śmy zno wu spo tkać się tu taj. Ale je śli do tego
doj dzie, masz za brać ze sobą dwóch naj ro ślej szych po li cjan tów, żeby mnie
bro ni li przed... A, si gno ra An to nia – gład ko zmie nił te mat, gdy kel ner ka po‐ 
de szła do sto li ka i po ło ży ła przed Bru net tim ra chu nek. – Zo sta li śmy wspa‐ 
nia le ugosz cze ni i mam na dzie ję, że wkrót ce zno wu tu przyj dzie my. –

Efekt tego po chleb stwa za sko czył Bru net tie go. Po raz pierw szy tego po‐ 
po łu dnia si gno ra An to nia ob da rzy ła ich pro mien nym uśmie chem, któ ry wy‐ 
ra żał czy ste za do wo le nie, a przy tym ujaw nił głę bo kie do łecz ki w ką ci kach
ust i do sko na łe, lśnią ce uzę bie nie. Tak tycz ne za gryw ki kry ty ka wzbu dzi ły



za zdrość Bru net tie go, któ ry stwier dził, że mogą oka zać się przy dat ne przy
prze słu chi wa niu po dej rza nych.
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Po ciąg in ter ci ty wol no je chał gro blą, któ ra łą czy ła We ne cję z lą dem sta‐ 
łym, i wkrót ce w oknach po pra wej stro nie uka za ły się prze my sło we okrop‐ 
no ści Mar ghe ry. Bru net ti za cho wał się jak czło wiek, któ ry nie po tra fi po‐ 
wstrzy mać się przed do ty ka niem bo lą ce go zęba ję zy kiem, i nie od wró cił
wzro ku od lasu dźwi gów i ko mi nów fa brycz nych ani od smro dli wych wy‐ 
zie wów uno szą cych się nad la gu ną i pły ną cych ku mia stu, z któ re go wy je‐ 
chał.

Tuż za Me stre prze my sło wą pu sty nię za stą pił wi dok go łych zimą pól, co
i tak nie wie le po pra wi ło ogól ny wy gląd kra jo bra zu. Po ka ta stro fal nej su szy
tego lata zbo że wciąż sta ło na po lach, po nie waż ich na wod nie nie oka za ło
się zbyt kosz tow ne, a ro śli ny były zbyt wy pa lo ne słoń cem, żeby je sko sić.

Po ciąg przy je chał za le d wie z dzie się cio mi nu to wym opóź nie niem i Bru‐ 
net ti punk tu al nie przy był na umó wio ne spo tka nie z le ka rzem, któ re go ga bi‐ 
net mie ścił się w no wo cze snym bu dyn ku, opo dal uni wer sy te tu. Bru net ti,
we ne cja nin z uro dze nia, na wet nie po my ślał, żeby sko rzy stać z win dy,
i wszedł po scho dach na trze cie pię tro. Gdy otwo rzył drzwi ga bi ne tu, zo ba‐ 
czył pu stą po cze kal nię i biur ko, za któ rym sie dzia ła ko bie ta w bia łym far tu‐ 
chu.

– Dot to re za raz pana przyj mie – po wie dzia ła, na wet nie py ta jąc, kim jest.
Czyż by to było wi docz ne go łym okiem? – po my ślał nie po raz pierw szy.

Dok tor Tre pon ti był ni ski i schlud ny; miał krót ką czar ną bro dę i piw ne
oczy, któ re za gru by mi szkła mi oku la rów wy glą da ły na lek ko po więk szo ne,
a do tego okrą głe, na prę żo ne po licz ki jak wie wiór ka ziem na i mały brzu‐ 
szek jak tor bacz. Wi dząc Bru net tie go, nie uśmiech nął się, ale po dał mu
rękę. Wska zał sto ją ce przed biur kiem krze sło, po cze kał, aż gość usią dzie,
i do pie ro wte dy za jął swo je miej sce.

– Co chciał by pan wie dzieć? – za py tał.



Bru net ti wy jął z kie sze ni małe, ofi cjal ne zdję cie dy ry gen ta i po ka zał je
le ka rzo wi.

– Czy to ten męż czy zna przy szedł do pana z wi zy tą i po dał się za Au‐ 
stria ka?

Dok tor wziął do ręki fo to gra fię, przez chwi lę się jej przy glą dał i od dał ją
ko mi sa rzo wi.

– Tak, ten.
– Dla cze go chciał się z pa nem wi dzieć, dot to re?
– Sko ro za ję ła się nim po li cja, a on nie na zy wa się Hil mar Do err, może

wresz cie po wie mi pan, kto to jest.
Bru net ti był zdu mio ny, że ktoś, kto miesz ka we Wło szech, mógł nie sły‐ 

szeć o śmier ci Wel lau era.
– Po wiem panu, gdy do wiem się, co pan o nim wie – stwier dził krót ko.

Za nim le karz zdą żył za opo no wać, do dał: – Nie chcę, by ta wia do mość rzu‐ 
to wa ła na to, co pan mi po wie.

– To nie jest spra wa po li tycz na? – upew nił się le karz. W jego gło sie dało
się wy czuć głę bo ką po dejrz li wość, któ rą tyl ko Wło si mogą wy ra zić w ta‐ 
kim py ta niu.

– Nie, to nie ma nic wspól ne go z po li ty ką. Ma pan moje sło wo.
Na wet je śli war tość tego to wa ru wy da ła się le ka rzo wi wąt pli wa, przy jął

to za pew nie nie i otwo rzył brą zo wy sko ro szyt le żą cy na biur ku.
– Re cep cjo nist ka zro bi panu ko pię – po wie dział.
– Bar dzo dzię ku ję, dot to re.
– Jak już wspo mnia łem, przed sta wił się jako Hil mar Do err i po wie dział,

że jest Au stria kiem i miesz ka w We ne cji. Po nie waż nie po sia dał wło skie go
ubez pie cze nia zdro wot ne go, zgło sił się do mnie jako pry wat ny pa cjent. Nie
mia łem po wo du mu nie wie rzyć. – Jed no cze śnie prze glą dał le żą ce przed
nim no tat ki, spo rzą dzo ne na pa pie rze w li nię i sta ran ne, co Bru net ti mógł
stwier dzić, choć pa trzył na nie z od wrot nej stro ny.

– Po wie dział mi, że mie siąc wcze śniej za czął mieć kło po ty ze słu chem,
i pro sił, że bym go zba dał. To było... – Dok tor wró cił do pierw szej stro ny



i spoj rzał na datę. – Trze cie go li sto pa da. Wy ko na łem ru ty no we ba da nia
i stwier dzi łem znacz ną utra tę słu chu, tak jak przy pusz czał pa cjent. – Uprze‐ 
dził py ta nie Bru net tie go i do dał: – Oce ni łem, że wy no si ona ja kieś trzy dzie‐ 
ści do czter dzie stu pro cent. Nie mo głem zro zu mieć tyl ko jed ne go – pa cjent
twier dził, że kło po ty ze słu chem po ja wi ły się na gle, mie siąc wcze śniej, i że
przed tem ich nie miał.

– Czy tego ro dza ju za bu rze nia czę sto wy stę pu ją u lu dzi w jego wie ku?
– Po wie dział mi, że ma sześć dzie siąt dwa lata. Czy i to jest nie praw dą?

Je śli pan mi po wie, ile na praw dę miał lat, będę mógł udzie lić rze tel nej od‐ 
po wie dzi.

– Sie dem dzie siąt czte ry.
Dok tor Tre pon ti zno wu wró cił do pierw szej stro ny, prze kre ślił sta re dane

i wpi sał nowe.
– Są dzę, że w za sa dzie ni cze go to nie zmie nia. Uszko dze nie po ja wi ło się

na gle, a po nie waż na stą pi ło w tkan ce ner wo wej, było nie od wra cal ne.
– Jest pan tego pe wien, dot to re?
Le karz zi gno ro wał to py ta nie i mó wił da lej:
– Zwa żyw szy na cha rak ter za bu rze nia, po wie dzia łem mu, żeby przy szedł

za dwa ty go dnie. Po wtó rzy łem wów czas ba da nia i stwier dzi łem, że uszko‐ 
dze nie słu chu po więk szy ło się, tak że w spo sób nie od wra cal ny.

– Jak bar dzo się po więk szy ło?
– Po wie dział bym... – za czął i spoj rzał na wy kres z wy ni ka mi ba dań – że

o ko lej ne dzie sięć pro cent. Może tro chę wię cej.
– Czy mógł pan ja koś mu po móc?
– Po ra dzi łem mu, żeby za czął no sić któ ryś z tych now szych apa ra tów

słu cho wych. Mia łem na dzie ję... w za sa dzie bar dzo ni kłą... że to mu po mo‐ 
że.

– I po mo gło?
– Nie wiem.
– Jak to?



– Wię cej do mnie nie przy szedł.
Bru net ti za czął li czyć w my ślach: dru ga wi zy ta mia ła miej sce, gdy pró by

ope ry były już za awan so wa ne.
– Czy mógł by pan po wie dzieć mi coś wię cej o tym apa ra cie słu cho wym?
– Jest bar dzo mały. Mo cu je się go na opra wie zwy kłych oku la rów, któ re

mają nor mal ne szkła albo optycz ne. Dzia ła w ten spo sób... – Prze rwał. –
Nie ro zu miem, ja kie zna cze nie mają te wy ja śnie nia.

Bru net ti nie wy ja wił po wo dów swe go za in te re so wa nia, tyl ko po now nie
spy tał:

– Czy ten apa rat mógł mu po móc?
– Trud no po wie dzieć. Duża część dźwię ków do cie ra do nas by naj mniej

nie uchem. – Wi dząc zdzi wio ną minę ko mi sa rza, wy ja śnił: – Wie le czy ta my
z ru chu warg albo do po wia da my so bie bra ku ją ce sło wa na pod sta wie kon‐ 
tek stu, w ja kim wy stę pu ją te, któ re usły sze li śmy. Lu dzie, któ rzy no szą apa‐ 
rat słu cho wy, po go dzi li się z my ślą, że mają wadę słu chu. A to po wo du je,
że wszyst kie po zo sta łe zmy sły pra cu ją dużo in ten syw niej, aby uzu peł nić
bra ku ją ce in for ma cje i sy gna ły. Po nie waż za czę li no sić apa rat, uwa ża ją, że
dzię ki nie mu sły szą le piej, choć tak na praw dę to po zo sta łe zmy sły funk cjo‐ 
nu ją na mak si mum swo ich moż li wo ści, aby za stą pić słuch, któ ry nie jest już
taki do bry.

– Czy wła śnie tak było w jego przy pad ku?
– Już panu mó wi łem, że nie je stem pew ny. W cza sie dru giej wi zy ty da‐ 

łem mu apa rat i twier dził, że sły szy le piej. Pre cy zyj niej od po wia dał na moje
py ta nia, ale tak re agu ją wszy scy pa cjen ci, bez wzglę du na to, czy na stą pi ła
po pra wa w sen sie fi zycz nym. Sto ję przed nimi, kie ru ję py ta nia bez po śred‐ 
nio do nich, pa trzę na nich, a oni mnie wi dzą. W cza sie ba dań, gdy dźwię ki
do cie ra ją do pa cjen ta po przez słu chaw ki, a sy gna ły wzro ko we nie są od bie‐ 
ra ne, rzad ko kie dy wy stę pu je po pra wa słu chu – na pew no nie w ta kim przy‐ 
pad ku, z ja kim mamy tu do czy nie nia.

Bru net ti za sta na wiał się przez chwi lę, a po tem spy tał:



– Po wie dział pan, że pod czas dru giej wi zy ty stwier dził pan dal szą utra tę
słu chu. Co, pana zda niem, mo gło spo wo do wać tak na głe po gor sze nie?

Le karz uśmiech nął się, da jąc do zro zu mie nia, że ocze ki wał tego py ta nia.
Splótł przed sobą dło nie, upo dab nia jąc się do pana dok to ra z se ria li te le wi‐ 
zyj nych.

– Mo gło być spo wo do wa ne wie kiem, ale to tak na praw dę nie tłu ma czy
na głej utra ty słu chu. Mógł mieć in fek cję ucha, ale wów czas od czu wał by za‐ 
pew ne ból, a na to się nie uskar żał. Mógł mieć za bu rze nia rów no wa gi, ale
twier dził, że ni cze go ta kie go nie za uwa żył. Po wo dem mo gło być dłu go‐ 
trwa łe za ży wa nie środ ków mo czo pęd nych, ale po wie dział, że ich nie za ży‐ 
wał.

– Roz ma wiał pan z nim na te te ma ty?
– Na tu ral nie. Ni g dy wcze śniej nie wi dzia łem tak za nie po ko jo ne go pa‐ 

cjen ta. Każ dy mój pa cjent ma pra wo uzy skać peł ną in for ma cję.
– Tak, to oczy wi ste.
Udo bru cha ny tym stwier dze niem, mó wił da lej:
– Wspo mnia łem mu, że taki sku tek może przy nieść za ży wa nie an ty bio ty‐ 

ków. Ta ewen tu al ność za in te re so wa ła go, więc do da łem, że mu sia ły by to
być bar dzo duże daw ki.

– Tak dzia ła ją an ty bio ty ki? – zdzi wił się Bru net ti.
– Jed nym z ubocz nym skut ków, rzad ko wy stę pu ją cym, choć moż li wym,

jest uszko dze nie ner wu słu cho we go. Ale, jak wspo mnia łem, daw ka mu sia‐ 
ła by być po tęż na. Za py ta łem go, czy za ży wał an ty bio ty ki, ale za prze czył.
Sko ro mu si my wy eli mi no wać wszyst kie te moż li wo ści, po zo sta je nam są‐ 
dzić, że po wo dem był jego wiek. Z me dycz ne go punk tu wi dze nia ta kie wy‐ 
ja śnie nie mnie nie za do wo li ło i wciąż nie za do wa la. – Zer k nął na ka len darz.
– Od ostat niej wi zy ty mi nę ło już dość cza su i gdy bym te raz go zba dał,
mógł bym przy naj mniej stwier dzić, jak szyb ko jego stan się po gar sza. Gdy‐ 
by na stę po wa ło to w tym sa mym tem pie, ja kie za ob ser wo wa łem pod czas
dru gie go ba da nia, te raz był by pra wie głu chy. Oczy wi ście trze ba za ło żyć, że
mo głem się po my lić i nie za uwa żyć in fek cji, któ rej rów nież nie wy ka za ły



prze pro wa dzo ne ba da nia. – Za mknął sko ro szyt i spy tał: – Czy ist nie je moż‐ 
li wość, by ten czło wiek przy szedł do mnie na jesz cze jed no ba da nie?

– On nie żyje – oznaj mił Bru net ti ma to wym gło sem.
Oczy le ka rza ani drgnę ły.
– Moż na wie dzieć, co było przy czy ną śmier ci? – spy tał i do dał po spiesz‐ 

nie: – Chciał bym się tyl ko zo rien to wać, czy nie prze oczy łem ja kiejś in fek‐ 
cji.

– Zo stał otru ty.
– Otru ty – po wtó rzył le karz. – Ach tak, ro zu miem. – Za sta na wiał się

chwi lę, po czym spy tał, dziw nie nie śmia łym to nem, jak by zda wał so bie
spra wę, że ustę pu je pola Bru net tie mu: – Czym go otru to, je śli wol no spy‐ 
tać?

– Cy jan kiem.
– Ach tak – od parł za wie dzio ny.
– Czy to jest istot ne, dot to re?
– Gdy by otru to go ar sze ni kiem, wy stą pi ła by pew na utra ta słu chu, tego

sa me go ro dza ju co u nie go. Oczy wi ście ar sze nik mu siał by być po da wa ny
przez dłuż szy czas. Ale cy ja nek tak nie dzia ła, ra czej nie. – Za my ślił się,
otwo rzył sko ro szyt, zro bił krót ką no tat kę i pod kre ślił gru bą, po zio mą kre‐ 
ską. – Czy prze pro wa dzo no sek cję zwłok? W ta kich wy pad kach jest to chy‐ 
ba ko niecz ne.

– Tak.
– Czy na pi sa no coś o jego słu chu?
– Wąt pię, czy zro bio no szcze gó ło we ba da nia.
– Szko da – po wie dział dok tor, ale za raz do dał: – Choć przy pusz czam, że

i tak nic by nie wy ka za ły. – Za mknął oczy i Bru net ti do my ślił się, że kart‐ 
ku je w my ślach pod ręcz ni ki, za trzy mu je się tu i tam i z uwa gą czy ta ja kiś
frag ment. W koń cu otwo rzył oczy i spoj rzał na Bru net tie go. – Nie, to nie
by ło by wi docz ne.

Bru net ti wstał.



– Gdy by pan ze chciał zle cić re cep cjo ni st ce, żeby zro bi ła ko pię hi sto rii
cho ro by, to wię cej bym już pana nie ab sor bo wał.

– Tak, oczy wi ście. – Le karz wstał i po szedł za Bru net tim do drzwi.
W po cze kal ni wrę czył sko ro szyt re cep cjo ni st ce i po pro sił ją, żeby sko pio‐ 
wa ła ko mi sa rzo wi do ku men ty, a na stęp nie zwró cił się do pa cjent ki, któ ra
przy szła pod czas roz mo wy. – Pro szę wejść, si gno ra Mo sca – po wie dział.
Ski nął gło wą Bru net tie mu i wszedł za ko bie tą do ga bi ne tu, za my ka jąc za
sobą drzwi.

Po chwi li pie lę gniar ka wró ci ła z jesz cze cie pły mi od bit ka mi. Bru net ti po‐ 
dzię ko wał jej i wy szedł. W win dzie, z któ rej tym ra zem nie za po mniał sko‐ 
rzy stać, zaj rzał w pa pie ry i prze czy tał ostat nią no tat kę: „Pa cjent zmarł
w wy ni ku otru cia cy jan kiem. Wy ni ki za le co ne go le cze nia są nie zna ne”.
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Bru net ti do tarł do domu przed ósmą, ale ni ko go nie za stał, po nie waż Pa‐ 
ola za bra ła dzie ci do kina. Zo sta wi ła mu kart kę z wia do mo ścią, że ja kaś ko‐ 
bie ta dwa razy dzwo ni ła po po łu dniu, ale nie po da ła na zwi ska. Prze szu kał
lo dów kę i zna lazł tyl ko sa la mi, ser i czar ne oliw ki w pla sty ko wej to reb ce.
Wy ło żył to wszyst ko na stół i pod szedł z po wro tem do bla tu, żeby wziąć
bu tel kę czer wo ne go wina i kie li szek. Wło żył oliw kę do ust, na peł nił kie li‐ 
szek wi nem i wy pluł pest kę do ręki. Roz glą da jąc się, gdzie ją odło żyć, zjadł
na stęp ną oliw kę, a po tem jesz cze jed ną. W koń cu wrzu cił pest ki do ko sza
na śmie ci znaj du ją ce go się pod zle wem.

Ukro ił dwa ka wał ki chle ba, prze ło żył je sa la mi i do lał so bie wina. Na
sto le le żał eg zem plarz pi sma „Epo ca” z tego ty go dnia, któ ry Pa ola pew nie
prze glą da ła. Usiadł przy sto le, otwo rzył cza so pi smo i ugryzł ka nap kę. Wte‐ 
dy za dzwo nił te le fon.

Prze żu wa jąc ka nap kę, wol nym kro kiem po szedł do sa lo nu, ma jąc na dzie‐ 
ję, że dzwo nie nie usta nie, za nim doj dzie do te le fo nu. Po siód mym dzwon ku
pod niósł słu chaw kę i po dał swo je na zwi sko.

– Mówi Brett – usły szał po spiesz ny głos. – Prze pra szam, że dzwo nię do
domu, ale chcia ła bym z tobą po roz ma wiać, je śli to moż li we.

– Czy to coś waż ne go? – spy tał. Wie dział, że to musi być waż ne, sko ro
w ogó le za dzwo ni ła, ale mimo to łu dził się na dzie ją, że spra wa nie jest pil‐ 
na.

– Tak. Cho dzi o Fla vię. – Tego też się do my ślił. – Do sta ła list od jego ad‐ 
wo ka ta. – Nie po trze bo wał py tać, od czy je go ad wo ka ta. – I roz ma wia ły śmy
o tej sprzecz ce, do któ rej mię dzy nimi do szło. – Uprzy tom nił so bie, że te raz
mó wi ła o Wel lau erze. Wie dział, że po wi nien za pro po no wać jej, żeby się
spo tka li, ale nie mógł się na to zdo być.



– Gu ido, je steś tam? – W jej gło sie wy czuł na pię cie i sta ra nie, żeby za‐ 
cho wać spo kój.

– Tak. Skąd dzwo nisz?
– Z domu. Ale nie mogę spo tkać się z tobą tu taj. – Jej głos za ła mał się

i Bru net ti na gle na brał ocho ty na roz mo wę z nią.
– Słu chaj, Brett – po wie dział. – Wiesz, gdzie jest bar Giro, ten obok San‐ 

ta Ma ri na?
– Wiem.
– Będę tam za pięt na ście mi nut.
– Dzię ku ję, Gu ido.
– Za pięt na ście mi nut – po wtó rzył i odło żył słu chaw kę. Na pi sał do Pa oli

kart kę, że musi wyjść, i scho dząc po scho dach, do koń czył ka nap kę.
Bar Giro był za dy mio ny i po nu ry, ale za to na le żał do nie licz nych w mie‐ 

ście, któ re były otwar te po dzie sią tej wie czo rem. Kil ka mie się cy temu na‐ 
sta li tam nowi wła ści cie le, któ rzy zro bi li, co mo gli, żeby pod nieść po ziom
lo ka lu, za wie si li bia łe za słon ki i pusz cza li chwy tli wą mu zy kę. Ale mimo to
nie stał się po pu lar nym lo ka lem, a przy tym stra cił cha rak ter lo kal ne go
baru, gdzie zna jo mi spo ty ka ją się, by wy pić kawę czy drin ka. Nie miał ani
kla sy, ani uro ku, za to było tam dużo dymu i wy gó ro wa ne ceny wina.

Bru net ti do strzegł Brett, gdy tyl ko wszedł. Sie dzia ła w głę bi przy sto li ku
i spo glą da ła na drzwi, a na nią z ko lei spo glą da ło trzech lub czte rech mło‐ 
dych męż czyzn, któ rzy sta li przy kon tu arze, po pi ja li czer wo ne wino z ma‐ 
łych szkla ne czek i tak ze sobą roz ma wia li, by ich gło sy do tar ły do niej
i wy war ły wra że nie. Bru net ti po czuł na so bie ich spoj rze nia, gdy szedł
w stro nę sto li ka. Wi dząc jej cie pły uśmiech, ucie szył się z tego spo tka nia.

– Dzię ku ję – po wie dzia ła krót ko.
– Opo wiedz mi o tym li ście.
Spoj rza ła w dół na swo je ręce, le żą ce na sto le, i tak je trzy ma ła, mó wiąc

do nie go.
– Przy słał go ad wo kat z Me dio la nu, ten sam, któ ry wy stę po wał w spra‐ 

wie roz wo do wej. Pi sze, iż po wia do mio no go, że Fla via „żyje w spo sób nie‐ 



mo ral ny i nie na tu ral ny” – tak się wy ra ził. Po ka za ła mi ten list. „Żyje w spo‐ 
sób nie mo ral ny i nie na tu ral ny”. – Spoj rza ła na Bru net tie go i spró bo wa ła się
uśmiech nąć. – To chy ba cho dzi o mnie, co? – Unio sła rękę i chwy ci ła
w dłoń po wie trze. – Nie mogę w to uwie rzyć – po wie dzia ła, krę cąc gło wą.
– Na pi sał, że za mie rza ją wnieść spra wę prze ciw ko niej i pro sić... do ma gać
się, aby dzie ci zo sta ły prze ka za ne pod opie kę ojcu. Ten list jest ofi cjal nym
za wia do mie niem o ich za mia rach. – Prze rwa ła i za sło ni ła dło nią oczy. –
For mal nie nas po wia da mia ją. – Prze su nę ła rękę i przy ło ży ła ją do ust, jak by
chcia ła za trzy mać w nich sło wa. – Nie, nie nas, tyl ko Fla vię. Tyl ko prze ciw
niej... za mie rza ją wzno wić spra wę.

Bru net ti wy czuł, że zbli ża się kel ner, i zi ry to wa ny, od da lił go mach nię‐ 
ciem ręki. Gdy męż czy zna od szedł do sta tecz nie da le ko, że nie mógł ich sły‐ 
szeć, Bru net ti spy tał:

– Co jesz cze?
Bar dzo się sta ra ła. Wi dział, że chce wy du sić z sie bie sło wa, ale nie daje

rady. Unio sła wzrok i na jej twa rzy po ja wił się sze ro ki, ner wo wy uśmiech,
taki sam, jaki rzu ca ła mu Chia ra, kie dy zro bi ła coś złe go i mu sia ła się do
tego przy znać. Coś mruk nę ła i spu ści ła gło wę.

– Co po wie dzia łaś? Nie do sły sza łem.
Pa trzy ła na blat sto łu.
– Mu sia łam ko muś po wie dzieć. Nie mam ni ko go.
Nie ma ni ko go? – po wtó rzył w my ślach Bru net ti. Prze ży ła spo rą część

ży cia w tym mie ście i nie ma ni ko go, komu może to po wie dzieć, i w koń cu
zwra ca się z tym do po li cjan ta, któ ry ma za za da nie stwier dzić, czy jej ko‐ 
chan ka jest mor der czy nią?

– Ni ko go?
– Ni ko mu nie po wie dzia łam o Fla vii – wy zna ła, te raz pa trząc mu w oczy.

– Nie chcia ła, żeby za czę ły krą żyć plot ki, któ re mo gły by znisz czyć jej ka‐ 
rie rę. Ni ko mu nie mó wi łam o niej. O nas. – W tej sa mej chwi li Bru net ti
przy po mniał so bie opo wieść Pa do va nie go o pierw szym ru mień cu za ko cha‐ 
nej Pa oli, o tym, jak się za cho wy wa ła, że opo wia da ła o nim wszyst kim zna‐ 



jo mym i nie po tra fi ła roz ma wiać o ni czym in nym. Lu dzie po zwo li li jej wy‐ 
ra zić swą ra dość, pu blicz nie. A ta ko bie ta jest za ko cha na już od trzech lat –
co do tego nie ma wąt pli wo ści – i ni ko mu tego nie wy ja wi ła. Tyl ko jemu.
Po li cjan to wi.

– Czy w tym li ście zo sta ło wy mie nio ne two je na zwi sko?
Po trzą snę ła prze czą co gło wą.
– A Fla via? Co mó wi ła po otrzy ma niu li stu?
Przy gry za jąc war gę, Brett unio sła rękę i wska za ła pal cem swo je ser ce.
– Obar czy ła cie bie winą?
Tak samo jak Chia ra, kiw nę ła gło wą i prze su nę ła wierz chem dło ni pod

no sem. Skó ra na ręce za wil got nia ła i za lśni ła. Bru net ti wy jął chu s tecz kę
i po dał jej. Wzię ła ją, ale za cho wa ła się tak, jak by nie mia ła po ję cia, co
z nią zro bić. Sie dzia ła, trzy ma jąc ją w ręce, a łzy spły wa ły po twa rzy i cie‐ 
kło jej z nosa. Od czu wa jąc spo re za że no wa nie, ale pa mię ta jąc, że sam jest
oj cem, Bru net ti wziął chu s tecz kę i wy tarł jej twarz. Od su nę ła się gwał tow‐ 
nie i wy ję ła mu z ręki chu s tecz kę. Wy tar ła oczy, wy dmu cha ła nos i wło ży ła
ją do kie sze ni – w cią gu tego ty go dnia stra cił dru gą chu s tecz kę.

– Po wie dzia ła, że to moja wina, że gdy by nie ja, do tego by nie do szło. –
Jej głos był spię ty i chra pli wy, twarz wy krzy wio na. – Naj gor sze, że to
praw da. Wiem, że w rze czy wi sto ści nie jest to praw dą, ale ja nie po tra fię
spra wić, by to, co ona mówi, nie było praw dą.

– Czy w tym li ście było na pi sa ne, skąd po cho dzą te in for ma cje?
– Nie, ale to pew ne, że od Wel lau era.
– Świet nie.
Spoj rza ła na nie go ze zdu mie niem i po wie dzia ła:
– Jak to? Ad wo kat mówi, że wy to czą spra wę, że wszyst ko wyj dzie na

jaw.
– Brett – po wie dział Bru net ti spo koj nym, opa no wa nym gło sem. – Tyl ko

po myśl. Je śli ich świad kiem jest Wel lau er, mu siał by zło żyć ze zna nia. A on,
na wet gdy by jesz cze żył, ni g dy nie dał by się wcią gnąć w coś ta kie go. To
tyl ko po gróż ki.



– Ale je śli oni wy to czą spra wę...
– On chce was tyl ko na stra szyć. Nie wi dzisz, że już mu się to uda ło. Ża‐ 

den sąd, na wet we Wło szech, nie oprze się na po gło skach, a ten list nic nie
zna czy, je śli oso ba, któ ra go na pi sa ła, nie ma do wo dów. – Przy glą dał się jej,
gdy roz wa ża ła jego sło wa. – A prze cież nie ma żad nych do wo dów, praw da?

– Co ro zu miesz przez „do wo dy”?
– Li sty... bo ja wiem... roz mo wy.
– Nie ma ta kich do wo dów. Ni g dy do niej nie pi sa łam, na wet z Chin.

A Fla via jest zbyt za ję ta, żeby pi sać li sty.
– A jej przy ja cie le? Czy się orien tu ją?
– Nie wiem. Lu dzie nie chęt nie roz ma wia ją na ten te mat.
– Wo bec tego uwa żam, że nie masz po wo du do zmar twień.
Pró bo wa ła się uśmiech nąć, pró bo wa ła prze ko nać samą sie bie, że uda ło

mu się wy cią gnąć ją z roz pa czy i dać po czu cie bez pie czeń stwa.
– Na praw dę tak my ślisz? – spy ta ła.
– Na praw dę – od parł z uśmie chem. – Czę sto mia łem do czy nie nia

z praw ni ka mi i je stem pe wien, że ten chce was na stra szyć i prze ra zić.
– No tak... – po wie dzia ła ze śmie chem, któ ry prze szedł w czkaw kę – nie‐ 

wąt pli wie to mu się uda ło. – A po tem do da ła pod no sem: – Co za drań.
Sły sząc to, Bru net ti do szedł do wnio sku, że może za mó wić dwa kie lisz ki

bran dy, któ re kel ner na tych miast przy niósł. Trzy ma jąc kie li szek w ręku,
Brett po wie dzia ła:

– Ona była okrop na.
Bru net ti wy pił łyk i nie prze ry wał jej.
– Mó wi ła po twor ne rze czy.
– Każ de mu z nas to się zda rza.
– Mnie nie – na tych miast za opo no wa ła. Bru net ti przy pusz czał, że jej rze‐ 

czy wi ście to się nie zda rza, że dla niej sło wa są ra czej na rzę dziem, a nie
bro nią.



– Ona o tym za po mni, Brett. Lu dzie, któ rzy mó wią ta kie rze czy, za wsze
szyb ko o nich za po mi na ją.

Wzru szy ła ra mio na mi, z lek ce wa że niem trak tu jąc tę uwa gę. Ona z pew‐ 
no ścią nie za po mni.

– Co masz za miar zro bić? – spy tał, na praw dę cie kaw jej od po wie dzi.
– Wró cę do domu. Zo ba czę, czy ona tam jest. Zo ba czę, co bę dzie da lej.
Bru net ti uprzy tom nił so bie, że w ogó le nie za sta na wiał się, czy Pe trel li

ma w mie ście wła sne miesz ka nie, nie pró bo wał do ciec, jak się za cho wy wa‐ 
ła przed czy po śmier ci Wel lau era. Czy tak ła two spro wa dzić go na ma now‐ 
ce? Czy tak nie wie le róż ni się od in nych męż czyzn – wy star czy ład na bu‐ 
zia, tro chę łez, po zo ry in te li gen cji i uczci wo ści, a on za raz od rzu ca moż li‐ 
wość, że ta ko bie ta za mor do wa ła czło wie ka albo ko cha ko goś, kto po peł nił
to mor der stwo?

Prze stra szył się, uświa da mia jąc so bie, jak ła two go roz bro iła. Wy jął
z kie sze ni kil ka bank no tów i po ło żył na sto le.

– Tak, to do bry po mysł – po wie dział. Od su nął krze sło i wstał.
Za uwa żył, że na gle po czu ła się nie pew nie, wi dząc, że tak szyb ko z przy‐ 

ja cie la prze mie nił się w ob ce go czło wie ka.
– Po cze kaj, mo że my pójść ra zem aż do ba zy li ki San Gio van ni e Pa olo.
Gdy wy szli na ze wnątrz, noc na pora i przy zwy cza je nie spra wi ły, że wziął

ją pod rękę. Obo je mil cze li. Bru net ti miał sil ne po czu cie jej ko bie co ści,
świa do mość więk szej wy pu kło ści jej bio der, przy jem no ści, jaką by od czuł,
gdy by przy su nę ła się do nie go, mi ja jąc lu dzi w wą skiej ulicz ce. Z tego
wszyst kie go zda wał so bie spra wę, gdy od pro wa dzał ją do domu, do jej ko‐ 
chan ki.

Pod po mni kiem Col le onie go po że gna li się, po wie dzie li so bie „do wi dze‐ 
nia” i nic wię cej.



Roz dział 23

Bru net ti wra cał pie szo przez ci che mia sto, prze ję ty tym, co nie daw no
usły szał. Wy da wa ło mu się, że wie, co to mi łość, że na uczył się tego, ży jąc
z Pa olą. Czy wo bec tego jest aż ta kim kon ser wa ty stą, sko ro mi łość, któ rą
od czu wa ta ko bie ta – bo prze cież nie ma wąt pli wo ści, że to mi łość – jest
ob cym mu uczu ciem, gdyż nie pa su je do jego wy obra żeń? Od su nął od sie‐ 
bie te my śli, uwa ża jąc, że są prze ja wem sen ty men ta li zmu w naj gor szym
wy da niu, i sku pił się na py ta niu, któ re za dał so bie w ba rze: czy jego uczu‐ 
cia do tej ko bie ty i po ciąg, jaki w nim wzbu dza ła, nie przy sło ni ły mu za da‐ 
nia, któ re miał wy ko nać. Fla via Pe trel li nie spra wia ła wra że nia oso by, któ ra
po tra fi za bić z zim ną krwią. Ale nie miał wąt pli wo ści, że w unie sie niu czy
pa sji by ła by zdol na za bić czło wie ka – jak więk szość lu dzi. Choć ra czej
dźgnę ła by ofia rę pod że bro lub ze pchnę ła ze scho dów, nie zaś na zim no,
bez na mięt nie po da ła jej tru ci znę.

W ta kim ra zie kto to zro bił? Sio stra z Ar gen ty ny? Wró ci ła tu, by ze mścić
się za śmierć naj młod szej sio stry? Po upły wie nie mal pół wie ku? To ab sur‐ 
dal ne.

A za tem kto? Prze cież nie re ży ser San to re. Nie do trzy ma nie umo wy do ty‐ 
czą cej wy stę pów jego przy ja cie la było zbyt bła hym po wo dem. Po tylu la‐ 
tach pra cy w te atrze na pew no miał dość zna jo mo ści, żeby za ła twić przy ja‐ 
cie lo wi an gaż, na wet gdy by jego ta len ty śpie wa cze były mier ne. A na wet
gdy by w ogó le ich nie miał.

Po zo sta je wdo wa. Ale in stynkt pod po wia dał Bru net tie mu, że jej bo leść
jest au ten tycz na, a brak za in te re so wa nia zna le zie niem spraw cy nie ma nic
wspól ne go z osła nia niem sie bie sa mej. Bar dziej praw do po dob ne jest to, że
osła nia zmar łe go. Ta kie ro zu mo wa nie za pro wa dzi ło Bru net tie go do punk tu
wyj ścia – zno wu czuł, że po wi nien ze brać wię cej in for ma cji o prze szło ści
Wel lau era i o jego cha rak te rze, zro zu mieć, dla cze go ska za na tak sta ran nie



po zo ro wa nej re pu ta cji czło wie ka pra we go mo ral nie skło ni ła ko goś do po‐ 
da nia mu tru ci zny w ka wie.

Bru net tie go gnę bił fakt, że nie da rzy Wel lau era sym pa tią i nie od czu wa
współ czu cia ani gnie wu, jak za wsze w sto sun ku do tych, któ rym ode bra no
ży cie. Nie mógł oprzeć się wra że niu, że Wel lau er w ja kimś sen sie był uwi‐ 
kła ny we wła sną śmierć – ina czej nie po tra fił tego ująć. Prych nął ze znie‐ 
cier pli wie niem, prze ko na ny, że każ dy jest uwi kła ny we wła sną śmierć. Ale
mimo sta rań nie po tra fił po zbyć się tej my śli ani jej spre cy zo wać i dla te go
wciąż szu kał po bud ki, któ ra skło ni ła ko goś do za da nia śmier ci. I wciąż nie
mógł jej zna leźć.

Na stęp ne go ran ka obu dził się w na stro ju rów nie po nu rym jak świat wi‐ 
dzia ny za oknem. W nocy mia sto spo wi ła gę sta mgła; nie spły wa ła od mo‐ 
rza, lecz wi sia ła nad wodą, na któ rej zbu do wa no mia sto. Kie dy Bru net ti
wy szedł z domu, zim ne mac ki mgły owi ły się wo kół jego twa rzy i wpeł zły
za koł nierz. Wzro kiem się gał je dy nie na od le głość kil ku me trów, a da lej
wszyst ko było za ma za ne, bu dyn ki zni ka ły z pola wi dze nia, tak jak by od‐ 
cho dzi ły w dal, a nie to nę ły we mgle. Zja wy, odzia ne w lśnią cą sza rość, mi‐ 
ja ły go na uli cy, prze pły wa ły obok nie go, po zba wio ne cie le snej po wło ki.
Kie dy od wró cił się, by po wieść za nimi spoj rze niem, zni ka ły, po chło nię te
przez gę ste opa ry, któ re wy peł nia ły wą skie ulicz ki i wi sia ły nad wodą jak
klą twa. Wie lo let nie do świad cze nie i prze czu cie mó wi ły mu, że ko mu ni ka‐ 
cja wod na po Ca na le Gran de jest za wie szo na ze wzglę du na wa run ki at mos‐ 
fe rycz ne. Szedł na śle po, po zwa la jąc, by nogi same go pro wa dzi ły, i po le ga‐ 
jąc na swo jej zna jo mo ści mo stów, ulic i za krę tów. Kie ro wał się w stro nę
Zat te re, gdzie znaj do wał się przy sta nek va po ret to nu mer 8 i 5, pły ną cych na
Giu dek kę.

Ko mu ni ka cja była ogra ni czo na; tram wa je nie kur so wa ły zgod nie z roz‐ 
kła dem i na gle wy nu rza ły się z kłę bów mgły z ra da rem ob ra ca ją cym się na
da chu. Bru net ti cze kał pięt na ście mi nut, za nim wy ło nił się tram waj nu mer
5, któ ry pod pły nął do na brze ża i tak moc no wal nął w ob mu ro wa nie, że po‐ 
most za ko ły sał się, a cze ka ją cy pa sa że ro wie stra ci li rów no wa gę i po wpa da li



na sie bie. Tyl ko dzię ki ra da ro wi łódź do pły nę ła na dru gi brzeg; lu dzie, śle pi
jak kre ty, schro ni li się w ka bi nie.

Gdy Bru net ti wy siadł, je dy ne, co mógł zro bić, to iść pro sto przed sie bie,
aż do tknie ręką do mów sto ją cych wzdłuż brze gu. Trzy ma jąc się mu rów na
od le głość wy cią gnię tej ręki, skie ro wał się w stro nę skle pio ne go przej ścia na
dzie dzi niec. Gdy zna lazł się przy bra mie, skrę cił w nią, choć wca le nie był
pe wien, czy do szedł do Cor te Mo sca – na pis na ma lo wa ny na mu rze, za le d‐ 
wie kil ka dzie siąt cen ty me trów nad jego gło wą, był nie wi docz ny.

Z po wo du wil go ci za pach ko tów wzmógł się, a zim no jesz cze bar dziej go
za ostrzy ło. Uschłe ro śli ny na dzie dziń cu przy kry wał płaszcz mgły. Bru net ti
za pu kał do drzwi, po tem jesz cze raz, gło śniej, i wresz cie roz legł się głos si‐ 
gno ry San ti ny.

– Kto tam?
– Ko mi sarz Bru net ti.
Zno wu usły szał po wol ne, nie przy jem ne zgrzy ta nie me ta lu o me tal, gdy

od cią ga ła cięż kie za su wy. Po cią gnę ła ku so bie drzwi. Na gły wzrost wil got‐ 
no ści wy pa czył je i mu sia ła ostro szarp nąć je do góry, żeby prze su nąć nad
nie rów no ścia mi pod ło gi. Tak jak przed tem mia ła na so bie płaszcz, tym ra‐ 
zem za pię ty na wszyst kie gu zi ki. Na wet nie spy ta ła go, po co przy szedł, tyl‐ 
ko sta nę ła z boku, żeby go prze pu ścić, a po tem za trza snę ła za nim drzwi.
Zno wu za cią gnę ła wszyst kie za su wy, za nim od wró ci ła się, żeby po pro wa‐ 
dzić go wą skim ko ry ta rzem. Gdy zna leź li się w kuch ni, Bru net ti usiadł przy
pie cy ku, a si gno ra San ti na za trzy ma ła się na chwi lę, żeby pod su nąć szma ty
pod szpa rę pod drzwia mi.

Szu ra jąc no ga mi, po de szła do swo je go fo te la, cięż ko na nim usia dła i na‐ 
tych miast opa dły na nią koce i sza le.

– Wró cił pan tu taj.
– Tak.
– Cze go pan chce?
– Tego sa me go, po co przy sze dłem po przed nio.



– Cze góż to? Je stem już sta ra i mało pa mię tam. – Prze czy ło temu jej ro‐ 
zum ne spoj rze nie.

– Po trzeb ne mi są in for ma cje o pani sio strze.
Nie wda jąc się w ce re gie le, od razu spy ta ła:
– Co pan chce wie dzieć?
– Nie chcę od świe żać pani bólu, ale mu szę wię cej do wie dzieć się o Wel‐ 

lau erze, żeby zro zu mieć, dla cze go umarł.
– A je śli za słu żył na śmierć?
– Każ dy za słu żył na śmierć, si gno ra, ale nikt nie po wi nien za nas de cy‐ 

do wać, kie dy umrze my.
– Ojej – ro ze śmia ła się sar ka stycz nie – z pana praw dzi wy je zu ita. A kto

de cy do wał, kie dy i jak umrze moja sio stra? – Złość opa dła w niej rów nie
szyb ko, jak wez bra ła. – Co pan chce wie dzieć? – po wtó rzy ła.

– Do wie dzia łem się o pani związ ku z nim. Wiem też, iż uwa ża no, że jest
oj cem dziec ka pani sio stry. I wiem, że pani sio stra umar ła w Rzy mie
w 1939 roku.

– Ona nie umar ła ot tak. Wy krwa wi ła się na śmierć – od par ła po nu ro. –
Wy krwa wi ła się na śmierć w po ko ju ho te lo wym, gdzie umie ścił ją po za‐ 
bie gu i na wet nie chciał jej tam od wie dzić. – Fi zycz ny ból spo wo do wa ny
sta ro ścią łą czył się w jej gło sie z bó lem prze ży wa nych po now nie wspo‐ 
mnień. – Gdy ją zna le zio no, nie żyła już cały dzień, może dwa. A po tem
mi nął jesz cze je den dzień, za nim ja się o tym do wie dzia łam. By łam
w aresz cie do mo wym, ale przy ja cie le mnie za wia do mi li. Wy szłam z domu,
lecz naj pierw mu sia łam ude rzyć po li cjan ta, po wa lić go na zie mię i kop nąć
w twarz. Ale uda ło mi się uciec. Nikt, kto to wi dział, nie za trzy mał się,
żeby mu po móc.

Ra zem z przy ja ciół mi po szłam tam, do kąd ją prze nie sio no. Wszyst ko
było przy go to wa ne i po cho wa li śmy ją tego sa me go dnia. Umar ła taką
śmier cią, że nie chciał przyjść ża den ksiądz, więc po pro stu ją po grze ba li‐ 
śmy. Grób był bar dzo mały. – Umil kła, po grą żo na we wspo mnie niach.



Bru net ti wie lo krot nie wi dział, jak lu dzie po pa da ją w taki stan, i miał dość
roz sąd ku, żeby za cho wać mil cze nie. Sko ro po pły nę ły już pierw sze sło wa,
na stęp nych nie da się za trzy mać, do pó ki wszyst ko nie zo sta nie po wie dzia ne
i czło wiek nie uwol ni się od nich. Cier pli wie cze kał, prze no sząc się ra zem
z nią w prze szłość.

– Ubra li śmy ją na bia ło. A po tem po grze ba li śmy w tym ma leń kim gro bie.
Ot, ta kim ma łym doł ku. Po po grze bie wró ci łam do domu i zo sta łam aresz‐ 
to wa na. Ale po nie waż i tak by łam już aresz to wa na, wła ści wie nic się nie
zmie ni ło. Spy ta łam ich, jak się czu je po li cjant, i po wie dzia no mi, że nic mu
się nie sta ło. Po tem, kie dy się spo tka li śmy, prze pro si łam tego po li cjan ta. Po
woj nie, gdy alian ci we szli do mia sta, ukry wa łam go w piw ni cy przez mie‐ 
siąc, do pó ki nie przy szła po nie go mat ka. Nie mia łam po wo du go nie lu bić
ani nie chcia łam zro bić mu krzyw dy.

– Jak to się sta ło?
Spoj rza ła na nie go z za kło po ta niem, rze czy wi ście nie wie dząc, o co mu

cho dzi.
– Że pani sio stra po zna ła Wel lau era – wy ja śnił.
Ob li za ła war gi i z uwa gą przy glą da ła się znie kształ co nym dło niom, le d‐ 

wo wi docz nym pod sza la mi.
– Przed sta wi łam ich so bie. Sły szał o po cząt kach mo jej ka rie ry i kie dy

Cla ra i mała Ca mil la przy je cha ły do Nie miec na moje wy stę py, chciał, że‐ 
bym go im przed sta wi ła.

– Czy wte dy była pani z nim zwią za na?
– To zna czy czy był moim ko chan kiem?
– Tak.
– Był. To się za czę ło nie mal na tych miast, kie dy przy je cha łam tam śpie‐ 

wać.
– A jego ro mans z pani sio strą? – spy tał.
Od rzu ci ła gło wę w tył tak rap tow nie, jak by ją ude rzył, i za raz po chy li ła

się do przo du. Bru net ti przy pusz czał, że chce wy mie rzyć cios, ale tyl ko



splu nę ła na nie go. Rzad ka, roz wod nio na śli na spa dła na jego udo i szyb ko
wsią kła w ma te riał spodni. Za sko czo ny Bru net ti na wet nie wy tarł no gaw ki.

– Niech was szlag tra fi! Wszy scy je ste ście tacy sami. Wciąż tacy sami! –
za czę ła krzy czeć bez opa mię ta nia. – Kie dy na coś pa trzy cie, wi dzi cie tyl ko
spro śno ści, któ re chce cie zo ba czyć. – Unio sła głos i z sar ka zmem po wtó‐ 
rzy ła jego sło wa. – Ro mans z moją sio strą. Jego ro mans. – Po chy li ła się bli‐ 
żej w stro nę Bru net tie go i spoj rza ła na nie go zwę żo ny mi z nie na wi ści ocza‐ 
mi. – Moja sio stra mia ła dwa na ście lat – po wie dzia ła szep tem. – Dwa na ście
lat. Po cho wa li śmy ją w su kien ce od Pierw szej Ko mu nii – jesz cze z niej nie
wy ro sła. Była małą dziew czyn ką.

On ją zgwał cił, pa nie po li cjan cie. On nie miał ro man su z moją młod szą
sio strą, tyl ko ją zgwał cił. Za pierw szym ra zem i po tem też. Gro ził jej, gro‐ 
ził, że mi o niej po wie, po wie, że jest złą dziew czyn ką. A po tem, gdy za szła
w cią żę, ode słał i mnie, i ją do Rzy mu. A ja o ni czym nie wie dzia łam. Prze‐ 
cież był moim ko chan kiem. Naj pierw ko chał się ze mną, a po tem gwał cił
moją małą sio strę. Te raz pan ro zu mie, pa nie po li cjan cie, dla cze go cie szę się
z jego śmier ci i dla cze go uwa żam, że na nią za słu żył? – Jej twarz wy krzy‐ 
wi ła wście kłość, któ rą no si ła w so bie przez pół wie ku. – Chce pan wie dzieć
wszyst ko, pa nie po li cjan cie?

Kiw nął gło wą, wi dząc i ro zu mie jąc, co za szło.
– Przy je chał do Rzy mu, żeby dy ry go wać Nor mę, w któ rej mia łam wy stą‐ 

pić. Moja sio stra po wie dzia ła mu, że jest w cią ży. Była zbyt prze ra żo na,
żeby nam to po wie dzieć, bała się, że uzna my ją za złą dziew czyn kę. Za ła‐ 
twił prze rwa nie cią ży, za wiózł ją tam, a po tem za brał do ho te lu. I zo sta wił.
A ona wy krwa wi ła się na śmierć. Kie dy umar ła, mia ła za le d wie dwa na ście
lat.

Bru net ti zo ba czył, że ko bie ta wy su wa rękę spod sza li i ko ców i za mie rza
się na nie go. Zdą żył tyl ko cof nąć gło wę, by unik nąć cio su. To ją roz wście‐ 
czy ło. Wal nę ła po wy krę ca ną dło nią w drew nia ne opar cie fo te la i krzyk nę ła
z bólu.

Unio sła się z sie dze nia, roz rzu ca jąc po pod ło dze koce i sza le.
– Wy noś się z mo je go domu, by dla ku! Ty nędz na świ nio!



Bru net ti od sko czył, po tknął się o nogę krze sła i uciekł ko ry ta rzem. Krzy‐ 
cza ła z wście kło ścią, wy gra ża jąc mu unie sio ną ręką. Za trzy ma ła się, z tru‐ 
dem ła piąc dech, gdy on mo co wał się z za su wa mi. Kie dy wy do stał się na
dzie dzi niec, wciąż sły szał, jak wrzesz czy na nie go, na Wel lau era, na cały
świat. Za trza snę ła drzwi i za cią gnę ła za su wy, wciąż wy ła do wu jąc swo ją
złość. Roz dy go ta ny Bru net ti stał we mgle, wstrzą śnię ty gnie wem, jaki
w niej wzbu dził. Zmu sił się, by wziąć kil ka głę bo kich od de chów i opa no‐ 
wać strach, jaki po raz pierw szy od czuł przed ko bie tą, przed ogrom ną siłą
wspo mnień, któ re ka za ły jej pod nieść się z fo te la i rzu cić na nie go.



Roz dział 24

Bru net ti cze kał na przy stan ku pra wie pół go dzi ny i prze marzł do szpi ku
ko ści, za nim przy pły nę ło va po ret to nu mer 5. Po go da nie ule gła zmia nie
i w dro dze po wrot nej przez la gu nę do przy stan ku przy San Zac ca ria schro‐ 
nił się w le d wo ogrze wa nej ka bi nie i wy glą dał przez za mglo ne okna na wil‐ 
got ną biel za nimi. Gdy do tarł do ko men dy, po szedł pro sto do swo je go po‐ 
ko ju, nie zwra ca jąc uwa gi na po zdra wia ją cych go lu dzi. Za mknął za sobą
drzwi, ale nie zdjął płasz cza i cze kał, aż mi nie uczu cie prze mar z nię cia. Jego
wy obraź nia wy peł ni ła się ob ra za mi. Zo ba czył sta rą ko bie tę, któ ra bie gła za‐ 
wil go co nym ko ry ta rzem i wrzesz cza ła jak fu ria; po tem przy po mniał so bie
fo to gra fię trzech sióstr wy ra fi no wa nie upo zo wa nych w li te rę „V”; na ko‐ 
niec uj rzał małą dziew czyn kę, któ ra le ża ła mar twa, ubra na w su kien kę od
Pierw szej Ko mu nii. I zro zu miał wszyst ko, zo ba czył wzo rzec i po jął plan.

W koń cu zdjął płaszcz i rzu cił go na opar cie krze sła. Pod szedł do biur ka
i za czął prze szu ki wać stos le żą cych na nim pa pie rów. Odło żył na bok akta
i sko ro szy ty i grze bał da lej, aż zna lazł ra port z sek cji zwłok, wło żo ny w zie‐ 
lo ną okład kę.

Na dru giej stro nie od szu kał frag ment, któ ry utkwił mu w pa mię ci: Riz‐ 
zar di za uwa żył nie wiel kie siń ce na ra mie niu i na po ślad kach, któ re okre ślił
jako „śla dy wy bro czyn o nie zna nym po cho dze niu”.

Ża den z le ka rzy, z któ ry mi roz ma wiał, nie wspo mniał, że da wał mu za‐ 
strzy ki. Ale czło wiek oże nio ny z le kar ką nie musi z ni kim się uma wiać, by
do stać za strzyk. Ani nie musi uma wiać się na wi zy tę, je śli chce po roz ma‐ 
wiać z le ka rzem.

Bru net ti zno wu za jął się sto sem pa pie rów na biur ku i od szu kał ra port nie‐ 
miec kiej po li cji. Za czął go czy tać i w koń cu zna lazł frag ment, któ ry ko ła tał
się mu po gło wie. Pierw szy mąż Eli za beth Wel lau er, oj ciec Ale xan dry, nie
tyl ko wy kła dał na uni wer sy te cie w He idel ber gu, ale był dzie ka nem wy dzia‐ 



łu far ma ko lo gii. Ja dąc do We ne cji, pani Wel lau er za trzy ma ła się tam, żeby
się z nim zo ba czyć.

– Słu cham – po wie dzia ła Eli za beth Wel lau er, gdy otwo rzy ła Bru net tie mu
drzwi.

– Prze pra szam, że pa nią nie po ko ję, ale uzy ska łem nowe in for ma cje
i chciał bym za dać pani jesz cze kil ka py tań.

– Na jaki te mat? – za py ta ła, nie czy niąc ru chu, by otwo rzyć sze rzej
drzwi.

– Wy ni ków sek cji zwłok pani męża – od parł, prze ko na ny, że ta kie wy ja‐ 
śnie nie wy star czy, żeby go wpu ści ła do środ ka. Sztyw nym, ostrym ru chem
po cią gnę ła ku so bie drzwi i sta nę ła z boku. Bez sło wa wpro wa dzi ła go do
po ko ju, gdzie od by li dwie po przed nie roz mo wy, i wska za ła mu krze sło,
któ re w my ślach na zwał już swo im krze słem. Po cze kał, aż za pa li pa pie ro sa,
tak przy zwy cza jo ny do jej na wy ku, że nie mal prze stał zwra cać na nie go
uwa gę.

– Po prze pro wa dze niu sek cji zwłok – od razu prze szedł do rze czy – le‐ 
karz są do wy po wie dział, że zna lazł śla dy siń ców na cie le pani męża, któ re
mo gły po wstać po za strzy kach. To samo po wtó rzył w swo im ra por cie. –
Prze rwał, chcąc dać jej moż li wość, by sama udzie li ła mu wy ja śnień. Mil‐ 
cza ła, więc mó wił da lej: – Dok tor Riz zar di uwa ża, że te śla dy mo gły po‐ 
wstać po wstrzyk nię ciu nar ko ty ków, wi ta min, an ty bio ty ków – w za sa dzie
cze go kol wiek. Zwa żyw szy na po ło że nie tych siń ców, twier dzi, że pani mąż
nie mógł sam ich spo wo do wać, gdyż był pra wo ręcz ny – zga dza się?

– Tak.
– Siń ce znaj do wa ły się na pra wym ra mie niu, więc nie mógł sam ro bić so‐ 

bie za strzy ków. – Prze rwał na chwi lę. – Za kła da jąc oczy wi ście, że po wsta ły
po za strzy kach. – Zno wu prze rwał. – Czy pani da wa ła mę żo wi za strzy ki?

Wi dząc, że pu ści ła mimo uszu jego py ta nie, spy tał jesz cze raz:
– Czy pani da wa ła mę żo wi za strzy ki? – Nie otrzy mał od po wie dzi. – Czy

pani ro zu mie moje py ta nie? Chcę wie dzieć, czy pani da wa ła mę żo wi za‐ 
strzy ki.



– To były wi ta mi ny – od par ła w koń cu.
– Ja kie?
– B12.

– Skąd pani je mia ła? Od by łe go męża?
To py ta nie naj wy raź niej ją za sko czy ło. Zde cy do wa nie za prze czy ła, po‐ 

trzą sa jąc gło wą.
– Nie. On nie miał z tym nic wspól ne go. Sama wy pi sa łam re cep tę, jesz‐ 

cze w Ber li nie. Hel mut skar żył się, że jest zmę czo ny, i po ra dzi łam mu, żeby
wziął se rię za strzy ków z wi ta mi ny B12. Prze cho dził już taką ku ra cję z do‐ 
brym skut kiem.

– Kie dy za czę ła pani da wać mu te za strzy ki?
– Do kład nie nie pa mię tam. Ja kieś sześć ty go dni temu.
– Czy na stą pi ła po pra wa?
– Słu cham?
– U pani męża. Czy stan jego zdro wia po pra wił się po tych za strzy kach?

Czy od nio sły po żą da ny sku tek?
Gdy za dał to py ta nie, ob rzu ci ła go ostrym spoj rze niem, ale od po wie dzia‐ 

ła ze spo ko jem:
– Nie, nie po skut ko wa ły. Po szó stym czy siód mym prze rwa łam ku ra cję.
– Kto pod jął tę de cy zję: pani czy mąż?
– Co to za róż ni ca? Nie dzia ła ły, więc prze stał je brać.
– Moim zda niem to bar dzo istot ne, któ re z pań stwa pod ję ło de cy zję. Są‐ 

dzę, że zna pani od po wiedź na to py ta nie.
– Chy ba mąż.
– Gdzie zre ali zo wa ła pani re cep tę? Tu, we Wło szech?
– Nie. Nie mam po zwo le nia na wy ko ny wa nie za wo du we Wło szech. To

było w Ber li nie, przed na szym przy jaz dem tu taj.
– Ro zu miem. W ta kim ra zie ta re cep ta nie wąt pli wie znaj du je się w re je‐ 

strze ap te ki.



– Chy ba tak, ale już nie pa mię tam, gdzie ją zre ali zo wa łam.
– Chce pani po wie dzieć, że wy pi sa ła pani re cep tę i wy ku pi ła le kar stwo

w pierw szej lep szej ap te ce?
– Tak było.
– Jak dłu go miesz ka pani w Ber li nie?
– Dzie sięć lat. Nie ro zu miem, dla cze go przy kła da pan do tego taką wagę.
– Po nie waż wy da je mi się dziw ne, że le karz, któ ry miesz ka w mie ście od

dzie się ciu lat, nie ma swo jej sta łej ap te ki. I że ma estro nie miał zwy cza ju
cho dzić do tej sa mej ap te ki.

Od no sił wra że nie, że zwle ka z od po wie dzią odro bi nę za dłu go.
– Zwy kle tak ro bił. Obo je tak ro bi li śmy. Ale nie wy pi sa łam tej re cep ty

w domu i we szłam do pierw szej ap te ki, któ rą za uwa ży łam.
– Ale za pew ne pani pa mię ta, gdzie ona się mie ści ła. To nie było tak daw‐ 

no temu.
Spoj rza ła w okno, chcąc się sku pić i przy po mnieć so bie. Od wró ci ła ku

nie mu gło wę i po wie dzia ła:
– Nie ste ty, nie pa mię tam.
– Nic nie szko dzi – od parł lek kim to nem. – Ber liń ska po li cja na pew no

nam w tym po mo że. – Unio sła wzrok i w jej spoj rze niu wi dać było zdzi‐ 
wie nie, choć może i coś wię cej. – Je stem też prze ko na ny, że do wie dzą się,
co było na pi sa ne na tej re cep cie, ja kie go ro dza ju... – Na mo ment za wie sił
głos, nim do koń czył: – wi ta mi ny.

Choć w po piel nicz ce wciąż pa lił się pa pie ros, wy cią gnę ła rękę po na stęp‐ 
ne go, ale roz my śli ła się i za czę ła ob ra cać pal cem pacz kę, za każ dym ru‐ 
chem zmie nia jąc jej po ło że nie o czter dzie ści pięć stop ni.

– Czy mo gli by śmy z tym skoń czyć? Nie lu bię ta kich gier, a pan też nie
jest w tym do bry – po wie dzia ła.

W swej wie lo let niej pra cy za ob ser wo wał coś ta kie go nie zli czo ną ilość
razy – lu dzie do cho dzi li do gra nic swej wy trzy ma ło ści, nie mo gli dłu żej
znieść sy tu acji i w koń cu, acz kol wiek nie chęt nie, wy ja wia li praw dę. Jak
pod czas ob lę że nia mia sta, naj pierw pod da wa ły się li nie obro ny ze wnętrz‐ 



nej, a na stęp nie rej te ro wa ły pierw sze od dzia ły, ustę pu jąc pola nad cią ga ją ce‐ 
mu wro go wi. Po tem już tyl ko od bro nią cych się za le ża ło to, czy dal sza wal‐ 
ka po to czy się szyb ko, czy bę dzie się prze cią gać, czy opór wzmo że się na
tym czy na ko lej nym ob wa ło wa niu, czy na stą pi kontr atak lub cał ko wi te
pod da nie się. Ale pierw sza re ak cja jest za wsze taka sama: nie mal z uczu‐ 
ciem ulgi czło wiek re zy gnu je z dal szych kłamstw i tym sa mym wkra cza na
dro gę pro wa dzą cą do wy ja wie nia praw dy.

– Pan wie, że to nie były wi ta mi ny? – po wie dzia ła.
Bru net ti kiw nął gło wą.
– A wie pan co?
– Nie. Nie je stem pew ny, ale są dzę, że an ty bio ty ki. Nie wiem ja kie go ro‐ 

dza ju, choć nie przy pusz czam, by to mia ło ja kie kol wiek zna cze nie.
– Tak, to nie istot ne. – Unio sła ku nie mu wzrok, lek ko się uśmiech nę ła

i w jej oczach po ja wił się smu tek. – Ne tyl my cy na. Chy ba taką na zwę ma
ten an ty bio tyk we Wło szech. Re cep ta zo sta ła zre ali zo wa na w ap te ce Rit te‐ 
ra, od da lo nej o ja kieś trzy prze czni ce od wej ścia do zoo. Znaj dzie ją pan
bez kło po tu.

– Co po wie dzia ła pani mę żo wi? Że co mu pani wstrzy ku je?
– To samo co panu. B12.

– Ile za strzy ków mu pani zro bi ła?
– Sześć, w od stę pach sze ścio dnio wych.
– Kie dy za uwa żył ich od dzia ły wa nie?
– Po kil ku ty go dniach. Wte dy pra wie już ze sobą nie roz ma wia li śmy, ale

wciąż uwa żał mnie za swe go le ka rza. Naj pierw skar żył się, że od czu wa
zmę cze nie, a po tem, że tra ci słuch.

– Co pani mu na to od po wie dzia ła?
– Zwró ci łam mu uwa gę, ile ma lat, a po tem po wie dzia łam, że to mogą

być przej ścio we skut ki ubocz ne za ży wa nia wi ta min. Głu pio po stą pi łam.
Trzy mam w domu pod ręcz ni ki me dycz ne i ła two mógł to spraw dzić.

– Zro bił to?



– Nie. Ufał mi. Prze cież by łam jego le ka rzem.
– Więc jak się do wie dział? A ra czej jak zro dzi ły się w nim po dej rze nia?
– Umó wił się na wi zy tę z Eri chem. Pan już to wie, w prze ciw nym ra zie

nie przy szedł by pan tu taj i nie za da wał tych py tań. A po przy jeź dzie tu za‐ 
czął no sić oku la ry z apa ra tem słu cho wym. Więc zo rien to wa łam się, że po‐ 
szedł do dru gie go le ka rza. Gdy za pro po no wa łam mu inne za strzy ki, nie
zgo dził się. Wte dy już się do my ślił, ale nie wiem, kto mu to za su ge ro wał.
Ten dru gi le karz?

Po now nie kiw nął gło wą.
Ob da rzy ła go tym sa mym smut nym uśmie chem.
– Co dzia ło się po tem?
– Przy je cha li śmy tu w po ło wie ku ra cji. Ostat ni za strzyk zro bi łam mu

w tym po ko ju. Już wte dy mógł był się do my ślić, ale nie chciał dać temu
wia ry. – Za mknę ła oczy i po tar ła je dłoń mi. – To zbyt skom pli ko wa ne, żeby
okre ślić, kie dy się o wszyst kim do wie dział.

– A kie dy zda ła so bie pani spra wę, że on już wie?
– Chy ba ze dwa ty go dnie temu. Tro chę się dzi wię, że za bra ło mu to tyle

cza su, ale by li śmy w so bie tacy za ko cha ni. – Mó wiąc to, spoj rza ła pro sto na
nie go. – Wie dział, jak bar dzo go ko cham, i nie mógł uwie rzyć, że mo głam
mu to zro bić. – Uśmiech nę ła się z go ry czą. – Jak już za czę łam da wać mu te
za strzy ki, zda rza ło się, że sama nie mo głam w to uwie rzyć, gdy przy po mi‐ 
na łam so bie, jak bar dzo go ko cha łam.

– Kie dy zo rien to wa ła się pani, że on wie, co za wie ra ją te za strzy ki?
– Któ re goś wie czo ru by łam w domu i czy ta łam. Tego dnia nie po szłam

na pró bę, tak jak to zwy kle ro bi łam. Wpa da łam w ogrom ne przy gnę bie nie,
gdy słu cha łam tej mu zy ki, złych akor dów, wejść, któ re na stę po wa ły za
wcze śnie albo za póź no, a przy tym wie dzia łam, że sama do tego do pro wa‐ 
dzi łam – z ta kim sa mym skut kiem mo gła bym wy jąć mu pa łecz kę z ręki
i wy ma chi wać nią jak sza lo na w po wie trzu. – Prze sta ła mó wić i spra wia ła
wra że nie, jak by słu cha ła nie współ brz mią cych ze sobą dźwię ków z tam tych
prób.



– Sie dzia łam tu i czy ta łam, albo usi ło wa łam czy tać, i usły sza łam... – Gdy
wy mó wi ła to sło wo, spoj rza ła na nie go i po wie dzia ła jak ak tor ka, któ ra wy‐ 
po wia da na stro nie kwe stię skie ro wa ną do peł nej wi dow ni: – Boże, jak że
trud no unik nąć tego sło wa, praw da? – i za raz zno wu wpa dła w swo ją rolę. –
Przy szedł wcze śniej, niż się spo dzie wa łam. Wcze śniej wró cił z te atru. Sły‐ 
sza łam, że idzie ko ry ta rzem, a po tem otwie ra drzwi. Wciąż miał na so bie
płaszcz i trzy mał w ręce par ty tu rę Tra via ty. Na le ża ła do jego ulu bio nych
oper. Uwiel biał ją dy ry go wać. Wszedł do po ko ju i sta nął tam, o tam. –
Wska za ła ręką miej sce, gdzie ni ko go nie było. – Spoj rzał na mnie i po wie‐ 
dział: „To przez cie bie, praw da?” – Nie od ry wa ła wzro ku od drzwi, jak by
cze ka ła, aż zno wu pad ną te sło wa.

– I po wie dzia ła mu pani?
– Przy naj mniej tyle na le ża ło mu się ode mnie – od par ła sen sow nie, ze

spo ko jem. – Tak, przy zna łam się.
– Jak się za cho wał?
– Wy szedł. Nie z miesz ka nia, tyl ko z po ko ju. Od tam tej pory uni ka li śmy

się na wza jem. Zo ba czy li śmy się do pie ro w dniu pre mie ry.
– Czy on pani gro ził? Po wie dział, że pój dzie na po li cję albo pa nią uka‐ 

rze?
Wy glą da ła na szcze rze za sko czo ną tym py ta niem.
– A co by to dało? Sko ro pan roz ma wiał z le ka rzem, to wie pan, że

uszko dze nie było trwa łe. Po li cja nic by nie mo gła zro bić, nikt nie mógł by
nic zro bić, żeby przy wró cić mu słuch. A on nie mógł mnie uka rać w ża den
inny spo sób... – Prze rwa ła. Jej mil cze nie trwa ło tyle cza su, ile po trze ba na
za pa le nie pa pie ro sa. – Jak tyl ko ro biąc to, co zro bił.

– A co zro bił? – spy tał Bru net ti.
– Spra wia pan wra że nie, że tyle wie, więc i to po wi nien pan wie dzieć –

do cię ła mu.
Spoj rzał jej pro sto w oczy, za cho wu jąc ka mien ną twarz.
– Mam jesz cze dwa py ta nia – po wie dział. – Pierw sze jest zu peł nie szcze‐ 

re i wy ni ka z mo jej nie wie dzy. Dru gie jest prost sze i wy da je mi się, że



znam już na nie od po wiedź.
– To niech pan za cznie od dru gie go.
– Do ty czy pani męża. Dla cze go chciał uka rać pa nią w ten spo sób?
– Okre śle nie „w ten spo sób” ozna cza, jak ro zu miem, iż chciał upo zo ro‐ 

wać, że to ja go za mor do wa łam.
– Tak.
Wi dział, że chce wy do być z sie bie sło wa, któ re już na bie ra ły kształ tu, ale

za raz umy ka ły i po pa da ły w nie pa mięć. W koń cu ode zwa ła się ci cho:
– On uwa żał, że stoi po nad pra wem – pra wem, któ re go my wszy scy mu‐ 

si my prze strze gać. Są dzę, że w jego wy obra że niu upo waż niał go do tego
jego ge niusz. I Bóg świad kiem, że wszy scy utwier dza li śmy go w tym prze‐ 
ko na niu. Uzna wa li śmy go za boga mu zy ki, pa da li śmy przed nim na ko la na
i czci li śmy go. – Prze rwa ła i spoj rza ła na Bru net tie go. – Prze pra szam. To
nie jest od po wiedź na pań skie py ta nie. Pan chciał wie dzieć, czy on był
w sta nie stwo rzyć ta kie po zo ry, aby od po wie dzial ność spa dła na mnie. Ale
wi dzi pan – po wie dzia ła, wy cią ga jąc ku nie mu ręce, jak by chcia ła wy do być
z nie go zro zu mie nie ca łej sy tu acji – ja rze czy wi ście by łam za to od po wie‐ 
dzial na, a on miał pra wo mi to zro bić. Gdy bym go za bi ła, spra wa nie wy‐ 
glą da ła by tak okrop nie – jego bo skość po zo sta ła by nie na ru szo na. – Urwa ła,
ale Bru net ti się nie wtrą cił.

– Sta ram się panu po ka zać, jak to wy glą da ło z jego punk tu wi dze nia.
Zna łam go bar dzo do brze, wie dzia łam, co czu je i co my śli. – Zno wu umil‐ 
kła, ale po chwi li pod ję ła wy sił ki, aby zro zu miał, co chce mu prze ka zać. –
Po jego śmier ci dzia ło się ze mną coś dziw ne go. Za czę łam so bie uprzy tam‐ 
niać, jak roz myśl ne było jego po stę po wa nie: za pro sił mnie za ku li sy, po tem
wpu ścił do gar de ro by. Tak wte dy, jak i te raz uwa żam, że miał pra wo tak po‐ 
stą pić, żeby mnie uka rać. W pew nym sen sie on był swo ją mu zy ką. A ja za‐ 
bi łam tę mu zy kę, nie czło wie ka. On był mar twy. Za nim umarł, już był mar‐ 
twy. Za bi łam w nim du cha. Wi dzia łam to pod czas prób, gdy zer kał zza oku‐ 
la rów i sta rał się usły szeć przez ten nie sku tecz ny apa rat słu cho wy, co się
dzie je z mu zy ką. I nie był w sta nie usły szeć. Po pro stu nie był w sta nie. –



Po krę ci ła gło wą, jak by cze goś nie ro zu mia ła. – On nie mu siał mnie ka rać,
pa nie Bru net ti. Już by łam uka ra na. Ży łam w pie kle.

Splo tła ręce na ko la nach i cią gnę ła:
– A po tem, w dzień pre mie ry, po wie dział mi, co za mie rza zro bić. – Wi‐ 

dząc zdzi wie nie Bru net tie go, do da ła: – Nie, nie po wie dział tego ja sno i wy‐ 
raź nie. Wte dy na wet so bie tego nie uprzy tom ni łam.

– Czy to mia ło miej sce wów czas, gdy po szła pani za ku li sy? – spy tał
Bru net ti.

– Tak.
– Co się tam wy da rzy ło?
– Gdy zo ba czył mnie w drzwiach, po cząt ko wo nic nie po wie dział, tyl ko

na mnie spoj rzał. Ale chy ba za uwa żył ko goś za mną, w ko ry ta rzu. Może
przy pusz czał, że ja cyś lu dzie idą w stro nę gar de ro by. – Wy czer pa na, opu‐ 
ści ła gło wę. – Nie wiem. Po wie dział tyl ko coś, co za brzmia ło tak, jak by
miał to za wcza su przy go to wa ne: sło wa To ski nad cia łem Ca va ra dos sie go –
Fi ni re così, fi ni re così. Wte dy tego nie po ję łam – „żeby tak skoń czyć, żeby
tak skoń czyć” – a po win nam była. Ona mówi to tuż przed tym, za nim od‐ 
bie ra so bie ży cie. Ale wte dy tego nie po ję łam. – Bru net ti za uwa żył ze zdzi‐ 
wie niem, że po jej twa rzy prze mknął sze ro ki uśmiech roz ba wie nia. – To
było w jego sty lu: ko niec musi być dra ma tycz ny. A wła ści wie me lo dra ma‐ 
tycz ny. Po tem dzi wi łam się, że wziął swe ostat nie sło wa z ope ry Puc ci nie‐ 
go. – Z po wa gą spoj rza ła na Bru net tie go. – Nie chcę, by to za brzmia ło dzi‐ 
wacz nie. Są dzi łam jed nak, że bę dzie chciał, by pa mię ta no go jako czło wie‐ 
ka, któ re go ostat nie sło wa były cy ta tem z Mo zar ta. Albo z Wa gne ra. – Bru‐ 
net ti pa trzył, jak usi łu je opa no wać na ra sta ją cą hi ste rię. Wstał i pod szedł do
bar ku sto ją ce go mię dzy okna mi. Wy jął kie li szek i wlał do nie go tro chę
bran dy. Przez chwi lę stał z kie lisz kiem w ręce i spo glą dał na ry su ją cą się
w od da li dzwon ni cę San Mar co. Po tem pod szedł do pani Wel lau er i po dał
jej kie li szek.

Nie wie dzia ła za bar dzo, co jej po da je, ale wzię ła kie li szek i upi ła łyk.
Bru net ti po szedł z po wro tem do okna i zno wu za czął się przy glą dać dzwon‐ 



ni cy. Gdy już był pew ny, że ani tro chę się nie zmie ni ła, wró cił na swo je
miej sce na prze ciw pani Wel lau er.

– Czy może mi pani po wie dzieć, dla cze go pani to zro bi ła? – za py tał.
Była szcze rze za sko czo na.
– Sko ro był pan taki spryt ny, by się do my ślić, jak to zro bi łam, z pew no‐ 

ścią zna pan od po wiedź na swo je py ta nie.
Po trzą snął prze czą co gło wą.
– Wo lał bym nie wy ja wiać mo ich do my słów, bo gdy bym był w błę dzie,

uwła czył bym god no ści tego czło wie ka. – Wy po wia da jąc te sło wa, zdał so‐ 
bie spra wę, że sam mówi jak po stać z ope ry Puc ci nie go.

– To zna czy, że jed nak się pan do my ślił. Mam ra cję? – po wie dzia ła, po‐ 
chy la jąc się w przód i sta wia jąc nie mal peł ny kie li szek obok pacz ki pa pie‐ 
ro sów.

– Cho dzi ło o pani cór kę?
Przy gry zła gór ną war gę i pra wie nie wi docz nie kiw nę ła gło wą. Gdy pu‐ 

ści ła war gę, zo ba czył na niej bia łe śla dy. Się gnę ła po pa pie ro sa, cof nę ła
rękę, a po tem chwy ci ła go dru gą ręką i po wie dzia ła tak ci cho, że Bru net ti
mu siał po chy lić się w przód, żeby ją usły szeć:

– Nie mia łam po ję cia. – Po trzą snę ła gło wą, od czu wa jąc wstręt na samą
myśl. – Alex nie jest mu zy kal nym dziec kiem. Kie dy za czę li śmy się spo ty‐ 
kać, na wet nie wie dzia ła, kim on jest. Gdy po wie dzia łam jej, że za mie rzam
wyjść za nie go za mąż, oka za ła pew ne za in te re so wa nie. A gdy do da łam, że
ma po sia dłość na wsi i ko nie, jej za in te re so wa nie znacz nie wzro sło. Za wsze
ob cho dzi ły ją tyl ko ko nie – przy po mi na ła bo ha ter kę an giel skich ksią żek dla
dzie ci. Ko nie i książ ki o ko niach.

Mia ła je de na ście lat, gdy się po bra li śmy. Na wią za li ze sobą kon takt. Kie‐ 
dy do wie dzia ła się, kim on jest – chy ba po in for mo wa ły ją dzie ci z kla sy –
za czę ła się go tro chę bać, ale to mi nę ło. Hel mut umiał zjed ny wać so bie
dzie ci. – Umil kła i skrzy wi ła się, sły sząc, jak iro nicz nie za brzmia ły te sło‐ 
wa.



– A po tem... a po tem... a po tem... – po wta rza ła, nie mo gąc uwol nić się
z pęt wspo mnień. – Tego lata mu sia łam po je chać do Bu da pesz tu. Moja mat‐ 
ka jest cho ra i chcia łam ją od wie dzić. Hel mut po wie dział, że zaj mie się
wszyst kim pod czas mo jej nie obec no ści. Wzię łam tak sów kę i po je cha łam na
lot ni sko. Ale było za mknię te. Już nie pa mię tam dla cze go – chy ba z po wo du
straj ku albo kon flik tu z cel ni ka mi. – Pod nio sła wzrok na Bru net tie go. – To
chy ba nie istot ne, dla cze go było za mknię te, praw da?

– Tak, to nie waż ne.
– Od lo ty były opóź nio ne co naj mniej o go dzi nę, a po tem ogło szo no, że

wszyst kie loty są od wo ła ne aż do na stęp ne go dnia rano. Więc po je cha łam
do domu tak sów ką. Pora nie była jesz cze taka póź na, na wet nie mi nę ła pół‐ 
noc, więc uwa ża łam, że nie ma po trze by dzwo nić i za wia da miać go o moim
po wro cie. Wró ci łam do domu i otwo rzy łam klu czem drzwi. Świa tła były
zga szo ne, więc po szłam na górę. Alex za wsze spa ła nie spo koj nie i dla te go
po szłam pro sto do jej po ko ju, żeby spraw dzić, czy wszyst ko jest w po rząd‐ 
ku. Czy wszyst ko jest w po rząd ku. – Spoj rza ła na nie go z ka mien ną twa rzą.

– Gdy we szłam na szczyt scho dów, usły sza łam jej głos. My śla łam, że ma
kosz mar ny sen. Ona nie krzy cza ła, tyl ko wy da wa ła ja kieś dźwię ki. Jak
zwie rzę. Nic wię cej, tyl ko te dźwię ki. We szłam do po ko ju. On tam był.
Z nią.

A po tem sta ło się coś dziw ne go – po wie dzia ła ze spo ko jem, jak by re la‐ 
cjo no wa ła za gad ko wą hi sto rię i chcia ła usły szeć, co on my śli na ten te mat.
– Nie pa mię tam, co się dzia ło. To zna czy wiem, że wy szedł z po ko ju, ale
nie pa mię tam, co do nie go po wie dzia łam ani co on po wie dział do mnie. Zo‐ 
sta łam u Alex na całą noc.

Kil ka dni póź niej po wie dział, że Alex śni ły się kosz ma ry. – Wy buch nę ła
śmie chem peł nym od ra zy i nie wia ry. – Tyle tyl ko po wie dział. Ni g dy nie po‐ 
ru szy li śmy tej spra wy. Ode sła łam Alex do dziad ków, żeby tam cho dzi ła do
szko ły. A my ni g dy nie po ru szy li śmy tej spra wy. By li śmy tacy no wo cze śni,
tacy kul tu ral ni. Oczy wi ście, prze sta li śmy ze sobą sy piać i prze sta li śmy być
ra zem. A Alex wy je cha ła.

– Czy jej dziad ko wie wie dzą, co się sta ło?



Na tych miast po trzą snę ła gło wą.
– Nie. Po wie dzia łam im to samo, co wszyst kim in nym: że nie chcę, by

prze ry wa ła na ukę, kie dy wy jeż dża my do We ne cji.
– Kie dy po sta no wi ła pani zro bić to, co pani zro bi ła? – spy tał Bru net ti.
Wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie wiem. Pew ne go dnia ta myśl przy szła sama. Je dy ne, co było dla

nie go rze czy wi ście waż ne i co na praw dę ko chał, to mu zy ka. Więc do szłam
do wnio sku, że wła śnie ją mu za bio rę. Wte dy uwa ża łam, że tak jest spra‐ 
wie dli wie.

– A te raz?
Od po wie dzia ła po dłuż szym za sta no wie niu.
– Te raz też tak uwa żam. Wszyst ko, co się sta ło, jest spra wie dli we. Ale

nie to ma tu zna cze nie, praw da?
Dla Bru net tie go nic w tej spra wie nie mia ło zna cze nia – była bez sen sow‐ 

na, nic z niej nie wy ni ka ło i nie pły nę ła z niej żad na na uka. Ob ra zo wa ła je‐ 
dy nie tkwią ce w czło wie ku zło i po twor ne spu sto sze nie, ja kie ono po wo du‐ 
je.

– Co te raz bę dzie? – spy ta ła. Na gle w jej gło sie ode zwa ło się zmę cze nie.
– Nie wiem – od po wie dział zgod nie z praw dą. – Czy wie pani, skąd on

wziął cy ja nek?
Wzru szy ła ra mio na mi, jak by ta kwe stia była zu peł nie nie istot na.
– Skąd kol wiek bądź – od par ła. – Je den z jego przy ja ciół jest che mi kiem.

Poza tym mógł go mieć od któ re goś z daw nych zna jo mych. – Wi dząc jego
py ta ją ce spoj rze nie, wy ja śni ła: – Z cza sów woj ny. Miał wte dy spo ro wpły‐ 
wo wych zna jo mych, a dzi siaj wie lu z nich to waż ni lu dzie.

– A więc plot ki, któ re o nim krą ży ły, są praw dzi we?
– Nie wiem. Za nim się po bra li śmy, po wie dział mi, że to wszyst ko kłam‐ 

stwa, a ja mu uwie rzy łam. Te raz już w to nie wie rzę. – Po wie dzia ła to z go‐ 
ry czą, lecz za raz prze mo gła się i wró ci ła do po przed nie go te ma tu. – Nie
wiem, skąd wziął cy ja nek, ale na pew no nie spra wi ło mu to kło po tu. – Zno‐ 



wu uśmiech nę ła się ze smut kiem. – Oczy wi ście ja też mia łam do nie go do‐ 
stęp. Hel mut o tym wie dział.

– Do stęp? Jaki?
– Przy je cha li śmy tu taj osob no. Nie chcie li śmy po dró żo wać ra zem. Po

dro dze za trzy ma łam się na dwa dni w He idel ber gu, żeby spo tkać się z by‐ 
łym mę żem. – Któ ry, jak Bru net ti so bie przy po mniał, wy kła da far ma ko lo‐ 
gię.

– Czy ma estro wie dział, że pani tam po je cha ła?
Kiw nę ła gło wą.
– Po zo sta ję w przy jaź ni z moim pierw szym mę żem. Mamy wspól ny ma‐ 

ją tek.
– Po wie dzia ła mu pani, co się wy da rzy ło?
– Skąd że! – Po raz pierw szy unio sła głos.
– Gdzie pań stwo się spo tka li?
– Na uni wer sy te cie. Po szłam do jego la bo ra to rium. Pra cu je nad no wym

środ kiem, któ ry ma zła go dzić skut ki cho ro by Par kin so na. Po ka zał mi la bo‐ 
ra to rium, a po tem zje dli śmy ra zem lunch.

– Czy ma estro wie dział o tym?
Wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie wiem. Może mu o tym mó wi łam. Pew nie tak. Mie li śmy co raz

mniej te ma tów do roz mo wy. Ten był neu tral ny, więc chęt nie go pod ję li śmy.
– Czy pani kie dy kol wiek roz ma wia ła z mę żem o tym, co się wy da rzy ło?
Nie była w sta nie udać, że nie wie, o co mu cho dzi. Od par ła krót ko:
– Nie.
– Czy kie dy kol wiek roz ma wia li pań stwo o przy szło ści, o wa szych za‐ 

mia rach?
– Nie roz ma wia li śmy o tym wprost.
– Co to zna czy?
– Któ re goś dnia, gdy wró ci łam do domu, a on wła śnie wy cho dził na pró‐ 

bę, po wie dział: „Po cze kaj, aż skoń czy się Tra via ta”. Są dzi łam, że chciał,



by śmy po ostat nim przed sta wie niu po sta no wi li, co da lej. Ale ja już pod ję‐ 
łam de cy zję, że go zo sta wię. Już na pi sa łam do dwóch szpi ta li, w Bu da pesz‐ 
cie i w Au gs bur gu, i zwró ci łam się do mo je go by łe go męża z proś bą, by po‐ 
mógł mi zna leźć pra cę w szpi ta lu.

Tak czy ina czej, uprzy tom nił so bie Bru net ti, ta ko bie ta zna la zła się w pu‐ 
łap ce. Były do wo dy, że pla no wa ła sa mo dziel ną przy szłość jesz cze przed
jego śmier cią. A te raz jest wdo wą – co wię cej, bar dzo bo ga tą. Na wet je śli
ujaw nio no by spra wę jej cór ki, były do wo dy na to, że prze rwa ła po dróż do
We ne cji, żeby spo tkać się z oj cem dziec ka, któ ry nie wąt pli wie miał moż li‐ 
wość zdo by cia tru ci zny, bę dą cej przy czy ną śmier ci ma estra.

Ża den wło ski sę dzia nie ska zał by ko bie ty za taki czyn, do wie dziaw szy
się, cze go do świad czy ła jej cór ka. W świe tle do wo dów ze bra nych przez
Bru net tie go – ze znań si gno ry San ti ny na te mat jej sio stry, roz mów z le ka‐ 
rza mi, na wet sa mo bój stwa dru giej żony Wel lau era, gdy ich cór ka mia ła
dwa na ście lat – ża den sąd we Wło szech nie uznał by za sad no ści oskar że nia
jej o mor der stwo. Taki prze bieg spra wy był jed nak uza leż nio ny od ze znań
Alex, tej wy so kiej dziew czyn ki, któ ra uwiel bia ła ko nie i była jesz cze dziec‐ 
kiem.

Bru net ti wie dział, że pani Wel lau er ni g dy nie zgo dzi się, aby cór ka ze‐ 
zna wa ła przed są dem, nie za leż nie od kon se kwen cji, ja kie mo gły by dla niej
z tego wy nik nąć. Co wię cej, i on nie po zwo lił by, żeby do tego do szło.

A za tem jak przed sta wia ła by się spra wa, gdy by Alex nie zło ży ła ze znań?
Wia do mo, że Wel lau ero wie po zo sta wa li ze sobą w chłod nych sto sun kach,
i wia do mo też, że pani Wel lau er bez tru du mo gła zdo być tru ci znę i że tego
wie czo ru przy szła do gar de ro by, co przed tem na le ża ło do rzad ko ści. Te fak‐ 
ty mo gły wska zy wać na praw dzi wy prze bieg wy da rzeń. Gdy by ją oskar żo‐ 
no wy łącz nie o po da wa nie mu za strzy ków, któ re, jak wie dzia ła, spo wo du ją
głu cho tę, zo sta ła by zwol nio na z za rzu tu mor der stwa, ale taki sce na riusz
był by re al ny tyl ko pod wa run kiem, że wmie sza no by do tego Alex. Bru net ti
zda wał so bie spra wę, że to jest wy klu czo ne.

– Za nim pani mąż umarł, za nim to wszyst ko się sta ło – po wie dział Bru‐ 
net ti, po zo sta wia jąc jej do wol ność in ter pre ta cji sło wa „to” – czy wspo mi nał



o swo im wie ku, czy oba wiał się fi zycz nej nie dy spo zy cji?
Przez dłuż szy czas mil cza ła, nie wi dząc, jaki to może mieć zwią zek ze

spra wą.
– Tak – od par ła – roz ma wia li śmy o tym. Ale rzad ko, może raz czy dwa.

Kie dyś, gdy wszy scy tro chę za dużo wy pi li śmy, roz ma wia li śmy na ten te‐ 
mat z Eri chem i He dwig.

– Co wte dy po wie dział?
– Je śli do brze pa mię tam, to chy ba Erich stwier dził, że gdy by nie był

w sta nie pra co wać – nie tyl ko ro bić ope ra cji, ale być po pro stu sobą, gdy by
nie mógł wy ko ny wać swe go za wo du – to jako le karz wie dział by, jak so bie
z tym po ra dzić. Było już póź no i wszy scy czu li śmy się zmę cze ni, więc
może dla te go roz mo wa przy bra ła po waż ny ton. Hel mut od parł wte dy, że
do sko na le go ro zu mie i po stą pił by tak samo.

– Czy dok tor Ste in brun ner może pa mię tać tę roz mo wę?
– Tak są dzę. Mia ła miej sce tego lata. W rocz ni cę na sze go ślu bu.
– Czy pani mąż kie dy kol wiek wy po wia dał się sze rzej na ten te mat? – Za‐ 

nim zdą ży ła od po wie dzieć, Bru net ti do dał: – W obec no ści in nych lu dzi.
– Przy świad kach?
– Tak.
– Nie przy po mi nam so bie. Ale tam te go wie czo ru roz ma wia li śmy tak po‐ 

waż nie, że ja sne było, co każ dy z nas ma na my śli.
– Czy Ste in brun ne ro wie pa mię ta li by sens tej roz mo wy, tak jak pani go

przed sta wi ła?
– Tak są dzę. Wy da je mi się, że nie mają naj lep sze go zda nia na mój te mat,

jako o żo nie Hel mu ta. – Gdy to po wie dzia ła, rap tow nie spoj rza ła na Bru net‐ 
tie go z prze ra że niem w oczach. – Czy pan są dzi, że oni o tym wie dzą?

Bru net ti po krę cił gło wą, chcąc ją za pew nić, że nic nie wie dzą, nie mogą
wie dzieć cze goś ta kie go o Wel lau erze. Nic jed nak nie po wie dział, bo sam
nie miał pod staw, aby tak są dzić. Wy krę cił się od od po wie dzi py ta niem:

– Czy przy po mi na so bie pani inne sy tu acje, gdy mąż po ru szył ten te mat?



– Wspo mi nał o tym w li stach do mnie, któ re pi sał przed na szym ślu bem.
– Co w nich mó wił?
– Żar to wał so bie, chcąc zba ga te li zo wać dzie lą cą nas róż ni cę wie ku. Pi‐ 

sał, że ni g dy nie obar czy mnie cię ża rem opie ko wa nia się sła bo wi tym, bez‐ 
rad nym i sta rym mę żem, że sam za trosz czy się o to, by tak się nie sta ło.

– Czy prze cho wu je pani te li sty?
Po chy li ła gło wę i ci cho od par ła:
– Tak. Mam wszyst kie li sty, któ re od nie go do sta łam.
– Wciąż nie ro zu miem, jak pani mo gła to zro bić – po wie dział Bru net ti.

Jego głos nie wy ra żał zgor sze nia czy obu rze nia, lecz zwy kłą do cie kli wość.
– Też już nie wiem. Tyle o tym my śla łam, że sama mo głam wy my ślić

róż ne po wo dy i wy tłu ma cze nia. Żeby go uka rać? A może tak nad szarp nąć
jego zdro wie, żeby był cał ko wi cie i pod każ dym wzglę dem ode mnie uza‐ 
leż nio ny. A może wie dzia łam, że to zmu si go do zro bie nia tego, co zro bił.
Po pro stu nie wiem i nie przy pusz czam, że kie dy kol wiek to zro zu miem. –
Bru net ti są dził, że na tym skoń czy ła, ale ona do da ła lo do wa tym gło sem: –
Mimo to cie szę się, że to zro bi łam. I tak samo po stą pi ła bym jesz cze raz.

Wte dy Bru net ti od wró cił od niej wzrok. Nie był praw ni kiem i nie wie‐ 
dział, jak za kwa li fi ko wać to prze stęp stwo. Jako na ru sze nie nie ty kal no ści
oso bi stej? Kra dzież? Je śli je den czło wiek za bie ra dru gie mu słuch, to co jest
przed mio tem kra dzie ży? Czy prze stęp stwo jest tym cięż sze, gdy dla ofia ry
słuch jest waż niej szy niż dla in nych lu dzi?

– Czy pani uwa ża, że on za pro sił pa nią za ku li sy, żeby rzu cić na pa nią
po dej rze nie, iż to pani go za bi ła?

– Nie wiem, może tak. On wie rzył w spra wie dli wość. Ale gdy by rze czy‐ 
wi ście miał ta kie za mia ry, mógł tak to za pla no wać, że zna la zła bym się
w dużo gor szej sy tu acji niż te raz. Wie le o tym my śla łam od tam te go wie‐ 
czo ru. Może chciał, żeby ta sy tu acja po zo sta ła nie ja sna, a wte dy ja ni g dy
nie mia ła bym pew no ści, ja kie były jego za mie rze nia. W re zul ta cie nie po‐ 
no sił by od po wie dzial no ści za to, co mnie spo tka. – Na jej twa rzy po ja wił
się lek ki uśmiech. – On był bar dzo skom pli ko wa nym czło wie kiem.



Bru net ti po chy lił się ku niej i po ło żył rękę na jej ra mie niu.
– Si gno ra, chciał bym, żeby pani uważ nie słu cha ła, gdy te raz opo wiem

pani, jak prze bie ga ła na sza roz mo wa – po wie dział, my śląc o Chia rze i po‐ 
dej mu jąc de cy zję. – Roz ma wia li śmy o tym, że mąż po dzie lił się z pa nią
swym nie po ko jem, że jego głu cho ta się po głę bia.

– Ale... – pró bo wa ła pro te sto wać, za sko czo na jego sło wa mi.
Prze rwał jej, za nim zdą ży ła do koń czyć zda nie.
– Po wie dział pani, że tra ci słuch i że bar dzo się tym mar twi. Mó wił, że

kon sul to wał się ze swo im przy ja cie lem Eri chem w Niem czech i jesz cze
jed nym le ka rzem w Pa dwie i że obaj stwier dzi li po więk sza ją cą się utra tę
słu chu. To było po wo dem zmia ny w jego za cho wa niu tu taj i wi docz ne go
przy gnę bie nia. Po tem pani wy ra zi ła oba wy, że mąż po peł nił sa mo bój stwo,
wie dząc, że jego ka rie ra jest skoń czo na i że jako mu zyk nie ma przed sobą
przy szło ści. – Bru net ti od czu wał ogrom ne zmę cze nie, któ re dało się sły szeć
w jego gło sie.

Gdy chcia ła za opo no wać, po wie dział tyl ko:
– Pro szę pani, je śli praw da wyj dzie na jaw, ucier pi na tym tyl ko jed na

oso ba, je dy na nie win na oso ba.
Umil kła, ude rzo na słusz no ścią jego słów.
– Jak mam to zro bić? – spy ta ła.
Nie wie dział, co jej po ra dzić – jesz cze ni g dy nie po ma gał prze stęp cy

w wy my śla niu ali bi czy w za cie ra niu do wo dów zbrod ni.
– Waż ne jest to, że pani po wie dzia ła mi o jego głu cho cie. Resz ta bę dzie

kon se kwen cją tego fak tu. – Gdy spoj rza ła na nie go, wciąż za sko czo na jego
sło wa mi, ode zwał się do niej jak do mało po jęt ne go dziec ka, któ re nie ro zu‐ 
mie wy ja śnień na uczy cie la. – Po wie dzia ła mi pani o tym pod czas na szej
dru giej roz mo wy, tego ran ka, kie dy przy sze dłem do pani do domu. Wspo‐ 
mnia ła pani, że mąż miał po waż ne kło po ty ze słu chem i ra dził się w tej
spra wie swe go przy ja cie la Eri cha. – Gdy zno wu za czę ła się sprze ci wiać,
Bru net ti miał ocho tę nią po trzą snąć, tak był zi ry to wa ny jej tę po tą. – Po wie‐ 



dział pani, że wi dział się z jesz cze jed nym le ka rzem. To wszyst ko znaj dzie
się w ra por cie z na sze go spo tka nia.

– Dla cze go pan to robi? – spy ta ła wresz cie.
Zba ga te li zo wał py ta nie i mach nął ręką.
– Dla cze go pan to robi? – po wtó rzy ła.
– Po nie waż pani go nie za bi ła.
– A wszyst ko inne? Krzyw da, jaką mu wy rzą dzi łam?
– Gdy by pani mia ła za to od cier pieć, pani cór ka mu sia ła by wy cier pieć

jesz cze wię cej.
Skrzy wi ła się, wi dząc słusz ność jego stwier dze nia.
– Co jesz cze mam zro bić? – spy ta ła, do pie ro te raz go dząc się na jego

plan.
– W tej chwi li trud no mi prze wi dzieć. Tyl ko pro szę pa mię tać, że roz ma‐ 

wia li śmy o tym tego ran ka, gdy pierw szy raz przy sze dłem po roz ma wiać
z pa nią.

Za czę ła mó wić, ale za raz urwa ła.
– Słu cham? – spy tał Bru net ti.
– Nic, nic – od par ła.
Na gle ze rwał się na nogi. Czuł się nie zręcz nie, sie dząc tu i zma wia jąc się

z nią.
– To wszyst ko – po wie dział. – Przy pusz czam, że za ja kiś czas po pro szą

pa nią o zło że nie ze znań przed są dem.
– Bę dzie pan tam?
– Tak. Do tego cza su spo rzą dzę ra port i przed sta wię swo je wnio ski.
– Co pan w nim na pi sze?
– Praw dę, pro szę pani.
– Już nie wiem, jaka jest praw da – po wie dzia ła ze spo ko jem.
– Po wiem pro ku ra to ro wi, że śledz two wy ka za ło, iż pani mąż po peł nił sa‐ 

mo bój stwo, gdy zdał so bie spra wę, że tra ci słuch. Do kład nie tak, jak było.
– Tak – po wtó rzy ła za nim. – Do kład nie tak, jak było.



Wy szedł, zo sta wia jąc ją w po ko ju, gdzie dała mę żo wi ostat ni za strzyk.



Roz dział 25

O ósmej rano na stęp ne go dnia, zgod nie z po le ce niem, na biur ku Pat ty,
za stęp cy ko men dan ta, Bru net ti po ło żył swój ra port, któ ry le żał tam do przy‐ 
by cia zwierzch ni ka, co na stą pi ło tuż po je de na stej. Pat ta od po wie dział naj‐ 
pierw na kil ka oso bi stych te le fo nów, prze czy tał całą ga ze tę fi nan so wą,
a po tem zmu sił się do prze czy ta nia ra por tu, któ ry wy dał mu się cie ka wy
i po ucza ją cy:
 

Wy ni ki pro wa dzo ne go prze ze mnie śledz twa po zwa la ją mi wy cią gnąć
wnio sek, że ma estro Hel mut Wel lau er po peł nił sa mo bój stwo w wy ni ku po‐ 
stę pu ją cej głu cho ty.

1. W cią gu ostat nich mie się cy jego głu cho ta po gor szy ła się do tego stop‐ 
nia, że stwier dzo no 60 pro cent utra ty słu chu. (W za łą cze niu re la cje z roz‐ 
mów z dr. Ste in brun ne rem i dr. Tre pon tim oraz ko pia kar ty cho ro by).

2. Tak znacz na utra ta słu chu co raz bar dziej utrud nia ła mu wy ko ny wa nie
za wo du dy ry gen ta. (W za łą cze niu re la cje z roz mów z pro fe so rem Rez zo ni‐ 
kiem oraz pa nem Tra ver sem).

3. Ma estro po padł w stan przy gnę bie nia. (W za łą cze niu re la cje z roz mów
z pa nią Wel lau er i pa nią Bred des).

4. Ma estro miał moż li wość zdo by cia tru ci zny. (W za łą cze niu re la cje
z roz mów z pa nią Wel lau er i dr. Ste in brun ne rem).

5. Wia do mym jest, że ma estro skła niał się ku my śli o sa mo bój stwie, gdy‐ 
by do szło do tego, że nie może pra co wać jako mu zyk. (W za łą cze niu re la cja
z roz mo wy prze pro wa dzo nej przez te le fon z dr. Ste in brun ne rem. Pry wat na
ko re spon den cja ma wkrót ce na dejść z Nie miec).

Zwa żyw szy na nie po mier ne zna cze nie tych in for ma cji oraz po do ko na niu
lo gicz nej ana li zy wy klu cza ją cej po dej rza nych, któ rzy mo gli mieć mo tyw



lub spo sob ność do po peł nie nia zbrod ni, do cho dzę do je dy ne go moż li we go
wnio sku, że ma estro wo lał po peł nić sa mo bój stwo, niż cier pieć na głu cho tę.

Gu ido Bru net ti
Ko mi sarz po li cji

 
– Od po cząt ku to po dej rze wa łem – po wie dział Pat ta do Bru net tie go, któ‐ 

ry zo stał we zwa ny do ga bi ne tu zwierzch ni ka, aby omó wić spra wę. – Nie
chcia łem jed nak nic mó wić, żeby nie za szko dzić śledz twu.

– Po stą pił pan bar dzo wiel ko dusz nie, co man dan te – od parł Bru net ti –
i bar dzo mą drze. – Mó wiąc to, przy glą dał się fa sa dzie ko ścio ła San Lo ren‐ 
zo, czę ścio wo wi docz ne go w oknie, za ple ca mi prze ło żo ne go.

– To nie do po my śle nia, by ktoś, kto ko cha mu zy kę, mógł zro bić coś ta‐ 
kie go. – Pat ta naj wy raź niej za li czył sie bie do tego gro na. – Jego żona
mówi... – Zer k nął do ra por tu, a Bru net ti przy glą dał się w tym cza sie ma łej
dia men to wej szpil ce w kształ cie róży, we tknię tej w czer wo ny kra wat
zwierzch ni ka. – ...Że mąż „oka zy wał wy raź ne za nie po ko je nie”. – Po wo ła‐ 
nie się na ra port prze ko na ło Bru net tie go, że Pat ta rze czy wi ście go prze czy‐ 
tał, co było zda rze niem wy jąt ko wo rzad kim. – Choć po stę po wa nie tych
dwóch ko biet jest od ra ża ją ce – cią gnął Pat ta, re agu jąc lek kim wy dę ciem
warg na myśl o czymś, co nie zna la zło od zwier cie dle nia w ra por cie – żad na
z nich nie ma pro fi lu oso bo wo ści cha rak te ry stycz ne go dla mor der cy.

Cóż to może zna czyć? – po my ślał Bru net ti.
– Z ko lei wdo wa? To wy klu czo ne. Choć jest cu dzo ziem ką. – Nie pro szo‐ 

ny o wy ja śnie nie tego stwier dze nia, Pat ta sam roz wi nął swą myśl. – Żad na
ko bie ta, któ ra jest mat ką, nie po peł ni ła by tak okrut ne go czy nu. Mają in‐ 
stynkt, któ ry je od tego od wo dzi. – Uśmiech nął się, ucie szo ny bły sko tli wo‐ 
ścią swe go ro zu mo wa nia, a Bru net ti rów nież od po wie dział uśmie chem,
roz ba wio ny tym, co usły szał.

– Je stem dzi siaj umó wio ny na lunch z bur mi strzem – oznaj mił Pat ta
zdaw ko wym to nem, któ ry zdą żył so bie wy ćwi czyć, su ge ru jąc tym sa mym,
że tego ro dza ju zda rze nia skła da ją się na jego co dzien ne ży cie. – Prze ka żę
mu wy ni ki na sze go śledz twa. – Bru net ti nie miał wąt pli wo ści, że w po rze



lun chu za imek wy stę pu ją cy w tym zda niu zo sta nie uży ty w licz bie po je dyn‐ 
czej, ale z pew no ścią nie w trze ciej oso bie.

– Czy to wszyst ko, co man dan te? – za py tał uprzej mie Bru net ti.
Pat ta uniósł wzrok znad ra por tu, któ ry sta rał się jak naj le piej za pa mię tać,

i po wie dział:
– Tak. To już wszyst ko.
– Po zo sta je za wia do mić pro ku ra to ra. Czy pan ko men dant za mie rza oso‐ 

bi ście go o tym po in for mo wać? – spy tał Bru net ti, li cząc na to, że Pat ta bę‐ 
dzie chciał spo tkać się z pro ku ra to rem, dzię ki cze mu po wa ga jego urzę du
umoc ni wnio sek o nie wsz czy na nie do cho dze nia, któ ry zo sta nie przed sta‐ 
wio ny sę dzie mu głów ne mu.

– Zaj mę się tym – od parł Pat ta. Bru net ti przy glą dał się Pat cie, któ ry roz‐ 
wa żał po mysł za pro sze nia sę dzie go głów ne go na lunch z bur mi strzem i po
chwi li go od rzu cił. – Za ła twię to, gdy wró cę z lun chu z pa nem bur mi‐ 
strzem. – Dzię ki temu, po my ślał Bru net ti, bę dzie miał aż dwie oka zje do
ode gra nia swej roli.

– Wo bec tego wra cam do mo je go po ko ju – po wie dział Bru net ti i wstał.
– Tak, tak – mruk nął ko men dant z roz tar gnie niem, za ję ty czy ta niem le żą‐ 

ce go przed nim do ku men tu. – Aha, jesz cze jed no, com mis sa rio – usły szał
Bru net ti za ple ca mi.

– Słu cham, co man dan te. – Bru net ti od wró cił się i uśmiech nął, usta la jąc
w my ślach, o co tym ra zem za ło ży się ze sobą.

– Dzię ku ję panu za po moc.
– To drob nost ka – od parł Bru net ti, de cy du jąc się na kup no tu zi na pur pu‐ 

ro wych róż.
 

Sie dem mie się cy póź niej do ko men dy przy szedł list ad re so wa ny do Bru‐ 
net tie go. Jego uwa gę przy ku ły znacz ki – dwa li lio we pro sto ką ty z de li kat ną
ka li gra fią wzdłuż bo ków. Pod każ dym pro sto ką tem był na pis: Chiń ska Re‐ 
pu bli ka Lu do wa. Bru net ti nie miał zna jo mych w Chi nach.



Na od wro cie ko per ty nie było zwrot ne go ad re su. Otwo rzył list i wy jął fo‐ 
to gra fię zro bio ną po la ro idem, któ ra przed sta wia ła wy sa dza ną klej no ta mi
ko ro nę. Zdję cie nie od da wa ło ska li, ale je śli ko ro na mia ła pa so wać na gło‐ 
wę czło wie ka, to ka mie nie wo kół osa dzo ne go w środ ku klej no tu mu sia ły
być wiel ko ści go łę bie go jaja. Czy były to ru bi ny? Bru net tie mu nie przy‐ 
szedł na myśl inny ka mień, któ re go bar wa tak bar dzo przy po mi na krew.
Środ ko wy klej not, o po tęż nych roz mia rach i kan cia stym szli fie, mógł być
tyl ko dia men tem.

Od wró cił zdję cie i prze czy tał na od wro cie: „Do ta kie go pięk na po wró ci‐ 
łam”. W pod pi sie: „B. Lynch”. In nych wia do mo ści nie było. Ko per ta za‐ 
wie ra ła tyl ko zdję cie.



Przy pi sy

[1] Tłum. Wło dzi mierz Or mic ki.

[2] Tłum. Sta ni sław Ba rań czak.

[3] Tłum. Kry sty na Chu do wol ska.
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